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KAJETAN STOPA

T U R N I E J  J Ę Z Y K O W Y  
Z I E M  O D Z Y S K A N Y C H
C z y  W f o c i€ B m i  l e i « j  n u *3

Ś ląski ta le rz  w ese lny (1872) z w y 
tw ó rn i g liw ic k ie j.  Na ta le rzu  napis: 
„C o  się znaydzie w  ty m  W ia n ku  dla  
ciebie M a ria n ko  ius  was żaden n ie -  
ros lący jeno  Pan Bóg Wszechmogą
cy, na pam ią tkę  Wesela tego, k tó re  
się stało. M a ia  13, ato iesc d la  ciebie  
B erna ta  M n icha  bo ło n  M ieysce  
u trz im u ie , choć i Oyca n iem a i  to - 
iesce, d la  M a łżon k i jego bo łon  bę
dzie gospodarzem, as dosm ie rc i iego. 

R oku Pańskiego 1872.“

T a k ie g o  w s trz ą s u  i  p rz e g ru p o 
w a n ia  ra d y k a ln e g o  n ie  za
zn a ła  po lszczyzn a  n ig d y , p ó k i 

je j  is tn ie n ia .
W śró d  ty c h  s ie d m iu  czy o śm iu  

e p o k  ro z w o ju  p o lszczyzn y  w  c ią g u  
s tu le c i —  n ie  b y ło  c h w i l i  ta k  
o s o b liw e j ja k  d z is ie jsza . O d ra , od 
k ie d y  p ły n ie  p rzez  Ś ląsk , ta k ie g o  
o d p u s tu  n a  sw y c h  p o b rzeżach  ja k o  
ż y w a  n ie  o g lą d a ła . Z je c h a ły  ze 
w szech  s tro n  naszego obsza ru  ję 
z yko w e g o  k o m p a n ie , k tó re  się n i 
g d y  n a  oczy n ie  w id z ia ły  a n i n ie  
z e tk n ę ły  w  ta k ie j m as ie  ze sobą, 
n ie  z m ó w iły , ba, n ie  w ie d z ia ły  w  
ogó le  o s w y m  is tn ie n iu .

N A D  O D R Ą  C Z Y  N A D  P E Ł T W IĄ ?

N a js a m p ie rw  g ro m a d ą  n a jw ię k 
szą z je c h a li c i, co śp ią  i  ś p ie w a ją  
a ta k  szyb ko  pędzą  gośc ińcem  ję 
z yka , że p o ło w ę  sam og łosek p o 
g u b ią  a d ru g ą  rozpędzą  po  d ro 
dze. I  d łu g o  m u s i się c ło w ie k  z iem  
c e n tra ln y c h  czy za c h o d n ic h  p rz y 
z w y c z a ja ć  do sam ego te m p a  te j 
w a r tk ie j  w y m o w y . N ie  p ró b u jc ie  
je d n a k  cz y n ić  im  ja k ic h k o lw ie k  
u w a g  n a  te m a t ic h  o r to fo n i i  czy 
o rto e p iii. L u d z ie  c z e rw ie ń scy  są 
w ła ś n ie  w z o re m  p o p ra w n e j w y 
m o w y  i  g ło s o w n i. T o  w ła ś n ie  ty , 
k r y t y k u ją c y  inno z ie m cze , m ó w is z  
w a d liw ie ,  p o w in ie n e ś  ode m n ie  
b ra ć  le k c je  p o p ra w n e j w y m o w y . 
N ie  b y le  k to  nas u c z y ł:  k r ó l  W ła 
d y s ła w  J a g ie łło  i  J a n  I I I ,  h e tm a n  
Ż ó łk ie w s k i i  K ra s ic k i i  F re d ro , 
k tó rz y  w szyscy  s e tk a m i se tek  la t  
p i ja l i  ś w iż y  k w a ś n y  m lik u ,  ta k  
ja k  dz iś  w ie rn ie  p i ja ją  ic h  p ra -  
w n u k o w ie .  R e p a tr ia n c i zza B u -  
ga i  S a n u  o k a z a li s ię  n a jb a r 
d z ie j a k ty w n ą , zabo rczą  g a łą zką  
p le m ie n ia  p o lsk ie g o . N a d  ja k ą  
rz e k ą  le ż y  W ro c ła w , to  w ie lk ie  
p y ta n ie :  n a d  O d rą  czy ra c z e j na d  
P e łtw ią ?  J u ż  dz iś  je s t  W ro c ła w , 
je ś l i  s ię  u c h e m  k ie ro w a ć  w  60%  
lw o w s k i.  B y to m  te ż  m oże b y ć  
p rz y k ła d e m  zabo rczośc i te j g w a 
ry .  W  c ią g u  trz e c h  la t  p rzyb ysze  
zza S anu  u s a d o w ili się ta k  m ocno  
i  w ła d czo , że g w a ra  tu b y lc z a  
u s tę po w a ć  im  m u s i co k r o k  m ie j
sca n a  c h o d n ik u . N ie  ty lk o  w  B y 
to m iu ,  w szę d z ie  in d z ie j też  u s i łu 
je  śp ie w n a  m o w a  usu n ąć  w  c ie ń  
i  p rz y g łu s z y ć  m ne , m n ie j ro z d o - 
b ędne  g w a ry . Z  u z n a n ie m , z re 
sp e k te m  o d n os i się t y lk o  do d ia 
le k tu  w a rsza w sk ie g o , ro z u m ie ją c , 
że a n i ona W a rs z a w y  a n i W a rsza 
w a  je j  n ie  zd o ła  p rz e tw o rz y ć  na 
s w o je  k o p y to . Ż a d n a  in n a  g w a ra  
p o ls k a  n ie  zd o ła  w y trz y m a ć  im -  
pe tyczne g o  n a p o i u  c z e rw ie ń s k ie 
go i  co fa  się, u s tę p u je  n a  p la n  
d ru g i ju ż  w  p ie rw s z y m  s ta rc iu  w  
p rz e d z ia le  p o c ią g u , w  a u tob u s ie  
czy n a  ta rg u .

W IL N O  1 . .O J E J K I“

P rzyb ysze  z p ó łn o c n o -w s c h o d u  
p o ls k ie g o  p ró b u ją  w  c ich o śc i i  
b a rd zo  n ie ś m ia io  d o p o m in a ć  się 
w  ta  p o ra  s w y c h  u p ra w n ie ń  ch o 
c ia żb y  d la te go , że z ic h  k rę g u  w y 
szed ł A d a m  M ic k ie w ic z .  N ie  t y l 
k o  on. S ta n is ła w  M o n iu s z k o  r ó w 
n ież . I  E liz a  O rzeszko w a  o s ta tecz 
n ie . I  R o m u a ld  T ra u g u tt .  A le  ża 
den  z ty c h  w ie lk ic h  p a tro n ó w  n ie  
p o t r a f i ł  u z b ro ić  m o w y  ta m te js z e j 
w  ło k c ie  i  u m ie ję tn o ś ć  ro z p y c h -  
l iw o ś c i.  N a d n ie m e ń c y  ś w ia d o m i 
są sw y c h  b ra k ó w , k tó ry c h  i  n a j
ś w ie tn ie js z e  n a z w is k o  n ie  w y r ó 
w n a . N ie  u czyć  kogoś, lecz u czyć  
s ię  m a ją  w  obecne j s y tu a c ji.

W ie lk o p o la n o m  b ra k  w  usposo
b ie n iu  cechy, w ła ś c iw e j M a z u ro m  
czy L w o w c z y k o m . Z  d a w ie n  d a w 
n a  n a z y w a n o  ic h  n a  M azow szu , 
o je jk a m i d la  n a w y k u  p o w ta rz a 
n y c h  często za o k u p a n te m  w y r a 
zó w : „o  je jk u “ , p o d o b n ie  ja k  lw o -  
w ia k ó w  z o w ią  „ t a jo jk a m i“ . D o 
s ta r tu  ję z y k o w e g o  n ie  k w a p ią  się,

g a d a ją  m ię d z y  sobą. A  szkoda, bo 
m a ją  się czym  p o c h w a lić . P o zn a ń 
ska  d z ie ln ic a  re p re z e n tu je  g w a rę  
b a rd z o  s w o js k ą  i  rd ze n n ą . S zcze 
g ó ln ie  w  ty c h  d z ie d z in a ch , k tó re  
z obcego n a lo tu  o czyśc iło  20 -lec ie  
s z k o ły  p o ls k ie j.  A le  c e ch u je  g w a 
rę  w ie lk o p o ls k ą  b. s łaba  a m b ic ja  
w s p ó łz a w o d n ic tw a , w ła ś c iw a  ic h  
te m p e ra m e n to w i. B ro n ią  się u p a r 
cie, lecz  n ik o g o  uczyć, a n i p o p ra 
w ia ć , a n i n a  s w o je  p rz e ra b ia ć  n ie  
ra d z i.

T e n d e n c ji do p o sze rza n ia  się 
n ie  u ja w n ia ją  też  in n e  w  m a ły m  
o d s e tk u  obecne n a  Z ie m ia c h  O d 
z y s k a n y c h  g w a ry , k tó ry c h  n ie  
w y m ie n ia m y .

B I A Ł A  G W A R A

P r z y jr z y jm y  się, a ra cze j rz u ć 
m y  t y lk o  o k ie m , bo n a  s tu d ia  n ie  
m a  w  fe lie to n ie  czasu, n a  m apę 
g w a r  p o ls k ic h , o p ra c o w a n ą  czasu 
p ie rw s z e j n ie p o d le g ło ś c i p rzez 
p ro f .  K a z im ie rz a  N its c h a , tw ó rc ę  
nasze j d ia le k to lo g ii ,  obecn ie  p re 
zesa P o ls k ie j A k a d e m ii U m ie ję t 
ności. K r a ty ,  k r a tk i ,  k re s k i i  k o n 
tu r y  u w id o c z n ia ją  ta m  b o g ac tw o  
naszych  ję z y k ó w  lu d o w y c h , w s k a 
z u ją  zasięg i  s tan  obsza ru  ję z y k o 
w ego  n a  zachodz ie , w y s p y  lw o w 
ską  i  w ile ń s k ą , odc ię te  od p ę p o 
w in y  m o w y , sam o tn e  i  ż yw ią ce  
się, ja k  ob lężone  w ie k a m i tw ie r 
dze z p o w ie trz a  chyba . T rze b a  
u w a ż n ie  szukać, b y  zna leźć n a  te j 
m a p ie  p o la  b ie lsze , rz a d k ie  i  c a ł - . 
k ie m  b ia łe , n a jrza d sze , w  je d n y m  
k ą c ie  sku p io n e . Co one  oznacza
ją ?  Że ta m  ju ż  g w a ra  lu d o w a  
p rz e s ta ła  b y ć  g w a rą , n ie  pos iada  
p ra w ie  z n a m io n  i cech g w a ro 
w y c h , ró ż n i się ba rd zo  n ie zn a cz 
n ie  od ję z y k a  lite ra c k ie g o . W y 
o b ra ż a m y  sobie, że to  m o ż liw e  
ty lk o  w  te o r i i ,  b y  m o w a  w s io s k a  
b y ła  id e n ty c z n a  z ję z y k ie m  s fe r  
w y k s z ta łc o n y c h , p iś m ie n n y c h . A  
jé d n a k  is tn ie ją  ta k ie  p o la  n a  o b 
szarze ję z y k a , gdz ie  lu d  m ó w i 
ta k  ja k  p isze  gaze ta  i  poe ta . F i lo 
z o f w ie k u  X I X ,  Ja n  S n a d e ck i p o 
s z u k iw a ł je j  na  p o d s ta w ie  b a rd zo  
d o ry w c z y c h  o b s e rw a c ji gdzieś w  
o k o lic a c h  J a ro s ła w ia . F ilo z o f  ję 
z y k o w y  naszych  czasów , K a z i
m ie rz  N its c h , o zn a czy ł je j  g ra n i
cę szczegółow o, w y d e p ta w s z y  oso
b iśc ie  w ie ś  aa w s ią , osadę za osa
dą. N ie w ie lk i  to k a w a łe k :  K a lis z , 
T u re k ,_ C zęstochow a, W ie lu ń ,
P io t r k ó w . K to  z ta m te j p o d s ta w y  
ję z y k o w e j w y ró s ł,  n ie  p o trz e b u je  
s ię  k ło p o ta ć , co znaczą o w e  ja k ie ś  
o rto fo in ie  czy o rto e p ie . M a m a  go 
n a jle p ie j w y u c z y ła !

A  Ś lą za k  —  •u b y le c  c z y li tzw . 
a u to ch to n ?  S am  ję z y k  p rz y b y 
szów  n ie w ie le  s to s u n k o w o  d a w a ł 
p o w o d ó w  do ta rć  i  za d ra żn ie ń . 
D z iw ić  go m o g ły  c h y b a  szczegóły 
o so b liw e . Ju ż  d a w n o  u s ta li ła  
w sza k  lin g w is ty k a ,  że m o w a  Ś lą 
z a k ó w  n ie  w y k a z u je  ja k ic h ś  
szczegó ln ie  z n a m ie n n y c h  w ła ś c i
w o śc i, p rz e c iw n ie : ja k o  p ro w in 
c ja  g ra n ic z n a  u le g a ła  w  c iągu  
s tu le c i w p ły w o m  trz e c h  ro z m a i
ty c h  g w a r  s ą s ia d u ją cych . D z ię k i 
te m u , że z a c h o w a li ty le  za w z ię 
tego  k o n s e rw a ty z m u , z d o ła li się 
u ra to w a ć . P roszę  p o ró w n a ć  te k s t 
n a jd a w n ie js z e j sp rzed  600 la t  m o 
d l i tw y  S a lve  R e g in a  z te k s te m  
ś p ie w a n y m  dziś. P ra w ie  bez ró ż 
n ic y . A lb o  s p ró b u jc ie  w  chac ie  
s ie d la c k ie j o d czy tać  g łośno  p a rę  
l in i je k  z G ó rn ic k ie g o  czy S k a rg i. 
Z ro z u m ie ją  t ru d n ą  d la  nas s ta ro -  
po lszczyznę  od la z u , p re d z e j n a 
w e t n iż  S ie n k ie w ic z a  lu b  R o d z ie 
w ic z ó w n ę . Z ż y m a ć  zaczą ł s ię  Ś lą 
za k  d z ie p ie ro , g d y  go s z y b k o - 
m ó w n i ro d a c y  ze W sch o d u  n a m a 
w ia ć  p ró b o w a li,  żeby ja k  n a jr y c h 
le j  za p rz e s ta ł ,'-zykać“ , bo  a n i 
Ż ó łk ie w , a n i S ta n is ła w ó w , B ia ły 
s to k  n a w e t, n ie  w ie d z ą  co to  w  
ogó le  znaczy. P o d o b n ie ż  „o ż y ro k “ . 
M y ś la łe m , że ż a r ło k , a to  u  n ic h  
o p ile c . Z a le ca n o  b y  w o b e c  tego  
u s ta n is ła w o w ili i  w y ta rn o p o l i l i  
s w o ja m  s ta ra m  m o w a m , in a cze j 
n ik t  ic h  n ie  z ro zu m ie . A n i  na  
ta rg u  a n i w  szko le .

J a k  s ię  to  w s z y s tk o  u ta r ło  i 
zg o d z iło  po  p ie rw s z y c h  trz e c h  la 
tach?  Z ró b m y  k i lk a  w y p a d ó w  d o 
ry w c z y c h . K r y to  —  g o n ito , ja k  się 
m ó w i w  W ie lko p o lsce .

S P R A W A  O B O J Ę T N Y C H

D uże, p ra s ta re  m ia s to  n a d  O d 
rą . K ie d y ś  50- dz iś  t y lk o  4 3 - ty -  
s ięczne. K ie d y  tu  p rz y je c h a łe m  
po raz  p ie rw s z y , coś p rz e d  14 la ty  
—  b y ło  w  80%  w ro g ie  i  obce. J e 
d y n ie  w  p ią te k , d z ie ń  ta rg o w y , 
h u cza ło  po lszczyzn ą  k o ło  f ig u r y  
św . S ebas tiana . G ro m a d z ił się tu  
i  w y ż y w a ł is tn y  s e jm ik  c h ło p ó w  
z ca łego w ie lk ie g o  p o w ia tu , n a  
da lsze p o g w a rk i sz li do  gospody 
p o ls k ie j,  g dz ie  s p o k o jn ie  p o p i ja l i  
p iw o  S ch u lth e issa . W szyscy  rz ą 
d z i l i  m o w ą  „o b o ję tn ą “ . T o  znaczy 
o b o ją  c z y li p o ls k ą  i  n ie m ie c k ą . 
O s ta tn i z P ia s tó w  O p o ls k ic h , J a n

z w a n y  D o b ry m , u ż y ł tego  w y r a 
żen ia , n a k a z u ją c  w  s w y m  „ O r -  
d u n k u  G ó rn y m “  (u s ta w ie  g ó rn i
cze j) z r o k u  1526, a b y  „b o rm is t rz  
b y ł ta k o w y , coby  o b o ję tn ą  m o w ę  
d ob rze  u m ia ł“ . B y ła  ona w onczas 
ta k  p rz y d a tn ą , ja k  m ie cz  o b o ję tn y  
(obosieczny).

P o trz e c h  la ta c h  osm ozy i  u c ie 
ra n ia  się w z a je m n e g o  w ie le  z m ie 
n i ło  s ię  n a  k o rz y ś ć : ju ż  p a n ie  
n a u c z y c ie lk i p rz e s ta ły  uw ażać , ze 
d z io u c h y  o d zyskane  n a d a ją  się je 
d y n ie  do c z a rn e j ro b o ty ;  z d ru g ie j 
s tro n y  s ta rk i  o p o ls k ie  m n ie j u d e 
rz a ją  w  la rm o , że ic h  ce ra  ż a lu -  
b i ła  się w  ja k im s i p o d c ie p ie  z 
ta m ty c h  k ra jó w .  M a łż e ń s tw a  m ie 
szane p rz e s ta ją  b y ć  o s o b liw o śc ią : 
co ra z  w ię c e j k re m o w y c h  ks ią ż e 

g ło s k i nosow e ą, ę. Z a c h o w a ła  ie 
is to tn ie , lecz  w  ja k im  s tan ie?  P ie 
ro n  p ie ro ń s k i z a p ie ro n o w a n y ! P o 
ka leczone , uproszczone , z d e fo rm o 
w a n e . W  p e łn e j, n ie s k a ż o n e j f o r 
m ie  p ra w ie  ic h  n ie  u św ia d czysz . 
C h y b a  u c z n ia k  z a p y ta n y  na  le k 
c j i  g ra m a ty k i oędzie  p rz e p is o w o  
w y k rę c a ł ję z y k ie m , c h y b a  cudzo 
z ie m ie c , z g łę b ia ją c y  s e k re ty  o r to 
fo n i i  p o ls k ie j.  T a k im , p e d a n ty c z 
n ie  w z o ro w y m  n o s ó w k o w a n ie m  
z a d z iw ia ł nas o n g i ś w ie tn y  t ł u 
m acz, F ra n c u z  P a u l C az in .

Z w ró ć m y  się z ty m  p y ta n ie m  
do t u r n ie ju  ję z y k o w e g o  Z O  i  p o 
s łu c h a jm y  ja k  sob ie  p o czyn a  w o 
bec n o só w e k  k r ta ń  ch ło p ska , 
m a ło  —  lu b  ś re d n io ro ln a . C zy p o -, 
t r a f i  n p . oddać p o p ra w n ie  i  do 
k ła d n ie  w y ra ż e n ie : są? N a p e w n o  
n ie  p o t ra f i  i  n ik o g o  o to  g ło w a  n ie  
za b o li, bo  n o só w ka  m a  to  do s ie 
b ie  (n ie  ty lk o  w  g w a ra c h  lu d o 
w y c h ), że d e fo rm u je  s ię  n a jc h ę t
n ie j n a  k o ń c u  w y ra z u . G ębus ie  
n a  Z O  p o w ie d z ą  te d y  roz m a ic ie . 
J e d n i:  som , d ru d z y : sum , in n i  po  
p ro s tu  lu b  po  Iw o w s k u : so czy  też 
soo.

Ś lą za k  o ta k ie j d z iw o s tw o rz e  
n o so w e j n ie  s łysza ł n ig d y . N a w e t 
w  św ie c ie  cza rów . D a w n e  c z a ro w 
n ice , w y b ie ra ją c  s ię  na  saba t na 
Ł y s e j G órze , s m a ro w a ły  się n a j
p ie rw  po d  p a c h a m i m a s ty k ą  z 9 - 

(D okoń cze n ie  n a  s tro n ie  2)

HENRYK WORCELL

Koło Kłodzka
czyj i: dzień

kwitnie len
pisarza

Z w o rn ik  średn iow ieczny w  kościele św. M ik o ła ja  w  B yczyn ie

T ego ro k u , w czesną  w io s n ą  za 
s ia łe m  len . L a to  b y ło  w i lg o t 
ne , le n  w y b u ja ł p ię k n ie  i  je 

szcze p ię k n ie j z a k w it ł ,  p o te m  d o 
s ta ł m os iężne  le p k i nos ienne , a 
ło d y ż k i z ż ó łk ły . W te d y  z e b ra łe m  
go z p o la  i  o d w io z łe m  do ro s z a r-  
n i w  O łd rz y c h o w ic a c h .

Po o d lic z e n iu  ta r y  (t. zn . w o zu )  
okaza ło  się, że c a ły  m ó j p lo n  z 
d w u d z ie s tu  a ró w  w y n o s i 9 q. J a k  
n a  p ie rw s z y  ro k  i  p rz y  b ra k u  d o 
ś w ia d cze n ia  w  u p ra w ie , p lo n  n ie 
n a jg o rs z y . O d  w a g i s k ie ro w a n o  
m n ie  k u  w ie lk im  s te rto m , k tó re  
n a  te re n a c h  p rz y fa b ry c z n y c h  tw o 
r z y ły  coś w  ro d z a ju  m ia s te c z k a  o 
p ię tro w y c h  dom ach , sp a d z is tych  
dachach  i  śc ianach  p o z b a w io n y c h  
o k ie n . P rzede  m n ą  i  za m n ą  c ią g 
n ą ł się s z n u r w o zó w  d ra b in ia -  
s tuch , w y ła d o w a n y c h  ln e m  —  l u 
dz ie  z d a le k ic h  s tro n  n ie c ie rp liw ie  
c z e k a li na  s w o ją  k o le jk ę  —  s tra 
żacy  fa b ry c z n i os trzegaw czo  
w s k a z y w a li n a  ta b lic ę  z n a p ise m : 
„P a le n ie  s u ro w o  w z b ro n io n e !“

P rz y  s te rta c h  w rz a ła  p ra ca . 
P la n ta to rz y  z rz u c a li s n o p k i z  w o 
zó w , a ro b o tn ic y  fa b ry c z n i u k ła 
d a li je  b u d u ją c  is tn e  gm a ch y . W i
dać b y ło , że są zm ęcze n i —  p ra 
c o w a li od ra n a  do p ó ź n e j nocy . 
W  p e w n e j c h w i l i  u s ły s z a łe m  ja k  
k ie ro w n ik  ro s z a rn i, o b y w a te l S o - 
b ieszczuk , s k rz y c z a ł ja k ie g o ś  
ch ło p a k a , k tó r y  w c z o ra j m ia ł le k 
c ję  ś p ie w u  w  chó rze  fa b ry c z n y m  
i  godz inę  w c z e ś n ie j zeszedł z p ra 
cy. „T e ra z  n ie  m a  ś p ie w u !  —  
k rz y c z a ł do c h ło p a k a  —  te ra z  są 
ż n iw a ! N a  śp ie w  będziesz m ia ł  
czas w  z im ie !“  R ze czyw iśc ie , m ia ł 
ra c ję , bo n ie  b y ło  tu  czasu na  
śp ie w . J e ż e li w  c ią g u  d n ia  p rz y 
je c h a ło  80 f u r  i  do w ie c z o ra  n ie  
zdążono ic h  ro z ła d o w a ć , w ów czas  
za p a lo no  ś w ia t ła  i  do p ó ź n e j nocy  
fa b ry c z n i lu d z ie  u w i ja l i  s ię  p rz y  
s te rta c h , ch o d z iło  b o w ie m  o to , 
b y  żaden p la n ta to r  n ie  w r ó c i ł  ze 
s w y m  p lo n e m  do dom u , lu b  n ie  
b y ł zm uszo n y  n o cow ać w  O łd rz y 
ch o w ica ch .

P ó ź n y m  p o p o łu d n ie m  doczeka 
łe m  s ię  w re szc ie  s w o je j k o le jk i.  
Jeden  z k la s y f ik a to ró w  o k rą ż y ł 
m o ją  fu rę ,  p o g m e ra ł rę k ą  w ś ró d  
sn o p k ó w  i  o rz e k ł:  „ d ru g a  k la s a “ . 
Z a p ro te s to w a łe m : „n ie m o ż liw e !
T a k i ła d n y  le n  . . .  p o w in ie n  d o 
s tać  p ie rw s z ą  k la sę “ . K la s y f ik a 
to r  s p o jrz a ł n a  m n ie  n ie c h ę tn ie ,  
w y s z a rp n ą ł ze sn o p ka  garść ln u  
i  p o w ie d z ia ł:  „c h o d ź  p an  ze m n ą “ . 
R ze czyw iśc ie , g d y  p o ró w n a łe m  
m ó i le n  z szab lonem , m u s ia łe m  
u m ilk n ą ć  i  być  z a d ó w o lo n y m , że 
o trz y m a łe m  k la sę  d ru g ą . B y l i  je d 
n a k  ta cy , k tó rz y  n ie  c h c ie li w ie 
rz y ć  szab lonom . Z a k l in a l i  się, że 
je ż e li n ie  o trz y m a ją  ż ą d a n e j k la 
sy, to  o d w io z ą  le n  z p o w ro te m  do  
dom u . B y l i  c h ło p i, k tó rz y  p rz y 
w o z i l i  scze rn ia łe , p o ku rczo n e , ź le  
z w ią za n e  s n o p k i i  k u  o g ó ln e j w e 
so łośc i zeb ranego  n a ro d u  w m a 

czek s ta n u  c y w iln e g o , gdz ie  m ło 
da  p a n i p isze  się ze S trz e le c  czy 
N ie m o d lin a , o b lu b ie n ie c  zaś spod 
Ł o m ż y  lu b  D ę b ic y . N ie s traszn e  
je j  też o s trzeżen ie  u rz ę d n ik a , że 
g d y  p o w ije  p ię ć  osesków , m u s i 
s ię  zg łos ić  po n o w e  b la n k ie ty .  
W ie lo ró d z tw o  n a le ż y  n a d  O d rą  do 
z a k o rz e n io n y c h  od  p racza su  n a 
w y k ó w !

M O K O T Ó W  N A  „S K U B A C Z -  
K A C H “

S p o ra  w io s k a  ro z s ia d ła  się o ja 
k ie ś  10 k m  o d  m ia s ta . D łu g a śn a  
u lic ó w k a , ja k  o b ycza j o d p ia s to w - 
s k i n a k a z u je , ozd o b ion a  p rz e ś lic z 
n y m , cz e k o la d o w y m  od  s ta ro śc i 
k o ś c ió łk ie m . Sam e a u to c h to n ;/, 
m a ło ro ln e  b ie d a rs tw o  p rz e w a ż n ie . 
N ie m c a  n ie  u św ia d czy łe ś  ta m  
c h y b a  n ig d y  n a  w iosce . J e ś li b y 
w a ł to  w e  d w o rze , n a  k tó re g o  
m ie js c u  s iedzą dz iś  lo tn ic y  nasi. 
Z  p o c z ą tk u  o b ie  s tro n y  p a t r z y ły  
n a  się n ie u fn ie ,  zb ó je m . Jeden  z 
d ru g im  coś ta m  m ó w ił o „ re p o lo -  
n iz a c j i“ , p a n n ic e  n ie  p o jm o w a ły  
co im  p ra w ią .  N o , a le  ta ń c ó w k i,  
space ry , o b ch o d y  z ro b iły  sw o je . 
S p ró b u j zagadnąć dz iouchę , k tó ra  
p rz y s z ła  do k in a  w  s p o d z ie w a n iu  
sw ego lo tn ik a ,  sze rm u je  d o sko n a 
le  p o w ie d z o n k a m i s to łe c z n y m i. 
Je d n a  ju ż  zaręczona, d ru g a  m a r 
t w i  się, że on m a  ju ż  żonę w  t y j  
W a rsza w ie , trz e c ia  w  s tra c h u , że 
f in a łe m  e k s k u rs j i  ca łe j będzie  
b ą k  za t r z y  k w a r ta ły !  A le  p e n e 
t r a c ja  w z a je m n a  t r w a :  ja k  m ło 
dz ież w s io w s k a  p o w ta rz a  k a w a ły  
w a rs z a w s k ie  czy lw o w s k ie ,  ta k  
c h ło p c y  z M o k o to w a  d o w ia d u ją  
się, o czym  b y ła  w c z o ra j m o w a  n a  
je s ie n n y m  d a rc iu  p ie rz a  c z y li tz w . 
„s z k u b a c z k a c h “  i  o to  in fe rn a ln y  
w ą te k  o o g n is ty c h  beczkach , d u 
d n ią c y c h  o p ó łn o c y  k o ło  m ie js c o 
w ego  ś w ią tk a , w ę d ru je  z P rz y -  
o d rza  w  g łą b  P o ls k i.

N IC Z E G O  S IĘ  N IE  D O T K N Ą !

Uczono nas w szkole o pew nej 
w ie lk ie j osobliwości polszczyzny, 
k tó ra  jed yn a  w  językach  s łow iań 
skich, zachow ała do dziś samo

W ILHELM SZEWCZYK

Odezwa
Ludu, gdzie g w a łt czynią, tam  rę k a  do rę k i lgnie, 

gdzie sen ja k  w ro n a  ucieka, tam  kam ień  w  garści 

i  uśm iech posłany w przód .

D rw a le  przodem ! G dy padnie ostatn i bór 

i w  piach w s iąkn ie  k re w  lasu, m iód ostatnich barci, 

pójdziem y m y, tow arzysze łopaty, i  bag ier czu jny ja k  pies 

pogłębi ziem ię, w  k tó rą  p ierw szą złożym y cegłę.

Dość śp iew ki tr iu m fa to rs k ie j, nasza b rzm i tak , 

posłuchaj ludu, 

ludu  posłuchaj, 

ludu.

N A S Z  Ś P IE W

B o ry  d rż ą  i  szeleszczą w ro ta  fa b r y k  i  do m ó w ,

G łó d  w ysysa  szp ik  z ko ś c i lecz jeszcze p o zo s ta ł b u n t,  

O s ta tn i k ro n ik a rz e  h a ń b y , co ca ło  u s z li z p ro g ro m u ,  

Z le p ia m y  has ło  ze s łó w  i  z a p a ła m y  ja k  lo n t.

U w a g a ! ra m ię  sze rze j m ło d y  ro z p o s trz y j c z ło w ie k u ,  

W szys tko  co p ra w d a  z g a n iła , z n o w u  je s t nasze i  w ie lk ie .  

O d ó r p o w le k a  c ia ła  z paszczy m in io n y c h  w ie k ó w ,  

R a m io n a  u  ło p a t zg ię te , p rz y w a r te  do tę g ie j b e lk i.

U w a g a ! z n ie c z u łe j g ra n i b łę k itu  c ie k n ie  o le j,

K to  jeszcze t r iu m f  ogłasza, rę k ą  le n iw ą  św iecąc?

W  d z ie ń  co raz b a rd z ie j ja s n y  nasze w yc h o d z ą  p a tro le , 

Ś p ią cych  za w ło s y  p o w lo k ą , z d ra jc o m  zaś o g ie ń  skrzeszą.

K a rm a z y n o w e  ś w ity  p rzechodzą  a m y  —  sa m i 

P rz e k lą w s z y  t r iu m f  o sp a łych  id z ie m y  c ią g le  w p rz ó d , 

M ło d a  je s t rę k a  co n ie  d rż y  choć p o s iw ia ła  pa m ię ć ,

T a k ą  rę k ą  k ła d z ie m y  n o w y  w  epokę  p łó d .

w ia l i  w s z y s tk im , że ic h  le n  je s t  
n a jp ię k n ie js z y  z c a łe j g m in y . B y 
ły  w re szc ie  k o b ie ty , k tó re  b ła g a 
ły  o p rz y z n a n ie  le p sze j k la s y  p o 
w o łu ją c  się n a  s w o je  w d o w ie ń 
s tw o  lu b  p o k a z u ją c  s w o je  u m o 
rusa n e  dz iec i.

G d y  w re szc ie  o p ró ż n iłe m  w óz, 
u d a łe m  s ię  do b iu ra  ro z lic z e n io 
w ego. T a m  za n a s io n a  o trz y m a 
łe m  11.000 z ł, a za w łó k n o  k w i t  
n a  m a te r ia ł w a r to ś c i 9600 z ł, p rz y  
czym  k ie ro w n ik  p la n ta c j i ,  ob. 
S zka ra d e k , o ś w ia d c z y ł m i,  że r o -  
s z a rn ia  zaczn ie  w y d a w a ć  m a te r ia ł  
od  p o ło w y  w rz e ś n ia , o czym  z re 
sz tą  ka żd a  w ie ś  zo s ta n ie  p o w ia 
d o m io n a .

G d y  w y c h o d z iłe m  z b iu ra , b y ła  
ju ż  noc. W  gm a ch a ch  fa b ry c z n y c h  
ja r z y ły  s ię  ś w ia t ła , m a s z y n y  h u 
c z a ły  w  p rz ę d z a ln i, od  p o b lis k ie j 
s ta c ji  k o le jo w e j z g łu c h y m  w a r 
k o te m  je c h a ły  sa m o ch o d y  w io z ą 
ce n o w y  tra n s p o r t  p rzę d zy . A  n ie 
co d a le j, ta m  gdzie  la m p y  e le k 
try c z n e  rz u c a ją  ś w ia t ło  n a  o g ro m 
ne  s te r ty  ln u , c ią g le  jeszcze u w i
j a l i  s ię  lu d z ie , s łych a ć  b y ło  o k rz y 
k i,  n a w o ły w a n ia , trz a s k a n ie  b a 
tó w , tu r k o t  d ra b in ia s ty c h  w o zó w  
—  m y ś la łb y  k to , że ta m , w ś ró d  
rz ę s is ty c h  ś w ia te ł,  o lb rz y m ic h  
b u d  i  c y rk o w y c h  n a m io tó w  o d b y 
w a  się ja k iś  w ie lk i ,  d o ro c z n y  j a r 
m a rk .

Z  ko ń ce m  p a ź d z ie rn ik a  p rz y je 
ch a łe m  do ro s z a rn i po ra z  d ru g i.  
P rz e d  p o łu d n ie m  b ra l i  m a te r ia ł  
p la n ta to rz y  z G o rza n o w a , po p o 
łu d n iu  b y ła  k o le j n a  naszą w ieś, 
S k rz y n k ę . P rz e d  b ra m ą  fa b ry c z 
n ą  s ta ły  fu rm a n k i i  sp o ra  g ro m a 
da łu d z i,  p rz e w a ż n ie  k o b ie t. Z o 
s ta w iłe m  żonę na  w o z ie , a sam  
u d a łe m  s ię  do k ie ro w n ik a  ro s z a r
n i,  ob. S ob ieszczuka . Z a s ta łe m  go 
w  b iu rz e  w  c h w i l i  g d y  z a ła tw ia ł 
ja k ic h ś  in te re s a n tó w . S zczu p ły , 
n a d z w y c z a j ru c h l iw y ,  p rę d k o  się  
u o o ra ł z in te re s a n ta m i, p o le c ił 
u rz ę d n ic z k o m  coś p rze p isa ć  na  
m a szyn ie  i  z k o le i z w ró c ił s ię  k u  
m n ie : „s łu c h a m ? “  W  c h w ilę  póź
n ie j,  g d y  m u  w y tłu m a c z y łe m , po  
co p rzysze d łe m , zaczą ł m ó w ić :

—  W ięc, proszę  pana, le n  n ie  je s t  
ro ś lin ą  s p e c ja ln ie  w y m a g a jic ą ,  
U da je  s ię  p ra w ie  na  k a ż d e j g leb ie . 
M u s i je d n a k  m ie ć  dosta teczną  
ilo ś ć  w ilg o c i i  s ta ra n n ie  u p ra w ia 
ną  r o lę . . .

S łu c h a łe m  go z p e w n y m  ro z 
ta rg n ie n ie m , po p ie rw s z e  d la tego , 
że to  co m ó w ił  b y ło  m i znane  z 
p o d rę c z n ik ó w  a g ro n o m ic z n y c h , po  
w tó re , n ie p o k o iła  m n ie  m y ś l,  że 
ja ,  ja k o  re p o r te r ,  p o w in ie n e m  b y ł 
zad a w a ć  p y ta n ia , a n ie  b a rd zo  
w ie d z ia łe m , o co w ła ś c iw ie  p y ta ć . 
J a k  n a le ż y  u p ra w ia ć  len? To  
m oże in te re s o w a ć  t y lk o  p la n ta to 
ró w , a k a ż d y  p la n ta to r  d o w ie  się  
o ty m  z p ię k n y c h  i  p o m y s ło w o  
w y k o n a n y c h  b ro s z u r p ro p a g a n d o 
w y c h , k tó re  w  ty s ią c a c h  egzem 
p la rz y  ro z e jd ą  s ię  po te re n ie  
trz e c h  p o w ia tó w : k ło d z k ie g o , b y 
s trz y c k ie g o  i  z ą b k o w ic k ie g o . Co  
się  d z ie je  z ln e m  w  ro s z a rn i?  W  
j a k i  sposób s ię  go o d z ia rn ia , s o r
tu je , m oczy , m ię d l i,  m a g a zyn u je ?  
T rze b a  b y  to  zobaczyć n a  w ła sn e  
oczy, a dz iś  n ie  m a  n a  to  czasu. 
K ie r o w n ik  S ob ieszczuk o p o w ia d a ł 
je d n a k  ta k  szczegó łow o i  z ta k im  
z a m iło w a n ie m , aż m i s ię  to  za 
czę ło  podobać  i  w  k o ń c u  w ię c e j 
m n ie  in te re s o w a ł te n  c z ło w ie k  n i 
ż e li c a ły  p roces  p rz e ró b k i ln u .

—  P rze p ra sza m  —  p rz e rw a łe m  
m u  —  a le  n ic h  m i p a n  p o w ie  od  
k ie d y  je s t p a n  k ie ro w n ik ie m  te j  
ro s z a rn i?

—  O d  zeszłego ro k u . P rz e d te m  
n ie  b y ło  ln u , ro s z a rn ia  s ta ła  bez
czyn n a , fa b ry k a  z u ż y w a ła  s ta re  
zapasy, a poza  ty m  s p ro w a d z a 
liś m y  w łó k n o  ln ia n e  n a  p rzędzę  
z  R o s ji i  B e lg ii.  I  jeszcze te ra z  
sp ro w a d za m y .

—  Po co? —  z d z iw iłe m  s ię  —  
p rze c ie ż  w y  tego  su ro w ca , co ta m  
w  s te rta c h  le ży , n ie  z u ż y je c ie  w  
c ią g u  ro k u .

—  Z u ż y je m y  w s z y s tk o . A  na  
p rz y s z ły  r o k  jeszcze w ię c e j.  W  
ty m  ro k u  z a k o n tra k to w a liś m y  500 
h e k ta ró w , n a  p rz y s z ły  ro k  p la n u 
je m y  600. A  o g ó ln o p o ls k i p la n  
p rz e w id u je  46.000 h e k ta ró w .

J a k o  r o ln ik  p o w in ie n e m  b y ł so
b ie  u z m y s ło w ić , co to  je s t  46.000 
h e k ta ró w  z ie m i. P ró b o w a łe m  n a 
w e t w y o b ra z ić  sob ie  te n  o g ro m 
n y  obsza r w  fo rm ie  p ro s to k ą ta  o 
sze rokośc i 10 k i lo m e tró w ,  d łu g o 
śc i 46 k i lo m e tró w . J a k  o k ie m  
sięgnąć, bezkresne  ła n y  ln u , ro z -  
fa lo w a n e , k w itn ą c e  n ie b ie sko , 
z le w a ją c e  się n a  h o ry z o n c ie  z b łę 
k ite m  n ie b a . P rz y p u ś ć m y , ca ła  
d o lin a  b y s trz y c k a , ja k  sze ro ka  i  
d łu g a , od  M ię d z y le s ia  p rz y  czes
k ie j  g ra n ic y , aż gdzieś d a le ko  za 
K ło d z k o  i  Z ą b k o w ic e . A le  p ra w 
da. za p o m n ia łe m , że ow e  46.000 ha  
zos taną  obs iane  n a  p rz e s trz e n i 
c a łe j P o ls k i —  tu  h e k ta r ,  ta m  
ć w ie rć  h e k ta ra , tu  k w a d ra t ,  ta m  
t r ó jk ą c ik .  P ię k n a  to  będzie  m o 
z a ik a , a le  . . .

—  A le  p roszę  m i p o w ie d z ie ć , 
czy n ie  le p ie j b y ło b y  d ła  w as, 
g d y b y  za m ia s t na  d ro b n y c h  d z ia ł
ka ch , u p ra w ia n o  le n  n a  w ie lk ic h ,  
d w u d z ie s to h e k ta ro w y c h  po la ch ?

—  O czyw iśc ie , że le p ie j!  P rzede  
w s z y s tk im  g a tu n k i ln u  b y ły b y  
b a rd z ie j je d n o lite  i  m ie lib y ś m y  o 
w ie le  m n ie j k ło p o tu  z s o rto w a 
n ie m . P o w tó re , d o s taw a  do r o 
s z a rn i o d b y w a ła b y  się znaczn ie  
s p ra w n ie j.  Po trze c ie , o d p a d ły b y  
w s z e lk ie  z a ta rg i z p la n ta to ra m i.  
P a n  w ie , co się tu  d z ia ło  p rz y  o d 
s ta w ie  ln u ?  K a ż d y  p la n ta to r  b y ł 
p rz e k o n a n y , że p rz y w o z i le n  p ie r 
w s z e j k la s y . N a  2600 p la n ta to ró w  
z a le d w ie  64 d o s ta rc z y ło  p ie rw s z ą  
k lasę , a lę  n ie  b y ło  ta k ie g o , k tó r y  
bv^ s ię  z n a m i n ie  ta rg o w a ł,  n ie  
k łó c ił .  I  p a n  n a  p e w n o  też.

—  P e w n ie , że ta k  —  za śm ia łem  
SW —  d o s ta łe m  d ru g a  k lasę , a 
k o n ie c z n ie  c h c ia łe m  p ie rw szą .

—  O tó ż  w id z i pan , g d y b y  is t 
n ia ły  s p ó łd z ie ln ie  ro ln ic z e , w te n 
czas n ie  z a w ie ra lib y ś m y  z r o ln i 
k a m i in d y w id u a ln y c h  u m ó w , t y l 
ko  po p ro s tu  je d n ą  u m o w ę  z ca ła  
g ro m a d ą  i  m ie lib y ś m y  z w a m i 
ś w ię ty  sp o kó j. I  z w y d a w a n ie m  
m a te r ia łu  także . O , s łyszy  pan?

u ś m ie c h n ą ł s ię  znacząco i  
w s k a z a ł na  d rz w i w io d ą ce  do m a 
g a zyn u  te k s ty ln e g o .

Is to tn ie , p a n o w a ł ta m  re jw a rh  
n ie o p is a n y , s łych a ć  b y ło  o k rz y k i,  
k łó tn ie . To  p la n ta to rz y  z G o rz a 
n o w a , a ra c z e j żo n y  p la n ta to ró w ,  
w y b ie ra ły  sob ie  m a te r ia ł n a  s u k 
n ie  i  b ie lizn ę .

W id z i p a n  —  p o d ją ł zn ó w  
k ie ro w n ik  —  ta k  m a m y  c o d z ie n 
n ie  od czasu ja k  m a te r ia ł n a d 
szed ł i  ta k  będz ie  t rw a ło  do 15 
g ru d n ia , aż o s ta tn ia  w ie ś  m a te r ia ł 
w y b ie rz e . A  m a m y  137 w s i!  N iech  
pa n  sob ie  p o ś w ię c i je d e n  d z ień  
i  p o s to i w  m a g a zyn ie , to  p a n  w ie 
le  c ie k a w y c h  rzeczy  us łyszy .

—  O, n ie , d z ię k u ję , w o lę  ju ż  
sob ie  to  w y o b ra z ić . A le  z tego  
w s z y s tk ie n o  w id zę , że n ie  tru d n o  
w a m  będzie  zd o b yć  p la n ta to ró w  
n a  p rz y s z ły  ro k .

—  T a k  p an  sądzi?  —  z a p y ta ł 
k ie ro w n ik  z ta k  szcze rym  zad o 
w o le n ie m , ja k  g d y b y  to  on sam  
b y ł w ła ś c ic ie le m  ro s z a rn i.

—  A le ż  na  p e w n o  —  p o śp ieszy
łe m  z o d p o w ie d z ią  —  p rze c ie ż  
m ie s z k a m  na w s i i  w ie m , co lu 
dz ie  m ó w ią  o u p ra w ie  ln u . P rzede  
w s z i/s tk im , w ie lk a  to  w yg o d a , że 
p o d  len  n ie  trz e b a  d a w a ć  o b o rn i
ka , m ożna  go s iać  w  d ru g im , a 
n a w e t trz e c im  ro k u  po o b o rn ik u .  
To  b a rdzo  zachęca jące  d la  nas, 
c h ło p ó w . A le  w ła ś c iw ie  to  n a j 
w ię c e j p o p ie ra ją  u p ra w ę  ln u  k o 
b ie ty  i  d la te g o  n iech że  nas Bóg  
b ro n i,  żeby  one w y łą c z n ie  d e c y 
d o w a ły  o u p ra w ie  ro ś lin  p rz e m y 
s ło w y c h .

—  R o zu m iem  —  p rz e rw a ł m i 
k ie ro w n ik  —  zachęca je  m a te r ia ł,  
b a rw n e  tk a n in y  z a g w a ra n to w a n e  
w  u m o w ie .

—  T a k , w  d u ż y m  s to p n iu , a le  
n ie  ty lk o  to. W ie  p an , k o b ie ty  lu 
b ią  p ra c o w a ć  ko ło  ln u . p le w ić  go, 
w y ry w a ć  k ie d y  ju ż  d o jrz a ły  N o  
i  n ie c h  pa n  w e źm ie  pod  uw agę , 
że le n  k w itn ie  b a rd zo  ła d n ie . 
Z n a m  k o b ie ty , k tó re  w  tuch  d ro b 
n y c h , n ie b ie s k ic h  k w ia tu s z l w h ,  
są w p ro s t  zakochane . Z re sz tą , co 
tu  w ie le  m ó w ić  —  w  n a sze j w s i 
b y ło  tego  ro k u  36 p la n ta to ró w  ln u , 
a n a  p rz y s z ły  ro k  z a p o w ia d a  się  
ic h  p ię ćd z ie s ię c iu . 1 ta k  będzie  w  
k a ż d e j w s i.

G d y  to  m ó w iłe m , k ie ro w n ik  So
b ie szczuk  u ś m ie c h a ł s ię  i  ż y w o  
z a c ie ra ł d ło n ie  —  d o p ra w d y , m ia 
łe m  z łu d ze n ie , że s ie d z i p rzede  
m n ą  p ra w d z iw y  k a p ita lis ta .

N a ra z  d rz w i s ię  o tw a r ły ,  do  
k a n c e la r i i  w sze d ł k ie ro w n ik  p la n 
ta c ji ,  ob. S z k a ra d e k , k tó r y  w  ty m  
o k re s ie  p e łn i ł  fu n k c ję  ro z lic z e n io 
w ego  w  m a g a zyn ie  te k s ty ln y m .

—  N o  —  z a w o ła ł od  p ro g u  —  
G o rz a n ó w  sko ń czo ny , m oże m y  
zaczynać  S k rz y n k ę .

W  c h w ilę  p ó ź n ie j zn a la z łe m  się  
ra ze m  z żoną  i  k i lk o m a  k o b ie ta 
m i  w  m a g a zyn ie  te k s ty ln y m . K o 
b ie ty  d łu g o  w p a t ry w a ły  s ię  w  
p ró b k i m a te r ia ło w e , d o ty k a ły  ic h  
n a ra d z a ły  s ię  i  w re szc ie  spośród  
c z te rd z ie s tu  g a tu n k ó w  tk a n in  d e 
c y d o w a ły  s ię  w z ią ć  po  k i lk a  lu b  
k ilk a n a ś c ie  m e tró w  tego lu b  o w e 
go m a te r ia łu .  W ów czas k ie ro w n ik  
S z k a ra d e k  ( k tó r y  z resz tą  je s t  
w c a le  s y m p a ty c z n y m  c z ło w ie 
k ie m ) z a p is y w a ł w y b ra n e  m a te 
r ia ły  i  o b lic z a ł, i le  jeszcze p ozo 
s ta ło  p la n ta to rc e  do w y b ra n ia .  
K to  m ia ł k w i t  n a  10.000 z ł, te n  
m ó g ł o trz y m a ć  p o n a d  80 m e tró w  
tańszego m a te r ia łu ,  n a  ogó ł je d 
n a k  lu d z ie  b r a l i  droższe f la n e le  
i  b a rc h a n y  lu b  tk a n in y  w e łn ia n e  
lic zo n e  po  cen ie  k o m e rc y jn e j 
1600 z ł za m e tr ,  k tó re  w  w o ln y m  
h a n d lu  ła tw o  m o żn a b y  s p ie n ię 
żyć  ze s tu p ro c e n to w y m  z ysk ie m .

Podczas g d y  m a g a z y n ie rz y  o d 
m ie rz a li i  c ię l i  p łó tn a , o b lic z y łe m  
dochód , ja k i  o s ią g n ą łem  z u p ra w y  
20 a ró w  ln u , a p o te m , gd y  s ię  że
g n a łe m  z k ie ro w n ik ie m  S z k a ra d 
k ie m  i  opuszcza łem  m a g a zyn  
d ź w ig a ją c  w a liz ę  z ró ż n o b a rw n ą  
tk a n in ą ,  b y łe m  z d e c y d o w a n y  za 
s iać  n a  p rz y s z ły  ro k  50 a ró w  ln u .

Z d a je  m i się, że ty m  razem  n ie  
t y lk o  z p o w o d u  n ie b ie s k ic h  k w ia 
tu s z k ó w . H e n ry k  W o rc e ll



R edakto r K a z im ie rz  W yka  w  a r
ty k u le  w stępnym , k tó ry  po
przedza i  syn te tyzu je  w y n ik i 

p rzeds ięw zię te j przez k rakow ską  
„Tw órczość“  a n k ie ty  w  sp raw ie  
„g e o g ra fii k u ltu ra ln e j“  P o lsk i 
r . 1947/48 (zeszyt paźdz ie rn ikow y), 
s tw ie rd z ił słusznie, że proces cen
tra liz a c ji k u ltu ra ln e j P o lsk i pow o
je n n e j dop ro w a d z ił ju ż  do objęcia 
przez W arszaw ę je j p rzodu jące j r o l i  
ja ko  ośrodka dyspozyc ji k u ltu ra l
ne j w  ca łe j postaw ie. K . W yka 
s tw ie rdza  rów no leg le  z ty m  postę
p u ją c y  proces koncentrow an ia  się 
w  s to lic y  tw órzczych  s ił k u ltu ra l
nych , a w ięc  — obok ce n tra liza c ji 
dyspozycy jne j —  cen tra lizac ję  pe r
sonalną. A p ro b u ją c  p ie rw szy  p ro 
ces ja k o  n a tu ra ln y , godzi s ię  z d ru 
g im  ja ko  n ieuch ronnym , choć n ie 
zupe łn ie  pozy tyw nym . N arzeka 
rów n ież w  sw o im  apercu  genera ł na 
b ra k  „ in s ty tu c jo n a ln e g o  nasycenia 
ku ltu ra ln e g o “  n ie k tó ry c h  p ro w in 
c jona lnych  ośrodków  k u ltu ry , ja k  
L u b lin . K ie lce , a w ię c  z iem  P o lsk i 
C en tra lne j, ziem  s ta rych , k tó re  
w  okres!e pow o jennym  b y ły  ja k o 
by p redestynow ane do ro l i  samo
dz ie lnych  i  tw ó rczych  ośrodków  
k u ltu ra ln y c h . U s iłu je  oddz ie lić  
spraw ę „in s ty tu c jo n a ln e g o  nasyce
n ia “  ku ltu ra ln e g o  ośrodków  p ro 
w in c jo n a ln y c h  od sp ra w y  perso
na lne j obsady ty c h  ośrodków. 
O sta tn :e życzenie ma „n ie s te ty “  
ch a ra k te r życzenia pobożnego. P o- 
w ^ łom e  w ł aśr;w vch  ośrodków  rn-
s ty tu o ’ rm ainvch W ażę s’e m(v*no
z oosradarcern w ta ś c fw rrh  ludz i, 
k tó m v  hv b v li z doi t l i  ; chciel" tw o -  
r  zvć ta V e  ośrodki, ko ło  k+órvch 
sku~i:nż'-hv s’ e netem  prace danego 
środow iska  ku ltu ra ln e g o . Pws+arre 
w łaściw ego nasycenia m,st->'ł-ueVi_ 
nalneeo ia k !egoś ośrodka k u ltu ra l
nego wvm,affa osób. obdarzonych 
n :e tv lk o  kon iecznym  ta len tem  o r
gan izacy jnym . a le  też 1 tak ich , k tó 
re zna;ą dog łębn ie  ro lę , ootrzeby 
i cele ta k ; ch in s ty tu c ji.  N ;e w yo 
brażam  sob:e tw ó rcze j pod tym  
w zględem  ro l i na jzdo ln ie jszego na 
w e t p las tyka  bez ta le n tu  orgam za- 
cyjnego. R ezu lta t zawsze będzie 
m ize rny . Gorzej jeszcze, k ie d y  się 
z ja w i chę tny „dz ia łacz spo łeczny“ , 
k tó ry  zechce np. o rgan izow ać b i
b lio te kę  czy ja k iś  in s ty tu t;  badaw 
czy, będąc ana lfabetą  w  zakresie  
po trzeb  tych  in s ty tu c ji k u ltu ra l
nych. Rzecz ostatecznie sprowadza 
się do sp raw y w ła śc iw ych  ludz i. 
Chcę s tw ie rd z ić  — w b re w  s tanow i
sku K az im ie rza  W y k i, k tó rego  in 
tenc je  doskonale rozum iem  i oce
n iam  — że sprawa nasycenia in s ty 
tuc jona lnego danych ośrodków  k u l
tu ra ln y c h  łączy  się n ie roze rw a ln ie  
ze spraw ą ic h  nasycenia persona l
nego.

Jakże w ięc stąd w yb rnąć , k iedy 
ży je m y  w  okresie  n iedosytu  perso
nalnego, k ie d y  b ra k  je s t lu d z i do 
obsadzania kon iecznych  ośrodków  
k u ltu ra ln y c h , k iedy, ja k  sam 
K . W yka s tw ie rdza , W arszaw a czy 
K ra k ó w  w  coraz rosnącym  tem pie  
n a b ie ra ją  ch a ra k te ru  M ekk : d la 
a rtys tó w , l ite ra tó w  i  uczonych. 
Proces ro z w ija n ia  nam io tó w  w  lo 
ka ln ych  ośrodkach przez tw órczych
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k u ltu ra ln ie  lu d z i i  p rzen ies ien ie  się 
ich  z la ra m i i penatam i ( jeże li im  
się uda ło  w yn ieść je  cało z pożogi 
w o jenne j) do ośrodków  cen tra lnych  
trw a  i trw a ć  będzie dotąd, dopóki 
każdy cz łow iek n ie  w ró c i z e m i
g ra c ji w ew n ę trzn e j do swego daw 
nego m iasta . W arszaw ian in  do 
W arszaw y, k ra k o w ia n in  do K ra k o 
wa. P cw o ie n n y  n a p ływ o w y  ele
m ent wcześnie j czy późn ie j sp łyn ie  
do swego środow iska, skoro  s'ę t y l 
ko  s tw o rzy  d la  niego odpw tedm e 
nachy len ie  psych iczne czy m ate 
r ia ln e , sp rzy ja jące  połączeniu się 
jego  z reze rw ua rem  m acie rzystym . 
Jest to  proces n a tu ra ln y  i n :eod- 
w raoa lns. C hvba ż e . . . C hyba że 
lo k a ln y  ośrodek k u ltu ra ln y  zdoła 
s tw o rzyć  dla p rzybyszów  (mowa 
wc:'ąż o jednostkach  k u ltu ra ln ie  
tw órczych ) w ła śc iw ą  podstawę ży
ciow ą: m ora lną  i  m a te r ia ln ą . M o
ra lną . aby pr,zvbvsz zaczął się na 
p raw dę  czuć dobrze w  obcym  d la  
s iebie środow isku , aby to ś rod o w i
sko s tw o rzy ło  dla n iego atm osferę  
znośnej sym b!ozy, da jące j możność 
spoko jne j i  tw ó rcze j pracy. M a te 
r ia ln ą , aby m ógł w vżyć. sam i z ro 
dziną. na „obczyźn ie “  za sw ó j t r ud. 
A  w ie m y  z dośw iadczenia lu d z k ie 
go po w o im e . że w  te dwa m om en
ty , n ie  spełn ione — w  po jedynkę  
czy razem  — przez pow o jenną rze
czyw istość lo ka ln ych  ośrodków  
k u ltu ry ,  sp rzy ja ją , ja k  sp rzy ja ły , 
o d p ływ o w i lu d z i do ce n tra l na
szego życia  narodowego.

W  ostatecznym  rezu lta c ie  w y m ie 
n ion ych  procesów środow iska  lo 
ka lne  będą m usia ły , ja k  się zdaje, 
ogran iczyć się z konieczności do 
gospodarow ano na odc inku  k u ltu 
r y  m a te ria łe m  lu d z k im  w łasnym , 
k tó ry  w yszed ł z w łasnego te renu, 
z rós ł się z n im  urodzen iem , tra d y 
c ją  i  w ychow an iem . Trzeba go w y 
szukiwać, w ychow yw ać i w iązać na 
sta łe  z terenem , trzeba n im  oszczę
dnie i  rozum n ie  gospodarować.

A b y  się to  sta ło , aby się to  c ią
g le  dz ia ło  — n ie  od razu sztuka, 
je ż e li chodzi o d e lika tn e  j d ługo 
dystansowe procesy życia  k u ltu ra l
nego —  m us i być w  lo k a ln ych  
ośrodkach p rz y n a jm n ie j jedna  oso
ba, zdolna w  pe łn i do podejm ow a
n ia  in ic ja ty w y  w  spraw ach k u ltu ry ,
0 szerokich horyzon tach  społecz
nych, rozum na, św ia tła , tak tow na
1 — co rzecz ważna — z cha rakte 
rem . Taka osoba, k tó ra  n ie  będzie 
p racow ać w ed le  m a rtw y c h  szablo
nów  b iu ro k ra tyczn ych , pow inna  być 
wyposażona przez ce n tra ln y  ośro
dek dyspozycy jny  w e  w łaśc iw ą  
w ładzę, k tó ra  by je j pozw o liła  na 
stw orzen ie  w e w łasnym  środow isku  
k u ltu ra ln y m  własnego ośrodka d y 
spozycyjnego w  spraw ach k u ltu ry .

P rak tyczn ie  taka  osoba pow inna  
być zw iązana w  ta k i czy in n y  spo
sób z W o jew ódzk im  W ydz ia łem  
K u ltu r y  i S ztuk i, je że li p rz y jm ie 
m y, że ośrodek k u ltu ra ln y  p o k ry 
wa się ko m pe tency jn ie  z zakresem  
te ry to r ia ln y m  dz ia łan ia  W o j. W y 
dzia łu.

P rob lem  pe rsona lny je s t zagad
n ien iem  na jw ażn ie jszym , bo od 
cz łow ieka zaczyna się powodzenie 
czy n iepow odzenie spraw y. T ak  
by ło  i  je s t wszędzie i po w szystk ie  
czasy. Na d ru g im  dop iero  m ie jscu  
k ładę  kw estię  p rog ra m u  pracy. Są 
to  przecie  tru iz m y , a le  w a rto  je  
tu ta j p rzypom nieć, bo w ie lu  lu 
dziom  naw et i dz is ia j zda je  się, że 
samo w ytyczen ie  to ru  p racy w y 
starcza ca łkow ic ie  do je j  skutecz
ności.

P rog ram  p ra cy  k u ltu ra ln e j, po
l i t y k i  k u ltu ra ln e j czy ja k  to  inaczej 
nazw iem y! T u ta j, m oim  zdaniem, 
trzeba się zdecydować na w y p ra 
cow anie ta k ie j p o lity k i ośrodków  
p ro w in c jo n a ln ych  — oczyw iście 
pod ausp ic jam i ce n tra lnych  ośrod
kó w  dyspozycy jnych  — k tó ra  bę
dzie m ogła stw orzyć szereg samo
dz ie ln ie  is tn ie jcych , sam odzie ln ie 
tw ó rczych  ośrodków  loka lnych , 
czerp iących do swej p ra cy  m ate
r ia ł  z w łasne j przeszłości k u ltu ra l
ne j, pom nażających go w łasną in te n 
syw ną  p racą  i  u p izys tę pn ia ją cych  
go w e w łasne j, przez s ieb ie  w y p ra 
cow anej fo rm ie  masom konsum en
tó w  k u ltu ry .  Będzie to  rozw iązan ie  
treśc i k u ltu ry  i  ce lu je j przezna
czenia. k tó ry m  jes t cz łow iek  pracy. 
O czyw istą  je s t rzeczą, że lo ka ln ych  
ośrodków  tw ó rcze j p racy  k u ltu ra l
ne j pow in n o  być ty le , ile  zn a jd u 
je m y  na m apie P o lsk i tra d y c y jn ie  
tw ó rczych  ośrodków  p ro w in c jo n a l
nych . N ie  w ięce j, bo zaw iśn iem y 
ta k tyczn ie  w  p ow ie trzu . N ie  m n ie j, 
bo n ie  w o lno  nam  ubożyć naszej 
pozy tyw n e j tra d y c ji k u ltu ra ln e j,  n ie  
bardzo znów  ta k  o b fite j. N ie  w y o 
brażam  sobie, aby można by ło  
w  in n y  sposób w ypracow ać, p ro 
g ram  p ra cy  k u ltu ra ln e j w  poszcze
gó lnych  naszych ośrodkach lo k a l
nych, p rogram  k o n k re tn y  i  rea lny , 
u zu p eh ra n y  w  m ia rę  po trzeb  i ko 
nieczności treśc ią  k u ltu ra ln ą  
w  ska li ogó lnopo lsk ie j. A le  to za
wsze stosownie do potrzeb danego 
te renu , jego każdorazowo in n ych  
w łaśc iw ośc i na te ren ie  P o lsk i, bo 
każdorazow o inaczej u w a ru n ko w a 
n ych  in n y m i lo k a ln y m i procesam i 
h is to ryczn ym i: p o lity czn ym i, so c ja l
n ym i, k u ltu ra ln y m i i  gospodarczy
m i, in n y m i w reszcie  p rzy ro d n iczy 
m i w a ru n k a m i by tow an ia  danego 
zg io row iska  ludzk iego  przez d łuż
szy okres czasu.

Czy Wrocław leży nad Pełtwią
Dokończenie ze str. 1

c io ra k ic h  o n o w iu  z b ie ra n y c h  z ió ł, 
po  czym  d o s ia d a ły  o k ra k ie m  ożo- 
ga i  w y f r u w a ły  p rze z  o tw a r te  o k 
no , p o w ta rz a ją c  n a s tę p u ją ce  c z a r-  
s ło w a : F I K  Z  O K N A , N IC Z E G O  
S IE  N IE  D O T K N Ą !

P o d p a trz y ł cze ró w n ic ę  ś ląską  
p a c h o łe k  fu rm a ń s k i,  p rz y b y s z  z 
in n y c h  s tro n . P ró b u ją c  ją  n a ś la 
dow ać, r z e k ł je d n a k : n ie  d o tk n ę . 
Z n a ro w iio n y  ożóg p rz e p ra w ił go za 
to  o bo lesne  g uzy  i  c ię g i w  czasie 
lo tu  b o re m  la se m  n a  n is k im  p u 
ła p ie . O p o w ia d a ją  d o tą d  tę  h is to 
r ię  n a  je s ie n n y c h  sku b a czkach  
p ie rza .

I  n ie  w id z i n i  się, ab y  k r ta n ie  
lu d o w e  u ro d zo n e  n a d  O d rą  m ia ły  
s ię  k ie d y ś  p rz y z w y c z a ić  do noso - 
w a n ia . T o  p a g a le l n ie g o d n y  u w a 
g i!  P rzeca  sa m i ta k  „ę k a ć “  n ie  
p o ra d z ą  a m n ie  każą . N ie  b yd a , 
n ie  chcą, s k u l i  tego, bo  n ie  u m ia /

M Ó W I B R Z E G
Z n a la z łs z y  s ię  n ie d a w n o  w  

B rze g u , b y łe m  p e w n y , że zn a jd ę  
w  m ie js c o w y m  m u z e u m  po d  d a 
chem  w s p a n ia łe g o  z a m k u  p ia 
s to w s k ie g o  d o w o d y  s ta ro p o ls k ie j,  
z a w z ię te j w p ro s t  p ro d u k c j i  k s ią ż -  
ko tw ó rcze ij. N a  p a rę  d o b ry c h  se tek 
lic z ą  b ib l io g ra fo w ie  b rz e s k i d o ro 
b e k  d ru k a rs k i.  N ic  podobnego ! 
J a k iś  je d e n  z n o w s z y c h  czasów 
k a n c jo n a ł p o ka zan o  m i, g d y  g łó 
w n ie  n ę c iła  m n ie  p u b lik a c ja ,  k tó 
r e j d a re m n ie  s z u k a ł E s tre ic h e r: 
z in ic ja ty w y  e n e rg ic z n e j S y b il l i ,  
o s ta tn ie j k s ię ż n y  n a  B rz e g u  i  L e g 
n ic y , w y d a n a  w  r. 1625 „P ro s ta  
R ada  d la  N ie w ia s t  C ię ż a rn y c h “ . 
A le  B rz e g  n a w e t n ie  w ie d z ia ł o 
je j  is tn ie n iu .  M im o  to  w y c ie c z k a  
u d a ła  się. Z n a la z łe m  w  w it r y n ie  
m u z e a ln e j d w ie  o d w ie czn e  k a fe l
k i  z p ie ca  z p o ls k im i n a p is a m i. 
N a  je d n e j n a p is : G D Z IE  O J C IE C  
Z  M A T K Ą  —  T A M  D Z IE C IO M  
G Ł A D K O . —  N a  d ru g im  se n te n 
c ja  z c ie k a w y m  re l ik te m  d a w 
n y c h , lu d o w y c h  sądów  g a jo n y c h : 
P R Z Y S Z L IŚ M A  D O  W A S  P A N IE  
W Ó J C IE  T Y L K O  N A S  D O B R Z E  
R O Z S Ą D Ź C IE .

G d y  u s iło w a łe m  p e w n e j lw o -  
w ia n c e  o b ja ś n ić  znaczen ie  tego  
z a b y tk u  ś lą s k ie j s ta ro p o lszczyzn y , 
o d p a liła :

—  K a fe l to  k a fe l.  Cóż m i z n ie 
go, k ie d y  ja  się dz iś  ze Ś lą z a k a m i 
dogadać n ie  m ogę!

J E S Z C Z Y K  C Z A S  N A  O R K Ę
K r ó tk ie  w a k a c je  tego roczne  

spędza łem  w ś ró d  s ta ry c h  d o b ry c h  
d ru h ó w  z W ie lk o p o ls k i o k i lk a 
d z ie s ią t k i lo m e tró w  od K o ło b rz e 
gu. L u d z ie  z n a d  W a r ty  czy N o 
te c i do w y ż y c ia  s ię  i  z a d o w o lo n e 
go o d d e ch u  m uszą  m ie ć  p ła s k ą  
ro z s trz e ń , ja k  n a  K u ja w a c h  czy 
P a łu k a c h . U n ik a ją  fa l is ty c h  w ą 
d o łó w , te  ta m  „ g ó r k i  —  d o łk i“  to  
na  n ic . C y w il iz a c ja  p o w in n a  je  
p rze ko p a ć , w y ró w n a ć . D la te g o  
k o ło w a li d łu g o  ju ż  w  r .  1945, g r y 
m asząc n ie  ty le  n a d  ja k o ś c ią  g le 
b y , u  n ic h  też  n ie ś w ie tn e j,  n ie  
ty le  szu ka ją c  d o ro d n y c h  za b u d o 
w a ń  g o sp o d a rsk ich , i le  w y p a t ru 
ją c  ró w n o m ie rn e j rze źb y  te re n u . 
G łó d  z ie m i, za g n aw szy  ty c h  bez

ro ln y c h , „p o d  p a n e m “  p ra c u ją 
c y c h  c iężko  b ie d n ia k ó w , z m u s ił 
do p o zo s ta n ia  w re szc ie  w ś ró d  o b 
m ie rz ły c h  g ó re k  —  d o łe k , n a  b o 
ro w in ie  w  o k o lic a c h  P o łc z y n a -  
Z d ro ju .

P rz e lu d n ie n ia  n a  o d z y s k a n y m  
P o m o rz u  n ie  znać. W  o k rę g u  k i l 
k u d z ie s ię c iu  h e k ta ró w  os ia d ło  w y 
g o d n ie  k ilk a n a ś c ie  m a ło ro ln y c h  
ro d z in . P rz y w ę d ro w a ło  to  skąd  
B ó g  d a ł. T rz y  czy c z te ry  fa m il ie  
fo rn a ls k ie  spod  W ro n e k  p o z n a ń 
s k ic h , p ię ć  lu b  sześć od  Z ba ra ża , 
T a rn o p o la , je d n a  i  d ru g a  z o k o lic  
W ło c ła w k a  i  Ł o d z i, m ia s ta  Ł o d z i, 
ja k  s ię  d a w n ie j m ó w iło .

Je s t n ie d z ie ln e  p o p o łu d n ie  i  to  
w  ty g o d n iu  lże jszego  ju ż  w y s iłk u .  
K re s c e n c ja  p od  dachem , o rk a  le 
d w ie  napoczę ta , k a r to f le  docho 
dzą. T a k ie  n ie d z ie ln e  z b ie g o w is k o  
m ło d z ie ż y  i  s ta ry c h  m oże się 
z m ie n ić  w  tu rn ie j  m o w y  ro z m a i
te j,  w  c ie k a w ą  w ie żę  B a b e l, s ta r t  
o d le g ły c h  d ia le k tó w  naszych . B a r 
dzo b y łe m  tego  c ie k a w , w id z ą c  
o k a z ji dość. D o  w ie lk o p o ls k ie j 
d z ie w u c h y  s m a lił n ie z rę c z n ie  ch o 
le w k i  Ś lą za k  z e . . .  Z ba ra ża , a 
z n ó w  p a n n ic a  w y c h o w a n a  gdzieś 
n a  B a łu ta c h  łó d z k ic h , d a re m n ie  
u s iło w a ła  n ie p o ra d n e j p ra w n u c z 
ce R z e p ic h y  o d b ić  sm ag łego  i  d o 
ro d n e g o  cza rnoz iem ca .

I  tu  s p o tk a ł m n ie  zaw ód . O cze
k iw a łe m , że te  zew sząd p rz y b y łe  
ję z y k i w e zm ą  się ze sobą za łb y , 
c z y li poczną  gadać k a ż d y  p o  sw o 
je m u , p o p is u ją c  s ię  o s o b liw o ś c ia 
m i sw e j w y m o w y  i  zn a cze nn i. O n i 
tym cza se m  s a d z ili się w z a je m n ie  
n a  ja k  n a jb a rd z ie j w y s z u k a n y , l i 
te ra c k i ję z y k . I  p i ln ie  u n ik a l i  
s w y c h  w ła ś c iw o ś c i re g io n a ln y c h , 
o i le  z d o ła li u ś w ia d o m ić  je  sobie. 
Ż e b y  się n ie  n a ra z ić  n a  p rz e 
ś m ie w k i i  d o c in k i sąs iadów . M o i 
gospodarze  w y s i la l i  się, a b y  ja k  
n a js ta ra n n ie j o d b a rw ić , oczyścić , 
u in te lig e n tn ić  sw ą  g w a rę  d o m o 
w ą . N ie s łu s z n y  k o m p le k s  n iższo 
śc i d z ia ła ł.

A m b itn a  m a tk a  s tro fo w a ła  d z ie 
c i i  m ęża, b y  s ię  w y z b y l i  p e w 
nego, k o rz e n ia m i w  z ie m ię  o r łó w  
g n ie ź n ie ń s k ic h  w ro s łe g o  p o w ie 
dzonka .

—  M ia z g a  je d n a ! N ic  gadać n ie  
ro z u m i, in o b y  c ię g ie m  p o w ta rz a 
ła :  uu e  ta m ! uu e  ta m !  S e le ra  p s ia -  
duszna  gada z J ó z k ie m  po ja k ie 
m u ! P o ru ta  is tn a . N ie  m ó w  s łu ń -  
ce, n ie  m ó w  ko rw n a , bo to  n ie 
ła d n ie , za raz  spo zn a ją , żeś t y  n ie  
gospod a rska  có rka .

T e ra z  ja  p o p e łn iłe m  g a ffę  oczy 
w is tą , rz u c a ją c  w  g w a r  ro z m ó w  
z a p y ta n ie :

—  Ja kże  będz ie  w  ty m  ro k u  z 
p y ra m i?  P om oc sąs iedzka  ju ż  u 
w a s  dz ia ła?

—  K a r to f le ?  —  p o p ra w iła  
s k w a p liw ie . —  Jeszczyk  czas na 
w y k o p k i.  T rz e b n o  n a m  skończyć  

■kole szosy o rkę .
P o p isa ła  się ty m i o b c y m i je j  do 

n ie d a w n a  k a r to f la m i,  b y  s ię  o d - 
p rz y s ią d z  z a s w o jo n y c h  w  o jc z y ź 
n ie  je j  p y re k , k tó re  T a rn o p o l, 
W ło c ła w e k  czy Ł ó d ź  w y ś m ie w a  
n a  po tęgę . P o czym  d a le j i  o s tro  
w y c h o w y w a ła  sw ą  pociechę.

—  Z  ta k im  g a d an ie m  id ź ta  na 
D ę b iń s k ą  B ra m ę , gdz ie  d ia b e ł 
m ło d e  m a , n ie  m ię d z y  lu d z i.  Ż e 
byś  m i się, g łu p ic o , n ie  w a ż y ła  
cho d z ić  n a  szago, a n i k r z a k  n a z y 
w a ć  k ie rz k ie m , p o rz e c z k i —  
„ś w ię to jia n k a m i“ , b r a tk i  „m a co sz - 
k a m i“ , bo u n i z tego  ty lk o  śm ie 
ją  się i  nas n ie  p o w a ża ją .

Z n a m ie n n a  i  m a ło  ce lo w a  z a ra 
zem  je s t  ta k a  k a ta rs is  ję z y k o w a , 
z w y s iłk ie m  d o k o n y w a n a . W z ru 
szy n a d  n ią  ra m io n a m i fa c h o w ie c , 
n ie  da s ię  zw ieść  n ik t  choć t r o 
chę u c h a  d la  ty c h  s p ra w  m a ją c y . 
R acze j ż a ło w a ł będzie , że u s iłu ją ,  
tu  w y la ć  d z ie cko  z k ą p ie lą , c z y li 
zubożyć sw e s ło w n ic tw o  o garść 
z n a m ie n n y c h  w y ra ż e ń . Czasem  
o f ia rą  p a d a ją  o k re ś le n ia  p ię k n e , 
s ta re , z ło to -p o ls k ie . T e  k ie r z k i i  
zd z ie b ka , s ta n o w ią  h e rb o w n y  
u ro k  m o w y  p o to czn e j w ie lk o p o l
s k ie j, in n e  ta k  g łę b o ko  ro z s ia d ły  
się w  re g io n ie , że szkoda  z n im i 
w a lc z y ć .

N a u k a  o ję z y k u  zna  t r z y  g łó w 
n e  cechy rozp o zn a w cze  g w a ry  
w ie lk o p o ls k ie j: ję z y c z k o w e  r ,
p rz y d e c h o w e  ih  i  p h , w ą s k ie  e. 
M o ja  g o s p o d y n i tę p ią c a  za w z ię c ie  
t y lk o  w y ra ż e ń k a , k tó re  m ogą  r a 
z ić  re p re z e n ta n tó w  in n y c h  g w a r, 
n ig d y  o n ic h  n ie  s łysza ła  i  n ie  
u s łyszy . I  n a w e t n ie  trze b a , ab y  
s łysza ła . N ie ch że  d a le j „ w y in te -  
l ig e n tn ia “  s w ó j zasób w y ra ż e ń  
p o to c z n y c h  i  n ie c h  się podc iąga , 
ja k  u m ie , do p o z io m u  ję z y k a  l i t e 
ra ck ie g o .

T p  je d n a k  pew ne , że w  ty m  
o to cze n iu  k o rz y ś ć  m ogą  odn ieść 
p rzy b y s z e  zza B u g u  i  S anu. G d y  
w y je ż d ż a łe m , Jó ze k  spod Z b a ra 
ża z d o ła ł ju ż  p rz e ją ć  od sw e j b o g 
d a n k i w ie le  b rz m ie ń  i  znaczeń, 
z a s w o jo n y c h  n a d  W a r tą  i  N o te c ią . 
C ie szy ł się n im i,  p o w ta rz a ł ja k  
papuga . M ó w ił  w o ln ie j,  p rz y s w a 
ja ł  sob ie  n o w e  p o ję c ia  i  o k re ś le 
n ia . U z u p e łn ia ł się w  d z ie d z in ie  
ję z y k a . T o  d o b ry  w p ły w  w y c h o 
w a w c z y .

K T O  Z W Y C IĘ Ż Y ?
Ś lą za cy  są g łę b o ko , p o d ś w ia d o 

m ie  p rz e k o n a n i, że n a p e w n o  on i. 
Z w y c ię ż a li w szakże  w  d z ie d z in ie  
m o w v  zaw sze; w ie d z ą  ja k  się to  
ro b i.  D a w a li w  c ią g u  s tu le c i rad ę  
w s z y s tk im  d o b ie ra ją c y m  się do 
ic h  s u b s ta n c ji ję z y k o w e j.  Z je d l i  
o n g i G o łężyców , p o łk n ę li D z ia d o -  
szan i  in n y c h  g ro ź n y c h  w s p ó ł-  
p le m ie ń c ó w , u z g o d n il i się z Cze
ch a m i. A le  p rze d e  w s z y s tk im  
o s ta li się i  w y g r a l i  w a lk ę  z w r o 
g ie m  ś m ie rte ln y m . N ie m ce  n ie  
d a li n a m  ra d y , a dz iś  m ie lib y  nas 
p o łk n ą ć  Z asańce  i  Z a b u ża n y?  
K tó r z y  są ró w n ie  św ię c ie  p rz e k o 
n a n i, że ic h  będz ie  n a d  O d rą  
z w y c ię s tw o .

A n i  P o zn a ń  a n i K ra k ó w , n ie 
r y c h l iw i  sędzi jvcy, do s ta r tu  n ie  
s taną, szanse b ia ły c h  b e z g w a ro w - 
có w  z je d n e j,  a ro d a k ó w  M ic k ie 
w ic z a  i  O rze szko w e j z d ru g ie j 
s tro n y  są m in im a ln e . W szyscy 
je d n a k  b io rą  u d z ia ł w  p o w o ln y m  
tw o rz e n iu  na rzecza  Z ie m  O d zy 
ska n ych . K to  zw yc ię ż y ?  W y ro k  
za p a dn ie  w  n a s tę p n y m  p o k o le n iu .

K a je ta n  S topa

O czyw istą  je s t rzeczą, że p rzy  
ta k im  pos taw ien iu  sp ra w y : 1) ty le  
m usi powstać p rog ram ów  p o lity k i 
k u ltu ra ln e j,  i le  m am y tra d y c y jn ie  
tw ó rczych  naszych ośrodków  lo k a l
nych, 2) każdy p rog ram  m usi m ieć 
ob licze  odrębne, in d yw id u a ln e , n ie 
pow tarza lne , 3) w ypracow an ie  ta 
k ic h  p ro g ra m ó w  jest rzeczą t r u 
dną, bo w ym aga dobre j znajom ości 
w łasnego te renu, jego przeszłości 
k u ltu ra ln e j i  po trzeb dzisie jszych, 
znajom ości trad ycy jn e g o  zaplecza 
i  stopnia  oraz rodza ju  ' ch łonności 
dzisiejszego fro n tu  konsum entów  
k u ltu ry , św ia ta  pracy. T ak ie  postę
pow an ie  w  p lanow an iu  k u ltu ry  
w yd a je  m i się je d yn ie  w łaściw e, 
bo je s t organiczne: je s t to  modus 
proeedendi n a tu ra lis . In n y  modus 
procedend i je s t sztuczny, abstrak
cy jn y . tch n ie  m artw o tą . I  w  tym  
w yp a d ku  w y p ły w a  na po w ie rz 
chnię całego zagadnienia spraw a 
personalna. T a k i p rogram  może 
stw orzvć ty lk o  is to tn ie  tw órcza  
jednostka o k w a lif ik a c ja c h , k tó re  
już  ok re ś liłe m  w vże i, nam nożonych 
o rzecz m ebagate lną: g łęboka wr'e- 
dzę o w łasnym  teram  e k u ltu ra l
nym . T ak  ja k  is tn ie te  w iedza 
o Polsce. Is tn ie je  czy is tn ie ć  po
w in n a  w iedza o M azurach. L u b e l-  
szczvźnle i  t. d., śwradom ie w y 
zyskiw ana przez ..urząd rdanowa- 
n ia  ku ltu ra ln e g o “  w  lo ka ln ych  
ośrodkach k u ltu ry .  N 'e  ma n re isca  
na m echaniczne, b iu rokra tyczne  
u n ifo rm :zowiqnie akcn  k u ltu ra ln e j.  
Praca k u ltu ra ln a  w edle  tego p lanu  
„n ie  je s t“ , a le  zawsze ..sta łe się“  
procesem z indyw id u a lizo w a n ym , a 
w iec tw órczym .

P rzyp o m in a ją  m i się w  te j c h w ili 
rozw ażania  H e n ryka  Jabłońskiego;, 
n iedaw no czytane, na te m a t r o l i  
ce n tra lne j naszej in s ty tu c ji n a u ko 
w e j. ja ką  je s t Polska A kadem ia  
U m ie łę tnośc i oraz r o l i . naukow o- 
badawczej in s ty tu c ji lo ka lnych , ja 
k im i są rozsiane po ca łe j Polsce 
T ow arzystw a  Naukowe. H. Jab łoń 
sk i p rz y d z ie li ł zupe łn ie  s łusznie 
lo ka lko m  ro lę  in s ty tu c ji,  pośw ięca
jących  s:e badam u w łasnych  ośrod
kó w  k u ltu ra ln y c h . W yn ika ło b y  z 
tego rozum ow ania , że ośrodki, 
tw ó rcze  k u ltu ra ln ie  w  przeszłości 
czy specia ln ie  ciekawe dzis ia j w  
aspekcie hum an is tycznym  czy p rz y 
rodn iczym , k tó re  n ie  posiadaią w ła 
śc iw ych  in s ty tu c ji badawczych, po
w in n y  je  pow o ływ ać do życia. To 
samo. oczyw iście, pow in n o  dotyczyć 
w sze lk ich  in n ych  in s ty tu c ji —  poza- 
badaw czych — , k tó re  m ia ły b y  za 
zadanie rozp racow yw an ie  sp raw  
k u ltu ra ln y c h  w  ska li m ie jscow e j 
i udz ie lan ie  ich  szerokim  masom 
m ie jscow ych  konsumen+ów k u ltu ry .

S w !adomość słuszności ta k ie j l in i i  
p o l;t v k i k u ltu ra ln e j,  ja ką  zaryso
w a łem  w  kon iecznych  skró tach , 
tk w i jednak  w  te renow ych  ośrod
kach pracy, choć n igdzie  n ie  do
chodzi do jasne j p re cyz ji p rogram u. 
C zytam  oto w  ank iec ie  „T w ó r 
czości“  w  spraw ozdan iu  z L u b e l
szczyzny „o  rozw o ju  k u ltu ra ln y m  
Lubelszczyzny . . . .  k tó ry  doprow a
dzi na pewno do uśw radom ienia 
sobie w łasnych , odrębnych w łasno
ści,, jednakże bez zasklep ien ia  s:ę 
w  ciasnym , źle p o ję tym  reg iona
liz m ie “ . Spraw ozdaw czym  n ie  usta
liła ,  n ies te ty , śc iś łych  log icznych 
grani-c m :ędzy tym , co s tanow iłoby  
cechy odrębne i dopuszczalne L u 
belszczyzny. a tym , co tw o rzy ło b y  
ciasny reg iona lizm . Treść spraw o
zdania n ie  uczy o ja k 'm ś  ce low ym  
us ta lan iu  i ukazyw an iu  na te ren ie  
Lubelsk iego  je j w a rto śc i w łasnych  
i  odrębnych. Są n ik łe  tego ś lady 
w  p ra cy  uczn iów  L iceum  Pedago
gicznego i oddzia łu  lube lskiego 
Z Z LP . Lubelszczyzna n ie  s tw o rzy ła  
dla s :eb 'e w y ra źne j l in i i  p o lity k i 
k u ltu ra ln e j.

Gorszy pod ty m  w zględem  stan 
da się odnaleźć w  spraw ozdaniu  
z „re g io n u  św ię tokrzysk iego “ , to 
jest. ściś le j m ów iąc, reg ionu  k !e - 
leck iego  (snobizm  z rod z ił te rm in  
p ie rw szy, a bezw ład u trz y m u je  go 
w b re w  rzeczyw istośc i p rzy  życiu). 
Początek spraw ozdania  m ów : o w y 
n ikach  p racy  k u ltu ra ln e j na ty m  
te re n ie  przed okresem  sp raw o
zdawczym  1947/48. Praca ta, ja k  się 
okazuje, po ję ta  b y ła  w  duchu „ t r a 
d y c ji m uzealne j, pragnącej bez ob
n iżen ia  poziom u ukazać w a lo ry  
tw ó rcze j przeszłości“ . Jest to k r y 
tyka  tego, co by ło  dotychczas. B l i 
żej jeszcze p recyzu je  się do tych 
czasowe osiągnięcia, gdzie się k r y 
ty k u je  „pop u la ryza c ję  k u ltu ry , k tó -

JAN PIERZCHAŁA

ra  jako  w y tw ó r  in te le k tu a ln y , opa r
ty  na treśc iach  a b s tra kcy jn ych  i 
tra d yc jo n a ln ych , s ta je  się ciężka 
dla pe rce p c ji mas, a naw e t św ia t 
in te lig e n c k i spogląda na n ią  jako  
na ro z ryw kę  od św ięta, poddając 
się pod w p ływ e m  snobizm u budze

n iu  estetycznych em oc ji“ . O czyw i
ste n iepo rozum ien ie  n a tu ry  log icz
ne j, w yn ika ją ce  z b ra ku  dostatecz
nego p rzem yślen ia  przez sp raw o 
zdawcę podstaw  w iedzy  o is toc ie  
tra d ycy jn e g o  przekazu k u ltu ra ln e 
go. T reśc i tra d ycy jn e , „m uzea lne “ , 
ja k  chce au tor, zaw ie ra jące  „w a lo 
r y  tw ó rcze j przeszłości“ , są z na 
tu ry  rzeczy obce treśc iom  abs trak
cy jn ym , ho są ko n k re ta m i, w iążą 
cym i się n ie m a l że zm ysłow o z da
n ym  terenem , bo w y n ik a ją  z re a l
ne j w ie lo w ie ko w e j p racy  lu d z i re a l
nych , tw o rzących  dz ie je  danego 
ośrodka. T ra d yc ja  i abstrakc ja  to 
po jęc ia  w łaśn ie  heterogeniczne, a 
n ie  homogeniczne, ja k  chce autor. 
W artośc i t ra d y c ji,  k tó re  obum arły , 
n ie  zasługują, aby j-e konserw ow ać 
naw et w  sposób m uzealny, a je j 
w a rto śc i żywe, to  je s t pozvtvw ne, 
na zawsze pozostaną sk ła d n ika m i 
nowego, tworzącego s:ę życia. 
E nunc jac je  W ł. Sokorskiego na te 
m a t s tosunku  rzeczyw istośc i dz i
s ie jsze j do tra d y c ji po lsk ie j zdo ła ły  
rozw iać uprzedzenia w ie lu  ludz i, 
w  k tó ry c h  t k w i l i  od r. 1945. O kazu
je  się, że jeszcze n ie  wszędzie. N ie 
zupe łn ie  sprecyzow any ję zyk  pojęć, 
k tó ry m  s!ę pos ługu je  sp raw ozdaw 
ca lub e lsk i, p rzechodzi w  spraw o
zdan iu  k ie le c k im  w  ję z y k  jeszcze 
w ięce j m ętny. N ie  rozum iem , d la 
czego pe rce p c ji mas m ia ły b y  się 
sprzeciw iać ko n k re tn a  treść t ra d y 
cy jna, w śród  k tó re j te  masy w zra 
s ta ły  i  k tó rą  w  dodatku  w spó ł
tw o rz y ły . M ó w i o ty m  p rz y k ła d  

c e ra m ik i iłże ck ie j, o k tó re j roz 
k w ic ie  dzis ie jszym  w spom ina  u  s ie
b ie  sprawozdawca, rozkw ic ie , k tó ry  
b y łb y  n ie  do pom yślen ia  bez w ie l
k ie j h is to ryczn e j tra d y c ji ce ra m ik i 
iłże ck ie j na te ren ie  K ie leczyzny. 
N ie  w iem  rów nież, ja k i to  św ia t 
in te lig e n c k i m a na m y ś li au to r 
spraw ozdania, k tó ry  to  św ia t na po
dawaną m u treść tra d y c y jn ą  p a trzy  
ja k  na zabawkę. B rid żo w y?  — tak. 
res tau racy jny?  — owszem, p lo tk a r-  
sko -ka w ia rn ia n y?  —  ¡zgoda i na to. 
In n y  — nie. W iem y o ty m  dobrze. 
N ie  w iem , ja k  sobie au to r w y 
obraża ko n k re tn e  prace k u ltu ra ln e  
„p rzez tw o rze n ie  ośrodków  p ro m ie 
n io w a n ia  tw órczego po w siach i w  
skup iskach rob o tn iczych “ . N ie jasno 
w yg ląda  pow iedzenie, że „c ię ża r 
ga tunkow y p rob le m u  leży w  p racy 
o rgan izacy jne j o ś w ia to w o -k u ltu ra l-  
n e j“ . D la  m n ie  to  wszystko, w y g lą 
da na przedw o jenną „radosną tw ó r 
czość“ , na organ izow an ie  m g ław icy . 
Przede w szys tk im  trzeba m ieć 
przed sobą bardzo ko n k re tn ą  treść 
m a te ria ln ą  tego, co się chce orga
nizować, a potem  dop ie ro  m yśleć 
o je j o rgan izow an iu . N ie  można 
m ieć zaufan ia  do sprawozdania, 
k tó re  zaw iera  ta k ie  n iespraw dzone 
em p iryczn ie  uogó ln ien ia  i osądy.
W  każdym  razie  św iadczy, że na 
te ren ie  K ie lc  b ra k  je s t rów n ież 
l in i i  p o li ty k i k u ltu ra ln e j.  N ie  ra tu 
ją  sy tu a c ji ś lady w iązan ia  o rgan icz
nego dzis ie jsze j p racy  k u ltu ra ln e j 
z tym , co dała tra d yc ja . Są one 
w  kszta łc ie  w spom nianego rene
sansu ce ram ik i, co może być ż ja -  
w is k im  au tonom icznym , samo
rodnym , są w  fo rm ie  n ie k tó rych  
odczytów  k ie leck iego  U n iw . R egio
nalnego.

Jestem  przekonany, że ciemne 
p lam y, k tó re  w  w y n ik u  s tud ium  
sprawozdań odn a jdu je  na naszej 
m apie  k u ltu ra ln e j ro ku  1947/48 
K . W yka, w y n ik a ją  po p rostu  z za
gub ien ia  czy n ieodna lez ien ia  w ła 
śc iw e j l in i i  p o lity k i k u ltu ra ln e j 
przez te ośrodki, k tó re  rep rezen tu ją  
na naszej m apie owe ciemne p la 
m y, a raczej p u s tk i. W ym ien iono  
dwa ośrodk i o bardzo bogate j p rze
szłości k u ltu ra ln e j,  a słabej dziś 
ak tyw ności. „Rzecz n iepoko jąca  — 
pisze W yka — że należą tu ta j w ła 
śnie te re n y  P o lsk i rdzennej, tak ie  
m iasta , ja k  K ie lce , L u b lin .“

D la tego w łaśn ie  za trzym a łem  się 
na sp raw ozdan iu  lu b e lsk im , zw ła 
szcza zaś k ie le ck im , bo one dostar
czają n a jw ię ce j konkre tnego m ate 
r ia łu  do ch a ra k te ry s ty k i p o lity k i 
k u ltu ra ln e j, w yb ra n e j d la  tych  
ośrodków  na ro k  1947/48, te j p o li
ty k i,  k tó ra  n ie  w y ra s ta ją c  o rgan icz
n ie  z n a tu ra ln ych  potrzeb  i za in te 
resowań loka lnych , z konieczności 
m usi m ieć cechy a b s tra kcy jn e  i 
m artw e . P o lity k a  taka, a w ła śc iw ie  
m ów iąc, je j b ra k  — ju ż  dała u je m 
ne re z u lta ty  w  okresie ub ieg łym  
i  n ie  da in n ych  w  la tach  p rzyszłych.
O ile  się n:e zm ien i w  spośobie 
p lanow an ia  k u ltu ry , puste czy 
ciem ne p la m y  na m ap ie  k u ltu ra l
ne j P o lsk i, dostrzeżone przez W ykę, 
n ie  zn ikną  z za fiksow anych  ju ż  
m ie jsc w  przyszłości.

Ju liusz  N ow ak-D lużew sk i.

Z  naszego notatnika

W przeczuwaniu kołyski
1

P rzyśn ił się, p rzyśnił, 
drobny m ak.
Ś n iły  się także  m łode w rób le  
i ta k i rzeżk i, dziew iczy w ia tr , 
k tó ry  n ikom u jeszcze n ie  uległ.
Noc w ięcej b lada n iż o św icie  
chustkam i ow inęła  plecy.
P ew n ie  kto  rano znow u p rzy jd z ie  
stanąć pom iędzy m ałe  rzeczy.

L is ty  darem ne w a rtk o  p łyną.
P a źd zie rn ik  w  ka lendarzu  chrzęści.
Żeby to człow iek  b y l duchem  św iętym , 
to b y  zro zu m ia ł co zegar . . .
W  tych  spraw ach zegar 
w ie  n a jw ięce j.

2
W oda p łyn ie  za górą.
Z a  w odą szum i las.
O siostro, idziesz n ieskoro  
tęsknotę w  w odę kłaść.

—  P rzyszła  i  płacze nad sobą —
K tóż ci to panno odm ów ił?
N ie  płacz. G ołąb nad tobą  
b ie lu tk ie  p iórko  zgubił.

Popłaczesz jeszcze ju tro .
P a trz  tu . Co, n ie  widzisz?
P ierw sze puchow e p iórko  
na p ie rn a t do ko łyski.

W ypłaczesz jeszcze ju tro  
duszę i m odre oczy.
N o  bierzże, bo się p iórko  
do w ody stoczy.

W ro c ła w  1948

R em brandta  Scena N arodzenia  to  rea lis tyczny  szkic, gdzie w ydarzen ia  
boskie przeniesione zosta ły w  osobliw e m ilie u , któ rego  opisu podjąć  

m óg łby się sam M aksym  G o rk i

Z twórczości Yiastimila Hofmana

V la s t im il H o fm an : M adonna

V la s t im il H o fm an : O sta tn ia  strzała

V la s t im il H o fm an : P róba z T uron iem

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
i NOWOROCZNE

składa
swoim współpracownikom , przyjaciołom  

i nieprzyjaciołom
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KAZIM IERZ KOŹNIEW SKI

Pożegnanie
z Ziemiami Odzyskanymi

W  tych  dniach ukazała  się na p ó ł
kach ks ięgarsk ich now a książka K a 
z im ie rza  Koźn iew skiego, w ydana na 
k ładem  W ydaw n ic tw a  Zachodniego  
p t. „ Ż y w io ły " . Jest to  zb ió r re p o r
taży z ziem  Odzyskanych, k tó ry  sta
n o w i p ie rw szą  część w iększe j zam ie
rzone j pracy, k tó re j następna część 
p t. „C h le b ", m ów iąca o odbudowie  
W arszaw y i  ziem  cen tra lnych  ukaże 
się w k ró tce  w  d ru ku . Poniższy a r
ty k u ł jes t w stępem  do n o w e j ks iążk i 

Fo t. H . M akarew icz

Noc. Jednostajne potykan ie  w agonu na spoidłach szyn i lec iu tk i 
szm er w ia tru  w dziera jącego  się przez p ó ło tw arte  okna. C iem no. T u 
łów  siedzącego ins tynktow n ie  w yszuku je  pozycje coraz to  bardzie j 
niepraw dopodobne, opiera się o jednego lub  drugiego sąsiada, byle  
skrócić sobie godziny jazdy  ja k im k o lw ie k  snem. Pasażerow ie razem  
zam knięc i w  k la tce  przedzia łu  zm ęczeni są w ra że n iam i dnia m i
nionego. O grom em  m iasta, obszarem w ys taw y , przepychem  i ja 
kością rzeczy, oglądania godnych. Zm ęczeni są tym  podziw em , ja 
k iem u  n ie  m ożna się było  oprzeć chłonąc rozm ach sam ej w ystaw y, 
a jeszcze b ard z ie j w ie lkość i żywiołowość te j p racy  dokonanej, k tó 
re j sale i  eksponaty są św iadectw am i.

Pociąg pędzi z W ro c ła w ia  do W arszaw y. Fosforyzujące w ska 
zó w k i zegarka założonego na ręk u  sąsiada w skazu ją  w pó ł do d w u 
nastej. P rzed  trzydziestom a m in u ta m i ruszyliśm y z G rabow na W ie l-

, \

Pożegnanie z Z ie m ia m i O dzyskany
m i zostaw ia nam  w  pam ięci w ysoką  
ig licę , w idz ianą  w yraźn ie  jako  zo
bow iązanie i  sym bol z rusztow ań no 

w e j W arszawy

kiego, za kw adrans  będziem y w  K rotoszynie; w łaśnie  w  te j chw ili 
prze jeżdżam y zapew ne daw ną granicę m iędzy Rzeczypospolitą a 
Rzeszą H itle ro w ską . O statnie  m in u ty  doby oznaczonej w  ka lendarzu  
ja k o  31 s ierpień i  a k u ra t przed dziew ięciu  la ty  gdzieś tu ta j n ied a
leko  szykow ały się do wczesnorannego uderzen ia oddziały piechoty  
i b roni pancernej. N ik t  z żo łn ierzy n ie sądził zapewne, że jest on 
ostatnim , k tó ry  stąd rusza przec iw  Polsce, że jest ón może w  ogóle 
ostatn im  n iem ieck im  żo łnierzem , k tó ry  a tak u je  Polskę; że jest on 
w łaśnie  jedn ym  z tych, k tó rych  h is toria  może w  przyszłości uznać 
za g rabarzy  im p eriu m  bism arkow skiego.

D ziew ięć  la t  —  ponad pięć w ściekłego w y s iłk u  w ojennego i  po 
nad  trzy  zaciętej, iście g igantycznej pracy, by przyw róconym  z ie 
m iom  odzyskać ich d aw ną polskość i  restaurow ać pełną silę gospo
darczą w o jn ą  zgruchotaną n iem al na m iazgę.

Pasażerow ie siedzący obok zm ęczeni są W ystaw ą W rocław ską. 
Ja  zmęczony jestem  ca łym i Z ie m ia m i Zachodnim i. W ielom iesięczną  
w ędrów ką  —  ich rozm achem  odbudowy, ich owocnym  tru dem  polo- 
n izac ji ich p o w ik łan ym  problem em  lud zk im , —  zmęczony próbą w y 
staw ien ia  tym  w ie lk im  osiągnięciom skromnego, reporterskiego św ia 
dectwa. Zm ęczony jestem  „ Ż yw io łam i“ . W ra z  z W ystaw ą  praca nad  
n im i dobiegła kresu, n ie  ty lk o  dlatego, że pod g rubym  maszynopisem  
w ystu kałem  słowo „ K O N IE C “, ale g łów nie  dlatego, że W ystaw a  
sam a b y ła  ta k im  w ie lk im  słow em  „ K O N IE C “ ustaw ionym  pod Z ie 
m ia m i O dzyskanym i, a oznaczającym , że ziem ie  te zostały już  ca ł
kow icie  spolonizowane i zagospodarowane, że całkow icie  zostały  
przysw ojone Rzeczypospolitej, że przestały  być odrębną je j  częścią, 
a stały się ju ż  n o rm a ln ym i p ro w in c jam i rozległego k ra ju . Pas z ie 
m i w łaśn ie  m ija n y  pośpiesznym pociągiem  już  n ie  oznacza granicy, 
żadnej g ranicy —  and politycznej, an j narodow ej, an i geograficznej, 
an i też gran icy  p roblem ów  w ew nętrzno-państw ow ych . T o  cieszy. 
T o  poczucie pozw ala  szukać coraz wygodniejszego m iejsca do 
drzem ki.

I  w ted y  w łaśnie  w p a d ł w  ucho szept rozm ow y rozpoczętej w  k ą 
cie przedzia łu  m iędzy dw om a m ężczyznam i o tw arzach  zasłoniętych  
ciemnością.

—  . .  .chm ara m ałych  postaci w  jed n e j z K o pu ł. C ztery  m iliony. 
T o  się ła tw o  m ów i, a le  to  cztery W arszaw y  z roku  1944 przeniesione 
w ra z  z dobytk iem  i p lanow o rozmieszczone. Tego zagadnien ia nie  
m ia ł po w o jn ie  żaden in n y  k ra j  w  Europie, ha! może n aw et w  św ię 
cie.

—  T o  n ie  jest je d n a k  zagadnien ie ty lk o  c y fr  lud zi osadzonych czy 
odbudow anych obiektów  fabrycznych  lub  w ydobytych  ton w ę g la .. .

—  . .  .ale c y fr  przede w s zy s tk im .. .
—  . .  .nie. P rzede w szystk im  tego, że dokonane to  zostało przez  

organizm  państw ow y o chorym  sercu, chorym  gospodarczo i chorym  
psychicznie. Chodzi o W arszaw ę. W ys iłe k  prac dokonanych na Z ie 
m iach Zachodnich n ab iera  dopiero w ted y  pełnego w yrazu , dopiero  
w tedy sta je  przed każdym  w  sw ej g igantycznej w ielkości, gdy się 
go oceni z p erspektyw y ru in  W arszaw y. G dy  się uw zg lędn i fa k t, iż 
organ izow ali go ludzie w  zn ako m ite j większości pozbaw ieni m iesz
kań  i dom ów, ludzie  n ie m ający  często zm iany b ie lizny, a z reguły  
dysponujący jedn ym  u bran iem  i  jedn ą  parą  butów . N ie  jest ła tw o  
dyrygow ać państw em , gdy b iu ra  rozrzucone są w  k ilk u  m iastach,

STANISŁAW BROSZKIEWICZ

Budowa linii iramwajowej 
w Wałbrzychu

T ru d n o  przem knąć, by n ie  być tra fio n y  św iatłem  

b łę k itn y m  i  n erw ow ym , niecącym  ekran y  w  ciem ni.

E k ip a  N r  3: zadan ie n ie ła tw e  

budow a now ych szyn, 

po k tó rych  tra m w a je  zatętn ią .

M g ła  podczesana do góry —  niebo m ilk n ie .. .  

ludzie  sza firow ie ją  w  blasku, ludzie  rozstaw ien i na m ilę . . .  

P a ln ik  zaw arczy  ja k  pies —  c z ło w ie k  odm ierzy i  p rzy tn ie  

i  fan tastyczną fee rią  rozszum i się acetylen.

D zw o n ią  m ło ty  i  czerw ień k łu je  z lam p ostrzegaw czych .. .  

Chodźm y! W zd łuż szyn, na k tó rych  bezsilny rozłoży ł się księżyc 

stoją ludzie, sto ją  i  p a trz ą .. .

M y  dostaniem y tra m w a je , b łę k itn i ludzie —  pieniądze.

gdy ko le je  jeżdżą bardzo pow oli, gdy dworzec centra lny  w  stolicy  
nie  m a n a leży te j sprawności dzia łan ia . G dy —  jedn ym  słow em  —  
serce tłoczące k re w  w  cały organizm  samo jest n ieom al śm ierte ln ie  
chore i  w ym aga g w a łto w n e j k u r a c ji . . .

Pociąg zaham ow ał g w ałtow n ie. K rotoszyn. P ie rw sza  s tacja  na 
ziem iach już  —  ta k  b rzydko  zw anych  —  centralnych . Z a  oknem  roz
gorzał hałas stacyjny, szept n ieznajom ego został zagłuszony, ludzie  
przepychali się ko ry ta rzem , n aw za jem  sobie urągając.

M yś la łem  nad słow am i tow arzysza podróży. B y ły  one d la  m nie  
tym  b ard z ie j interesujące, żem ro k  w cześniej na łam ach p o p u la r
nego tygodn ika  s k ry ty ko w a ł fa k t  zb ie ran ia  o fia r na odbudowę W a r 
szawy w śród  m ieszkańców  zniszczonym  Z ie m  O dzyskanych. A  oto 
p rzypad kow y sąsiad o dk ry w a  ciekaw ą i istotną zależność m iędzy  
dw om a osiągnięciam i i rzeczyw istą w ielkość w y s iłk u  odbudowy  
Z ie m  Zachodnich w łaśc iw ie  ściśle uzależn ia  od fa k tu  zburzen ia  sto
licy, od tego, że rząd k ie ru jąc y  odbudową ogrom nej połaci k ra ju  
urzęduje w  mieście, k tó re  samo w ym ag a odbudow y. M oże w  tym  
w ypad ku  grosz złożony w  zdruzgotanych S trzelcach Opolskich na 
odbudowę d ale k ie j stolicy w ró c i się kiedyś k re d y ta m i na odbudowę  
Strzelec?

Z n ie d a le k ie j przeszłości W arszaw iaków . Scena popow staniow a. Dziś 
sto ją  on i w  p racy  nad odbudową s to licy

Pociąg ruszył w  dalszą drogę. H a łas  s tacy jny  opadł. Cisza nocna 
pozw oliła  w y ło w ić  uchem  dalszy ciąg rozm ow y, ja k a  toczyła się w i 
dać czas cały:

—  . .  .odbudowa i repolonizacja  Z ie m  Zachodnich —  to n ie  była  
rzecz w olnego w ybo ru . T u  b y ł żyw io ł. D w udziestoparom ilionow y  
naród nie b y ł w  stanie w  żadnym  razie  zmieścić się m iędzy Bugiem  
a starą granicą zachodnią. M u s ia ł runąć na zachód A  z jaw iw szy  się 
tam —  już  m inęliśm y granicę Śląska i Poznańskiego —  m usia ł chcąc 
żyć polonizować i odbudow yw ać. B y ł w ie lk i w ys iłek , k tó ry  n o rm a l
n ie  p o w in ie * starczyć jednem u pokoleniu ja k o  zadanie naczelne i 
bodaj jedyne. N atom iast rezu lta tem  swobodnej decyzji było  ogłosze
nie W arszaw y stolicą —  m im o wszystko, gdyż m ógł n ią zostać p rze 
cież Poznań, Łódź, K ra k ó w . B y ło  to  w ięc dobrowolne w zięcie na  
siebie, na nasze pokolenie, jeszcze jednego zadania; odbudowy  
zniszczonego m ilionow ego m iasta. Zadania , k tó re  w  norm alnych  
czasach też pow inno starczyć jednem u p o k o le n iu .. .

—  W arszaw a została przyw rócona życiu. Jest znow u najw iększym  
m iastem  w  k ra ju . Z no w u  jest stolicą z w sze lk im i konsekw encjam i 
tego fak tu : gospodarczym i, k u ltu ra ln y m i, ad m in is tracy jnym i, n aw et 
—  choć to  n a js łab ie j —  m ieszkaniow ym i. I  teraz po trzech i pól la 
tach m ożem y urządzić  n ie  ty lk o  jedn ą  im ponującą W Z O , w  obrazie  
k tó re j n ie m a przesady, ale m oglibyśm y skonstruować drugą w y 
staw ę re lac jonu jącą  odbudowę W arszaw y. I  bez ko lo ryzow an ia  —  
byłaby ona im ponująca!

—  W ystaw ą tak ą  jest ju ż  sama W arszaw a. N ie  trzeba lepszej.

—  T a k  w łaściw ie  jedno  i  to samo pokolenie dźw iga na sobie dwa  
ogrom ne zadania gospodarcze i organizacyjne.

—  In n i dziś w  Europie n ie mogą podołać n aw et jednem u. R oz
m aw ia łem  z członkiem  delegacji b ry ty js k ie j*) , tym  w ie s z . . .  (tu ta j 
nie dosłyszałem n a zw is k a !).. .  chodząc po W ro c ław iu  podziw ia ł p ręż
ność naszej odbudowy. W id z ia ł W arszaw ę ju ż  przedtem  i  tw ie rd z i, 
że w ys iłek  tych zadań w ykonanych  przez nasz naród nie m a w  so
bie rów nego w  całej Europie, łącznie z A n g lią . A  przecież żaden k ra j  
nie m ia ł problem u przesunięcia się państw a i ludności o tak  potężny  
obszar. A le  pow iedzia ł też, że równoczesne pokonyw anie takich  
dwóch zadań jes t ty lk o  dlatego m ożliw e, gdyż is tn ie je  u nas w spó ł
dzia łan ie  m iędzy m asam i naród a a w ładzą , k tó ra  d zięk i tem a w spó ł
dzia łan iu  i  zau fan iu  m as jest silna, gdyż n ie zżera się u nas społe
czeństwo w e w n ętrzn ie  w e w zajem nych  w a lkach . Społeczeństwo  
chcące sprostać tym  zadaniom  m usi być k ie row ane  rozum nie, m u 
si być przygotow ane na przy jęcie  w ie lk ic h  zobowiązań n a tu ry  po
lityczn e j i  gospodarczej.

—  Społeczeństwo nasze w ie , czego chce. N a jp ie rw  trzeba jeść, 
żyć n orm aln ie  —  potem  m ożna filozofow ać. M y  m usim y n a jp ie rw
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myśleć o odbudow aniu  naszej bazy m ate ria ln e j. O w y ró w n a n iu  za- 
późnienia gospodarczego. I  tu ta j posiadanie takiego rządu ja k i m a 
m y a którego w y n ik i w  odbudowie gospodarczej są n ie  do za k ła m a 
n ia  jpst d la  nas szansą ja k ie j w a lo r oceni pew nie  h is toria  bardzo  
wysoko. a

N iezna jo m y m ó w ił coraz ciszej i  ciszej. B y ł w idać zm ordow any  
dniem . W reszcie przestał szeptać. Jego tow arzysz nic p rze rw a ł ciszy.

Z  popow stan iow ych  w ęd rów ek w arszaw skich

Zasnęli w idać. Zaczynałem  drzem ać i ja . Coraz m n ie j m yśląc o W ro 
c ław iu , o w ys iłk u  odbudow y, o świecie c a ły m .. .

R aptem  w strząsnąłem  się cały. Ktoś m n ie  pchał. O tw o rzy łem  
oczy. B y ł jasny dzień. Pociąg skakał po zw rotn icach  dziesiątków  
to rów  dw orca warszawskiego. N a  p raw o  Ochota, na lew o W ola  ły 
ska ły  w  słońcu dacham i swych odbudowanych dom ów. D ym y snuły  
się z kom inów  fabrycznch. K ik u ty  ru in  na p rzem ian  ze ścianam i po
k ry ty m i oślepiająco b ia łym , now ym  ty n k ie m  w yznaczały  m iarę  tego 
m iasta . R ozejrza łem  się po pasażerach. W  kącie, skąd nocą dobiegał 
m ąd ry  szept, s iedziały jak ieś  dw ie  panusie. W idać tam ci w ysied li 
gdzieś po drodze.

L ud zie  ju ż  zb ie ra li się do w yścia. A  m nie od now a zaczęła po 
głow ie chodzić nocna-rozm ow a, T o  zdanie, że w ysiłek  odbudowy od
zyskanych Z ie m  Zachodnich m ożna w  całej pełn i docenić ty lk o  b io 
rąc pod uwagę, że dokonany został przez państw o o chorym  sercu, 
przez naród, k tó ry  równocześnie m usiał pokonyw ać gigantyczne za 
danie odbudow y z gruzów  w łasnej, m ilio no w ej, stolicy.

Pociąg stanął p rzy  w ygodnym , w ysokim , now ym  peronie p rz y 
jazdow ym . K A Z IM IE R Z  K O Ź N IE W S K I

*) A k u ra t zakończył się w e W ro c ła w iu  M iędzynarodow y Kongres 
In te le k tu a lis tó w  w  obron ie  poko ju .

JAN BARANOWICZ

W IK T O R A
DEKLINACJA WIEJSKA
P rz y p o m in a m  sob ie  d ro b n y  

szczegół z k o n s p ira c y jn e j r o 
b o ty  k u l tu ra ln e j  n a  w s i w  

c ie rp k ic h  la ta c h  o k u p a c ji.  A k t y -  
w is ta - lu d o w ie c ,  p ro s ty  ch ło p , 
z b ie ra ł k s ią ż k i po do m a ch  d la  
s k o m p le to w a n ia  ta jn e j b ib l io te k i.  
K tó re g o ś  d n ia  o d w ie d z ił m n ie  w  
te j  kw e śc ie . M ia łe m  p rz y g a rś ć  
ks ią że k , g ro m a d z o n y c h  ra c z e j 
p rz y p a d k o w o , k u p o w a n y c h  za  
s k ro m n e  oszczędności. B y l i  ta m  i  
S ie n k ie w ic z  i  R e y m o n t, O rk a n  i  
K ru c z k o w s k i.  B y ło  p a rę  to m ó w  
W allasa , L o n d o n a  i  K ra s z e w s k ie 
go. D z ia ła c z  p rz e ś liz g n ą ł się s p o j
rz e n ie m  po  g rz b ie ta c h  a z ie ł, s to 
ją c y c h  n a  p ó łk a c h  i  w y b ra ł Spo
ś ró d  n ic h  d w ie  k s ią ż k i W ik to ra :  
—■ „O rk ę  n a  ug o rze “  i  „B ło g o s ła 
w io n y  ch leb  z ie m i c z a rn e j“ . B r o 
n iłe m  się p a z u ra m i, żeby ic h  n ie  
s tra c ić  z k o m p le tu . W y w o d y , że 
w ie ś  p o trz e b u je  i z ro z u m ie n ie  te j 
p o trz e b y  o d n io s ły  nade  m n ą  z w y 
c ię s tw o . W yp o ż y c z y łe m , w ie d zą c  
że s ło w o  to  oznacza ro z s ta n ie  się  
z n im i n a  zawsze.

O czyw iśc ie  —  ja k  t r a fn ie  p rz e 
w id z ia łe m  —  n ie  p o w ró c iły  ju ż  
n ig d y  do m e j b ib l io te k i.  D a ło  m ‘ 
to  m o ra ln e  p ra w o  do in te re s o w a 
n ia  s ię  d a lszym  ic h  losem . O b a 
w ia łe m  s ię  tro c h ę  czy  n ie  d rz e 
m ią  b e zu ży teczn ie  gdzieś w  sza fie  
czy k u fe r k u  lu d o w ca .

N ie  d rz e m a ły . W ę d ro w a ły  z rą k  
do rą k , z d o m u  do dom u . R ozpa 
la ły  p ło m ie n ie  d y s k u s ji,  p a s jo n o 
w a ły . O d ro b iły  rz e te ln ą  s łużbę  w  
p o d z ie m n e j a k c j i  o ś w ia to w e j na  
o k u p o w a n e j w s i.

P rz y p o m in a  m i się te ra z  ów  
d ro b ia z g  z n ie d a le k ie j p rzesz łośc i, 
gdy, s iedząc p rz y  za c iszn ym  b iu r 
k u , w e r tu ję  z z a c ie k a w ie n ie m  
n a jn o w s z ą  p o w ie ść  W ik to ra  o w s i. 
P rz y z n a ję  —  tro c h ę  m i d z iw n o , 
że o p is a rz u , k tó re g o  k s ią ż k i w  
c ię ż k ic h  d n ia c h  w o jn y  b u d o w a ły  
spo łeczn ie  w ieś , ta k  m a ło  p isze  
się  o s ta tn io  w  p ra s ie . D z iw n o  m i  
ty m  b a rd z ie j, że g łośno o n im  np . 
w  b ra tn ie j C z e ch o s ło w a c ji, gdzie  
je g o  k s ią ż k i u k a z u ją  s ię  w  w ie lo 
ty s ię c z n y c h  n a k ła d a c h . P ow ieść  
„ O rk a  na  u g o rze “  w y s z ła  w  t ł u 
m a cze n iu  s ło w a c k im  i  d ru k u je  się  
od ro k u  w  o d c in k a c h  k o m u n i
s tycznego  d z ie n n ik a  d la  w s i. N ie 
d łu g o  u każe  s ię  po ra z  d ru g i w  
p o p u la rn y m  w y d a n iu  w  ilo ś c i 
20.000 o g ze m p la rzy . „S k r z y d la ty  
m n ic h "  u k a z a ł się po  czesku  i  s ło 
w a c k u  n a k ła d a e m  f i r m  n a jp o 
w a ż n ie js z y c h .

N a p o ls k im  r y n k u  k s ię g a rs k im  
u k a z a ło  się d o tą d  po  w o jn ie  p ięć  
p o z y c ji l i te ra c k ic h  W ik to ra .  R e
p o rta ż  sp o łeczny  „O ż y w c z e  k r y 
n ic e “  w  d w ó c h  bezpośredn io  po  
sob ie  n a s tę p u ją c y c h  w y d a n ia c h , 
„S k r z y d la ty  m n ic h "  .—  p ie n iń s k a  
p o w ie ś ć -łe g e n d a  o z a k o n n ik u  k o n 
s tru k to rz e  szybow ca  i  d ru g a  p o 
w ie ść  z ż y c ia  w s i  —  „Z b u n to w  i -  
n y “ . Z  w z n o w ie ń : „O rk a  n a  u g o 
rz e “  i  „W ie rz b y  n a d  S e k w a n ą ".

D o  „ Z b u n to w a n e g o “  z b ie ra ł 
a u to r  —  ja k  sam  w y z n a je  —  m a 
te r ia ły  p rzez  d łu g ie  la ta  i  po  c a 
ły m  k ra ju .  P ro b le m e m  k s ią ż k i 
je s t w a lk a  o m o ra ln e  w a r to ś c i ic  
c z ło w ie k u . Ś c ie ra ją  się tu  ze sobą 
d w a  ś w ia ty  —  je d e n  s ta ry , zaso- 
fa n y ,  u g rz ę z ły  w  n a ło g a ch  i  zabo
bonach , s k o s tn ia ły  w  sch o la s ty -  
cyźm ie , re p re z e n to w a n y  p rzez  
w iększość  w s i i  j e j  p roboszcza  i  
d ru g i m ło d y , p o s tęp o w y , u p o s ta 
c io w a n y  w  ga rs tce  b u d o w n ic z y c h  
sp o łeczne j „ d ia b e ls k ie j k u ź n i" ,  
n ie p o k a ź n y  ja k  is t ró w  n a  szero
k im  je z io rz e , n ie m n ie j p e łn y  d y 
n a m ik i.  Do n iego  chyba  n a le ży  
g łó w n y  b o h a te r  p o w ie ś c i w ik a r y  
B ie la w a , choć ów  p rzysz łość  i  
w ie lk o ś ć  w s i w id z i m is ty c z n ie j —

w  b u d o w a n iu  serc lu d z k ic h  n ie  
g m a ch ó w . P roboszcz uosa b ia  d la ń  
k o n ty n u a to ra  w y z y s k u , chc iw e g o  
k u ła k a , dba łego  w ię c e j o k ro w y ,  
n iź l i  o p a ra f ia n  i n ie  różn iącego  
się też od n ic h  e tyczn ie . W  ty m  
s ta w ia n iu  w y ż e j ..pospo litego  d o 
b ra "  n a d  d o b ro  spo łeczne, fo rm y  
n a d  tre ść  w id z i B ie la w a  p rz y c z j  
nę z a k ła m a n ia  i  nędzy. D o sko n a 
ły m  w y c h o w a n k ie m  te j s z k o ły  
je s t gospodarz  O w s ia k  —  f a r y 
zeusz, ro z p u s tn ik , ty ra n  d o m o w y . 
W  scenie ro z w o d o w e j na  p le b a n i i 
ta k  O w s ia k  w y łu s z c z a  sw e credo  
ż y c io w e :

Ż e b y m  b i ł  ja k  in n e  c h ło p y  bez 
u p a m ię ta n ia  to  n ig d y . I  w  p ra c y  
i  w  p a c ie rz u  i  w  b ic iu  trz a  m ie ć  
za s ta n o w ie n ie  i  m y ś l boską.

B ie la w a  o g a rn ia  ź ró d ła  z ła , d la 
tego p rz e c iw s ta w ia  się, b u n tu je .  
B u n tu je  się p rz e c iw  k le ro w i,  w s i, 
p rz e c iw  u m o w n e j in te rp re ta c j i  
e w a n g e lii.  T u  ro d z i s ię  d ra m a t  
jego  życ ia . W id z i d rogę  do p rz e 
b u d o w y , a le  po d rodze  te j s tąpa  
w  tra g ic z n y m  o s a m o tn ie n iu . Z ło  
je s t  o g rom ne , za le w a  ja k  pow ódź, 
d u s i ja k  z im n a  m g ła  g ru ź lik a . Za  
b u n t p rz e c iw  w y g o d n ic tw u  i  f o r -  
m a lis ty c e  p rz e ś la d u ją  go ko śc ie ln e  
w ła d ze , rz u c a ją  n im  ja k  p i łk ą  z 
p a r a f i i  do p a ra f i i .  K to  w ie  —  
m oże p rz y p ła c i B ie la n a m i to  w y 

ła m y w a n ie  się Spod s z ty w n e j 
s tra ż y  fe re tro n ó w , te  p ró b y  
tc h n ie n ia  now ego  życ ia  w  ze- 
św ie tczo n ą  re l ig i jn ą  d o k try n ę .

R e fo rm a to rs k ie  w y s i łk i  B ie la 
w y  u zn a  p roboszcz d o p ie ro  po  
s w e j ś m ie rc i w  tes ta m e n c ie , je d 
n a k  n ie  o d d a li oci n iego  o sa m o t
n ie n ia :  —

„ . . .  B ie la w a  b ie g ł k u  g ro m a 
dom , z e b ra n y m  p o d  dom em . T y lu  
z n a jo m y c h . C h c ia ł k rzycze ć  w  
u n ie s ie n iu .

—  Jes tem  z  w a m i! P ozostanę  na  
zawsze.

P o w ita ły  go g łu ch e , n ie u fn e  
s p o jrz e n ia .

. . .  s ta ł z rę k ą , w y c ią g n ię tą  do  
b ra tn ie g o  u śc isku . P a lce  d rż a ły .  
D ło ń  z a w is ła  w  pustce , ro z p rz e 
s trz e n io n e j n a  c a ły  ś w ia t, n a  cale  
życ ie  . . .

S pod  m ie d z y  w y t r y s n ą ł s k o 
w ro n e k  i  o p o d a l u n o s ił się p onad  
s p ra w a m i lu d z k im i,  p r z e m ija ją 
c y m i w  c o d z ie n n y m  tru d z ie  . . .  
C h m u ry  p rz e m ija ły  a p ta k  s p e ł
n ia ją c y  sw ą  p o w in n o ść , w c ią ż  
w z y w a ł, w c ią ż  d a re m n ie  trz e p o 
ta ł,  rz u c a ją c  n ik ły  c ie ń  n a  p o la , 
za lane  s łońcem .

S za ry  o k ru c h , p rze is to czo n y  w  
p ieśń , za g u b io n ą  na  w y s o k o 
śc iach  . . .

M i c k i e w i c z o w i  w hołdzie obcy poeci 

JAROSLAV VRCHLICKY

M I C K I E W I C Z
D o  m orza, w  k tó ry m  fa le  w ie k i niosą, 
w  m rok i, gdzie w a lk i ludzk ie  nieustałe, 
by m ogło powstać p iękno bliższe losu,
Bóg w rzu c ił w ie lk ą  g ran ito w ą  skałę,

I  chm ura, k tó ra  k u  w schodow i p łyn ie , 
i kom eta  roniąca swe w łosy zrudzia łe  
w  pętach staną w y lę k łe  w  wieczności godzinie  
i g łow y ich porzucą tytan iczną chw alę.

A  skala  w ie k i p rzep łyn ie  w  tw ardości 
w  głębi je j  w n ę trza  złoto szczerolśniące, 
ochotnie żeglarz w p ły n ie  na je j w ody.

B ow iem  przec iw ko  m orzu zła, ciemności 
je j  brzegi ostre w  przyszłość sterujące  
obudzą w  sercu pragn ien ie  swobody.

LUDW IK UHLAND

M I C K I E W I C Z
N a dalekich  W is ły  brzegach  
H uczy w  grzm otach ciężki bój,
Echo jego się rozlega  
D a le j n iż stoi k ra j m ój.
M iecz i  kosa, d źw ięk iem  tnącym ,
Do uszu naszych w targ n ę ła  
I  s łow a pieśni w alczącej:
„Jeszcze Polska n ie  zg inęła!"

M y  słucham y w  ciszy stale,
Spokój tu  panuje  w krąg ,
T y lk o  gnuśne huczą fa le  
I  n iem a jest oddal łą k ;
T y lk o , gdy ginących ję k i  
W  podm uch w ia tru  odgłos spłynie,
Słychać głuche sm utku  d źw ięk i:
„Polska, Polska oto g in ie !“

W śród sm utnego św ięta  ciszy 
Poruszona struna gra.
Ach, ja k  ona się kołysze,
Coraz s iln ie j lu tn ia  ta!
Życie , tw orząc duchy m łode,
Z m a rłe  budzi znów  do dzieła;
D la  m nie W ieszcza pieśń dowodem: 
Jeszcze Polska n ie  zginęła.

P rze łoży ł: Jan K o prow sk i

K s ią ż k a  W ik to ra ,  p ie rw s z a  b o 
d a j w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j,  b ie rze  
ja k o  te m a t p ro b le m  ta k  n o w y  i  
d ra s ty c z n y , p ro b le m  ks ię d za  z b u n 
to w anego  p rz e c iw  k o ś c ie ln ic tw u  i  
p ły c iź n ie  r e l ig i jn e j .  R o z a z ia ły  je j  
są p e łn e  re a liz m u , w z ię te  żyw ce m  
z rz e c z y w is to ś c i w ie js k ie j,  że w y 
m ie n ię  ty lk o  d la  p rz y k ła d u  w a lk ę  
ro d z in y  o spadek po z m a r ły m  p le 
ban ie . P o dobn ie  ż y w ą  je s t postać  
g łó w n e g o  b o h a te ra  p o w ie ś c i B ie 
la w y . I lu ż  ta k ic h  s p o łe c z n ik ó w , 
p ię tn o w a n y c h  suspenzą, p o m ija 
n y c h  p rz y  a w ansach  p rzez  k u n ę ,  
b łą k a  s ię  po sze ro k ich  b is k u p ic h  
k s ię s tw a c h  d ie ce zy j.

M oże n u ż y  n ieco  w  ks iążce  p e 
w ie n  pa tos . I  n ie k ie d y  le k k a  n ie -  
n a tu ra ln o ś ć  w  d ia lo g a ch , szcze
g ó ln ie  ty c h , w ło ż o n y c h  w  usta  
ch ło p ó w .

C z w a rte  w y d a n ie  p o p u la rn y c h  
„W ie rz b  n a d  S e kw a n a “  m a  n a w e t 
po sm a k  a k tu a ln o ś c i. P e w n e  sceny  
p o w ta rz a ją  się dz iś  ta k  sam o ja k  
p o w ta rz a ły  s ię  p rze d  k i lk u n a s tu  
czy k ilk u d z ie s ię c iu  la t y . S tr a jk i  
w  k o p a ln ia c h  w ęg la , u ra s ta ją ce  
ju ż  do p rz y s ło w ia , b ru ta ln o ś ć  
fra n c u s k ie g o  ża n d a rm a , b ru ta l
ność, p o d k re ś lo n a  o s ta tn io  ta k  
m ocno  w  H o f fm e is te ro w s k ie j sa
ty rz e . T ra g ic z n e  d z ie je  c h ło p a ka  
i  d z ie w c z y n y  w ie js k ie j,  k tó rz y  
p ły n ę li po szczęście do fa rm  i  f a 
b ry k  F ra n c j i  a z c b rn ę li w  p a lą 
cą nędzę p a ry s k ie j u l ic y  i  w ię 
z ie n ia . P o w ie ść  p e łn a  w s p ó łc z u 
jącego  b ó lu  d la  sp o ty ra n e g o  c z ło 
w ie k a . O rk a n o w e , g łę b o k ie  z n a w 
s tw o  duszy c h łn v a  i  jego  g ło d u  
z ie m i.

N a  o k rę c ie  „m ilc z ą c e m u  c h ło p i
n ie  w id z ia n e  m orze  ja w i ło  s ie  j a 
ko  o lb rz y m ia  n iw a , p o b ró żd żo -  
na  d a re m n y m i, bo n ie  za s ia n y m i 
s k ib a m i.

—  I le ż b y  to  h y lo  m o r g ó w ! , 
Z ęb y  to  ta k  w  naszych  ga rśc iach , 
Boże J e d y n y !

P o w ie d z ia ł k toś  k ie d y ś  na  je d 
n y m  z u n iw e rs y te tó w  lu d o w y c h , 
że ch ło p s k ie  ro z d z ia ły  tw ó rc z o ś c i 
R e y m o n ta  to  m a lo w a n k i ja r m a r 
czne. O k re ś le n ie  m g lis te , m oże  
n a w e t k rz y w d z ą c e  w ie lk ie g o  p i 
sarza Z d a je  m i się je d n a k , że ro 
zu m ie m , co m ło d y  s łuch a cz  U L u  
m ia ł n a  m y ś li.  R e y m o n to w i w ieś  
ja w i ła  sie p rzede  w s z y s tk im  ja k o  
te m a t. B a w ił  się n ia , o p is y w a ł, 
m a lo w a ł k o ło ra m i s łó w  S p o g lą 
d a ł n a  n ia  ja k b y  z o d d a len ia , w ię 
c e j je j  z n a jd y w a ł w  s w e j w y 
o b ra ź n i, n iż  u: rze czyw is to śc i. 
W ik to ra  n ie  u rz e k ła  f ik c ja .  T e m a t 
o p ie ra  m ocno  na  g ru n c ie  r e a l
n y m : a n a liz u ją c  dusze, szuka  w y 
t łu m a c z e n ia  w ie lu  z ja w is k  w  n ie 
s p ra w ie d liw o ś c i u s tro jo w e j.

P o z y ty w n ą  cechą tw ó rc z o ś c i 
W ik to ra ,  p o św ię co n e j w s i, je s t  
w y z w o le n ie  się z „p ro b le m a ty k i 
p a ń sz c z y ź n ia n e j" , m o d n e j p rze d  
w o jn ą  i  d z is ia j jeszcze u n ie k tó 
ry c h  p is a rz y . P o d k re ś liła  te n  m o 
m e n t je d n a  z rece n ze n te k , n ie  p a 
m ię ta m  ju ż  w  k tó ry m  n u m e rze  
„T w ó rc z o ś c i“ . C y tu ję  ta k  c h a ra k 
te ry s ty c z n ie  d la  p is a rz a  zdan ia , 
w y ję te  z je g o  „ O r k i  na  u go rze “ .

„P a ń szczyzn a  to  noc. O d  n o cy  
trz e b a  ode jść  w  n o w y  dz ień . M u s i
m y  n a p rz ó d  iść, b ośm y za d łu g o  
s ta li n a  m ie js c u . D a le k a  nasza  
droga . O d  p łu g a  —  w  ś u ia t . “

B u d o w n ic z o w ie  now ego  ju t 'a  
wsi. to  ch ło p scy  s y n o w ie  z „ B ło 
gos ła w io n eg o  ch le b a  z ie m i c z a r
n e j“ , dz ia łacze  z ..O żyw czych  k r y 
n ic “ , n a u c z y c ie lk a  z  „ O r k i  na  
ug o rze “ , s p ó łd z ie lc y  i  B ie la w a  ze 
„ Z b u n to w a n e g o

Są p isa rze , k tó ry c h  d z ie ła  osią- 
g a ją  z ty c h  czy in n y c h  p rz y c z y n  
szczy t p o w o d zen ia , a b y  po p e w 
n y m  czasie p rzyg a sn ą ć , zg inać  w  
za p o m n ie n iu . K s ią ż k i W ik to ra  
c zy ta  m ia s to  i  w ie ś  z n ie s ła b n ą 
cym  z a in te re s o w a n ie m , m im o  że 
o f ic ja ln a  k ry ty ,c a  ja k o ś  n ie  za 
u w a ża  je g o  o s ta tn ic h  w y d a ń . J e d 
n y m  z d o w o d ó w  jego  a k tu a ln o ś c i 
je s t ch o ćb y  w łą c z e n ie  „ O r k i "  do 
10 ks ią że k  że laznego re p e r tu a ru  
d la  ś w ie t lic .

I le k ro ć  c z y ta m  W ik to ra  p rz y 
ch o d z i m i na  m y ś l B e rn u no s . W 
s w y m  c h rz e ś c ija ń s k im  ś w ia to p o 
g lą d z ie , w  s w e j n ieza leżnoś  -i 
s p o jrz e n ia  n a  rzeczy  i s p ra w y  
lu d z k ie , w  s w e j b e z k o m p ro m is o 
w e j w a lc e  ze z łem , w  ja k ie jk o l  ■ 
w ie k  ono p o ja w ia  się p o s ta c i -- 
m a  W ik to r  w ie le  cech w s p ó ln y c h  
z ty m  w ie lk im  p isa rze m .

Je s t m oże n a z b y t p e s y m is ty c z 
n y  w  ty m  w y z n a c z a n iu  d o b ru  
s zczu p łe j g rzę d y  w  p rz e c iw ie ń 
s tw ie  do ro z w ie lm o ż n io n e g o  z ła , 
k tó re  ro z le w a  się ja k  m o rze  aż 
gdzieś po le d w o  w id o c z n y  p ło t  
h o ry z o n tu . Z d ro w y  m o ra ln ie  J ę 
d rz e j P o ła n ie c  jt .d z ie  p o  ch le b  do  
F ra n c j i  i  s tacza s ię  na  dno  u p a d 
k u . Jó zka  K o w a lo n k a  n ie s ie  w ie r 
n ą  dz iew częcą  m iło ś ć  w  ś la d  za 
n im , a b y  ją  zg u b ić  w  p o n ie w o l-  
n e j ro z w ią z ło ś c i. B ie la w a  je s t  
p ra w ie  s a m o tn y  w  s w e j w a lce . 
M ło d z i lu d o w c y  p rz y  b u d o w ie  
spo łecznego d o m u  z a le d w ie  m a r 
g in e so w i. N a s u w a  się p y ta n ie  czy  
n a d  m ę tn ą  w o d ą  S e k w a n y  n ie  r o 
s ły  obo k  w ie rz b  k rz e p k ie  s ło w ia ń 
s k ie  dęby?  C zy n a  oceanie  g łu p o 
ty ,  p rze są d ó w , d e p ta n ia  p ra w d  i 
zasad n ie  z n a la z ł s ię  k o ra b  z d z ie 
s ię c iu  b ib l i jn y m i s p ra w ie d liw y 
m i?

M im o  tego  —  m oże z b y t c ie n io 
w ego  to n u  o m a w ia n y c h  ks ią że k , 
m im o  p rz y g n ę b ia ją c e j tro c h ę  n ie 
w ia r y  w  z w y c ię s tw o  rzeczy  p ię k 
n y c h  i  d o b ry c h , p rz e d s ta w ia  sie 
W ik to r  c z y te ln ik o w i ja k o  ko n se -  
kw e n tn o ś ć , ja k o  pew nego  ro d z a ju  
jedność , zb u d o w a n a  z ta le n tu  i 
c h a ra k te ru . P is a rs tw o  n ie  k łó c i 
się w  n im  z c z ło w ie cze ń s tw e m . 
N ie  u le g a  m od z ie , n a ka zom , te n 
d e n c jo m  ta k im  czy in n y m . Jest 
s tra s z liw ie  rz e te ln y  n a w e t za cenę  
o sa m o tn ie n ia . T a  m u  s tw a rz a  m o 
cną  p o z y c ję  w e  u s p ó łc z e s n e j l i t e 
ra tu rz e  p o ls k ie j,  to  s ta n o w i g w a 
ra n c ję  n ie p rz e m ija ln o ś c i je g o  
ks ią że k .

J A N  B A R A N O W IC Z
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B jarnat
K raw c

B ja rn a t K ra w c  ja ko  studen t budzi- 
szyński (1878)

(w isz) R zadk ie  w ieści docho
dzą z Łużyc. Polska prasa l i t e 
racka  n ie  p rze d ru ko w a ła  n aw et 
pięknego w iersza  M in y  W it -  
kojc, poświęconego oddziałom  
w ojsk  radzieckich , k tó ry  w  
znam ienny  sposób m an ifes tu je  
radość łużycką z odzyskanych  
p ra w . W śród w iadom ości, j a 
k ie  przyn ios ły  agencje in fo r 
m acyjne , znalazła  się drobna  
w zm ia n k a  o śm ierci n a jw ię k 
szego Łużyczan in a  współczes
n e j doby, B ja rn a ta  K raw c a , 
kom pozytora i m uzykologa.

U rodzony 5 lutego 1861 w  
m iejscowości J itro  pod K a 
m ieńcem  w  saskiej części Ł u 
życ zm a rł na teren ie  Czecho
s łow acji p rzeżyw szy la t  87 
W iększą część swego p ra c o w i
tego życia  spędził w  D reźn ie , 
gdzie odw iedzali go wszyscy 
p rze jeżdża jący  przez Drezno  
polscy, czescy i jugosłow iańscy  
artyśc i i  m uzycy. T u  w  D re ź 
nie, zak ład a jąc  tow arzystw o  łu 
życkie  H Ia h o l, stał się g o r li
w y m  organ izatorem  życia sło
w iańskiego , skup ia jąc  w okó ł 
g ru py  Łużyczan  także  i człon
ków  innych  narodów  s ło w iań 
skich, zam ieszkałych  w  mieście. 
K ra w c  jest tw órcą  łu życk ie j 
m u zy k i sym fon icznej ,p rzy  czym  

w y m ien ić  trzeba tu  tak ie , z n a 
ne także po części w  Polsce u -  
tw o ry  ja k  P rz i Lubace, N a  M i -  
klawsiku, W odn iczkow  re ja , 
W uznace, N a  woporniszcu, Sce
ny  sokolskie, Sokolske P rzez- 
polo. W idząc, że w  skrom nych  
w aru n k a c h  m uzycznych Łużyc  
jego w ie lk ie  kom pozycje sym  • 
foniczne mogą się n ie doczekać 
w ykon an ia , opracow uje n aro 
dowe pieśni na k w a rte ty  smycz 
kow e lub zam yka  je  w  inne  
skrom niejsze fo rm y . N a  Ł u ż y -  
cach i w  Czechosłowacji ceni 
się zwłaszcza jego B ożonaro 
dzeniow e o ra to riu m  i kanta tę  
S yro tka . Choć b y ł w yznan ia  
ew angelickiego napisał w ie lk ą  
mszę M issa solem nis F -m o li  
op. 79. N a  u żytek  ludu  napisał 
mszę z tekstem  łu życk im , za 
kończoną tonam i h ym nu  n aro 
dowego łużyckiego. Z  te j d z ie 
d z in y  jego twórczości w y m ie 
n ić  trzeba też Ł użyck ie  O jcze  
nasz na mezzosopran, chór i o r
gany, op. 83 z roku  1933, A n -  
gelus D ei descendit in  Ecce sa- 
cerdos m agnus. D la  ew an g e li
k ó w  w y d a ł kanc jona ł łużycki. 
Jako m uzykolog o pu b likow ał 
w  zagrzebskim  piśm ie „S w eta  
C e c ilija “ rzecz o hym nolog ii łu 
życk ie j, zaś w  „M ac icy  S erb -  
skeje“ d ru ko w a ł swe uw agi o 
m uzyce współczesnej i d aw n ej 
(m . in . S łow ian  Połabskich), 
oparte  o p iln e  studia a rc h iw a l
ne. W  latach  1936— 29 w y d a w a ł 
łużyck ie  czasopismo m uzyczne  
„Szkow ronczok“. W  okresie  
w o jn y  napisał o ra to riu m  „ W o j
na i  p o kó j“ do słów M ich a ła  
N a w k i. W ykon ane  ono zostało 
p ry w a tn ie  w  Czechosłowacji. 
O ra to r iu m  to stanow i najlepszy  
m uzyczny m an ifest jego ż a r l i 
wego p atrio tyzm u. W  czasie 

nalo tu  alianckiego na D rezno  
poszedł z dym em  cały  jego do
robek, w szystkie  rękopisy, b i
b lio teka , w spom nienia  i  lis ty . 
Po w o jn ie  osiadł w  Czechosło
w a c ji jako  gość społeczeństwa  
czeskiego.

P rzed  dw om a la ty  u m a rła  je 
go żona A lm a , syn jego d r  J u 
r i j  K ra w c  jest profesorem  w y 
dzia łu  m edycznego u n iw e rs y 
tetu  w  Los Angeles, córka H a n 
k a  K ra w c  znana jes t jako  
w y b itn a  m a la rka , g łów nie  na  
teren ie  Czechosłowacji, gdzie  
uzyskała ty tu ł m a la rza  a k a d e 
m ickiego, a le  w y s ta w ia ła  także  
w  P aryżu , nadto za jm o w a ła  się 
tańcem  łu życk im , d ruga córka  
R u th  jest śpiew aczką znaną z 
estrad N iem iec , Czechosłow a
c ji, Po lski, Jugosław ii, gdzie  
w y k o n y w a ła  g łów nie  pieśni 
ojca.

Z  Polską łączy ły  B ja rn a ta  
K ra w c a  serdeczne stosunki. B y 
w a ł u nas, m ia ł tu  w ie lu  p rz y 
jac ió ł, zw łaszcza w  Poznaniu, 
korespondow ał z w ie lu  w y b it 
n ym i P o lakam i. Spodziew am y  
się, że zw łaszcza Polskie R a 
dio, k tó re  przed  w o jn ą  n ieraz  
w yk o n y w a ło  jego u tw o ry , u cz
ci pam ięć w ie lk ieg o  Ł u ży c za 
n in a  specjalną audycją , po
święconą jego twórczości.

B ja rn a t K ra w c
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ZDZISŁAW HIEROWSKI

W perspektywie lat trzydziestu
N o ta tk i o w sp ó łcze sn e j l ite ra tu rz e  c ze sk ie j i  s ło w a c k ie j
Linia poezji

S k o ro  m ó w im y  o p e w n y c h  m ię 
d z y w o je n n y c h  tra d y c ja c h  d z i
s ie jsze j l i te r a tu r y  czesk ie j ■ i 

s ło w a c k ie j, rzeczą  is to tn ą  . je s t 
sp o jrze n ie , ja k  się te  tra d y c je  
k s z ta łto w a ły  i  ro z w ija ły .

N ie p o d le g łość , -s tw arza ją ca  ży 
c iu  n a ro d o w e m u  n o w e  p e rs p e k ty 
w y  i  now e, p e łn e  ju ż  m o ż liw o ś c i, 
s p ra w iła , że i  ż yc ie  l ite ra c k ie  Cze
c h o s ło w a c ji n a b ra ło  od  ra z u  ro z 
m ach u . z w ie lo k ro tn iło  się i  w z b o 
gac iło . Z  l i te r a tu r y  sp a d ł w p ra w 
dzie  o b o w ią ze k  c ią g łe j c zu jn o śc i 
n a ro d o w e j, w a lk i  o p o d trz y m a n ie  
d u ch a  i* n ie p o d leg ło ść , a le  p rz y 
szed ł obow iązek n ow y —  podjęcie  
zm agań o s tru k tu rę  ideow ą i  po
rządek społeczny wskrzeszonego  
państw a. R osnący  w  s i ły  od  ko ń ca  
X I X  w ie k u  re w o lu c y jn y  ru c h  m as 
p ro le ta r ia c k ic h  p od  w p ły w e m  
z w y c ię s tw a  s o c ja liz m u  ro s y js k ie 
go p rz y b ra ł zd e cyd ow an ą  p o s ta 
w ę  s k ry s ta liz o w a n e j ju ż  s i ły  p o 
l i ty c z n e j i  z w ią z a ł ze sobą id e o 
w o  lic z e b n ą  g ru p ę  za ró w n o  w y 
b itn y c h  ja k  i  p o c z ą tk u ją c y c h  p i 
sa rzy . O d  te j p o ry  d a tu je  s ię  duża 
liczebność  czesk ie j le w ic y  l i t e 
ra c k ie j,  s k u p ia ją c e j zaw sze w  
s w y c h  szeregach w ie le  re p re z e n 
ta c y jn y c h  d la  ż y c ia  lite ra c k ie g o  
po s tac i. T a  g ru p a  s p ra w ia , że d o 
m in a n tą  p ie rw s z y c h  la t  czesk ie j 
l i t e r a tu r y  n ie p o d le g łe j są te n d e n 
c je  re w o lu c y jn e , że p o w s ta je  c a ły  
k ie ru n e k  l i te r a c k i o k re ś la n y  p rzez  
h is to ry k ó w  i  k r y ty k ó w  m ia n e m  
„poezji p ro le ta ria c k ie j“ .

W  ogó le  w  o k re s ie  m ię d z y w o 
je n n y m  z a ró w n o  w  lite ra tu rz e  
czesk ie j ja k  i  s ło w a c k ie j poez ja , a 
zw łaszcza  l i r y k a ,  z a jm u je  p o zyc ję  
czo łow ą , w y k a z u je  po w a żn ie jsze  
i  t rw a ls z e  zdobycze  a rty s ty c z n e  
n iż  in n e  g a tu n k i l i te ra c k ie  i  na  
je j  ro z w o ju  n a jle p ie j je s t ś ledz ić  
p rz e m ia n y  te j l i t e r a tu r y  w  g ra n i
cach d w u d z ie s to le c ia .

N oha , w a ż n a  je s t ze w z g lę d u  n a  
s w ó j d a lszy  ro z w ó j pop rzez  w o j
nę i  po ro k u  1945, k ie d y  to  zaczę
ła  rosnąć  w  s iłę  d o p ły w e m  n o 
w y c h  s ił i  d e ze rc ją  s ta rszych  po e 
tó w  spod in n y c h  zn a kó w .

Rzecz z ro z u m ia ła , że ta k  w y 
k re ś lo n a  l in ia  m ię d z y w o je n n a  p o 
e z ji czesk ie j je s t up roszczona  do 
n a jw a żn ie jsze g o  schem atu . C a 
ło śc i o b ra zu  d o p e łn ia  tu  p rzec ież  
jeszcze m is trz o w s k a  l i r y k a  re 
f le k s y jn a  K a ro la  T om a n a , n ie re 
g u la rn a  w  s w y m  p rze b ie g u , b oga 
ta  tw ó rczo ść  N e u m a n n a  czy M a -  
hena, w ita lis ty c z ,n a , w y w ie ra ją c a  
s i ln y  w p ły w  n a  p ie rw sze  n ie p o 
d le g łe  p o k o le n ie  p o e ty c k ie  poez ja  
F ra n i S z ra m k a  i  zb liżonego  do 
n iego  P io t ra  K rz ic z k i.  N ie  m ożna 
też o d m ó w ić  Znaczen ia  g ru p ie  u -  
ta le n to w a n y c h  p o e tó w  k a to lic k ic h  
z J a ro s ła w e m  D u ry e h e m  i  Janem  
Z a h ra d n ic z k ie m  na  czele, k tó rz y  
n a w ią z u ją c  do w ie lk ie j  p o e z ji O - 
to k a ra  B rz e z in y  z w ra c a ją  się 
ta kże  k u  k a to lic k ie m u  b a ro k o w i 
cze sk ie m u  z o k re s u  po  B ia łe j G ó 
rze, b y  n a js i ln ie j u le c  w p ły w o m  
m ło d e j k a to lic k ie j p o e z ji f r a n c u 
s k ie j. N ie  m ożna  też  p o m in ą ć  t r a -  
d y c jo n a lis ty c z n e j p o e z ji ż yc ia  w s i, 
re p re z e n to w a n e j n a jle p ie j p rzez  
Ja n a  C za rka  a m a ją c e j z w ią z e k  
z s iln ą  g ru p ą  p ro z a ik ó w  o k re ś la 
n y c h  n a zw ą  ru ra lis tó w .

W  lite ra tu rz e  s ło w a c k ie j r ó w 
n ież  d o m in u ją c a  w  o k re s ie  m ię 
d z y w o je n n y m  p o e z ja  p o ja w iła  się 
d o p ie ro  po k i lk u  la ta c h  p o w o je n 
ne j c iszy  i s k o n c e n tro w a ła  s ię  w  
trz e c h  n a jw a ż n ie js z y c h  g ru p a c h  
p o e ty c k ic h . P ie rw s z a  z  n ic h  o k re 
ś lana  je s t ja k o  p o s ts y m b o liś c i ze 
w z g lę d u  n a  z w ią z k i z po e z ją  p o 
p rze d n ie g o , p rze d w o je n n e g o  p o 
k o le n ia . Je s t tu  g ru p a  id e o w o  
z ró żn ico w a n a , gdyż ze w z g lę d u  na  
c h a ra k te r  fo rm a ln y  s w o je j p o e z ji 
z a lic z a n i są tu ta j  częściow o i  p oe 
c i p ro le ta r ia c c y , ja k  N o vo m e sky , 
Pom iczan czy F ra n io  K r a l,  i  n a jw y 
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O kres  , p o e z ji p ro le ta r ia c k ie j,  
m a ją c e j sw ó j o d p o w ie d n ik  na 
S ło w a c ji w  g ru p ie  s k u p io n e j w o 
k ó ł czasop ism a lite ra c k ie g o  „D a v “ 
(T łu m ), gdzie  n a jw y b itn ie js z e  in 
d y w id u a ln o ś c i re p re z e n to w a li L a -  
co N o v o m e s k y  i  J a n  P o n icza n , n ie  
t r w a ł  d ługo . N ie  ty lk o  śm ie rć  
W a lk e ra  w  r. 1924 z a w a ż y ła  n a  je j 
losach . Z na czn ie  s i ln ie jn ie js z y  cios 
za d a ła  je j  u t rw a la ją c a  się rzeczy 
w is to ść  spo łeczno-gospoda rcza  i 
p o lity c z n a , d a le k a  od  re w o lu c y j
n y c h  id e a łó w , u k s z ta łto w a n a  śc i
ś le  w  d u c h u  d e m o k ra c ji m ie sz 
c z a ń sk ie j, k a p ita lis ty c z n e j.  O k res  
k o n iu n k tu r y  g o s p o d a rc z e j. s tę p ił 
o s trze  p ro b le m a ty k i spo łeczne j, 
id e a ły  re w o lu c y jn e  z d a w a ły  się 
zaw isa ć  w  p ró ż n i. P oez ja , ja k b y  
zm ęczona  k ró tk o t rw a łą ,  a le  n a 
m ię tn ą  w a lk ę  i  ja k b y  ro z c z a ro w a 
na. szuka  u c ie c z k i w  n o w y c h  id e 
a ła ch  a r ty s ty c z n y c h . P rze sz ła  ju ż  
bez w ię k s z e j szko d y  w z o re m  in 
n y c h  l i t e r a tu r  e u ro p e js k ic h  im 
p re s jo n iz m  i  e k s p re s jo n izm , f u 
tu ry z m  i  w ita l iz m , o ta r ła  się o 
k o n s tru k c jo n iiz m  i  dad a izm , a z 
k o le i trw a ls z e  o p a rc ie  z n a la z ła  w  
p o e ty ź m ie  i  r o z w in ię ty m  z  n iego  
s u rre a liz m ie . P oetyzm  to  k ie ru n e k , 
k tó r y  u  nas o t rz y m a łb y  n a zw ę  
„c z y s te j p o e z ji“ , to  z e rw a n ie  ze 
w s z e lk ą  te n d e n c ją , z b o jo w o śc ią  
i  to ro w a n ie m  n o w y c h  d ró g , ze 
s łu żb ą  id e a ło m  spo łecznym , to  
k u l t  czystego  w z ru s z e n ia  l i r y c z 
nego. S tą d  k r o k  ju ż  t y lk o  do sw o 
b o d n e j, n ic z y m  n ie  s k rę p o w a n e j, 
o lś n ie w a j ącej n ie p ra w d o p o d o b n y 
m i n ie s p o d z ia n k a m i g ry  fa n ta z ji  
w  p o e z ji s u rre a lis ty c z n e j. S p o k o j
n ie  i  bez m a n ife s ta c ji p rzeszed ł 
o d  p o e z ji spo łeczne j co  p o e z ji czy
s te j m is trz a  m ło d e j g e n e ra c ji po e 
tó w  p ro le ta r ia c k ic h  Jó ze f H o ra , 
m a n ife s ta c y jn ie  u c z y n ił to  J a ro 
s la v  S e ife r t. T e n  k ro k ,  k 'ó r y  d z ie 
l i ł  czys tą  poez ję  od  s u rre a liz m u , 
u c z y n ił V ite z s la v  N e zva l, s ta ją c  
s ię  g łó w n y m  i  n a jw y b itn ie js z y m  
p rz e d s ta w ic ie le m  now ego  k ie r u n 
k u .

P o d  w p ły w e m  p o g łę b ia ją ce g o  
s ię  św ia to w e g o  k ry z y s u  g o sp od a r
czego i  n a ra s ta ją ce g o  k ry z y s u  p o 
lity c z n e g o  w  E u ro p ie  w  p o e z ji 
czesk ie j n a s tę p u ją  p rz e m ia n y  k tó 
re  p rzyn o szą  w  re z u lta c ie  l i r y k ę  
w y ra ź n ie  o d m ie n io n ą , w zb o g a co 
ną  d o ty c h c z a s o w y m i e k s p e ry m e n 
ta m i fo rm a ln y m i,  a le  z u p e łn ie  in 
n ą  w  sw e j a tm o s fe rz e  w e w n ę trz 
n e j. P oez ja  czeska n a b ie ra  a k c e n 
tó w  tra g ic z n y c h , je s t poez ją  c ie r 
p ie n ia  i  ś m ie rc i, m y  b y ś m y  p o w ie 
d z ie li —  je s t poezją k a tas tro ficz
ną. N a  czo ło  now e g o  k ie ru n k u  w y 
su n ą ł się m is trz  sko n d en so w a n e j 
i  z w a r te j fo rm y  p o e ty c k ie j F ra n 
c iszek H a łas , w  jego  d u c h u  p is a li 
ta c y  poec i ja k  te g o ro c z n y  la u re a t 
n a g ro d y  p a ń s tw o w e j V la d im ir  
H o la n , W ilh e lm  Z ava d a , J a n  Z a - 
h ra d n ic z e k , F ra n c is z e k  H ru b in .  
R ów nocześn ie  je d n a k  p o ja w ia  się 
n ow e  p o k o le n ie  p o e tó w  re w o lu 
c y jn y c h , k tó ry c h  tw ó rczo ść  s ta n o 
w i  da lszy , a le  w y ra ź n ie  n o w y  e tap  
p o e z ji p ro le ta r ia c k ie j z  p ie rw 
szych  la t  n ie p o d le g ło śc i. G ru p a  ta, 
o b e jm u ją c a  m . in . ta k ic h  p o e tó w  
ja k  F ra n c is z e k  N e c h v a ta l i  Ja n

b itn ie js i  poec i tego  o kresu , r e f le k 
s y jn y , p e łe n  p e sym izm u  E m il B . 
L u k a c z , i  p e łe n  po g od y  i  rad o śc i 
życ ia  J a n  S m re k , p ie rw s z y  re d a 
g u ją c y  u trz y m a n ą  w  d u c h u  ch rze 
śc ija ń sk ie g o  h u m a n iz m u  „ T v o r -  
b ę “ , d ru g i zasłużone czasop ism o 
l i te ra c k ie  o c h a ra k te rz e  e k le k ty c z 
n y m  „E la n “ . D ru g ą  s iln ą  g ru p ą  
p o e ty c k ą  b y ła  is tn ie ją c a  do dz iś  
g ru p a  tz w . „ k a to l ic k ie j  m o d e m y “ , 
s to ją ca  po d  w p ły w e m  a n a lo g ic z 
n e j g ru p y  czesk ie j a p o ś re d n io  i  
po d  w p ły w e m  k a to l ic k ie j  p o e z ji 
f ra n c u s k ie j.  O ś ro d e k  zd e cyd o w a 
n ie  a w a n g a rd o w y  s tw o rz y l i  s ło 
w a c c y  poec i s u rre a lis ty c z n i,  p rz y  
czym  i  s u rre a liz m  z  p e w n y m i 
p rz e k s z ta łc e n ia m i p rz e trw a ł w  
p o e z ji s ło w a c k ie j do dziś. W  o k re 
sie m ię d z y w o je n n y m  n a jle p ie j re 
p re z e n to w a li go R u d o lf  F a b ry , 
J a n  B re z in a , S te fa n  Ż a ry . W p ły 
w o m  jego  id ą c y m  od w z o ró w  cze
s k ic h  u le g a li ta kże  p o s ts y m b o liś c i.

P o d su m o w a w szy  te n  s k ró t  m o 
żna  w ię c  m ó w ić  n a p ra w d ę  o b u j 
n y m  ro z k w ic ie  p o e z ji czesk ie j i  
s ło w a c k ie j p o m ię d z y  jłw ie m a  w o j
n a m i, M im o  n a w e t je ] je d n o s tro n 
n ośc i l ir y c z n e j,  m im o  n ie lic z n y c h  
p ró b  u n o w o cześn ie n ia  fo rm  e p i
c k ich . L ir y k a  czeska i  s ło w a cka  
tego  o k re s u  im p o n u je  b o g a c tw e m  
fo rm  w y ra z u  i  o g ro m n y m  zasię 
g ie m  s w o je j t e m a ty k i ' D la  nas 
poez ja  ta  o ty le  je s t m oże m n ie j 
a tra k c y jn a ,  że z a s ila ła  się ona  u  
ty c h  sam ych , co i  nasza, ź ró d e ł, 
p rzede  w s z y s tk im  fra n c u s k ic h , że 
je j  in s p ira c je  l i te ra c k ie  są u  nas 
d ob rze  znane. N ie m n ie j je d n a k  
p rz y  ta k  s iln y m  ro z k w ic ie  w y tw o 
rz y ła  on a  i  w a r to ś c i w ła sn e , k t ó 
ry c h  le k c e w a ż y ć  n ie  m ożem y.

Drogi proxy

N ie  przesadza jm y z  powszechnie 
s tosow anym  przez k ry ty k ó w  cze
sk ich  poszerzaniem  dystansu po
m ięd zy  iprozą czeską a poezją 

na korzyść  te j o s ta tn ie j. W w yp a d ku  
l i te ra tu ry  s łow ack ie j spraw a je s t 
prostsza. P ow ieściow a proza słow ac
ka  po r .  19IB n ie  zaszła da le ko  tk w ią c  
dosyć s iln ie  w  fo rm a ch  tra d y c y jn y c h , 
n iem a l lu d o w ych  i  z tru d e m  je  p rze
zw yc ięża jąc . Proza czeska te same za
ham ow an ia i  op o ry  zw a lczy ła  znacz
n ie  szybcie j i  sku te czn ie j. P rze trzy 
m aw szy po  r .  1918 okres k i lk u le tn ie 
go zasto ju  ru szy ła  szybko naprzód i 
zaczęła ■wyrównywać się z w yp rze 
dzającą ją  d yn am iką  ro zw o jow ą  l i 
ry ką .

N a ten  dokonany w  w a ru n ka ch  n ie 
pod leg łośc i m ocny s ta r t prozy czes
k ie j z łoży ło  się w spólne choć b y n a j
m n ie j n ie  je d n o lite  dz ie ło  trzech 
m n ie j lu b  w ięce j w y ra źn ych  u g ru p o 
w ań lite ra c k ic h , do k tó ry c h  k ry ty k a  
czeska stosu je  podz ia ł na generacje. 
W podzia le  ty m  trzeba pom inąć g ru 
pę na jstarszą, stojącą u sch y łku  tw ó r
czości choć dającą jeszcze dzieła d u 
żej w a rtośc i, g rupę Szaldy, zm a rłe j u  
p rogu tego okresu Bożeny Beneszo- 
ve j\ F ra n i Szram ka, schodzącego w  
cień razem  z zan ik ie m  pow ieśc i h is to 
ryczn e j A lo jzego  J lraska  i  k i lk u  in 
nych  jeszcze p isa rzy  w yw odzącycn 
się z w ie k u  X IX . m im o  że w p ły w  
n ie k tó ry c h  z n ich  jeszcze na*dal d z ia 
ła ł. W ram ach 'tego podzia łu  m ieści 
się na tom iast t. ziw. generacja p rzed 
w o jenna, w ystępu jąca  na w id o w n ię  
w  początkach X X  stu lec ia  a d o jrze 
w ająca w  czasie w o jn y  i  bezpośrednio 
po n ie j, następnie generacja  ta k  zw. 
w ojenna, d e b iu tu ją ca  oko ło  1914 lub  
nieco późnie j, zwana także generacją  
Czapków, oraz trze c ie  poko len ie , po 
w o jenne, wchodzące dop ie ro  po r. 
1918 w  życ ie  lite ra c k ie , p rzy  czym  
s iln ie jsza  fa la  d e b iu tó w  po ja w ia  się 
tu  w  la tach  1924 — 1925.

P odzia ł ten w  zastosowaniu do tak
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dalsze uzasadnienia. P rze“ ® i stotne  
k im  uzasadnieniem  ty™  ^ . , v _
Pófnice postaw y “ . « M  
ę,tvcznei rysu ją ce  się pom ięozy _ 
w ieśną n iem a l generacją P ^ w s z ą  O l- 

i M ajerovea a po ko len ie m  
Czapków. W yraźne na tom iast 
7ania ideow e zachodzą pom iędzy g 
na na jstarsza i  na jm łodszą. Ta osta t
k a  je s t m ocno zróżn icow ana ale v

lite ra c k i uksz ta łto w a n y  przez .Czap 
now i zjaw isk:» l ite ra c k ie  dla

p?erwsze^° Republiki reprezentacyjny
Zw iązany jes t on na jsO m ej z ^ m  

nradem  ideo log icznym  i  p o lityczn ym . 
H ń r r i i f o r m o w a ł  s tru k tu rę  m epodle- 
ite c o  państw a^C zechów  i  S łow aków . 
CzaSpko w ie  ze swą pragm a tyczną  po-

ie m e j Czechosłow acji. N ie  znaczy to. 
byśm y w  tw órczośc i Czapków  m ie h  
d o p a tryw a ć  się apoteozy czy apo log '1 
m ieś zezańsit w  a. Wręcz■
so o tykam y tam  często ostrą je g °  K ry  
S  a le  k ry ty k ę  bez p e rsp e k tyw , r e 
la tyw is tyczną , szukającą u jś c ia  i  za
spoko jen ia  w  w ie rze  w  w artość je - 
t o o s t k i ju d z k ie j  oraz to b iM g o r o J .  
wrpp7 fa scyn u ją ce j ana liz ie  psy cno 
w ! S n e b  'O dk ryw a ją ce j w  cz łow ieku  
ty le  ¡psychicznych na w a rs tw ień  i  od 
rn i^n  że p ro w a d z i to do w n io sku  o 
m ożliw ości w spó łżyc ia  w szys tt^ch  ze 
w szys tk im i. Tw orczosc C tap kow  
zb liżone j do  n ich  g rupy  to w  duże j 
m ie rze  z jaw isko  lite ra ck ie , K tóre p ro  
bowano u nas określać m ianem  lite -  
ra tu ry  szarego cz łow ieka . G łow na lu 
ka w  n ie j to  n ie  dostrzeganie mecha- 
n?ki proc3esów społecznych, to  in d y - 
w id u a lis tyczn e  a h ie  społeczne t r  
tiowanie cz łow ieka .

I  tu  w łaśn ie  leży  sedno ró żn icy  p o 
m iędzy p o ko le n ie m  C zapków a u g ru  
p o w a m am i pozosta łym i. litp ra -B o  cechą ch a ra k te ry s ty w n ą  l i te ra 
tu r y  czeskie j po ro ku  1918 jes t, ze 
piodjęła przede w szys tk im  zadanie 
w y ja śn ie n ia  p rzem ian  spo łecznych w 
narodzie  i  ukazan ia  ich  we w ła śc i
w y m  św ie tle . P ostaw iła  ona sobie za 
ce l p rzeprow adzen ie  o s tre j k ry ty K i 
społeczeństwa m ieszczańskiego i  ka 
p ita lis tyczn ego , ukazania  źród ła  i  zl*a- 
m io n  jego ro zk ła du , z d ru g ie j na to
m ias t s tro n y  odsłania proces narasta
n ia  now ych  s ił społecznych, s ił p ro 
le ta r ia tu . Za rów no  wstrząs m o ra ln y  
spow odow any pierwszą w o jn ą  św ia 
tow ą ja k  i  te nowe dążenia l i te ra tu ry  
s p ra w iły , że odsunęła s ię  ona od p r o 
b lem ów  je d n o s tk i, że po rzuc iła  ego
ce n trycznych  bohate rów  tra w io n ych  
k o n flik te m  rzeczyw istośc i i  f ik c j i ,  
zw óc iła  się na tom iast k u  szerok im  
m a lo w id ło m  społecznym  z ich  skom 
p likow a ną  p ro b lem a tyką  i  przede 
w szys tk im  skoncentrow a ła  uwagę na 
życ iu  k lasy  ro b o tn icze j. Jak s tw ie r
dza k r y ty k  czeski A . M . Pisza, uspo
łeczn ien ie  i  d e m okra tyzac ja  p rzy  ten 
d e n c ji do p ro s to ty  stanow ią  zasadni
cze ry s y  pow ieśc i czeskiej tego o k re 
su. Są to  te same cechy, k tó re  w i-

Ten k ie ru n e k  ro zw o ju  łą czy ł ze so
bą starszą generację  pow ieśc iop isa- 
rzy , poko len ie  p rzedw ojenne, z gene
ra c ją  na jm łodszą i  s taw ia ł ich  w  k o n 
f l ik c ie  z generacją  Czapkowską. 
W spom niany ju ż  A . M . Pisza ko n 
f l i k t  ty c h  dw óch g rup , g ru p y  spolecz- 
n io -re w o lu cy jn e j z g rupą m ieszczań
ską, uważa za zasadniczy p rob lem  l i 
te ra tu ry  czeskie j la t  1918 — 1938.
P rzez ten k o n f l ik t  stała się lite ra tu ra  
czeska w ie rn y m  odb ic iem  p rądów  
n u rtu ją c y c h  naród, da ła  obraz w a lk i 
społecznej pom iędzy rosnącym i s iła 
m i re w o lu cy jn e g o  ru ch u  ro b o tn icze 
go a rządzącą klasą m ieszczańską, 
obraz w a lk i o nową s tru k tu rę  od ro 
dzonego państw a.

L in ię  i  s iłę  tego k ie ru n k u  odsłania 
doskonale tw órczość k i lk u  p isa rzy  
starszego poko len ia . W id z im y  ią 
przede w szys tk im  u Ivan a  O lbrach ta

obok Czapka p roza ika  W ładysław a 
V anczu ry . Ten stosunkow o późno de
b iu tu ją c y  p isarz przeszedł g łęboką i 
d ługą ew o lu c ję  a rtys tyczną , razem z 
k tó rą  dokona ła  się i  zm iana jego po 
s ta w y  w obec św iata . Jak ocl k ra ń co 
wego eksp e rym e n ta to rs tw a  i  now a
to rs tw a  fo rm a lne go  przeszedł do shar- 
m on izow anych  k o m p o z y c ji e p ick ich  
ta k  samo też od postaw y d rw ią ce j 
i r o n i i  i  sarkazm u w  spo jrzen iu  na ży 
cie i  cz łow ieka  doszedł d0 u m ie ję t 
ności doszukania się w  cz łow ieku  cech 
k o n s tru k ty w n y c h  i  tw ó rczych . Roz
w ó j ten  leży na l in i i  la t k i lk u n a 
stu, je s t kon se kw e n tn y  i  in te n syw n y , 
przynosząc w  re zu ltac ie  stałe dosko
na len ie  się a r ty z m u  tego w yb itne go  
au to ra , k tó r y  zos ta w ił swą tw ó rczo 
ścią zwłaszcza z drugiegio je j  okresu 
św ie tn y  w zór. ale nie zostaw ił zdo l
nych  do pod jęc ia  go uczn iów , podo
bn ie  zresztą ja k  i  bez w iększych  
w p ły w ó w  w  lite ra tu rz e  p rzem inę ła  
tw órczość Czapka.

O bok pow ieśc i społecznej in n e  ró ż 
norodne i lic z n ie  w ys tęp u jące  z ja w i
ska stanow i pow ieść chłopska. U ż y 
w am  tu  te rm in u  po lskiego k tó ry m  
o b e jm u ję  ju ż  n ie  ty lk o  ru ra liz m , ale 
i sto-jących poza ty m  k ie ru n k ie m  p i
sarzy sp e c ja lizu jących  się w  pow ieś
ciach ze środow iska w ie jsk iego .

Ten ty p  pow ieśc i ma d łu g ie  i  boga 
te tra d y c je  w  czeskie j lite ra tu rz e  X X  
w ie ku , ale po r. 1918 n ie  ty lk o  te 
tra d y c je  od d z ia ła ły  na jego  ro zw ó j. 
Czeska pow ieść ch łopska m a także 
sw oje szerokie k o lig a c je  eu rope jsk ie  
a zwłaszcza w ie le  łączy ją  z l i te ra tu 
rą  fra ncuską  i  l i te ra tu ra m i ska n d y 
n a w sk im i. M im o  w spó lnośc i te m a ty k i 
i je d n o lite j m n ie j w ięce j te n d e n c ji 
do szuk iw an ia  się w  zw iązkach z z ie 
m ią  źród ła  specja lne j s iły  i w a rto śc i 
m o ra ln ych  cz łow ieka  powieść ru ra l i -  
styczna je s t m ocno zróżn icow ana. 
Z n a jd z ie m y  w  n ie j i p isa rzy  h o łd u 
ją cych  fa ta lis itycznem u de te rm in iz - 
m o w i i  ch rześc ijańsk ich  .m istyków , w  
techn ice  pow ieśc iow e j spo tkam y się 
z n a tu ra lizm e m  i op isow ym  re a liz 
m em  obok te n d e n c ji id e a lizu ją cych  i  
sym bolistyczm ych. N a jw yb itn ie js ze  
in d yw id u a ln o śc i p isa rsk ie  te j g ru p y  
to  bezsprzecznie Józef K n a p  i  F ra n 
ciszek K rze lin a . P rzez tem a tykę  
sw ych po w ie śc i łączy się z ty m  k ie 
ru n k ie m  częściowo w y b itn y  n o w e li
sta i  pow ieśc iop isarz Jan Czep, k tó 
ry  zasadniczo je d n a k  na leży  do p o 
w ieśc i k a to lic k ie j.  N ie  łącząc ich  za
sadniczo z ru ra lizm e m  b lisko  te j g ru 
p y  pos taw ić  n a le ży  w yb itne go  p isa
rza śląskiego ze starszego pokolen ia , 
k tó rego  proza ro z w ija  się pow ażn ie j 
d o p ie ro  po r .  1918 W ojc iecha M a rt in -  
ka oraz zw iązanego z n im  początka
m i sw ej p łod ne j dz ia ła lnośc i p isa r
sk ie j A . C. N ora . W  ogóle w a rto  pod
k re ś lić , że ze Śląska i  M o raw  w yw o 
d z i się w ie lu  p isa rzy  o spec ja lnych  
za in te resow an iach  tem a tyką  w si.

O gó ln ie rzecz b io rą c  czeską m ię d zy 
w o jenna  pow ieść Chłopska, zwłaszcza 
zaś powieść rura lis tyczna,. zdradza 
-przewagę za in teresow ań zagadnien ia
m i m o ra ln y m i w si, n ie  in te re su je  się 
te m a tyką  społeczną, ko n s ta tu je  
w p ra w d z ie  k o n f l ik ty  społeczne w e w 
n ą trz  w a rs tw y  ch łop sk ie j, ale n ie  a- 
n a liz u je  ich  g łęb ie j i  n ie  docenia ich  
znaczenia. W sw ych tendencjach  ide 
a lis ty czn ych  przec iw s taw ia  się ona 
coraz s iln ie jszem u k ie ru n k o w i m a te- 
ria lis tyczn e m u , je s t w  sw ej w iększo
ści w y ra źn ie  kon serw a tyw na .

W spom niana ju ż  z o k a z ji Jana Ćze- 
pa powieść k a to lic k a  og ran iczy ła  się 
n iem a l w y łączn ie  do p isa rzy  p o de j
m u ją cych  tem a tykę  w s i i  m o ty w y  
h is to ryczne . Z p isarzy  ch łop sk ich  na
leży tu  jeszcze F ranciszek K rzelina,, 
podczas gdy czołową postacią je s t tu 
ta j w spom n iany ju ż  p rzyw ódca ka to 
lic k ie g o  ru c h u  lite ra ck ie g o  Jaros ław  
D u ry c h . Jego pow ieśc i h is to ryczne 
nacechowane są s iln y m i tendencjam i 
a n tyh u syck im i, p rzec iw s taw ia ją  się 
re a lizm o w i i  koncepc jom  h is to rio zo 
f ic z n y m  A lo jzego  J iraska , a odznacza
ją  się k o m p o zycy jn ym  n ieopanow a
n iem  m a te r ia łu  i  m ieszaniem  różnych, 
n iesko o rd ynow an ych  e lem entów  a r ty 
s tycznych . O bok D uirycha n a jc ie ka w 
szym  p isarzem  h is to ryczn ym  k ie ru n 
k u  k a to lic k ie g o  s ta ł s ię  a u to r niedo
kończonej pow ieśc i o M icha le  A n io le , 
zm a rły  w  czasie w o jn y  K a ro l Schulz.

Józef Czapek: Rysunek

w prze jśc iu  od pow ieśc i in d y w id u a 
lis tyczn ych  i  psycho log icznych ja k  
..N a jc iem nie jsze  w ięz ien ie “  i  ,.D z iw 
na p rzy ja źń  a k to ra  ,,Jesienia“  do 
społecznie zam ie rzonych s tud iów  w  
..Z akra tow anym  zw ie rc ia d le “ , do  po 
w ieśc i par exe llence p o lity czn e j „ A n 
na p rz y ja ź ń  ak to ra  Jesien ia“  do 
tyczniom ej pow ieśc i czeskie j okresu 
m iędzyw ojennego . W id z im y  ją  da le j 
u M a r ii M a je ro w e j w  p rze jśc iu  od 
in d y w id u a lis ty c z n ie  tra k to w a n e j p ro 
b le m a ty k i kob iece j do  zdecydow an ie 
społecznych, soc ja lis tyczn ych  p o w ie 
ści. o k tó ry c h  b y ła  ju ż  m owa. Podo
bną drogę przechodzi A nna M a ria  
T ilschova zam yka jąc  ją  pow ieścią  z 
życia ro b o tn ik ó w  os traw sk ich  „H a ł
d y “ . O dw adzieścia la t  m łodsza od 
T ilscho w e j M a ria  P u jm anova, rozpo
czyna jąc  swą k a r ie rę  lite ra c k ą  now e
lą i powieścią mieszczańską, pozosta
jącą pod w p ły w a m i R użyny  Svobo- 
dove j dochodzi w  k ilk u n a s tu  la tach 
do do jrza łeg o  re a lizm u  soc ja lis tycz 
nego w  „L u d .L i* h  . s •i- ' i  w  
dalszej sw o je j tw órczości. R ozw ój 
lic zn e j g ru p y  pow ieśc iop isarzy będą
cych  m n ie j w ięce j ró w ie śn ika m i Pu.1- 
m anovej nie je s t w pra w dz ie  ta k  w y 
raz is ty , lecz i on i re p re ze n tu ją  po
w ieść społeczną o duże j ró żnoro dno
ści u jęć  i te m a ty k i, pow ieść kreś lącą 
rozległe, do k ła d n ie  w ys tud io w ane  o- 
brazy środow isk  lu d zk ich  i  ich  p ro 
b le m a ty k i. C i w łaśn ie  pisarze, k tó 
ry c h  n ie  m ożna nazwać m im o  często 
ideow ej przyna leżności do m a rk s iz 
m u p isarzam i soc ja lis tyczn ym i, tw o 
rzą przez sw ój re a lizm  społeczny sze
roką  bazę lite ra cką , z k tó re j czerpać 
może swe s iły  ro z w ija ją c y  się rea
liz m  soc ja lis tyczn y . T u ta j na uwagę 
zasługuje tw órczość zm a rłych  ju ż  
B en iam ina  K lis z k i 1 Jarosław a H av- 
liczka . następnie po w ie śc i e m ig ra c y j
ne Zdeńka N iem eczka. p ro le ta r ia ck ie  
pow ieści K a ro la  Noveho, n ie k tó re  po
w ieśc i E m ila  V achka. w ysoko a r ty 
s tyczn ie  sto jące pow ieśc i z życia w si 
J a rm ili G laza rove j. Z w ró c ić  jeszcze 
trzeba uwagę na d w óch  p isarzy, k tó 
rzy  re p reze n tu ją  w  pow ieśc i społecz
ne j k ie ru n e k  psycho log iczny. Jest to  
K a ro l Józe f Benesz a przede w szyst
k im  W acław  Rzezacz ja k o  a u to r spo
łeczn ie  m ocno zarysow ane j pow ieści 
..Ślepa u lic zka “ .

Pow ieść u trzym an ą  w duchu re a liz 
m u społecznego i  przechodzącą n ie 
k tó ry m i dz ie łam i w  re a lizm  sac ja li- 
s tyczny uznać trzeba za n a jb a rd z ie j 
obok p rozy K a ro la  Czapka znam ien
ne i  w yb itn e  osiągnięcie w  dziedzin ie  
p rozy  okresu m iędzyw ojennego . 
T w ie rdzen ie  to  je s t ty m  b a rd z ie j uza
sadnione, że m im o ca łe j sw o je j o ry 
g ina lnośc i i  odrębności z ty m  k ie ru n 
k ie m  łączy się tw órczość czołowego

Z in n y c h  p rze d s ta w ic ie li tego g a tu n 
k u  pow ieściow ego w y ró ż n ili się Jerzy 
M arzanek, A n to n i Szram ek. F ra n c i
szek K u b ka , M iłosz  V . K ra to c h v il.  
Zasadniczo je d n a k  pow ieść h is to ry c z 
na przez k ilkana śc ie  la t  m ięd zyw o
je n n e j n iepod leg łośc i leżała od łog iem  
Pew ien, n ieznaczny je j  renesans 
p rz y n io s ły  d o p ie ro  la ta  o ku p a c ji 
zm uszające p isarzy  do poszukiw an ia  
n e u tra ln ych  tem atów . Stąd ch a ra k 
te rys tyczne  będzie dla te j pow ieści 
poszuk iw an ie  m o tyw ó w  poza d z ie ja 
m i czeskim i i  w  epokach n ie  nasuw a
ją cych  ana log ii ze współczesnością.

Na zakończenie ch a ra k te ry s ty k i 
m ięd zyw o jenn e j p rozy  czeskie j nie 
można pom inąć n ie zb y t lic zn e j, ale 
w ażne j i  le g ity m u ją c e j się d u żym : 
osiągn ięciam i pow ieśc i i no w e li w o 
jenn e j.’ T em atyka  ta nie b y ła  zb y tn io  
popu la rna  i  zasadniczo przesuw ała się 
w  g łęb i obrazów, ja k ie  daw ała p o 
w ieść czeska sięgająca po  w ydarzen ia  
z la t w iążących  się z p ierw szą w o jną  
św iatow ą. Losy Czechów w  szeregach 
au s tria ck ich  z hu m ore m  zap raw io 
nym  sa tyrą  p rze d s ta w ił dobrze nam 
znany Jaros ław  Haszek, podobnie te 
m at te n  p o tra k to w a ł J a ro m ir John w  
p o p u la rn ych  do dziś opow iadaniach 
..W ieczory na p ry c z y “ , na tom iast z 
całą an tyw o je n n ą  pasiją i  sarkazm em  
us tosunkow a ł się do niego W ładys ław  
V anczura w  „P o lach  o rnych  i  b ite w 
n ych “ . N a jw ię kszy  sw ó j ud z ia ł w n ie 
ś li tu  je dn ak  pisarze zw iązan i z lo 
sam i leg ionów  czeskich p o w sta łych  w  
R os ji. Poza a n ty re w o lu c y jn ie  nasta
w io n y m  R udo lfem  M edkiem , k tó ry  
zam kną ł dz ie je  tego leg ionu  w  p ięc iu  
pow ieściach. epopeję tego  ̂ ru ch u  
zbro jnego Czechów i S łow aków  daje 
w  dw óch  w ie lk ic h  try lo g ia c h  dosko
n a ły  e p ik  Józef K op ta  i  a u to r n a j
lepszej czeskiej pow ieśc i leg ionow e j 
..Ź ród ła “  — Ja ros ław  K ra to c h w il.  P i
sarze ci przede w szys tk im  op racow a
n iem  te j te m a ty k i zd o b y li sobie i  u - 
t r w a li l i  po zyc ję  w  lite ra tu rz e  m ię 
d zyw o je n n e j.

P rzeg ląd pow yższy św iadczy o s i l
n ym  ro z w o ju  pow ieśc i czeskie j po 
ro k u  1918, o je j  w ie lk ie j różnorodno
ści, o d u żym  bogactw ie  typ ó w  po
w ieśc iow ych  • i ró żn icow an iu  postaw  
p isa rsk ich . W  ty m  leży s iła  pow ieśc i 
czeskiej tego okresu, stąd w yw o d z i 
się fa k t ,  że da je  ona p e łn y  obraz na
rodow ego życia  w  la tach  P iew szej 
R e p u b lik i. D la  zam kn ięc ia  cha rak te 
ry s ty k i dodać trzeba, że cechuje  tę 
powieść w y trw a ła  p raca nad dosko
na len iem  s tro n y  fo rm a ln e j dzie ła , 
środków  w y ra zu  oraz kom p o zyc ji, że 
n ie obce je j  są śm iałe eksperym en ty , 
z k tó ry c h  część p rzyn o s i poważne 
i trw a łe  zdobycze artys tyczne , zasila-

i f

W  l i te ra tu ra c h  c z e sk ie j i  s ło w a c k ie j m im o  po tężnego  d z ia ła n ia  
w s trz ą s u  w o je n n e g o  n ie  za sz ły  jeszcze is to tn e  i  g łę b o k ie  
z m ia n y , k tó re  p o z w a la ły b y  n a  t ra k to w a n ie  ty c h  k i lk u  la t  po  

d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j ja k o  o k re s u  c a łk o w ic ie  o d rębnego  od  
d w u d z ie s to le c ia  m ię d z y w o je n n e g o . W  s w y m  g łó w n y m  trz o n ie  p i 
s a rs k im  o b y d w ie  l i t e r a tu r y  są w  d u ż e j m ie rz e  d a ls z y m  c ią g ie m  
tego ro z w o ju , k tó r y  za zn a czy ł s ię  za P ie rw s z e j R e p u b lik i. Rzecz p ro 
s ta  je d n a k , że te n  c iąg  d a lszy  m a  s w o je  c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy  
i  n ie  o p a r ł się p rz e m ia n o m , p rze d e  w s z y s tk im  p rz e m ia n o m  e lim in u 
ją c y m  p e w n e  z ja w is k a  n a tu r y  ś w ia to p o g lą d o w e j, f i lo z o f ic z n e j o raz  
a r ty s ty c z n e j.  P rz e m ia n y  te  o s ła b iły  n u r t  je d n y c h  k ie ru n k ó w  l i t e 
ra c k ic h , w z m o c n iły  n a to m ia s t i  z d y n a m iz o w a ły  k ie r u n k i  in n e , p rz e d 
te m  ju ż  is tn ie ją c e , a le  n ie  os iąga jące  jeszcze p o z y c ji d o m in u ją c y c h .

M ó w m y  k o n k re tn ie :  dziś, zw łaszcza  od  lu te g o  1948, l i te ra tu ra  
czeska i  s ło w a c k a  s to i w  o g n iu  w a lk i  te o re ty c z n e j o re a liz m  so c ja 
lis ty c z n y . S y tu a c ja  p o d ob n a  ja k  u  nas. W  C z e c h o s ło w a c ji je d n a k  
is tn ie je  ju ż  p e w n a  tra d y c ja  l i t e r a tu r y  s o c ja lis ty c z n e j z a ró w n o  w  p o 
e z ji ja k  w  p ro z ie , s ięga jąca  p ie rw s z y c h  la t  o d z y s k a n e j w  ro k u  1918 
w o ln o ś c i. T ra d y c ję  tę  tw o rz y  s iln a  po e z ja  p ro le ta r ia c k a , sko n ce n 
tro w a n a  w o k ó ł p o s ta c i Je rzego W o lk e ra  i  raze m  z jego  p rze d w cze s 
n y m  zgonem  z a m ie ra ją c a , tw o rz y  ją  p o w ie ść  p rze d e  w s z y s tk im  Iv a -  
n a  O lb ra c h ta  p rzez  ta k ie  k s ią ż k i ja k  „Z a k ra to w a n e  z w ie rc ia d ło “  
czy „A n n a  p ro le ta r iu s z k a “ , p o w ie ść  M a r i i  M a je ro u e j p rze z  „ N a j
p ię k n ie js z y  ś w ia t“ , „ Z a p o rę “  i  „S y re n ę “ , p o w ie ść  M a r i i  P u jm a n o -  
v e j p rzez  „L u d z ie  n a  ro z s ta ju “ , w  li te ra tu rz e  s ło w a c k ie j tw o rz y  ją  
ro z w ija ją c a  się od la t  d w u d z ie s tu  tw ó rczo ść  p o w ie ś c io p is a rz a  P io 
t r a  J ile m n ic k ie g o , b y  w y m ie n ić  ty lk o  n a z w is k a  i  t y t u ły  n a jw a ż n ie j
sze n ie  p o m ija ją c  jz p o e z ji jeszcze d o jrz a łe j tw ó rc z o ś c i Jó ze fa  H o ry  
i  S ta n is ła w a  K o s tk i N e u m a n n a . Z a p o m in a ć  p rz y  ty m  n ie  n a le ży , że 
ro z w o jo w i k ie ru n k u  to w a rz y s z y  ż y c io w e  s ta n o w is k o  n a jw ię k s z e g o  
a u to ry te tu  k ry ty c z n e g o  ty c h  czasów , z m a rłe g o  w  ro k u  1937 F ra n 
c iszka  K s a w e re g o  S za ld y , że k ie ru n e k  te n  m a  s w o ic h  w y b itn y c h  
te o re ty k ó w  i  p io n ie ró w  w  osobach B e d rz ic h a  V a c la v k a  i  J u liu s z a  
F u c z ik a , że w s p ie ra  go s w o ją  d z ia ła ln o ś c ią  k ry ty c z n ą  i  p u b lic y s ty c z 
n ą  Z d e n ię k  N e je d ly .

jące czeski s ty l pow ie śc iow y. Z  na 
szej p e rsp e k tyw y  m ożna b y  w  ty m  
w idz ieć  pow ażny k ro k  p ro zy  w  k ie 
ru n k u  w y ró w n a n ia  poziom u i szans 
z tak  w ysoko ocenianą poezją.

Ja k  ju ż  w spom nia łem , w  lite ra tu rz e  
s łow ack ie j rzecz m ia ła  się nieco od
m ien n ie . Sprawa k o m p lik u je  się 
jeszcze o ty le , że w o jn a  prozę sło
w acką m ocno i  to  w  dosyć oso b liw y  
sposób p rze trze b iła . N a jw y b itn ie js i 
p roza icy  s łow accy poza n ie lic zn ym i 
w y ją tk a m i s tanę li na usługach re ż i
m u Tisa, a ro k  1944 i  1945 p o s ta w ił 
ich  poza na rodem . W ysta rczy  w y m ie 
n ić  ta k ie  nazw iska ja k  T ido  Gaszpar, 
Jozef C ig e r-H ro n sky  i  n a jw y b itn ie j
szy p roza ik  pa r. 1918 M ilo  U rban , 
k tó rego  sława lite ra cka  d z ię k i po w ie 
ściom  z życ ia  w s i p rzekroczy ła  g ra 
nice S ło w a c ji. Pozostaje nam  w ięc 
raczej w skazać ty lk o  na ogólne ce
ch y  s łow ack ie j p ro zy  m ię d zyw o je n 
ne j. S toi ona w  duże j m ierze jesz
cze pod znakiem  im p re s jo n izm u  i  na 
tu ra liz m u , ale od b ija  na ogól w ie rn ie  
g łów ne tendenc je  p ro zy  czeskie j, 
czerpiąc zresztą zwłaszcza w  sw ym  
od łam ie ru ra lis ty c z n y m  i  k a to lic k im  
z ty c h  sam ych ź ró de ł obcych. Rea
lizm  nowoczesny re p re ze n tu je  w  n ie j 
k ilk a k ro tn ie  ju ż  w y m ie n ia n y  J ile m - 
n ic k y . B ra k  głębszych tra d y c ji l i te 
ra c k ic h  spraw ia , że proza słowacka 
ma do  przezw yciężen ia  duże tru d n o 
ści ro zw o jow e . N ie  można jedn ak  
n iedocen iać w y s iłk u  p isa rzy  s łow ac
k ic h  i  p racy , ja ką  w ło ż y li w  po d n ic - 
s ien !e, }  . a r tys tyczn e  udoskona len ie  
pow ieści i  no w e li. Jeś li o lite ra tu rz e  
czeskie j m ożem y pow iedzieć — użv- 
w a jąc te rm in u  V ac lavkau — że u p ro 
gu n iepod leg łośc i zakończyła  sw o je  
nadążanie za Europą, to w  li te ra tu 
rze s ło w a ck ie j w  ty m  czasie z jaw isko  
to  jeszcze trw a ło , cechy jego  w id z i
m y  jeszcze dzisiaj,, obserw u jąc je d n a k  
rów nocześn ie  i  coraz poważniejsze 
zdobycze na te j drodze.

Lata wojny

L ata  w o jn y  an i w  Czechach, 
ani na S ło w acji n ie  s tanow iły  
tak  silnego i bezwzględnego  

zaham ow ania  życia literack iego  
ja k  u nas. M im o  to je d n a k  p ow 
strzym anie  rozw oju  literack iego  
jest tu w y raźn e  i  p rzyb ie ra  spe
cyficzne d la  sytuacji, w  ja k ie j się 
obydw a narody znalazły , fo rm y.

W  Czechach przez w iększy  czas 
okupacji is tn ia ła  m ożliwość d ru 
ku, u k a zy w a ły  się ks iążk i, w ycho
dziły  n iek tó re  choć n ie liczne cza
sopisma lite rack ie , k tó rych  w  m ia 
rę la t  w o jn y  ubyw ało , ja k  w  ogó
le u byw ało  swobody p u b lik o w a 
nia. N ie  m ożna je d n a k  m ów ić o 
n orm alnym  i p e łn ym  życiu l ite 
rack im  w  tym  czasie. T e rro r  n ie 
m ieck i o b ją ł przede w szystk im  in 
te lek tu a lis tó w  i to g łów nie p isa
rzy, z k tó rych  w ie lu  s trac iło  życie  
w  obozach koncentracy jnych  lub  
egzekucjach, część natom iast 
schroniła się na em igrację  do R o 
s ji i  państw  zachodnich. T yp ow ą  
i powszechną repres ją  w  k ra ju  
b yl zakaz d ru ko w an ia  o b e jm u ją 
cy g łów nie p isarzy lew icow ych  i 
znanych ze swego p atrio tyzm u, 
przy  czym zakaz ten rozciągał się 
i na dzieła n iek tórych  w y b itn ie j
szych k lasyków  lite ra tu ry  cze
skiej. w tych w aru nkach  n a rzu 
cała się i daw n ym  i deb iu tu jącym  
pisarzom  konieczność ogranicza - 
n ia  się do te m a ty k i n eu tra ln e j, u -  
ciekan ia  ze sw oją p ro b lem atyką  
ku  spraw om  n ie  isto tnym , je d 
nostkow ym , schodzenia w  za k a 
m a rk i psychologizowania, poszu
k iw a n ia  fab u ły  bezw yrazow ej, 
d a le k ie j od tego, co p isarz chcia ł
by sam w yrazić .

M y  w  Polsce n ie  zdajem y so
bie na ogół spraw y, że k u ltu ra  
czeska w  czasie w o jn y  też ponio
sła ciężkie, k rw a w e  s tra ty . N a j 
cięższe z tych s tra t dotknęły  n a 
tu ra ln ie  lite ra tu ry , je j  k ie ru n k u  
społecznego i rew olucyjnego. W y 
starczy w ym ien ić  tu  trzech ty lko  
pisarzy: straconego w  w ięzien iu  
teo re tyka  estetyki m arks is tow 
skiej, k ry ty k a  i publicystę dużej 
m ia ry  Ju liusza Fuczika , p ierw sze
go na dużą skalę k ry ty k a  m a rk s i
stowskiego i  h is to ryka  lite ra tu ry  
B edrzicha V ac lavka , k tó ry  zg inął 
w  O św ięcim iu, oraz rozstrzelane
go po zam achu n a  H eyd rich a  po
w ieściopisarza W ładys ław a  V a n -  
czurę. Szczegółowa lis ta  s tra t jest 
znacznie dłuższa. N ie  m ożna po 
m inąć dwóch jeszcze w ie lk ic h  zgo
nów : w  grudn iu  1938 roku  zm arł 
w strząśnięty  do g łębi p ierw szą  
fazą k lęsk i narodow ej i szczuty  
przez prasę p raw icow ą K a ro l C za
pek, w  ro ku  1945, już  na progu  
niepodległości u m a rł jego b ra t Jó
zef, w ięziony  przez ca ły  czas o ku 
p ac ji w  obozach kon cen tracy j
nych. R eprezentow any p rzez o- 
bydw u b rac i k ie ru n e k  lite ra c k i i 
filozoficzny doznaje przez ich 
zgon poważnego ciosu i po w o jn ie  
trac i zdecydow anie znaczenie na  
rzecz swego ry w a la , k ie ru n k u  re -  
w olucyjno-społecznego.

N a  S ło w acji w  w aru nkach  i lu 
zorycznej wolności stosunki były  
nieco lepsze, ale i tu  is tn ia ł te rro r, 
i tu  is tn ia ła  em igrac ja , i tu  ist
n ia ło  m ilczenie p isarzy. W a ru n k i 
nasuw ały w ięce j m ożliw ości do 
kom prom isów  i o ty le  może b y ły  
niebezpieczniejsze d la  cha ra kte 
rów . T y m  w iększe j nab iera  w agi 
postaw a ta k  bezkom prom isowa, 
ja k ą  w y k a za ł nesitor p isarzy sło
w ackich  Janko  Jesensky, ty m  s il
n ie j trzeba podkreślić zasługę 
tych, co n ie  u leg li a na szczęście 
l ite ra tu ra  słow acka m ia ła  ich spo

ro, p rzy  czym  do tych p isarzy n a 
leżą n a jb a rd z ie j rep rezen tacy jn i 
poeci, k tó rzy  n ie  poszli w  ślady  
skom prom itow anych  prozaików . 
L ic zn i p isarze p rz y ję li ta k ty k ę  
m ilczen ia, bądź n ie  p u b lik u jąc  w  
ogóle swych u tw o ró w  zwłaszcza w  
w ydan iach  książkow ych, bądź p u 
b lik u jąc  bardzo m ało. A n ty fa s zy 
stowską i narodow ą tendencję u -  
siłow ano p rzyb ierać  w  różne n ie 
pozorne fo rm y  podobnie ja k  czy
n il i  to  pisarze czescy. Obostrzenie  
i czujność cenzury potra fiono  o- 
m ijać  dość często zwłaszcza w  
poezji i dram acie.

Okoliczności po lityczne w ięc ani 
w  Czechach, an i na  S ło w acji n o r
m a ln e j ew oluc ji l ite ra c k ie j nie  
sprzy ja ły . To, co było  jaw n e , to 
b y ły  w ięce j pozory i  p o w ie rz
chowne fo rm y  życia literack iego  
niż isto tny p rze ja w  k rążen ia  ja 
kichś p rądów  lite rack ich . Poezja  
n a  p rzyk ład , zarów no słow acka  
ja k  czeska, ra tu je  się n aw ro tam i 
do fo rm  surrealistycznych, proza  
schodzi na drogi, o k tó rych  k a rk o -  
łom ności św iadczy „Ś w iad ek“ R ze- 
zacza czy „W ę d ró w k i P io tra  S ied- 
m io łgarza“ D rd y .

Na nowym etapie

Z w o jn y  w ięc obydw ie  lite ra tu ry  
w ysz ły  o słabione. O słabione 
s tra ta m i i w a run ka m i, w  ja k ic h  

m usia ły  p rze trw ać  te la ta . S ta rt po
w o je n n y  m ia ły  je d n a k  znaczenie po
m yś ln ie jszy  n iż nasza lite ra tu ra . P i
sarze w c h o d z ili w  życie  ze znacznie 
w iększą rezerw ą s ił, bez w strząsów  
i  k o m p lik a c ji życ iow ych , a stosun
kow o n ie w ie le  zniszczony k ra j s tw a
rza ł od razu m n ie j w ięce j no rm a lne  
w a ru n k i p racy  p isa rsk ie j. Poza tym  
na jm łodsze poko len ie  lite ra c k ie , to, 
k tó re  w y ra s ta ło  w  czasie w o jn y , m ia 
ło  w ięce j do czyn ien ia  z p ió rem  n iż 
z karab inem , n ie  w ychodz iło  z w o j-  
ny  ta k  ja k  u nas — zdziesią tko— 
wane. Toteż gdy u nas w  ro ku  1945 
ukaza ło  się za ledw ie  k ilk a  po zyc ji 
lite ra c k ic h  na ry n k u  w ydaw n iczym , 
w  samych z iem iach czeskich i m o
raw sk ich  od 5 m aja  do końca g ru d 
n ia  w yszło  ponad 130 now ych ks ią 
żek. N ie k tó rz y  poeci w y s tą p ili w  
tych  k i lk u  m iesiącach z dwom a i 
trzem a tom ika m i.

M ożem y zatem  śm ia ło  m ów ić  o 
w ie lk im  ożyw ien iu  ruchu  lite ra c k ie 
go w  C zechosłowacji, zw łaszcza zaś 
o ożyw ien iu  czeskiego życia  l i te 
rackiego, k tó re  m ia ło  m n ie j n iż l i 
te ra tu ra  s łowacka po rachunków  z 
ko labo rac ją  i znacznie m nie jsze z 
tego pow odu poniosło s tra ty . W  po
śpiesznym  tem pie  odrab iano za
n iedbania  okupac ji a w ie lu  p isarzy 
po p rze jśc iu  zasadniczej e w o lu c ji 
lub  po zrzucen iu  p rzyb ra n e j m aski 
oboję tności ukazało zupe łn ie  nowe, 
nieznane dotychczas oblicze.

N owe p rog ra m y  artystyczne, a w  
auzej m ie rze  stare  p ro g ra m y  w  no
w ych  s fo rm u łow an iach  w y s tą p iły  
przede w szys tk im  w  poezji. Tu p rze 
ja w iło  się na jw iększe  zróżn icow an ie  
g ru p  lite ra c k ic h , k tó ry c h  pow sta ło  
az siedem, n ie  zawsze je d n a k  w y 
raźnie^ i jasno skrys ta lizow anych . 
B y ł w ięc  i  da lszy ciąg k a to lic k ie j 
m oderny, i  odnow iony su rrea lizm , i 
poezja społeczna głosząca hasła no
wego rea lizm u , re a lizm u  nazwanego 
syn te tycznym , domagającego się 
ścisłego zw iązan ia  się poe ty  z nową 
rzeczyw istością  społeczną i s taw ia 
jącego w  cen trum  sw ych za in te re 
sowań cz łow ieka społecznego i jego 
św ia t. R óżnice pom iędzy poszcze
g ó ln ym i g rupam i n ie  zawsze b y ły  
istotne, w  program ach ich  w ie le  by
ło  u k ry ty c h  p u n k tó w  stycznych. To
też o d b y ty  w  m arcu  1948 zjazd m ło 
dych p isa rzy  dop row adz ił do po łą 
czenia się na jw ażn ie jszych  z tych  
g rup  i  s tw orzen ia  d la  n ich  je d n o li
tego p rog ram u  artystycznego, roz
planowanego dosyć szeroko, p rz y j
m ującego je d n a k  zasadnicze w y 
tyczne poez ji społecznej i  g ru p y  re 
a lis tów .

Ó w  w cale  s iln y  ru ch  p oe tyck i po 
w o jn ie  w iąże  się z fa k te m  p o ja w ie 
n ia  się w  la tach  w o jennych  spore j 
lic zb y  m łodych  ta le n tó w  ja k  Iva n  
Skala, Iv o  F le ischm ann, W ładys ław  
F ik a r, Je rzy  K o la rz , Józef K a in a r, 
O ld rz ich  K rysz to fe k  i sporo innych  
m ających  ju ż  poza sobą p ow ażn ie j
sze deb iu ty . M im o  owego dobrzy- 
skiego zjednoczenia m łoda  poezja 
czeska je s t m ocno zróżnicowana, 
zbyt może jeszcze związana z n ie 
k tó ry m i p rog ram am i a rtys tyczn y 
m i, k tó re  opuśc ili ju ż  ich  sztanda
ro w i poeci, ale n ie  w idać  w  n ie j te 
go ja k b y  zmęczenia, zniechęcenia i 
n ie w ia ry  w  poezję, z ja k im i spo ty
ka m y  się często w naszym m łodym  
poko len iu  poe tyck im .

Tego okresu fe rm e n tu  i  ścierania 
się k ie ru n k ó w  poe tyck ich  n ie  w id z i
m y  w  pow o jenne j poezji S łow ac ji. 
Zachow a ły  się w  n ie j zasadniczo 
dwa g łów ne skup ien ia  poe tyck ie  — 
su rre a liś c i i  ka to licy . P ie rw s i, n ie  
stanow ią  naw et g ru p y  je d n o lite j, 
n ie  m a ją  swego ośrodka an i organu, 
ró żn icu ją  się coraz ba rdz ie j a r ty 
styczn ie  i ideowo. O bydw ie  te g ru 
py  op ie ra ją  się zasadniczo na poe- 
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EGON NAGANOWSKI

Niesf orny kochanek muz
J est rzeczą uderza jącą i  paradoksalną, że ze w szystk ich  bodaj na ro 

dów sąsiadujących z N iem cam i m y Polacy n a js ła b ie j o rie n tu je m y  
się w  lite ra tu rz e  n ie m ieck ie j. Szczególnie obecnie w yka zu je m y  dla  

n ie j n ik łe  za in teresow anie . Cóż m y w ła śc iw ie  w ie m y  o lite ra tu rz e  I I I  
Rzeszy, o a n ty h itle ro w s k ie j lite ra tu rz e  em ig ra cy jn e j, o dz is ie jsze j m n ie j 
lub  w ię ce j dem okra tyczne j lite ra tu rz e  naszych zachodnich sąsiadów?
T y le  co n ic ! Poświęcone ty m  zagadnieniom  a r ty k u ły  Szewczyka, Pod- 
ko io ińskiego, Rogalskiego, K oprow sk iego , W ygodzkiego, n iż e j podpisa
nego i  k i lk u  in n ych  można z liczyć na palcach.

Jeszcze gorze j je s t chyba z za in teresow aniem  dla n ie m ie ck ie j l ite ra - , 
tu ry  daw n ie jsze j. Jedyn ie  H e n ry k  K le is t ja ko  „Z w ia s tu n  grozy h it le 
ro w s k ie j“  doczekał się osta tn io  bardzo ciekawego i  g run tow nego stu
d ium  Jana Bergera  („P rzeg ląd  Z achodn i", P a źd z ie rn ik  1948). W zw iązku  
z setną roczn icą W iosny Ludów  ukaza ł się rap tem  jeden a r ty k u ł o n ie 
m ieck ich  p isarzach rew o luc jon is ta ch  1848 r. (Trębacze w o lnośc i“  Odra, 
n r. 42 — 1948) a 150-tą rocznicę u ro d z in  H en ryka  Heinego, k tó ra  p rz y 
padała na 13 g ru d n ia  1947 r. uczczono u  nas w yd ruko w a n ie m  k ilk u  k ró t
k ich  w ie rszy  w  tłum aczen iu  Leopolda L e w in a  i  sum arycznym  a r ty k u 
łem  Romana K a rs ta  (jedno i  d rug ie  w  „N o w in a ch  L ite ra c k ic h “  z po
czątku 1948 r.). N ie  ulega zaś w ą tp liw o śc i, że w łaśn ie  H e inem u należało  
się od nas coś w ięce j. B y ł przecież n ie  ty lk o  w ie lk im  poetą, ale ró w 
nież je d n ym  z na jc iekaw szych  i  na jdow c ipn ie jszych  —  w  s ty lu  V o lta ir 'a  
— pogrom ców  zacofania, jak iego  w yd a ła  lite ra tu ra  św ia tow a. W edług  
słów  Bólschego (w  essayu p t.: „H e in e  im  A b e n d ro t seines Ja h rh u n d e rts “ )
Heinego trzeba  za liczyć do p isarzy  w ieczn ie  żyw ych , zm uszających każ
de następne poko len ie  do zajęcia s tanow iska wobec szerzonych przez 
siebie id e i, w zn ieca jących  nam ię tne  w a lk i i  dyskusje, gorące sym patie  
i  gw a łtow ne  an im ozje .

A u to r  „B a ś n i z im o w e j“  b y ł i  je s t an tytezą  obojętności, najgorszego  
w roga postępu a najn iebezpiecznie jszego pop lecznika bezruchu i  m a
razm u. Pisząc o n im  — gdy m inę ła  151-sza z ko le i roczn ica jego u ro 
dz in  — m am  w rażen ie , że za jm u ję  się k tó rym ś  z współczesnych. T y lko  
że współcześni jego ty p u  n ie  są an i w  części ta k  w ie lcy , a dz is ie js i 
w ie lcy  n ie  są an i w  części tak  współcześni.

nym , H eine b y ł rów n ież w  społe-

H e n ry k  H eine (1797— 1856)
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tach  ju ż  dobrze w  lite ra tu rz e  s ło
w a ck ie j znanych, su rrea liśc i m a ją  
S tefana Ż aryho , Jana B rezinę, J u 
liusza Lenko; R udo lfa  F rab ryh o , 
V la d im ira  Reisla, P aw ła  H orova , 
Jana Raka, ko n tynu u ją ca  swą dzia 
ła lność i  ak tyw n a  ka to lic ka  m oderna 
ma swego dawnego czołowego poetę 
H lb in ę  i m łodszych ja k  Janko Silan, 
Jan H aran ta , Jan M o tu lko , W o j
ciech M ih a lik .  Poza ty m i k ie ru n k a 
m i s to ją  s ta rs i poeci ja k  Sm rek, L u -  
kacz, Panicz,an. N ieziorganizowani 
m łodzi, ja k  C tibo r, S z titn icky , Iv a n  
T eren  i  k i lk u  in n ych  zn a jd u ją  się 
dop iero  w  początkach swego rozw o 
ju .

I  w  'czeskiej i  w  s łow ack ie j poezji 
pow o jenne j rzeczą ch a ra k te rys tycz
ną jes t duży udz ia ł daw nych  poetów  
p rzedw o jennych . U d z ia ł ten je s t l ic z 
ny i  ważny, m im o  że w ie lu  poetów  
deb iu tu ją cych  przed w o jn ą  i  za j
m u jących  ju ż  pewne pozycje  l i t e 
rack ie  żywszej dz ia ła lności p isa r
sk ie j n ie  p rze jaw ia , pośw ięcając się 
różnym  czynnościom  poza lite rąck im  
lu b  in te n syw n e j p racy  p rzekłado
w e j. S ta rs i poeci czescy i słowaccy 
n ie  łącząc się z żadnym i k ie ru n k a 
m i czy g rupam i, w  la tach  pow o jen 
nych  dokona li przede w szystk im  
ob rachunku  z n iedaw ną przeszłością, 
p o św ię c ili swe p ió ro  w y ra żen iu  
przeżyć i  doświadczeń okresu w o j
ny. S tąd poezja pow o jenna obydw u 
na rodów  ma ch a ra k te r w y b itn ie  pa
tr io ty c z n y  i społeczny, p rz y  czym 
dużo w  n ie j je s t rów n ież  tonów  re - 
fleks jinych  i e leg ijnych  m ających 
swe ź ród ło  w  zam yślan iu  nad o k ru 
c ieństw am i w o jn y . I  raczej n ie  m ło 
dzi poeci nadają  pow o jenne j poezji 
czeskiej, i  s łow ack ie j ton, ale poeci 
ju ż  znan i i  uznani, a w ięc  twórczość 
Hałasa, S e ife rta , Holana, H ru b ina , 
wyleczonego z su rre a lizm u  N ezvala 
w  Czechach, a twórczość Novom es- 
kego, Poniczana, Ż aryho , B rez iny , 
Lukacza, K ra la , K o s try  na S łow ac ji.

M n ie j ożyw iony  je s t n u r t  prozy 
pow o jenne j. T u ta j w ła śc iw ie  można 
m ów ić  o w y ra źnym  w ys tą p ie n iu  je d 
nego ty lk o  p rog ram u  — rea lizm u  
socja listycznego, k tó ry  fo rm u ło w a 
n y  je s t coraz konsekw entn ie j i  sta
n o w i na jpow ażn ie jszy  k ie ru n e k  l i 
te rack i. Reszta p isa rzy  ja k b y  szła 
naprzód s iłą  dawnego rozm achu, 
ko n tyn u u ją c  p rog ram y, z k tó ry c h  
wyszła, w  ta k  lu b  inaczej z m o d y fi
kow ane j fo rm ie , p rzysw a ja jąc  sobie 
częściowo ty lk o  w łaśc iw ośc i k ie ru n 
k u  głównego. W yn ika  to  także i z 
fa k tu , że w  proz ie  zarów no czeskiej 
ja k  i  s łow ack ie j w  czasie w o jn y  i po 
w o jn ie  p o ja w iło  się znacznie m n ie j 
now ych  ta le n tó w  n iż  w  poezji, że 
m a w  niiej o lb rzym ią  przewagę 
średn ie  poko len ie  lite ra c k ie , poko
len ie  posiadające poza sobą po dw a
dzieścia i  w ięce j la t p racy  p isa rsk ie j. 
W  ten  sposób obraz pow o jenne j po
w ieśc i s łow ack ie j i  czeskiej w  za
sadniczych zarysach jes t dotychczas 
ten sam, co przed w o jną . T y lk o  u b y 
ły  z niego pewne nazw iska, po k tó 
ry c h  zostaje n iezapełniona jeszcze 
pustka, ty lk o  zm od y fiko w a ły  się 
nieco b a rw y  tego obrazu przez zble
dn ięc ie  in n ych  g rup  lite ra c k ic h  a 
s iln ie jsze  w ys tąp ien ie  g ru p y  rep re 
zen tu jące j nowoczesny rea lizm .

L a ta  pow o jenne n ie  u ja w n iły  jesz
cze żadnych w iększych  ta len tów  
p roza to rsk ich  poza ty m i, k tó re  w y 
s tą p iły  w  czasie w o jn y . W  l i te ra tu 
rze czeskiej z całą pewnością można 
w ym ie n ić  dw a nazw iska : przede 
w szys tk im  Jan  D rda, obok niego 
P aw eł Naum ann. D rda  w szedł do l i 
te ra tu ry  w  r. 1940 „M ias teczk iem  na 
d ło n i“ , k tó re  zachowało dotychczas 
pozycję na jlepsze j jego pow ieści, 
k tó re j n ie  do ró w n u ją  ju ż  następne 
„Ż y w a  w oda“  i  „W ę d ró w k i P io tra  
S iedm io łgarza“ . R ok 1945 um acnia 
jego s tanow isko  kom ed ią  „Ig ra szk i 
z d iab łem “  zb liżoną przez swą atm o
sferę do „M ias teczka “ . D op ie ro  ro k  
na jb liższy  p rzyn ies ie  now ą sztukę 
tego p isarza „C zeski H onza“  i  nową 
pow ieść „W  lew o z w ro t“ . Szczupły 
zb ió r now e l „N ie m a  ba rykada “  sta
n o w i raczej zbe le tryzow aną p u b li
cystykę okupacy jną  i  a rtyzm em  n ie  
zb liża  się do żadnej z książek po 
przedn ich. P aw eł N aum ann deb iu 
to w a ł w  r. 1942 i zdoby ł uznanie 
od razu  p ie rw szą  książką  „W ięce j 
złego“ , po k tó re j przyszła  w a rto 
ściowa pow ieść społeczna „N ie  
można u n ik n ą ć " oraz pow ieść ze 
środow iska  a rtystycznego „P o m n ik  
trw a ls z y  od spiżu“ . O bok tych  
dwóch p isa rzy  is tn ie je  jeszcze spora 
grupa ich  rów ie śn ikó w  z poko len ia  
pom iędzy trzydz ie s tką  i  czte rdz iest
ką, po k tó re j można jeszcze oczeki
w ać niespodzianek, ja k ie  p rzynos i 
pe łna do jrza łość tw órcza . T rzecie  
nazw isko, k tó re  tu  paść w in n o  obok 
Neumanna, to  nazw isko wcześnie j 
deb iu tu jącego jego rów ie śn ika  
Egona Hestowskiego, św ietnego p i
sarza psychologicznego.

W  p roz ie  s łow ack ie j od ro ku  1938 
też do zanotow an ia  są nowe z ja w i
ska, k tó ry c h  rozw ó j je s t coraz b a r
dzie j in te resu jący, H ile m n icky , 
F ranciszek S zvantner, Józef H o rak  
to  ju ż  nazw iska wcześniejsze podo
bn ie  ja k  G ra f, A le x y , czy Gabaj, 
a le z nowszych na szczególną u w a 
gę zasługu je  M a rg ita  F ig u li dz ięk i 
sw ym  pow ieściom  „T rz y  kasztano
we kon ie “  i  „B a b ilo n “ , D o m in ik  T a 
ta rka , now e lis ta  i  d ra m a tu rg  P io tr  
K arvasz a poza ty m  coraz pow aż
n ie j zapow iadający się ta le n t Jana 
Bodenka, k tó ry  po p ie rw szych  
dw óch pow ieściach w y s tą p ił osta t
n io  z doskonałym  tom em  now e l po 
w stańczych „Z  w ilc zych  d n i“ .

L ite ra tu ra  czeska i  s łowacka w  
m in io nych  la tach  trzydz ie s tu  p rze
szła sporo pow ie rzchow nych  i  g łęb
szych przem ian, oscylow ała pom ię
dzy n a tu ra lizm em  a z b y tn im i sk łon 
nościam i do poetyzow ania, ale po
t ra f i ła  z n ic h  znaleźć w y jśc ie : je j 
ko rzen ie  tk w ią  w  zd ro w ym  re a liz 
m ie, k tó ry  wzbogaca się z każdym  
poko len iem  lite ra c k im . R ozw ija  się 
ona w  śc is łym  zw iązku  z życiem  
swojego na rodu  i  s tanow i w y ra z  
n a jżyw o tn ie jszych  jego p rob lem ów  
i  dążeń. W  n ie j odb iło  się to  w szyst
ko, co na ród  ten w yd a ł najlepszego 
i  z je j po tęp ien iem  spotkało się 
wszystko, co by ło  w  narodzie  złe i  
n iedoskonałe. Taka lite ra tu ra  za
s ługu je  zawsze na dokładne po
znanie.

Z dzis ław  H ie ro w sk i
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Pokrzywa w ogrodzie 
literatury niemieckiej

Jest charakte rys tyczne , że n a j
w ięce j zw o le n n ikó w  i  w ie lb ic ie li 
m ia ł H e ine  od dawna poza g ran ica 
m i sw o je j o jczyzny, n a jw ię ce j na 
tom ias t zażartych  p rze c iw n ikó w  l i 
czy ł w  samych N iem czech i to  jesz
cze na długo p rzed  H itle re m . Znana 
je s t np. w ie lk a  popularność, jaką  
cieszył się a u to r „K s ię g i p ieśn i“  we 
F ra n c ji.  H e ine  b y ł d la  F rancuzów  
przez d ług ie  dz ies ią tk i la t  czołow ym  
reprezen tan tem  li te ra tu ry  n ie m ie 
ck ie j, na n im  i  d la  n iego u c z y li się 
n iem ieckiego języka, grób jego na 
M on tm a rtrze  tra d y c y jn ie  u b ie ra li 
kw ia ta m i, pó k i go h itle ro w scy  pod
czas oku p ac ji P aryża n ie  zn iszczyli. 
G dy kom endan tu ra  n iem iecka  na
dała wówczas rue  H eine Inną  nazwę, 
zarząd m ie js k i w raz z g rupą  in te 
le k tu a lis tó w  fran cu sk ich  założył 
p rzec iw  tem u u roczysty  p ro test, 
k tó ry  oczyw iście  pozostał bez sku t
ku.

Podobny, da tu jący ju ż  od r .  1830, 
a trw a ją c y  po dziś dzień k u lt  H e i
nego da je  się rów n ież zauważyć w  
R os ji, gdzie w  la tach  1864— 1882 u - 
kazało się w  tłum aczen iu  pierw sze 
zb io row e  16 t. w yd a n ie  jego dzie ł po 
k tó ry m  n a s tą p iły  liczne  dalsze lu k 
susowe 1 popularne  edycje, n ie  l i 
cząc w ie lk ie j ilośc i wcześnie jszych i 
późnie jszych w ydań  poszczególnych 
u tw o ró w . Ilość w yd anych  dz ie ł H e i
nego w  o ryg ina le  i  tłum aczeniach 
w zros ła  jeszcze znacznie w  Z w iązku  
R adzieckim . N ajnow sza kom ple tna 
edycja  ukazała się d ru k ie m  podczas 
osta tn ie j w o jn y  w  o lb rzym im  na
k ładz ie  500.000 egz.

W  N iem czech H eine sta ł się p ra 
w ie  od razu  bete n o ire  ras is tów  i 
w szelk iego au to ram en tu  re a k c jo n i
stów. Obdarzano go p ię k n y m i ep i
te ta m i w  rodza ju  „p o k rz y w a  w  o- 
grodzie  l i te ra tu ry  n ie m ie c k ie j“  
„n ie c n y  p a szkw ila n t“ , „m is trz  b ru d 
nego żargonu“ . Jeszcze za życia 
poe ty  „w s ła w ił“  się ja k o  denuncja - 
toir u  w ładz i  rzeczn ik  „z d ro w e j n ie 
m ie ck ie j m y ś li“  n ie ja k i W olfgang 
M enzel, p ism ak pochodzący z W a ł
brzycha, k tó ry  n ie  nazyw a ł Heinego 
Inaczej, n iż „szko d liw ym  m ałym  
żyd k ie m “ . M enze l przez swoje na 
paści w  „L ite ra tu rb la t t “  (w rzesień 
1835) p rz y c z y n ił się bezpośrednio do 
zakazu p u b liko w a n ia  i  rozprzestrze
n ia n ia  dz ie ł H einego i  k i lk u  innych  
postępow ych p isa rzy  „M ło d y c h  N ie 
m iec“  w  w iększości k ra jó w  n ie m ie 
ck ich. Sym bolem  „żydow sko -dz ien - 
n ik a rs k ie j bezczelności“  b y ł też 
H e ine  d la  znanego i  u nas z n ie 
na jlepsze j s tron y  h is to ry k a  von 
T re itschkego, rzeczn ika p ruskiego  
im p eria lizm u .

W szelk ie  je d n a k  re k o rd y  w  p rzed- 
h itle ro w s k ic h  N iem czech p o b ił h i
s to ry k  l i te ra tu ry  A d o lf  B arte ls , k tó 
r y  w  swej „D eu tsche  L ite ra tu rg e -  
sch ichte“  (t. I I ,  nowe w yd . L ip sk  
1924) a szczególnie w  b lisko  400- 
s tronn icow e j „m o n o g ra fii“  p t. „H e i
ne — A uch  ein D e n km a l!“  (L ipsk  
1906 s ta ra ł się udow odn ić  demago
g iczn ym i ch w y ta m i i tendency jn ie  
w y ja s k ra w io n y m i szczegółami z ży
c ia  osobistego, że H e ine  b y ł p lag ia 
to rem  n iesłuszn ie  w yw in d o w a n ym  
na cokół, „k a n a lią “  i  „d ra n ie m “  
( „L u m p “ ), „k tó re g o  chcia łoby się 
chw yc ić  za g a rd ło “  („dem  man. . . 
an d ie  K e h le  springen m óchte“ ). 
„H e n ry k  H e ine  - -  reasum u je  B a r
te ls  — je s t w  rzeczy samej n a jn ie -  
szczęśniejszą fig u rą , k tó ra  p rz e w i
nę ła  się w  w . XT.X-ym  n ie  ty lk o  
przez lite ra tu rę , ale też przez życie 
n iem ieck ie . U kazu je  się on, jeże li 
w z iąć  pod uwagę całą jego d z ia ła l
ność, bezw zględnie ja ko  czynn ik  
rozk ładu  i  t ru c ic ie l dusz. B y ł o jcem  
dekadencji i  to  w  każdej p ra w ie  
dz iedzin ie : l ite ra c k ie j, p o lityczn e j i  
soc ja lne j. „H e in e  p rzy  ty m  sam — 
zdaniem  B arte lsa  — ró żn ym i p ra k 
ty k a m i rozdm ucha ł sw o ją  w ie lkość 
a reszty dokona li „żydow scy chw a l
cy“ .

R ów nież uczc iw s i uczen i n iem ieccy 
(np. F rie d r. K u m m e r w  „D eutsche  
L ite ra tu rg e sch icn te  des X IX  Jhs.“  
D rezno 1909) ostrzega li p rzed  p rze 
cenianiem  Heinego, c h w a lili,  bardzo 
zresztą um iarkow an ie , jego l i r y k i,  
k ry ty k o w a li fo rm ę  i  ducha w szy
s tk ich  in n ych  dz ie ł i  odsy ła li całość 
z n ie lic z n y m i w y ją tk a m i do l i t e 
rackiego lam usa. H it le ro w c y  do
szedłszy do w ła d zy  zna leź li w ięc 
g ru n t dobrze p rzygo tow any. O ry g i
nalność ich  polegała w y łączn ie  na 
tym , że pa len ie  dzie ł Heinego, co 
B a rte ls  zalecał je d yn ie  „sym b o lic z 
n ie “ , w p ro w a d z ili w  czyn i  że n ie 
k tó re  u tw o ry  re c y to w a li i  śp iew a li 
(do w ie rszy Heinego dorob iono ogó
łem  3000 m e lod ii) w  dalszym  ciągu 
z zaznaczeniem: „s ta ra  pieśń lu d o 
w a — poeta n ieznany“ . T ak  b y ło  np. 
ze s łynną „L o re le i“ , z k tó re j naw et 
ra d io  I I I  Rrzeszy n ie  chcia ło  zrezy
gnować, m im o , że w ed ług  B arte lsa , 
je j  try w ia ln o ś c i „ n ik t  n ie  zdoła ju ż  
dz is ia j znieść“ .

N ie  sposób je d n a k  zaprzeczeć, że 
w b re w  B a rte lso w i i  je m u  podob-
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czenstw łe n ie m ieck im  bardzo popu
la rn y , szczególnie do p ie rw sze j w o j
n y  św ia tow e j. A le  b y ła  to  p o p u la r
ność jednostronna  i  krzyw dząca. 
Czytano p ra w ie  w y łączn ie  „K s ięgę  
p ieśn i“ , m n ie j „N ow e  w ie rsze“  i  n ie 
k tó re  „O b ra zy  z podróży“ , resztę 
zaś p rzezo rn ie  pom ijano . P rzy le p io 
no H e inem u m ieszczańsko-buduaro- 
w ą  e tyk ie tę  „śp iew ającego łabędzia “  
(„L iede rschw an “ ' i  uważano, że ta k  
będzie n a jle p ie j i  na jbezpieczn ie j. 
T y lk o  bezstronna k ry ty k a  podnosi
ła  znaczenie ca łokszta łtu  jego 
tw órczości, m ieszczącej w  sobie za
rów no  a rtyzm  sięgający w yżyn  
Goethego, ja k  rów n ież  rzadką 
w  N iem czech śm ia łą m yś l postępo
wą. Tej m yś l; postępowej Heinego, 
p o lity czn ym  i społecznym  m om en
to m  jego  dz ie ł .i życia pośw ięcim y 
w  n in ie jszym  a rty k u le  w  p ie rw sze j 
l in i i  uwagę.

Wielkopolskie wakacje
H e n ry k  H e ine  u ro d z ił się w  D us

se ldorfie . K ilk a  la t m łodzieńczych 
spędzili u bogatego s try ja  w  H am 
burgu . k tó ry  p rzyg o to w yw a ł go do 
kup ieckiego  zawodu i  naw et u rzą 
d z ił d lań sklep z m anu fak tu rą . A le  
n ie s fo rn y  p u p il m ia ł zgoła co innego 
w  g łow ie , ug a n ia ł się za dziewczę
ta m i i  p isyw a ł w iersze, ta k  że s try j 
posia ł go n iebaw em  (w  r. 1819 — 
H e ine  m ia ł w te d y  22 la ta ) na studia 
p raw n icze  do Bonn, G e tyng i i  
w reszcie do B e rlin a , gdzie w y k a ń 
czający w łaśn ie  sw ój p ie rw szy  to 
m ik  ( „D ie  jungen  Le id e n “  — „M ło 
de c ie rp ien ia ") poeta wszedł w  l i 
te racką  atm osferę  sa lonów  R acheli 
V am hagen  i  E liz y  von  H ohenhau
sen. Tu n a tra fia m y  od razu  na cie
kaw y, m ało  u  nas znany epizod.

U  pa n i V am hagen  H eine poznał 
m łodego szlachcica po lsk iego Euge
niusza Brezę ze Ś w ią tkow a  pod 
G nieznem  i  serdecznie się z n im  za
p rzy ja ź n ił. B reza zap ros ił go do sie
b ie  w  lec ie  1820 r. i  ta k  się stało, że 
H eine b a w ił k i lk a  tyg o d n i w  W ie l-  
kopolsce, m ieszkając też czas ja k iś  
w  D z ia łyn ie  u Eustachego W o ło w i- 
cza. Z tych  w a k a c ji H e ine  posła ł se
r ię  ko respondenc ji do berFńskiego 
pism a „D e r  G ese llscha fte r“  pod zna
m ie nn ym  ty tu łe m  „O  Polsce“ . A r ty 
k u ły  te, n ie m iło s ie rn ie  zm asakrow a
ne przez p ruską  cenzurę, n a ro b iły  
w ie le  hałasu. „W obec nap ię tych  po
lity c z n y c h  i  to w a rzysk ich  stosun
ków , k tó re  wówczas panow a ły  w  W. 
K s ię s tw ie  Poznańskim  — pisze A -  
d o lf W arschauer ( „H e in r ic h  H eine 
in  Posen“ , Poznań b. o. r.) zaw a
d iack i, k p ia rs k i to n  obcego podróż
nego, jego os try  dowcip, dochodzą
cy czasami do jaw nego szyderstwa, 
swoboda w  końcu, z k tó rą  om aw ia ł 
d e lika tne  spraw y, szczególnie za
gadnien ia  narodowościowe, m usia ła  
w yw o ła ć  s ilne  zadrażn ien ia “ . I  rze
czyw iście. Z ucn w a ły  m ło d y  czło
w ie k , zapoznawszy się nad podziw  
dok ładn ie  z m ie jsco w ym i w a ru n ka 
m i n ie  szczędził n ikogo. D osta ły  się 
aięgi Po lakom  i  N iem com , Pozna
n io w i i  p ro w in c ji,  m ieszczanom i  
a rys to k ra c ji, a naw e t ch łopom  (o- 
burza jąca  uniżoność wobec szlach
ty ). A  je d n a k  — i  to  je s t d la  nas i -  
stotne a dla n ie m ieck ich  k ry ty k ó w  
s tanow i kam ień  obrazy — H eine 
okazuje niedw uznaczną sym patię  
d la  w ła śc iw ych  gospodarzy z iem i 
w ie lko p o lsk ie j, porów nan ie  ich  z 
N iem cam i abso lu tn ie  n ie  w ypada 
na korzyść ty c h  osta tn ich. P odkre 
śla, że chłop p o ls k i je s t przew ażnie  
in te lig e n tn ie jszy  od n iem ieckiego, 
podz iw ia  en tuz jastyczną  m iłość o j
czyzny, to le rancy jność  i  dążenie do 
w o lności cechujące po lsk ie  z iem iań - 
stw o i  uważa, że stosunek jego do 
w a rs tw  „n iższych  ‘ je s t na ogół ła 
godny i  ż ycz liw y , że „re s z tk i daw 
ne j srogości p rz e ja w ia ją  się rzadko .“  
S pecja ln ie  jes t oczarowany P o lkam i, 
k tó re  w ych w a la  pod n iebiosa („A  
te raz k lę k n ijc ie  albo p rzyn a jm n ie j 
zde jm cie  kapelusz — będę m ó w ił o  
po lsk ich  kob ie tach “ ). D a jąc potem  
w yra z  swem u w spółczuciu  d la  n ie 
szczęść P o lsk i i  w ychodząc od „g łu 
piego“  zdania p u b licys tó w  n iem ie 
ck ich, u trzym u ją cych , że „P o lacy 
przez swą niezgodę sam i z a w in ili 
swem u lasow i i  d la tego n ie  należy 
ich  ża łow ać“ , w ypow iada  w ie le  cie
kaw ych  i  tra fp y c h  uwag, dotyczą
cych naszej h is to r ii,  ja ko  p rzyczyny 
tak iego a n ie  innego uksz ta łtow an ia  
się po lskiego cha ra k te ru  narodow e
go.

N a jw ię ce j jednak  oburza, ty m  ra 
zem' B arte lsa , następu jący ustęp z 
p isanych  w  ty m  samym  m n ie j w ię 
cej czasie „L is tó w  z B e r lin a “ . „W ie 
lu  tych  S arm atów  — w yw o d z i tam  
H eine — m og łoby służyć synom 
H erm anna i  Thusne ldy ( t j.  N iem 
com) za w zó r up rze jm ośc i i  szla
chetnego pos tępow an ia .. ,  G dy się 
w id z i u obcych ty le  p ię kn ych  cech, 
to  trzeba rzeczyw iśc ie  n iesłychane
go pa trio tyzm u , b y  trw a ć  nadal w  
m niem an iu , że N iem iec je s t n a j
w spania lszym  i na jszacow nie jszym  
stw orzen iem  chodzącym  po k u li

z iem skie j. „K a w a łe k  zaś da le j .wy
śm iewa . n ie m iło s ie rn ie  „ te u to m a - 
nó w “  i „S ta ron iem ców “  nazyw a jąc 
ich  za rozum ia łym i osłam i i  barana- 
m i oraz „p ra te u to ń s k im i opo jam i“ .

Liryczne intermezzo
Powyższe a r ty k u ły  i l is ty  w y k a 

zu ją  ju ż  p ra w ie  w szystk ie  za le ty 
b łysko tliw e g o  i ciętego s ty lu , ja k  
też niezależnego um ysłu , k tó re  się 
n iebaw em  ta k  w span ia le  w  H einem  
w y k s z ta łc iły  i  k tó re  u je d n ych  z je
dna ły  m u m iano  ojca nowoczesnej 
p u b lic y s ty k i n ie m ieck ie j a u  d ru 
g ich  szargającego św ię tości p ism a
ka, za truw ającego o jczystą  prozę. 
Z razu  jednak  „ t ru c ic ie l“  p o w ró c ił 
do l i r y k i ,  ba llad  i poez ji d ram atycz
nych, pisząc i w yd a ją c  w  k ró tk im  
czasie „L iry c z n e  In te rm ezzo“  ( „L y -  
rłsches In te rm ezzo“ ), „P o w ró t“  
(„D ie  H e im ke h r“ ) i  „A lm a n s o ra “  
oraz „R a tc l if fe ‘a“ . W  zb io rach  tych  
i  u tw o rach , k tó re  w eszły  w  r. 1827 
do „K s ię g i P ieśn i * („B u ch  de r L ie -  
de r“ ), poeta je s t rom an tycznym  an- 
t y r  oman tyk ie m , n ie  uc ieka od św ia 
ta, lecz z pewną m odną wówczas 
pozą podchodzi do rzeczyw istośc i 
od s tron y  m iłosnych, s iln ie  zm ysło 
w ych  uczuć i  doznań. W  p rze c iw ie ń 
s tw ie  do in n ycn  ro m a n tykó w  n ie 
m ie ck ich  nie .un ie zw yk la “  poezji 
lu d o w e j, z k tó re j często czerpie m o
ty w y , m g lis tą  m e ta fizyką , ale za
chow u jąc je j fan tastyczny sztafaż 
„uz iem n ia “  ją  e fek tow ną  p o in tą  
końcową, iro n ią , k p in a m i i  a lu z ja m i 
p o lity czn ym i. Zupełne p ra w ie  po
żegnanie się z rom antyzm em  na
s tępuje  potem  w  4-ch tom ach „O -  
b razów  z podróży“  („R e iseb ilde r, 
1826—1831).

Podróże satyryka
W yjechaw szy w  r . 1824 z B e rlin a  

H e ine  podróżow a ł przez dłuższy 
czas po Niem czech, b y ł w  G órach 
H arcu, o dw iedz ił w  W eim arze Goe
thego (k tó rem u w y rzu ca ł w yn io s ły  
izo lac jon izm ), przeszedł w  Szlezw i- 
gu na p ro testan tyzm , „b y  otrzym ać 
— ja k  sam zaznacza — k a rtę  w stę 
pu do k u ltu ry  e u ro p e jsk ie j“ , jeź
d z ił nad M orze  Północne, do A n g lii,  
do M onach ium  i  w reszcie do W łoch, 
sp isu jąc p iln ie  w rażen ia , w yc iąga 
jąc  z n ich  daleko idące w n io s k i i  
używ a jąc sobie, n ie raz w  sposób n ie  
bardzo dżente lm eński, na ideow ych

B a ś ń  z im o w a
Od pruskiej strony na komorze 
Me k u fry  przetrząsano.
Czyli nie wiozę, skroś szukano 
Śród koszul, m ajtek, sprzążek, 
Koronek cienkich, b iżuterii 
I  zakazanych książek.
O, głupcy! W  kufrze m ym  szukają! 
Czyż nie w ierutna banda! . . .
Tu — tu panowie, w  m ojej głowie 
Calutka contrabanda.
Koronek zwoje najcenniejszych 
I  ząbków sadź uroczną 
M am  w  głowie, niech no je rozwinę, 
Dopieroż gryźć was poczną!
B ry lan ty  najprzedniejszej wody 
Śród perei rzadkich mnóstwa —
I  skarbiec cały ze świątyni 
Niewiadomego bóstwa!
I  książek — książek cała fura! 
W yznaję to — za kąty!
M a głowa — gniazdo świergocące:
0 , to dio konfiskaty!
W  szatana, ręczę, bibliotece 
Bies gorszych nie naliczy:
Pan Hofm an Feliersieben przy mnie 
Po prostu jest dziewiczy!
Stojący obok mnie w pobliżu 
Pasażer jakiś dzielny 
Oświadczył m i. że mam przed sobą 
potężny związek celny.
Ten związek celny — praw ił dalej — 
Zjawisko niepowszednie:
On rozdrobnione państwa siły 
W  potężną łączy jednię.
To — pierwsza jednia, ta  — zewnę

trzna
Tak zwana — m aterialna,
Duchowa jednia — to cenzura, 
Prawdziw ie idealna.
Ta — dusze, serca i um ysły 
Opieką darzy swoją —
1, ot. na zewnątrz i na w ew nątrz  
Potężne Niem cy stoją!

0  trzy  na ósmą porzuciłem  
K olonii gród jałowy:
Stanąłem w  Hagen koło trzeciej 
Na sam czas obiadowy.
Stół by ł nakryty. Tu masz całkiem  
Startoiniemiecka kuchnię 
Bądź pozdrowiona mi kapusto! 
Woniejesz ta k  m iluchnie!
Kasztany suto osmażane!
W dzieciństwa czczę was haśle! 
Stokfisze! Jakże niezrównanie 
Pływacie mądTze w  maśle!

W rażliwe serce na te rzeczy 
Oiczvznv urok zdwaja —
Ha! lubię także przydymione  
Sielawy tudzież ja ja .

Kiełbaski, w  sosie pływające,
1 drozdy — jak  pieczone 
A nio łki z rożna, świergotały
, Jak się masz“ w  m oją stronę.

„Jak się masz. ziomku! Ty , niedobry! 
T y  taki. ty  owaki!
Tak długo gdzieści na obczyźnie 
Goniłeś inne p tak i!“

A potem na stół ge*. w jechała, 
potulność je j przw ile j.
Napewno kiedyś mnie kochała, 
Kiedyśm y młodsi hy ll.

Jak czule, rzewnie snoglądała,
Miłosną święcąc stratę —
Ha! duszę m iała bardzo piękną,
Lecz mięso łykowate.

Wreszcie łeh świński na półmisku — 
Mam  mówić o glowlźnie?
Dotychczas wieńczą lauram i 
Łeb świński w  m ej ojczyźnie.

# *  *
A oto las ów teutoburski.
0  którym  wie*ć w Tacycie:
Klasyczne błoto, w  którym  W am s  
Tak ugrząsł znamienłcie.
Cherusków witeź. H erm an dzielny, 
Tu dosiadł go śród boju:
N iem iecki geniusz narodowy 
Zwycięstwo odniósł gnoju!
Gdyby był Herm an wraz z hordam i 
Nie zawisł nad olbrzymem.
Nie kw itła  wolność by niemiecka
1 bylibyśm y — Kzymem.

Zw yczaje rzymskie, mowa rzymska,
Z  niemieckich nic powabów — 
W estalki byłyby w Monachium, 
K w iryc i — miasto Szwabów,

Hegstenberg grzebałby się w  trze'
wiach

I  wieszczych szukał znaków,
Neander zostałby augurem  
I  wróżył z lotu ptaków.

i  osobistych p rzec iw n ikach . M ieszał 
p rzy  tym , dow o ln ie  poezję z prozą, 
przechodząc bezpośrednio do cudo
w nych  op isów  p rzy ro d y , szczególnie 
m orza (k tó re  o d k ry ł d la poez ji n ie 
m ieck ie j), do z ło ś liw e j, posługujące j 
się sk ra jn ie  n a tu ra lis tyczn ym i obra
zam i k a ry k a tu ry  i z ja d liw e j p u b li
cys tyk i. Tendencje po lityczne  i spo
łeczne, po jaw ia jące  się p rzed tym  
raczej przygodnie , w ys tępu ją  tu  co 
raz m ocn ie j. H e ine nab ie ra  w y ra ź 
nego oblicza, wcnodizi na drogę, po 
k tó re j, n ie  licząc k i lk u  p o w a żn ie j
szych odchyleń, będzie k ro c z y ł do 
końca życia.

W  „K s iędze  Le  G rand “  (t. I I  
„O brazów  z pod róży“ , b. p iękne  no 
we w yd . S tu tgazt 1946) H e ine  pisze 
z w łaśc iw ą  sobie ża rtob liw ośc ią : 
„Ja b łe c z n ik i b y ły  k iedyś m o ją  pa
s ją  — te raz jest. n ią  m iłość, p ra w 
da, w olność i  zupa rakow a .“  Z ko le i 
„ż a łu je “ , że n ie  posiada zdolności 
do pogodzenia się z is tn ie ją cym  po
rządk iem  rzeczy, co by m u  zapew
n iło ' dużo ko rzyśc i i  „zaszczytów *. 
„Z ro b i l ib y  m n ie  — pow iada — p ro 
fesorem  nadzw ycza jnym , albo p re 
zesem um ora ln ia jącego  s tow a rzy
szenia, a lbo . . . d y re k to re m  rz y m 
skich  w ykopa lisk . B y łb y m  w  sam 
raz cz łow iek iem , k tó rego  by  można 
użyć w  różnycn  dziedzinach i  to  
ty m  ba rdz ie j, że od różn iam  w cale  
dobrze łac ińską  d e k linac ję  od ko 
n iu g a c ji i  n ie  ta k  ła tw o  ja k  in n i 
ludz ie  m y lę  b u t p ruskiego  poczty- 
lio n a  z e truską wazą . . . M ó j w y 
ś m ie n ity  ta le n t poe tyck i odda łby m i 
rów n ież p ierw szorzędne u s łu g i i  
b y ło b y  w ca le  n ie ź le ,, gdybym  w  
w ie lk im  eposie na rodow ym  śp iew ał 
na cześć ow ych bcha te rów , o k tó 
ry c h  w ie m y  z całą pewnością, że z 
ich  gn iją cych  z w ło k  w y p e łz ły  roba 
k i, podające się obecnie za ich  po
to m kó w .“

W  „A n g ie ls k ic h  F ragm en tach “  it. 
IV  „O bra zó w  z podróży“ ) H e ine 
ostro  k ry ty k u je  b ry ty js k ą  a rys to 
k ra c ję  i  na  podstaw ie  spostrzeżeń 
poczyn ionych  na w ysp ie  dochodzi 
do w n iosku , że chcąc uzd ro w ić  tam 
te jsze stosunki na leża łoby n ie  ty lk o  
zm odyfikow ać fo rm ę  rządu, czy 
usunąć na jjaskraw sze , n iedom aga
n ia  socjalne, lecz dokonać p rze
obrażeń zasadniczych, sięgających 
podstaw  życia  społecznego i  p o li
tycznego — na co się w ca le  n ie  za-

B irc h -P fe if fe r  p i łb y  te rp e n tyn ę ,
Jak ongi rzym sk ie  da m y  
(Podobno przez to  ich  u ryna  
W onia ła , ja k  ba lsam y).

M i im e r  b y  n ie  zw a ł się pa jacem ,
Z  łac ińska  lecz p a ja tius .
F re ilie ra th  p isa łb y  bez rym u ,
Jak Flaccus ów  H o ra tius .
G ru b ia ń sk i nędzarz. Jahn O jczysko, 
Ten zw a łby  się grub ianus. —
Me H erc le ! M assm ann b y łb y  pew no: 
M arcus T u lliu s  Massmanus!
O brońcy p ra w d y  b ra lib y  się 
Za b a ry  w  rączym  skoku 
Z  pa nterą  lw em  -  ¡ n a  a ren ie !
N ie  z psam i — w  ps im  ryn sz toku .
N ie  t rz y  tu z in y  dobrodz ie jów ,
Lecz jeden b y ib y  N ero —
I  o tw ie ra n ie  ż v ł b y  by ło  
Zabaw ką I ch im e rą  . . .
Seneka b y łb y  ca łk iem  Szelling 
I  m ia łb y  ju ż  to  d ic tu m ,
K o rn e liu sz  nasz też bv  usłysza ł: 
Cacatum  non est p ic tu m .
N ie s te ty ! H erm an  w y g ra ł sprawę, 
R zvm ian ie  przepędzeni —
L e g iony  p a d ły  — m yśm y N iem cy 
N a ca łe j w k rą g  przestrzen i.
M ó w im  i  czu jem  po n iem iecku , 
N iem ieckość nas ta k  w ab i —
O sioł je s t Esel. n ie asinus.
S zw abam i ciągle — Szwabi.
R aum erek ty lk o  je s t pa jacem  
I  w a lczy  za o rde ry .
F re il ig ra th  wciąż używ a ry m u ,
N ie — H orac naszej ery.
M assm ann nie m ó w i po łac in ie , 
B ir rh - P fe if fe r  w c ’aż ten  sam y —
I  nie chce p ija ć  te rp e n tyn y ,
Jak o n g i rzym sk ie  dam y.
O cześć c i za to  cześć H erm an ie ! 
Za s łusznvm  ca łk iem  dzia łem  
W  D e łm o Idzie p o m n ik  d la cię stanie — 
Sam na to  grosz ju ż  dałem.

*  h *
Noc — las — w vb o je . B a lansu je  
D y liżans  — w  'okrąg c iem nie —
W tem  trza sk ! — oś pęka — p rzys ta 

je m y , —
N ie bardzo to  p rzy je m n ie .
P oiczty lion z łaz i i  pospiesza 
Do pob lisk iego  sioła —
Sam jeden w  lesie pozostaję —
Las w yc ie m  b rzm i dokoła.
To w i lk i  g łodne ta k  zawodzą, 
Szanowne w ie lce  e rono —
W  ciem nościach ś lip ie  ic h  ogniste, 
Jak św ieczk i, gęsto p łoną.
0  m ym  p rze leżan e  bestie p iękne 
Na pew no zasłyszały,
I lu m in a  c je  u -za h z iły ,
Ś p iew ają m i h e jn a ły .
To — serenada, ja k  m iarku ję ..
Na cześć mą — późną n«Jcą. —
W ięc ted y  pozę odpow iednią  
P rzyb raw szy, rzeknę z mocą:
— S p ó łw ilcy , czu lę  się szczęśliw ym  
W  te j ta k  znam ienne j dobie,
G dy tv le  serc sz lache tnych rw ie  się 
Ze czcią k u  m e j osobie!
Ta p iękn a  ch w ila  w  sercu m o im  
N a zawsze pozostanie, —
T o  co dziś czy tam  w  w aszvch ¡oczach, 
W  m ym  u tk w i n iezachw ian ie .
D z ięk i w am . dz ię k i za dow ody 
P am ięc i i  uznania.
K tó re  ta ch w ila  ta k  dosadnie
1 h o jn ie  ta k  odsłania.
S p ó łw ilc y ! L iczc ie  zawsze na  m n ie ! 
A  n iech was n ie om am i,
G dy szelma ja k i psem m n ie  głosi,
Lu b  — że się b ra ta m  z psam i.
Ze. odszczepieniec, w k ró tce  będę 
H o fra te m  w  capów  stadzie; 
Zaprzeczać tem u w b re w  godności 
M e j b y ło  i  zasadzie.
Ta skóra owcza, k tó rą  w k łada m  
Czasami dla rozgrzan ia  
N ie  św iadczy ca łk iem , Iżby ro la  
N ęc iła  m n ie ba ran ia .
N ie , n ie c n ie  jes tem  an i capem,
N> szelmą na urzędzie —
W ilk  jestem , k ły  me w ilcze , serce 
Jest — b y ło  — w ilc z y m  będzie!
T a k ! w ilk ie m  jestem  i  z w ilk a m i 
W yć bede w czystym  borze! 
D opom aga jm y sobie w za jem ,
A  Bóg nam  dopomoże!
O to je s t m ow a k tó rą -m  w ilk i  
P rzygodn ie  b y ł u raczy ł, —
K o lb  w  A llgem e ine  Z e itu n g  z g ru n tu  
Rzecz całą tę w ypaczy ł.

Z n iem ieck iego  p rze łoży ł
JO ZE F J A N K O W S K I.

nosi. N ie m n ie j s taw ia  A n g lik ó w  
w yże j od N iem ców , bo cenią sobie 
w olność osobistą. „W p ra w d z ie  n ie  
można zaprzeczyć — pisze — że i 
N iem cy kocha ją  wolność, ale jakże 
inacze j n iż  inne  narody. A n g lik  ko 
cha w olność ja k  swą ś lubną żoną, 
posiada ją  i  je ś li je j naw e t n ie  
t ra k tu je  z przesadną czułością, to 
je d n a k  um ie  je j b ro n ić  ja k  m ężczy
zna, gdy zachodzi ku  tem u po trze 
ba . .  . F rancuz kocha w olność ja k  
w yb ran ką  serca. P a li się do n ie j, 
rzuca się do je j stóp w śród  egzal
tow anych  zaklęć, b ije  się o n ią  na 
śm ierć i życie, popełn ia  d la  n ie j 
tysiączne szaleństwa. N iem iec na
tom ias t kocha w olność ja k  swą sta
rą  babcię.“

W reszcie w  trzec im  to m ie  „O b ra 
zów z pod róży“  („P odróż z M ona
ch ium  do G enui“  i  „K ą p ie le  L u c c i“ ) 
H e ine  sto jąc na po lu  b itw y  pod 
M arengo zadaje zasadnicze py tan ie : 
„C o  je s t w ie lk im  zadaniem  naszych 
czasów?“  „Jes t n im  — odpow iada 
— em ancypacja. N ie  ty lk o  I r la n d 
czyków , G reków , Ż ydów  fra n k fu rc 
k ich , in d y js k ic h  M urzyn ó w  i podo
bnych  uc iśn ionych  narodów , lecz 
em ancypacja całego św ia ta , przede 
w szys tk im  Europy, k tó ra  dostatecz
n ie  do tego do jrza ła  i u w a ln ia  się 
obecnie od paska, na k tó ry m  w iod ła  
ją  n ieub łagan ie  a rys to k ra c ja , kasta 
m ożnych. N iech  sobie k i lk u  filo zo 
fu ją cych  renegatów  w o lnośc i doko
n u je  sub te lnych  łam ańców, by nam 
udow odnić, że m ik o n y  lu d z i zosta
ły  stw orzone aa juczne zw ierzęta  
d la  pa ru  tys ięcy u p rzyw ile jo w a n ych  
jeźdźców. I  ta k  n ie  zdo ła ją  nas o 
ty m  przekonać dopóki, ja k  m ów i 
V o lta ire , n ie  w ykażą  czarno na b ia 
łym , że p ie rw s i p rzysz li na św ia t 
z s iod łam i na plecach, a d rudzy  z 
ostrogam i u  nóg . .

Paryż
Na wieść o w yb u ch u  re w o lu c ji 

lip co w e j w e F ra n c ji H e ine  zaw o ła ł 
en tuz jastyczn ie : „Jestem  synem re 
w o lu c ji . .  . podajc ie  m i lirę , bym  
w yśp ie w a ł h ym n  b ite w n y  . . .  słowa 
podobne do rozżagw ionych  gw iazd, 
k tó re  spadną na pałace, by je  spa
l ić  i  na chaty, by je  o ś w ie c ić . . .  
Jestem  ca ły  radością i  śpiewem, 
jestem  m ieczem  i  p łom ien iem  . .  
Tego rodza ju  w ypo w ie d z i i  znane 
ju ż  uprzedn io  ogólne nastaw ienie  
poety do „trze ch  tuz inów  N e ronów “  
panujących  w  N iem czech sp raw iło , 
że m us ia ł się w  m a ju  1831 r . p rze
nieść czym  prędze j do Paryża. Tu, 
depcząc po „ tw a rd y c h  schodach w y 
gnania“  — ja k  się w yraża  w ie rn y  
jego b io g ra f G ustav Karpe les — 
H eine pośw ięc ił się przez 10 la t w y 
łączn ie  prozie , p rzew ażnie  p o lity c z -  
no-po lem iczne j, przez k tó rą , p rz y 
zna je  to  naw et K u m m e r (op. cit.), 
w y w a r ł n iem a ły  w p ły w  na op in ię  
pub liczną  w  Niem czech, co okazało 
się m. in . późn ie j, w  r. 1848. Pod
trz y m y w a ł ożyw ione stosunk i z czo
ło w y m i p isa rzam i fra n cu sk im i, p i
syw a ł o N iem czech po francusku  do 
„ L ‘Europe L it te ra ire “  i  „R evue des 
D eux M ondes“  i  posy ła ł liczne  a r
ty k u ły  do augsbursk ie j „A llg e m e in e  
Z e itu n g “ , zebrane potem  w  tom ach 
„F ra n cu sk ie  s tosunk i“  („F ranzös i
sche Zustände'*, 1833), „S a lon “  1 
„L u te c ja “ .

Reedukacja anno 1833
Niwecząca k ry ty k a  n ie m ieck ie j 

rzeczyw istości, k tó rą  H eine p o d ją ł 
jeszcze w  r. 1822 i ko n tynu o w a ł 
fragm e n ta ryczn ie  w  „O brazach  z 
pod róży“ , je s t g łów nym  m otyw em  
przedm ow y do „F ra n cu sk ich  stosun
k ó w “ . Z w raca  się tu  w  p ie rw sze j 
l in i i  p rzec iw ko  Prusom  i sprusacze- 
n iu  N iem iec. „N ig d y  — pisze — n ie  
dow ierza łem  P rusakow i, tem u pe ł
nem u h ip o k ry z ji tro m ta d ra ck ie m u  
boha te row i z n ienasyconym  żo łąd
k ie m  i w ie lk ą  gębą, z ka p ra lsk im  
k ije m , m aczanym  przed użyciem  w  
św ięconej wodzie. N ie  m ogłem  
znieść tego filo zo ficzn o -ch rze śc ija ń - 
skiego żołdactw a, te j m ieszan iny 
p iw a, k łam s tw a  i p lew . W strę tne, 
g łęboko w s trę tn e  b y ły  m i P rusy, 
owe sztywne, zakłam ane P rusy  — 
is tn y  T a r tu ffe  m iedzy pańs tw am i“ . 
Pogardą napaw ają  też Hem ego ci 
m yś lic ie le  n iem ieccy, k tó rz y  ja k  
Hegel i S ch le ie rm acher p o zw o liw 
szy się w przęgnąć w  p ru s k i rydw an , 
u s p ra w ie d liw ia ją  is tn ie jące  n ie w o l
n ic tw o  i  przem oc w ładzy jako  stan 
zgodny z rozum em  i duchem  chrze
śc ijaństw a. A le  N iem cy n ie  w idzą  
niebezpieczeństwa, k tó re  zagraża 
ich  w o lności. N iem iec „ je s t w  ogóle 
w śc ie k ły  na każdego, k to  m u dobrze 
życzy. Jest na jgo rszym  w rog iem  
sw oich p rz y ja c ió ł i  na jlepszym  
p rzy jac ie lem  swoich w ro gó w  . . .  Ten

w a r ia t będzie zawsze w ie rn y m  pod
danym  . . . ,  ku  uciesze ju n k ró w  . . . 
pozw o li setkom  tys ięcy  żo łn ie rzy  
deptać sobie po b rzuchu .“

S tan ta k i n ie  może jednak  trw ać  
nadal. „Je że li dop row adz im y do 
tego — podkreśla  H e ine  z mocą — 
że szerokie masy z rozum ie ją  o co 
chodzi, to  narody n ie  dadzą się już  
podbechtać przez służalców  a rys to 
k ra c j i do n ienaw iśc i i  w o jn y . W te 
dy do jdz ie  do w ie lk ie g o  p rzym ie rza  
lu d ó w  i  n ie  będziem y ju ż  po trze 
b o w a li z pow odu w za jem ne j n ie 
u fnośc i tuczyć sta łych  a rm ii, sk ła 
da jących się z setek tys ięcy m o r
derców . P rze ku je m y  ich  m iecze na 
p łu g i, osiągniem y pokó j, dob roby t 
i  wolność. D z ia ła lnośc i w  ty m  k ie 
ru n k u  pośw ięcam  me życie — tak 
p o jm u ję  m ą służbę. N ienaw iść w ro 
gów daje m i rę ko jm ię , że służbę tę 
w yp e łn ia m  dotąd w ie rn ie  i  uczc i
w ie . Okażę się zawsze godny ta k ie j 
n ienaw iśc i.“

W  końcu napadają  jednak  H e ine 
go w ą tp liw o śc i, czy — w  odniesie
n iu  do N iem ców  — można żyw ić  ja 
kieś nadzie je  na rzeczyw istą  p rze
m ianę ( ja k  w id z im y  dziś, po b lisko  
120 la tach  s to im y przed tym  sam ym  
prob lem em ). W  tym . duchu ostrze
ga F rancuzów : „W  każdym  razie  
radzę w am  m ieć się na baczności. 
N iech  się w  N iem czech dz ie je  co 
chce, n iech do jdz ie  do w ła d zy  p ru 
sk i następca tro n u  czy d r W ir th , 
ta k  czy ow ak bądźcie zawsze uzb ro 
je n i, trw a jc ie  na poste runku  ze 
strze lbą  na ram ie n iu .“  K ilk a  la t 
późn ie j H e ine s ta ra ł się w y tłu m a 
czyć niebezpieczeństwo zagrażające 
sąsiadom N iem iec n iem ieck im  za
m iło w a n ie m  do n ie w o li, w y k o rz y 
s tyw anym  przez ju n k ró w  i  P rusa
ków . „N ie m ie c  - -  pisze — je s t n ie 
w o ln ik ie m  s łucha jącym  pana bez 
pęt, bez bicza, na samo słowo, samo 
naw et spojrzenie. Jest n ie w o ln y  w 
sam ym  sobie, v.- g łęb i d u s z y . , .  
Trzeba N iem ców  u w o ln ić  od w n ę 
trza, od zew nątrz n ic  n ie  pomoże.“  
(A  w ięc  znowu jedno zagadnienie 
nader dziś ak tua lne : reedukacja).

Inne  pism a z dziesięcio lecia 1831 
do 1841 ja k  „S zko ła  rom an tyczna“  
( „D ie  rom antische  Schule“ ) i  „O  
L u d w ik u  B orne  * oraz w spom niane 
ju ż  „S a lo n “  i  „L u te c ja “  z a jm u ją  się 
rów n ież  w  m n ie jszym  lu b  w iększym  
s topn iu  poruszonym i przed chw ilą  
p rob lem am i. Na jc iekaw sze m ie jsce 
zn a jd u je m y  w  „L u te c ji* . H e 'ne 
p rzepow iada tam  „na js traszn ie jszą  
w o jn ę  n iszczycie lską“  m iędzy N ie m 
cam i z je d n e j, a A n g lią , F ra n c ją  i 
R osją z d ru g ie j s ilo n y . „A le  to  b y ł
b y  — p recyzu je  — ty lk o  p ie rw szy 
a k t w ie lk ie g o  w id o w iska  . . .  A k te m  
d ru g im  będzie europejska, św ia tow a 
rew o luc ja , w ie lk i po jedynek m iędzy 
n iepos iada jącym i a posiadającym i. 
W tedy n ie  będzie ju ż  m ow y an i o 
narodowości, an i o re l ig ii.  Pow sta
j e  ty lk o  jedna o jczyzna — o jczvz- 
na obe jm u jąca  caiy św ia t i  ty lk o  
jedna  w ia ra  — w ia ra  w  szczęście 
na z iem i.“

Wróżby dwuznacznej 
bogini

Od r. 1841 H einego pociąga znów 
m ow a w iązana. T w o rzy  satyryczne 
poem aty „A t ta  T re l i“  i  „N ie m cy  — 
Baśń Z im o w a “  („D eu tsch land  — E in  
W in te rm ó rch e n “ , 1844). P ie rw szy 
zwraca się przeciw  czo łow ym  poe
tom  po lityczn ym , nada jącym  w ó w 
czas ton  w  N iem czech, a d ru g i, po
w s ta ły  pod bezpośrednim  w raże
n iem  odw iedzenia o jczyzny, p ię tn u 
je  z n iespotykaną dotąd dosadnością 
P rusaków  i całą reakc ję  n iem iecką. 
O lb rzym ia  w iększość h is to ry k ó w  l i 
te ra tu ry  n ie m ieck ie j n ie  posiada się 
w p ros t ze św iętego oburzenia, gdy 
p rzychodz i im  om aw iać ten „s k a n 
da liczny w yczyn “ . Z acy tu ję  znów 
K um m era  i B arte lsa . K u m m e r: 
„B ezw stydn ie jsza  rzecz n igdy  n ie  
została napisana w  n ie m ieck im  ję 
zyku  . . Bar tel s:  „W  żadnym  ze 
sw ych u tw o ró w  H eine n ie  da ł ta k  
bezpośredniego i mocnego w yrazu  
sw ej n ienaw iśc i do N iem iec i 
w szystk iego co n iem ieck ie , n igdzie  
z ta k  n ie o m y ln ym  in s tyn k tem  nie 
w yszyd z ił m a te r ia ln ych  i ducho
w ych  sił, k tó re  g w a ra n tu ją  p rz y 
szłość N ie m ie c . .* Podobne glosy 
odezw ały się zresztą zaraz w  tym  
samym  ro k u  1844.

Jeże li się teraz zapytam y, co to 
tak iego strasznego H eine w  „B aśn i 
Z im o w e j“  napisał, to  w ypada przede 
w szys tk im  przy toczyć w y ją te k  z 
p rzedm ow y. C zytam y tam : „P o s ta w 
cie czarno-cze rw ono-z lo tą  chorą
g iew  na wysokości n ie m ieck ie j m y
ś li, zróbcie  ją  sztandarem  w o ln e j 
ludzkości, a oddam za n ią  serdecz- 

(Dokończenie na str. 7)
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W  w a rs z ta c ie  uczonego

D r Józef B o ro w ik

Naukowa p ro b le m a tyka  m orska 
je s t dziedziną ta k  roz leg łą  i 
szeroko rozgałęzioną, że p rzed  

la ik ie m , p ragnącym  się ja k o  tako  
zo rien tow ać w  je j n a jis to tn ie jszych  
założeniach i  celach, p ię trz y  się n ie 
m a ły  tru d , ja k  ogarnąć całość za
gadnienia. Pomocą w  zo rien tow a 
n iu  się może być zapoznanie się z 
dzia ła lnością  i  zadaniam i ta k ic h  p la 
cówek ja k  In s ty tu t  B a łty c k i, M o rs k i 
In s ty tu t  R yback i czy M orsk ie  La ■ 
b o ra to r iu m  Rybackie. O ty m  osta t
n im  m ó w iliśm y , w a rto  w ięc sięgnąć 
teraz do In s ty tu tu  B a łtyck iego . Za
łożony jeszcze w  ro k u  192? obe jm o
w a ł on sw ym  p rog ram em  początko
w o  g łó w n ie  badania stosunków  go
spodarczych i  p o lity czn ych  ówczes
nego po lsk iego wybrzeża, z czasem 
je d n a k  p ro g ra m  jego p rac rozsze
rz y ł się na całość na u kow e j p ro b le 
m a ty k i m o rsk ie j, 'a k  rów n ież  ziem  
nadba łtyck ich .

Ja k  doniosłe b y ły  re z u lta ty  dzia
ła lnośc i In s ty tu tu  B a łtyck iego  ju ż  
p rzed w o jną , św iadczy o ty m  m. in . 
jego dorobek w ydaw n iczy. W ynos ił 
on przed  w o jn ą  1350 po zyc ji b ib lio 
g ra ficznych , opracow anych przez 
około 500 au to rów  z różnych  dzie
dz in  nauk i. P race In s ty tu tu  u kazy
w a ły  się też za g ran icą  w  językach  
obcych. T ak  np. broszura d r  L u t-  
m ana p. t. „D z ies ięc io ro  o Pom o
rzu “  ukazała się w  s iedm iu  ję z y 
kach w  ogó lnym  nakładzie  100 t y 
sięcy egzem plarzy. Książka  Supera 
w  ję zyku  a ng ie lsk im  p. t.  „S k ła d n i
k i  p o lsk ie j k u ltu ry “  rozeszła się za
g ran icą  w  nak ładz ie  20 tys ię cy  eg
zem plarzy, praca p ro f. W. Sobies
kiego p. t. „W a lk a  o B a łty k “  w y 
szła w  ję zyku  n ie m ie ck im  w  n a 
k ładz ie  3 tys ięcy  cgz. i  chociaż po 
do jśc iu  H it le ra  do w ładzy  została 
skon fiskow ana i -'okazana, zw ię k 
szyło to  ty lk o  je j poczytność. In s ty 
tu t  B a łty c k i w yd a w a ł też p ism o w 
ję zyku  ang ie lsk im  „B a lt ic  and Scan
d in a v ia n  C oun tries “ . N iem cy śle
d z il i ze szczególną uwagą te  prace 
i  zw a lcza li ze z rozum ia łą  w śc ie k ło 
ścią, In s ty tu t  bow iem  w a lczy ł z n im i 
n a jb a rd z ie j n ieodpartą  b ron ią , bo 
p raw dą  naukow ą. Podczas okupac ji 
doko na li z In s ty tu te m  krw aw ego  
rozrachunku . 55 p ra co w n ikó w  In 
s ty tu tu  zginęło, ca ły  zaś jego  doro
bek, zb io ry  i  u rządzenia zosta ły n ie 
m a l doszczętnie zniszczone.

Prace In s ty tu tu  zosta ły  w zn o w io 
ne po w o jn ie  w  lu ty m  1945 ro ku .

Jak ie  now e zadania i  nakazy po 
s ta w iła  p rzed  In s ty tu te m  rzeczyw i
stość pow ojenna, o ty m  dow iadu ję  
się od d ługo le tn iego  d y re k to ra  I n 
s ty tu tu  d r  Józefa B o ro w ika , czło
w ieka , k tó ry  35 la t życ ia  pośw ięcił 
służb ie  m o rsk ie j, w  je j o rgan izacy j
ne j, na u kow e j, gospodarczej i  p o li
tyczne j dziedzin ie.

— J a k  dawno jest Pan d y re k to 
rem  In s ty tu tu ?

— Od lis topada 1928 roku . K ie ro 
w a łem  też In s ty tu te m  po ta jem n ie  
w  la tach  1942 do 1945. Po w o jn ie  
pow o łany zosta łem  kom isaryczn ie  
w  m arcu  1945 r. Proszę je d n a k  nie 
id e n ty fiko w a ć  m o je j sk rom ne j dz ia 
ła lnośc i z pracą In s ty tu tu . In s ty tu t 
ma sw oje  zasług i i  sw ó j rachunek 
naukow y. W  dz is ie jszym  uk ładz ie  
p rzedstaw ia  In s ty tu t  duży zespół 
p ra co w n ikó w  naukow ych, posiada
jących  sw o je  w łasne ob licze i  k ie 
ru n e k  p racy . N a tu ra ln ie  In s ty tu t 
jes t te renem  prac;/ naukow ej i  o r
gan izacy jne j, w  k tó re j w yżyw am  
się w  dużym  stopniu. A le  je s t to  
ty lk o  jedna  z dziedzin  m ojego  za
in te resow an ia  i  bO n ie  na jw ażn ie jsza .

— Czy i  o i le  prace In s ty tu tu  u le 
g ły  po w o jn ie  zm ia n ie ?

— W  zasadzie zadania te  n ie  u le 
g ły  zm ianie. O b e jm u ją  n ada l prace 
naukow o-badaw cze, dzia ła lność in 
fo rm a cy jn ą  i  w ydaw n iczą , g rom a
dzenie zb io ró w  i  uokum en tów  oraz 
dzia ła lność dydaktyczną . Jedyn ie  za
kres dz ia ła lnośc i u le g ł pew ne j k o n 
ce n tra c ji. P rzed w o jn ą  obe jm ow a ł: 
1) Pom orze, 2) p o rty  i  żeglugę w  za
kres ie  św ia tow ym , 3) sp raw y m ię 
dzynarodow e —  w  p ie rw szym  rzę 
dzie skandynaw skie, w  d ru g im  n ie 
m ieckie . Po w o jn ie  n a jp ie rw  odpa
d ły  sp raw y n iem ieck ie , potem  po
m orsk ie  i  zda je  się w k ró tc e  odpadną 
ostatecznie skandynaw skie. Pozosta
ną na tom iast pogłębione i  rozszerzo
ne stud ia  m orsk ie , p row adzone w  
zakresie o b ro tu  portow ego i  tran s 
p o rtu  m orsk iego  w  aspekcie k ra jo 
w y m  reg ionu  Dattyckiego i  stosun-

— Co by ło  powodem  przen iesien ia  
się In s ty tu tu  B a łtyck ie g o  z B y d 
goszczy do Gdańska?

— Bydgoszcz b y ła  ty lk o  czasową 
siedzibą In s ty tu tu  z pow odu b ra ku  
w łasnego gm achu w  Gdańsku. 
Gm ach ten  odbudow ano dop iero  
n iedaw no. Z resztą  ju ż  p rzed  w o jn ą  
In s ty tu t  pożegnał się z T o ru n ie m  i 
Bydgoszczą i  w  ro k u  1935 zm ie n ił 
ustaw ow o siedzibę na G dynię. W ła 
śc iw ie  chc ie liśm y się przenieść do 
Gdańska, ale n ie  u zyska liśm y na to  
zgody Senatu. Dziś Gdańsk je s t na 
szą siedzibą, co je s t rzeczą zupełn ie 
n a tu ra ln ą  i odpow iada jącą now ym  
w a run ko m  pracy.

— Jak je s t zorganizow ana praca  
naukow a In s ty tu tu ?

— Z eśrodkow u je  się ona przede 
w szys tk im  w  Izw . B iu rze  S tud iów  
i  P rac R edakcy jnych , posiadającym  
w ła sn y  aparat naukow o-badaw czy 
naukow o-techn iczny  i  naukow o- 
red a kcy jn y . Łączn ie  20 p ra co w n i
kó w  n a u kow o  kw a lif ik o w a n y c h . 
P raca badawcza i  re d a kcy jn a  w sp ie 
rana  je s t poza ty m  przez ko m is je  
naukow e składa jące się z 92 człon
kó w  rzeczyw is tych , przew ażn ie  w y 
b itn y c h  uczonych i spec ja lis tów  oraz 
przez szerokie grono w sp ó łp ra co w 
n ik ó w  poszczególnych S tu d ió w  i  Re
d a kc ji. Jeś li chodzi o tem a tykę  po
szczególnych B iu r  S tud iów , a jes t 
ich  6, to  w iążą się one z podstaw o
w y m i p rzeobrażen iam i w  zakresie 
p o lsk ie j p o lity k i m o rsk ie j dotyczą
cej p ro b le m a ty k i gospodarczej i  spo
łecznej.

— Może pow ie  m i Pan szczegóło
w ie j o p ra cy  poszczególnych B iu r?  
Na p rz y k ła d  ja k  p rzedstaw ia  się ra 
m ow y zakres p racy  S tud ium  P ra 
w a M orskiego?

— S tu d iu m  P raw a M orsk iego 
przeprow adza badania nad tra n s 
p o rte m  m orsk im  z p u n k tu  w idzen ia  
m orskiego p ra w a  w ew nętrznego i 
m iędzynarodow ego i  ubezpieczeń 
m orsk ich . S tu d iu je  zagadnienia p ra - 
w no-socja lne , a w ięc  dotyczące usta
w odaw stw a  o służb ie  m a ryna rza  czy 
ro b o tn ika  portow ego. D oko n u je  stu
d ió w  nad m iędzyna rodow ym  p u 
b liczn ym  p raw em  m orsk im , a w ięc 
zagadn ien iam i m orza przybrzeżnego, 
p rob lem em  zaw łaszczenia dna m o r
skiego, bezpieczeństwem  życia  na 
m orzu, w o ln y m i s tre fa m i itd . Z a j
m u je  się w reszcie, b io rąc  n a jo g ó l
n ie j, sądow n ic tw em  m o rsk im  i  w o l
n y m i obszaram i p o rto w ym i.

— A  S tu d iu m  E ko n o m ii M o rs k ie j?
— Tu  przeprow adza się p race z 

zakresu pow iązan ia  i  w zajem nego 
oddz ia ływ an ia  gospodarki m o rsk ie j 
o raz ogó ln ie jsze j p o lity k i gospodar
czej k ra ju . Tu  bada się u d z ia ł go
spodark i m o rsk ie j w  dochodzie na
rod o w ym  i  przeprow adza stud ia  z 
dz iedz iny  m iędzynarodow ych  sto
sunków  tran sp o rto w ych , m iędzyna
rodow e j w spó łp racy i  w spó łzaw od
n ic tw a  oraz w a ru n k ó w  optym alnego 
w yzyskan ia  p o rtó w  po lsk ich  i  p o l
skiego wybrzeża.

— A  k tó re  B iu ro  przeprow adza  
badania geograficzno-m orskie?

— N azyw a się ono B iu re m  S tu
d ió w  G eograficzno-G ospodarczych. 
Bada ono B a łty k  i  jego bezpośred
n ie  zaplecze lądow e, zagadnienia 
lo k a liz a c ji p rzem ys łu  portow ego, 
sz lak i ko m un ikacy jne , rozm ieszcze
n ia  ź róde ł su row cow ych itp .

—  A  trz y  dalsze B iu ra?
— To B iu ro  S tu d ió w  Społeczno- 

Gospodarczych, H isto ryczno-G ospo- 
darczych i  S tu d ió w  P rzyrodn iczych . 
To osta tn ie  op ie ra  się o dz ia ł p rz y -  
rodn iczom orsk i Waszego Szczeciń
skiego M uzeum  M orskiego.

— Czy op racow yw an ie  m on o g ra fii 
poszczególnych m iast po rto w ych  na 
leży do In s ty tu tu ?

— Tak. Z a jm u je  się n im  w y m ie 
n ione  przeze m n ie  S tu d iu m  H is to - 
ryczno-G ospodarcze. M a ono dać 
m onogra fie  n ie  ty lk o  po lsk ich , ale 
w szystk ich  p o rtó w  b a łtyck ich . G ro 
m adz i ono także m a te r ia ły  nauko
w e do zagadnien ia  pene tracy j h an 
d lo w ych  ho lende rsk ich  i  ang ie lsk ich  
w  reg ione  b a łty c k im , op ra co w yw u je  
m onogra ficzny rozw ó j h is to ryczny  
n ie k tó ry c h  dz iedzin  p rzem ysłu  i 
ha n d lu  m orsk iego  oraz ko n tyn u u je  
badania nad d z ie ja m i po lsk ie j m y 
ś li gospodarczo-rnorskie j. N a tu ra l
n ie  to  ty lk o  na jogó ln ie jsze  ram y  
tem atyczne. C hc ia łbym  też zazna
czyć, że In s ty tu t  nasz w spó łp racu je  
b lisko  z In s ty tu te m  R yback im .

— Jak w yg ląda  w  okresie pow o
je n n ym  stan w y d a w n ic tw  In s ty 
tu tu?

— U kaza ły  się dotąd 52 ks ią żk i i  
b roszury, zaw ie ra jące  143 pozycje 
b ib liog ra ficzne . W yd a liśm y  ponadto 
9 zeszytów k w a r ta ln ik a  „J a n ta r“ , 26 
zeszytów pow ie lonego m iesięcznika 
p. t. B iu le ty n  In fo rm a c y jn y  M orsisi 
oraz 2 n u m e ry  K w a rta ln ik a  „G ospo
da rka  M orska “ .

— Czy p rze w idu je c ie  w znow ien ia  
pew nych  p rac p rzedw o jennych  I n 
s ty tu tu?  Za in te resow a ła  m n ie  np. 
zb io row a  raca pprzedw o jenna  w y 
dana pod Pańską red a kc ją  p. t. 
„Ś w ia to p o g ląd  m o rs k i“ .

— Z p rac p rzedw o jennych  m ało  
przeznaczam y do w znow ien ia . Odpa
da przede w szys tk im  tem a tyka  po
m orska  jiaiko n ieak tua lna . Poza tym  
podejście p rzedw o jenne  do spraw  
m orsk ich  w yd a je  się nam  dziś do
syć na iw n e  i  z b y t ogó ln ikow e. Su
gestia Pańska co do „Ś w ia topog lądu  
m orsk iego “  za in teresow ała  m nie.

Rzecz w ym aga je d n a k  dyskus ji. P a
trz y m y  dziś na te  rzeczy ba rdz ie j 
trzeźwo.

— M ia łe m  n iedaw no w  rę k u  p ie r 
wszy n um er nowego organu In s ty 
tu tu  B a łtyck iego . Jest n im  k w a r
ta ln ik  p. t. „G ospodarka  m orska "  
Jakie  zadania s taw ia  sobie „G ospo
darka  M orska “ ?

— Spraw a pow o łan ia  czasopisma 
o tem atyce gospodarczo-m orskie j 
je s t postu la tem  daw nym . W  samym  
In s ty tu c ie  p ie lęgnow ano tę m yś l od 
la t dw udziestu. Lecz dop ie ro  teraz 
odw aży liśm y się w ystąp ić . Same 
bow iem  dobre in te n c je  i  t ra fn y  sąd 
n ie  w ysta rcza ją . Trzeba pos ia d a ’ 
duży aparat naukow o-badaw czy 
oraz, co je s t n ie  m n ie j ważne, po
w ażny aparat in fo rm a c ji b ieżącej, 
k tó ry  b y  n ieustann ie  g rom adz ił ob
serw acje  i  op racow yw a ł cy fro w y  
m a te r ia ł ze spostrzeżeń. In s ty tu t 
B a łty c k i, pow oław szy ju ż  przed 
w o jn ą  Gospodarcze A rc h iw u m  M o r
skie i tw o rząc obecnie B iu ro  S tu 
d iów , w  k tó ry m  ma się odbywać 
praca liczn ych  zespołów spec ja li
stów, s ta je  się dziś dużym la b o ra 
to riu m , w  k tó ry m  z jaw iska  usług 
m orsk ich  są poddawane sta łe j ob
se rw ac ji, a w y n ik i je j sta łem u op ra 
cow yw an iu  w  celu u łożen ia  jak ichś 
hipotez, za rysow an iu  p ra w  i  p ra w 
dopodobnych p rzew idyw ań . Gospo
da rka  m orska ma sw ój odrębny 
u d z ia ł w  całości po lskiego gospodar
stw a narodowego, w y w ie ra  p rze
m ożny w p ły w  na n ią  i  sama też 
k s z ta łtu je  się cod  przem ożnym  
w p ływ e m  in n ych  gałęzi gospodar
czych państw a. M orze, w ybrzeże 
m orsk ie , a w  szczególności p o rty  
m orskie , k ró tk o  m ów iąc, ca ły  aparat 
gospodarstwa m orskiego — je s t w  
naszym  rozu m ie n iu  rodza jem  so
czewki, w  k tó re j p rze ła m u ją  się 
p ro m ie n ie  wychodzące z obu skom 
p liko w a n ych  środow isk  p ro d u k c ji i 
spożycia: gospodarstwa św iatowego 
i  gospodarstwa narodowego. Te p ro 
m ien ie  w za jem ne j w ym ia n y , prze
ła m u jąc  się w  soczewce gospodarki 
m o rsk ie j, pozw a la ją  nam  obserw o
w ać odb ic ia  obu ty c h  środow isk. 
T ym  w ła śn ie  zagadnieniom  będzie 
s łu ży ł k w a r ta ln ik  „G ospodarka  M o r
ska“ .

— M ó w iliś m y  ty le  o spraw ach In 
s ty tu tu  B a łtyck iego , p o m ija ją c  P ań
ską twórczość. Przecież Pańskie n a 
zw isko  f ig u ru je  na k ilku se t a r ty k u 
łach i  k ilk u n a s tu  pracach nauko 
w ych.

— Jako cz łow iek za jm u jący  się 
od 35 la t  naukow o gospodarką m o r
ską“  chc ia łbym  przede w szystk im  
w y ra z ić  „O d rze “ , czasopismu l i te 
rack iem u, wdzięczność za w p ro w a 
dzenie cyk lu  ta k  obszernych 
„R ozm ów  z p o ls k im i m a ry n is ta m i“ . 
O dczuw ałem  zawsze głęboką po trze 
bę obcowania z lu d źm i m yś lącym i 
i  p iszącym i o m orzu. Bardzo  w ie le  
zawdzięczam  w  swej p racy  bezpo
średn iem u i  pośredn iem u obcowaniu 
z lu d ź m i — p isarzam i, pu b licys ta 
m i, p la s tyka m i i  m uzykam i — k tó 
ry c h  określa  się ja ko  m aryn is tów . 
W yda je  m i się, że b ra k i w  po lsk ie j 
m aryn is tyce , na k tó re  zw racano 
uwagę i  w  P ańsk ich  w yw iadach  
p łyn ą  w  dużym  s topn iu  z n iedosta 
tecznych, zbyt p ły tk ic h  ko n tak tó w  
lu d z i p iszących o m orzu  z ludźm i 
k s z ta łtu ją c y m i rzeczyw istość m o r
ską, z lu d ź m i m orza. Nasze za in te 
resow an ia  m orzem  p o w in n y  być 
u w ie lo k ro tn io n e . Tego w ym aga ją  
nasze po trzeby gospodarcze, p o li
tyczne i  k u ltu ra ln e  O siągnie się to 
przez zaszczepienie społeczeństwa 
ide j, op ie ra jących  się na dokładne j 
w iedzy o łno rzu , przez n ieustanne 
k rzew ie n ie  w iadom ości o procesach 
odbyw a jących  się w  po rtach , na 
m orzu, czy sta tkach  — wreszcie 
przez em ocjonalne oddz ia ływ an ie  
dz ie ł sztuk i, m ów iących  o m orzu. 
N im  upow szechnim y w iedzę o m o
rzu, n im  s tw o rzym y  w łasne a rcy 
dzie ła w  tych  w szystk ich  dz iedz i
nach, na leży ju ż  dziś udostępn ić ja k  
najszerzej doskonałe w zo ry  obce.

— Ja k  z ro d z iły  się u  Pana nauko
we zam iłow an ia  m orskie?

— U ro dz iłe m  się w  K ow n ie . M a t
ka m o ja  pochodzi z ch łopskich 
osadników  ho lende rsk ich  na  L itw ie . 
Stąd może m oja  tęsknota  do dale
k ich  k ra jó w  i  ła tw ość językow a. 
Znam  5 kon tynen tów , 3 oceany i  7 
m órz, p rzeby łem  2 la ta  na D a lek im  
W schodzie — w  Ja p o n ii i  C hinach 
i  1 ro k  w  B ra z y lii.  B y łe m  inspek
to rem  rybo łó s tw a  na M orzu  K a s p ij
sk im  w  la tach  1916— 1918, k ie ro w n i
k ie m  re so rtu  ryback iego  w  Pozna
n iu  , i  W arszaw ie  w  la tach  1920— 
1926, p racow a łem  w  In s ty tu c ie  Go
spodarstw a W ie jsk iego  w  la tach  
1926—1928. U kończy łem , je ś li chodzi 
o m o je  w ykszta łcen ie , w y d z ia ł p rz y 
rodn iczy  U n w e rsy te tu  rosy jsk iego, 
d o k to ra t z geogra fii uzyska łem  na 
U n iw e rsy tec ie  .1 ag ie llońsk im .

W ieczory  a u to rsk ie  w  Szczecinie n ie  
należą do rzadkośc i. Rzadkością na
to m ia s t są d ysku s je  na ty c h  w ieczo 
rach. Z tego w zg lędu zarów no b u rz 
liw a  d ysku s ja  na w ieczorze  a u to r
sk im  Tad. B orow sk iego, au to ra  „P o 
żegnania z  M a rią “ , ja k  i  je j  od
d źw ięk  w  je d n y m  z p ism  szczeciń
sk ich  zm uszają  do za jęc ia  s ię  tą  
sprawą.

Dysłousja do tyczy ła  w p ra w d z ie  ca
ło k s z ta łtu  tw ó rczośc i B orow skiego, 
toczy ła  się je dn ak  g łów n ie  w o kó ł 
„P ożegnan ia  z M a rią “ . W iadom o — 
w  książce te j p o s ta w ił B o ro w sk i 
„k ro p k ę  nad i “  naszej m a rty ro lo g ie m  
ne j l i te ra tu ry  obozow ej. N ik t  z d y 
sku tu ją c y c h  n ie  przeczył, że ja ko  
obraz d e p ra w a c ji m o ra ln e j, d o  k tó 
re j doprow adza cz łow ieka  system o- 
bozu koncentracyjnego, jest to książ
k a  św ie tna . Jako jeden  z zab ie ra ją 
cych  głos p rzy toczy łem  ta k  w łaśn ie  
s fo rm u łow a ną  op in ię  „K u ź n ic y “  (N r 
39, 1948). A lę  na ty m  kończy się, w e
d łu g  mmię, św ietność ks ią żk i B o ro w 
skiego, a  zaczyna je j  d ruga, obosiecz
na strona. R ozw iną łem  tą m y ś l idąc 
po l i n i i  sugestii K . W yk i,"  zaw artych  
w  jego re c e n z ji w  „Odrodzeniu“  (nr 
23, 1948 r.) . W yka w y ra źn ie  m ó w i 
o  na tu ra lis ty czń e j z pozoru, ociera
jącej się o granice cynizmu przeni
k liw o ś c i spojrzenia, (Borow skiego), 
k tó re  dostrzegając najgorsze fakty, 
nie dostrzega form  psychicznej i  mo
ralne j obrony przed n im i“ . W yka 
s fo rm u ło w a ł tu  dość ostrożn ie  sw ó j 
sąd, k tó ry  gdzie in d z ie j, m iąn ow ic ie  
w  „T w ó rczo śc i“  (n r 4, 1946 r.) w y ra 
z i ł  w ca le  n iedw uznaczn ie  pisząc: 
„Opowiadaniom (B orow skiego) bra
ku je stanowczego przeciwstawienia 
się z ł u . . . .  (D latego) nie możemy

— W yda je  m i się, że in fo rm a c je  
te n ie  da ją  jeszcze ca łkow itego  ob
razu  P ań sk ie j p ra cy  i  tw órczości 
Może Pan nam  pow ie  o sw ych za
in te resow an iach  i p racy w  ła tach  
1920—1926.

— W  w y m ie n io n ym  przez Pana 
okresie  sta łem  na czele a d m in is tra 
c j i  ry b a c k ie j, k :ó rą  pow o ła łem  do 
życia, ja ko  k ie ro w n ik  pierw szego w  
Polsce w y d z ia łu  rybackiego  obe jm u
jącego ca łokszta łt sp raw  ryba ck ich
— n a jp ie rw  w  Poznaniu, a potem  
w  r .  1923 w  W arszaw ie. Wszyscy, 
p ra cu jący  dz is ia j w  dz iedzin ie  r y 
bactw a m orsk iego .! słodkowodnego, 
ja k  też n iedaw no  zm arły  ś. p. H ry -  
n ie w ic k i, b y l i  m o im i n a jb liższym i 
w spó łp racow n ikam i. S p raw am i r y 
b a ck im i za jm ow ałem  się i  za jm u ję  
nadal „oon  am ore“ . S tud iow a łem  
k iedyś dz ia ł rybo łó s tw a  w  In s ty tu 
cie R o ln iczym . U trz y m u ję  nadal b l i 
sk i k o n ta k t z D epartam entem  R y
bołóstwa,. Obecnie jestem  w  d a l
szym ciągu delegatem  rządow ym  do 
m iędzynarodow ych  in s ty tu c ji r y 
back ich  i  w spó łp racu ję  b lis ko  z 
M o rsk im  In s ty tu te m  R yback im  w  
dziedzin ie  ekonom ik i. Czuję g łębo
ką sa tysfakcję , w idząc rozw ó j p rze 
m ys łu  rybnego, rybo łós tw a  da leko
m orskiego i  baz ryba ck ich  w  G dyn i 
i w  Szczecinie, p ierw sze bow iem  
koncepcje organ izacyjne  w  tych  
dziedzinach są związane z m o im i 
'zamysłam i i  p racam i. Obecnie w y 
kuwam koncepcję  po łow ów  w ie lo 
ryb ich , k tó re  wydadzą się może 
teraz ró w n ie  egzotyczne, ja k  p o ru 
szone przeze m n ie  po raz p ie rw szy
— 25 la t tem u - -  sp raw y po łow ów  
śledzi na M orzu  Pó łnocnym  albo 
sp raw y eksportu  konserw  szproto
w ych.

— W  la tach 1926 do 1932 s ta ł Pan 
m. in . na czele p laców k i badaw czej 
„D z ia łu  E konom ik i i  O rga n iza c ji 
R ybactw a““ .

— S tw o rzy łem  tę p laców kę w  ra 
mach In s ty tu tu  Naukowego Gospo
darstw a W ie jsk iego ' (P u ław y, B y d 
goszcz, H e l). W  ty m  okresie  s tw o
rzy łe m  zręby aparatu  po lskiego do 
badań oceanograficznych (obecna 
S tacja M orska  w  G dyn i w  ram ach 
M orsk iego  In s ty tu tu  Rybackiego). 
B y łem  też p ie rw szym  k ie ro w n ik ie m  
naukow ym  po lsk iego s ta tku  badaw 
czego „E w a “ , p rz y  pom ocy k tó rego  
p rzeprow adzało  się wówczas bada
n ia  p rz e k ro jó w  hyd ro g ra ficznych  
B a łty k u  i sta łe  obserw acje oceano
gra ficzne  w  Zatoce G dańskie j. N ie  
ma zakątka na B a łty k u , k tó rego  by 
n ie  odw iedz iła  nasza ekipa. W p ro 
w a d z iliśm y  w  po isk im  ryb o łó s tw ie  
użycie  w ło k u  śledziowego, sk ie ro 
w a liśm y  ryb a kó w  na pe łne morze, 
w skazyw a liśm y im  nowe te re n y  po
łow ów . W eszliśm y też do m iędzy
na rodow ych  in s ty tu c ji naukow ych 
ja ko  p e łn o p ra w n i i  cenieni członko
w ie. P ias tu ję  w  dalszym  ciągu m an
dat rządu ja ko  s ta ły  delegat do 
M iędzynarodow e j R ady Badań M o
rza w  Kopenhadze. W y n ik i p rac 
po lsk ich  b y ły  p rzedstaw iane na róż 
nych  kongresach m iędzynarodo
w ych : ryback ich , oceanograficznych 
i h yd rog ra ficznych .

In te re su ję  się też zagadnien iam i 
n a u kow ym i z dz iedz iny  ekonom ik i 
i  o rgan izac ji ryba c tw a  m orskiego, 
ja k k o lw ie k  n ie  posiadam  własnego 
w a rsz ta tu  p ra cy  naukow ej. N ie  t r a 
cę je d n a k  nadzie i, że uda m i się po
w o łać na nowo do życia  z lik w id o 
w any w  r . 1932 zakład E ko n o m ik i 
R yback ie j, w  zw iązku  z potrzebą 
s tw orzen ia  cen trum  kszta łcen ia  na 
na jw yższym  poziom ie specja lis tów  
rybac tw a  morSKiego. Is tn ie ją  bo
w ie m  w  Polsce aż 4 k a te d ry  ryba c 
tw a  słodkowodnego, a n ie  ma ani 
jedne j z zakresu rybactw a  m orsk ie 
go. S pecja liśc i w  te j dz iedzin ie  są 
nada l skazani na samouctwo.

— P ragną łbym  jeszcze usłyszeć 
o osta tn im  okresie P ańsk ie j d z ia ła l
ności naukow ej.

— To la ta  od 1932 do c h w ili obec
nej. Jest to  p raca  w  In s ty tu c ie  B a ł
tyck im . Zosta łem  zaangażowany na 
D y re k to ra  In s ty tu tu  w  1928 roku , 
lecz przez cz te ry  la ta  p e łn iłe m  te 
obow iązk i pobocznie, dojeżdżając 
z Bydgoszczy do T o run ia , gdzie się 
m ieśc iła  siedziba. In s ty tu tu  B a łty c 
kiego. D z is ia j kanonem  p racy  nau
kow e j je s t specja lizacja . K ie ro w n ik  
dużej in s ty tu c ji naukow ej n ie  może 
reprezentow ać ja k ie jś  un iw e rsa ln e j 
w iedzy. C a ły w ięc  dow cip  k ie ro w 
n ic tw a  polega na  p rzyc iągan!u  znaw 
ców z poszczególnych dz iedzin  i 
w ła śc iw ym  podzia le  p racy  m iędzy 
u m ie ję tn ie  ■ dobrane zespoły specja
lis tó w . W  okres!e p rzedw o jennym  
In s ty tu t t k w i ł  na n is k im  jeszcze 
poziom ie p racy  zespołowej. K ilk a  
zasadniczych tem atów , k tó ry m  po
św ię c ił wówczas uwagę, b y ło  opra
cow yw anych w  ten  sposób, że do po
szczególnych części sk ładow ych du 
żych tem atów  (nn. Pom orze G dań-

się solidaryzować z sensem m oral
nym  tych utw orów “ . O sta tn io zaś w  
..N ow inach lite ra c k ic h “  (N r 48, 1943) 
nazwano w ca le  w y ra źn ie  opow iada
nia B orow sk iego  „książką obosiecz
ną“ .

Zastrzeżenia tych . ipism, a  przede 
w szys tk im  ta k  w y b itn e g o  k ry ty k a , 
ja k im  je s t W yka, w y n ik a ły  n ie w ą t
p liw ie  z fa k tu  bardzo niebezpieczne^ 
go zwężenia tem atycznego opow iadań 
B orow skiego, k tó re , w e d łu g  m nie , 
zac iera ją  pew ne g ran ice  dostrzegal- 
ności tego, co je s t św iadom ą p ro w o 
kac ją  m o ra lną  autora, a g ran icą  p ra w 
dy.

D w óch In n y c h  d y s k u tu ją c y c h  (K a r
pow icz i  L a c h n itt)  szło m n ie j w ięce j 
po te j sam ej l i n i i  zastrzeżeń, w y k a 
zu jąc te n iebezpieczeństwa w  dalszej 
tw órczośc i B orow sk iego (w  i,K am ien 
n ym  św iec ie “  i  d w óch  opow iadaniach, 
czy tanych  na w ieczorze).

T rzech in n y c h  d y s k u tu ją c y c h  prze
c iw s ta w ia ło  się tem u  stanow isku , 
p rzy tacza jąc  m n ie j lu b  w ięce j m ocne 
a rgum e nty , w  k tó ry c h  n ie  b ra k ło  m . 
in . po rów nan ia  B o row sk iego  z  Szo
łochow em ,

Stanisław Telega

U W A G A !1
Następny numer „Odry“ 
z datę 9  stycznia 1949  

ukaże się za dwa 
tygodnie.

ko w  św ia tow ych .
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skie, Region B a łty c k i)  dobierano 
au torów , posiadających ju ż  go tow y 
m a te r ia ł n a u kow y  lu b  w łaśn ie  s tu 
d iu ją cych  te zagadnienia. U zysk i
w a n y  w  te n  sposób m a te r ia ł fra g 
m en ta ryczny  „dopasow yw ano“  do 
całości i  tw o rzono  cyk le  p u b lik a c ji 
a lbo prace zb io row e, k tó re  stano
w iły  ko le jn e  to m y  „P a m ię tn ika  In 
s ty tu tu “ . T ak ich  tom ów  przed w o j
ną ukaza ło  się 48. Obok tego reda
gowano z w y k łą  te chn iką  dw a k w a r
ta ln ik i:  „K ra je  B a łty c k ie “  (w  ję zyku  
ang ie lsk im ) oraz „J a n ta r “ . . Jako 
osobne d ru k i u ka zyw a ły  się „K o 
m u n ik a ty “  oraz seria  m o n o g ra fii z 
dz iedziny tra n s p o rtu  m orskiego 
„P race  Gospodarcze A rc h iw u m  
M orsk iego “ . Razem przeszło przez 
m o je  ręce ja ko  redak to ra  tych  
w szys tk ich  w y d a w n ic tw  p rzed  w o j
ną 1350 p u b lik a c ji,  nap isanych  i  w y 
daw anych w  6 różn ych  językach.

—- B y ła  to chyba bardzo absorbu
jąca  praca red a kcy jn a  i  o rgan iza
cyjna?

— N a tu ra ln ie . Po w o jn ie  nauczo
n y  dośw iadczeniem  odstąp iłem  ca
łość tych  zadań jednem u ze swoich 
zastępców. R ów nież duże tro s k i ad
m in is tra c y jn e  i  finansow e k ie ro w 
n ika  tego rodza ju  in s ty tu c ji udało 
się p rze rzuc ić  na specjalnego u rzęd 
n ik a  adm in is tracy jnego . P ozw o liło  
to  na pośw ięcenie w iększe j uw ag i 
na prace o rgan izacy jne  In s ty tu tu  
B a łtyck iego  oraz czasu na prace 
osobiste. D z ię k i ty m  w łaśn ie  p ra 
com o rg an izacy jnym  i  w prow adze
n iu  6 zasadniczych k ie ro w n ik ó w  te 
m atycznych , o k tó ry c h  ju ż  m ó w iliś 
m y, In s ty tu t  p racu je  dziś le p ie j a n i
że li p rzed w o jn ą  i  s tw o rzy ł w łasne 
narzędzie p ra cy  naukow o-badaw 
czej. D ru g im  osiągnięciem  w  okre 
sie pow o jennym  je s t s tw orzen ie  
zrębów  M uzeum  M orsk iego  w 
Szczecinie ja ko  p la có w k i naukow o- 
dydaktyczne j, obe jm u jące j podsta
w ow e zagadnienia m orsk ie . To 
w szystko sta ło  się m oż liw e  dz ięki 
s tud iom  p rzeprow adzonym  przeze 
m n ie  nad organ izacją  w arszta tów  
naukow ych  o charakte rze  stosowa
nym . S tud ia  te  s tanow ią  jeden  ze 
s ta łych  p rze d m io tó w  mego za in te 
resowania. P rzed w o jn ą  ogłosiłem  
dw ie  prace z te j dz iedziny: „Z a g a d 
n ien ia  tz w . . e ta tyzac ji n a u k i“  oraz 
„O rga n iza c ja  szko ln ic tw a  wyższego“  
Po w o jn ie  opracow ałem  zagadnienie 
o rgan izac ji m uzeów m orsk ich . Je
stem też w  tra k c ie  zakończenia p ra 
cy pośw ięconej o rgan izac ji badań 
stosowanych.

—Jednym  z ,.hebby“  naukow ych  
Pana w  In s ty tu c ie  są, zdaje się, za
gadnien ia  geo gra fii gospodarczej w  
odn ies ien iu  do k ra jó w  skandynaw 
skich  oraz hand lu  m orskiego i  że
glugi?

— G rom adzenie m a te r ia łu  z te j 
dz iedziny rozpocząłem  p rzed  w o jną  
i opub likow a łem  w ie le  rozp ra w  na 
ten  tem at. Obecnie p rzygo tow u ję  
obszerniejszą rzecz w  fo rm ie  pod
ręczn ika  g e o g ra fii gospodarczej Re
g ionu  B a łtyck iego .

— A  inne  tem aty?
— To p ro b le m  n iem ieck i. Zadecy

dow a ł on o p rze rzucen iu  się m oim  
z ryba c tw a  do In s ty tu tu . Cała dzia
ła lność In s ty tu tu  p rzed  w o jn ą  zo
stała pom yślana przeze m n ie  jako  
w a lka  z n iem iecką  koncepcją  geo
p o lity k i ja ko  odrębnej nauk i. U dało  
się nam  podw ażyć jeszcze przed 
w o jn ą  w p ły w y  g e o p o lity k i w  św ie 
cie naukow ym  i  p rzec iw s ta w ić  je j 
koncepcje  ź ród łow ych  badań w  dzie
dz in ie  h is to r ii ,  geogra fii i  nauk 
społeczno-gospodaiczych. Po w o jn ie  
sp raw y n ie m ieck ie  odeszły z In s ty 
tu tu  B a łtyck iego , lecz osobiście, w  
da lszym  ciągu śledzę prace z tego 
zakresu i  grom adzę m a te r ia ły  m. in. 
do zagadnienia p o ko jow e j w spó ł
p racy gospodarczo-kom unikacyjne j 
P o lsk i i  N iem iec. A tm osfe ra  w  P o l
sce w  w y n ik u  o ku p ac ji i  pod w p ły 
w em  b a rba rzyńs tw a  n iem ieckiego 
w ciąż jeszcze n ie  sp rzy ja  o b ie k tyw 
nem u rozw ażan iu  ty c h  zagadnień. 
N ie  zgadzam się pod ty m  względem  
z ogólną tendenc ją  p rzem ilczan ia  
i  m am  nadzie ję, że pod ty m  w zg lę 
dem sytuac ja  w k ró tc e  u legn ie  zm ia
nom. U tw ie rd z a  m n ie  w  ty m  prze
konan iu  fa k t, że m o ja  odpow iedź 
na zeszłoroczną ank ie tę  w  „Ś w iec ie  
i  Polsce“  napisana pod pseudoni
m em  Józefa Zm yślonego, uzyskała 
najw yższe odznaczenie.

— Jeszcze na zakończenie  — ja k ie  
prace w y d a ł Pan w  ty m  trzec im  
okresie sw e j działa lności?

— Sześć prac, a to : „Zagadn ien ia  
żeg lug i m o rs k ie j“  (1933), „N asz sto
sunek do Gdańska“  (1933), „E ksp a n 
sja m orska  czy a u ta rk ic “  (1935), 
„ O rgan izacja  szko ln ic tw a  wyższe
go“  (1936), „A n ty n o m ie  w  gospodar
ce m o rs k ie j“  (1937) i  „N e u tra ln o ść  
S ka n d yn a w ii“  (1937). Poza ty m  oko
ło  100 a r ty k u łó w  i rozp raw  w  P o l
sce i za g ran icą, m. in . w  p rzed
dzień w o jn y  w  zb io ro w ym  w y d a w 
n ic tw ie  am erykańsk im  „T h e  equi
l ib r iu m  in  the  B a lt ic “  a r ty k u ł p. *• 
„C on te m p o ra ry  W o rld  P o lit ik s “ .

Rozmowę p rzep row adz ił 
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Wydawnictwo Związku Za
wodowego Literatów Polskich

O ddzia ł w  K atow icach

»ARKUSZ ŚLĄ SK I«
1. Jan Baranowicz: Wiersze
1. Aleksander W idera: Wiersze
3. Aleksander Baumgardten: 

Wiersze
4. Edmund Osmańczyk: Hans 

Schneider
5. Władysława Szkaradkówna: 

Wiersze
6. Zdzisław Hierowski: Odbu

dowa kulturalna Ziem  Odzy
skanych

7. W ilhelm  Szewczyk: Wiersze
8. Wojciech Żukrowski: Wiersze
9. Janina Zabierzewska:

Wiersze
10. Jan Pierzchała: Wiersze
11. Józef Prutkowski: Wiersze

Z b ió r „A rku szy  Ś ląskich“ s ta 
n ow i doskonalą antologię l i te 
ra tu ry  śląskiej.

Do nabycia w lokalu Śląskiego 
Oddziału ZZLP. w Katowicach, 

ul. 3 Maja 36 a
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ZYGFRYD SAWKO

Szczecin ruchliwy
Śpiew  p łyn ie  u licam i. R obotn iczy  dzień.
S ygnały  aut, tra m w a jó w  w  ju tro  odchodzą. 
W czo ra j —  to  w iersz zaczęty, l ir y  dźw ięk , 
co drga.
A  oto sprężystym  k ro k iem  idzie  m łodzież;
Raz —  dw a, raz —  dw a. —
K ie ru n e k  —  p ert
K ro p le  dżdżu w yp rzed za ją  d zw onk i tra m w a jo w e , 
cieszy ru ch  na ulicach. T o r
m e j ego w iersza  dodzw oni Szczecin w  rozbudow ie. 
Beze m nie n ie  skończą. Cieszy ruch.
M echan icy  tłu m ią  sm arem  dźw igów  skrzyp.
L e k k ie  skrzyd ła  m uch
w niosły  z u licy  w ieczór w czorajszy przez okno. 
W  a le jach  w oń  lip .
R any  Szczecina goję —  gdzie rę k ą  dotknę.

s
8
*

i•
8
8
8

8 
8i
8 
9 
9 
9 
9 
•
9 y 
9 
9
9  
9 
9•
8

f  r

'9999999@99999999®9m9999®999999999999999999999

Klasztor z kaprysu śledzi

Powyższe zd jęcia  p rzedstaw ia ją  2 frag m e n ty  kościoła w  Ko lbaczu  ńa 
P om orzu  Zachodnim , o k tó ry m  c iekaw y a rty k u ł znanego ju ż  naszym  
C zy te ln iko m  z doskonałych repo rtaży Jarosław a R ogali zam ieścim y w  

następnym  numerze,

Opera Robotnicza

Opera R obotnicza p rzy  O K Z Z  we W ro c ła w iu  w ys ta w ia  „F lis a “  S tan is ła 
w a M on iuszk i z baletem  z W ie rc ia ka -ju n io ra
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Życiorysy m iast
Końskie czaszki pod stopami wczasowiczów

T ypo w y  k ra job ra z  przem ysłowego re jo n u  kłodzkiego , o k tó ry m  m ów i repo rtaż  osiadłego tu  H en ryka  
W orce lla . P or. K o ło  K łodzka  k w itn ie  len “  na s tron ie  1 n in ie jsego  n u m e ru . ż

Niesforny kochanek muz
D okończenie ze s tr. 5 

ną m o ją  k re w . U spokó jc ie  się, bo 
kocham  ojczyznę n ie  m n ie j od was. 
D la  te j w łaśn ie  m iło śc i przeżyłem  
13 la t  na w y g n a n iu ,, d la  te j m iłośc i 
na w ygnan ie  powracam , może na 
zawsze . . . Jestem  p rzy jac ie lem  . . .  
w szys tk ich  lu d z i rozum nych  i  do
b ry c h  . . * ) ,  Czy ta k  pisze ktoś, k to  
pała n ienaw iśc ią  do w szystkiego co 
n iem ieckie? C hyba n ie . Co się zaś 
tyczy  „o w ych  m a te r ia ln ych  i ducho
w ych  s ił, k tó re  — zdaniem  B arte lsa  
— g w a ra n tu ją  przyszłość N iem iec“ , 
a w ed ług  H einego stanow ią  zasad
n icze te j p rzyszłośc i zagrożenie, to  
zosta ły one w  „B a ś n i“  rzeczyw iśc ie  
i  dosłow nie  zmieszane z b ło tem .

W  H am burgu  pceta Spotyka bo
w ie m  w  d z ie ln icy  p ro s ty tu te k  uoso
b ien ie  m iasta, bog in ię  Ham m onię, 
k tó ra  zab iera  go do swego poko ju  
i pozw ala m u  u jrzeć  w  źle pachną
cym  naczyn iu  z łow różbną, szaleń
czą i  śm ierdzącą „ ju c h tą  i  starą  b a r
dzo kapustą“  przyszłość N iem iec 
No i  dostaje się w szys tk im : P ru s 
k iem u  w o jsku , „k le ch o m “ , k ró lo w i, 
k tó ry  je s t zgoła n iepo trzebny, daw 
nym  cesarzom, poetom  s ta rym  i  no
w ym , m ie jscom  uśw ięconym  tra d y 
cją, m ieszczanom, a naw et n iem iec
k im  Żydom . „B aśń  Z im o w a “  to  ra 
dyka lna  o d tru tk a  na fa łszyw y  patos, 
to  s trącen ie  p le ja d y  nadętych bo
gów, bożków i  p ó łb o ik ó w  z na rodo
wego nieba. Is tna  rzeź w  W a lh a lli 
godna A rystó fanesa.

Protest i nadzieja
Po tych  sa tyrycznych  poematach 

p rzysz ła  — zda je  się d la  samego 
Heinego dosyć n ieoczekiw anie  — 
ko le j na poezję w  śc is łym  tego s ło
w a znaczeniu. W  „N o w ych  w ie r 
szach“  (1844) poeta w zn iós ł się na 
ta k ie  w yżyn y , że naw et K u m m e r 
m usi przyznać, iż  szereg z n ich  „za 
licza  się do pe re ł naszej l i r y k i  i  — 
dodaje — b y ło b y  n ie s p ra w ie d liw o 
ścią rów n ież  w  n ich  up a tryw a ć  je 
dyn ie  „ ro b o tę “ , pozę i  zak łam anie .“  
A le  H e ine  u jm u ją c y  się za ludzką  
godnością i  w o lnością  i  tu  dochodzi 
do głosu, n ie  da je  uśpić swego su
m ien ia  m uzyce w łasnych  słów. W  
„Ś lą sk ich  Tkaczach“  („D ie  schlesi
schen W eber“ ) ludzie  p rzy  krosnach 
przędą całun śm ie rte ln y  d la  N ie 
m iec i śp iew a ją  (doskonałą ry tm ic z 
nie, s ilną  w  w yraz ie ) pieśń, pełną 
p rzek leńs tw  pod adresem bez litos
nego „k ró la  bogatych“ , „ fa łszyw e j 
o jczyzny“  i fa b ryka n tó w , p ieśń z ło 
w różbną, będącą „p ie rw szym  p rz e j
m u jącym  oskarżeniem  społecznym 
w  nowoczesnej poezji.“  (P fe iffe r: 
„D e r  C heva lie r und  Laza rus“ , T a 
gesspiegel 13. 12. 47). Tem at p rz y 
szłości N iem iec p rze w ija  się jeszcze 
w  „T jin n h ä u se r“  i  w  często obecnie 
w  N iem czech cytow anych  „N a c h t
gedanken“ , zaczynających się od 
s łów : „D e n k  ich  an D eutsch land  in  
de r Nacht, so b in  ich  um  den 
S ch la f g e b ra c h t. . .“  (co w  w o ln ym  
p rzekładzie  b rzm i: „G d y  m yś l o 
N iem czech na jdz ie  m n ie  nocą, sen 
p ie rzcha  spłoszony m y ś li p rzem o
cą . . . “ )

W  c h w ili w ybuchu  re w o lu c ji 1848 
ro k u  H eine spara liżow any i  ślepną- 
cy (choroba rdzen ia  pacierzowego) 
je s t ju ż  p rz y k u ty  do łoża, z k tó rego  
n ie  m ia ł w stać do końca życia, zda
n y  ca łkow ic ie  na opiekę żony (w r. 
1834 ożen ił się z p rostą  dziewczyną, 
Crescence Eugenie M irâ t) . M im o  to 
en tuz jazm u je  się ja k  m łodzien iec 
w ie lk im  pow iew em  w olności, idą 
cym  przez Europę i  p rz e jm u je  się 
do g łęb i ostatecznym  zw ycięstw em  
re a kc ji. Rozczarow anie z n ieudan ia  
się re w o lu c ji o b ja w i się potem  w  
„O s ta tn ich  w ie rszach“ , (cz, I I  „R o
m anzero“ , 1851) zdw o joną  p o rc ją  
gorzkiego sarkazm u n. p. w  odn ie
s ien iu  do „os łów  z w y b o ru “  t j .  
N iem ców , k tó rz y  dum n i ze swej 
czystej oślej rasy chcą założyć w ie l
k ie  ośle państw o, gdzie ty lk o  osioł 
będzie rozkazyw ać w ie rn y m  oślim  
poddanym . M ie jscam i je d n a k  poeta 
przechodzi na pow ażnie jszy ton, jes t 
pe łen w ia ry  w  nadchodzące czasy 
„k ie d y  to nareszcie w ypchn ie  się 
ko lb a m i z ś w ią tyn i ludzkośc i m o
na rchów  i  a rys to k ra tów , o i le  sami 
n ie  zechcą ustąpić  (w iersz p t. „K o 
bes I “ ).

Od Enfantina do Marxa
Z nap isanych w  osta tn ich  la tach  

przed śm ie rc ią  dzieł, z k tó ry c h  pod 
w zględem  a rtys tyczn ym  na p ie rw 
szy p lan  w y b ija ją  się „P ie śn i Łaza- 
rzow e“ , na jw ażn ie jsze są d la  nas 
„W yzn an ia “  („G eständnisse, 1854) i 
przedm ow a do francuskiego  w yd a 
n ia  „ L u te c ji“  (1855). D la  odpow ied
niego zrozum ien ia  poruszonych tam  
p rob lem ów  m us im y się nieco cof
nąć w  naszym chrono log iczn ie  u ję 
ty m  obrazie.

H e ine  p rzy jechaw szy w  r .  1831 do 
Paryża p rzy łą czy ł się zrazu do 
sa in t-s im on is tów , bo p o d z iw ia ł szcze
rze powagę, z ja ką  E n fa n tin  i  B a - 
zard  p ra g n ę li uch ron ić  m asy przed 
w yzyskiem . A le  zrażony n iebaw em

*) P rzek ład  A dam a K onopn ick iego  
M ys łow ice  IMS. N ie s te ty  tłum aczen ie  
sam ej ..Baśni“  je s t ta k  skandaliczne, 
że abso lu tn ie  n ie nadaje się do u ż y t
k u . W ydan ie  dz ie ł H einego w  orze- 
k ładz ie  dokonanym  przez śp. St. Łe m - 
p iskiego b y ło b y  napraw dę bardzo 
pożyteczne.

„g m in y “  i  śm iasznością p rz y ję ty c h  
w  n ie j u roczystych  ry tu a łó w , H eine 
zaczął poszukiw ać ruchu , k tó ry  by 
m u  b a rd z ie j. odpow iada ł. Poznał 
zw o lenn ików  F o u rie ra , Cabeta, 
P roudhona, L e d ru -R o llin a  i  L . B la n 
ca, n ie  w iążąc się je d n a k  b liż e j z 
żadnym  k ie ru n k ie m . „D ostrzega ł — 
ja k  pisze W . H a rr ic h  (Tagliche 
Rundschau 13. 12. 47) — w  tym  
chaotycznym  k łę b o w isku  p rądów  i 
n a s tro jó w  nazbyt w ie le  u to p ii, po
m ieszania po jęć i  g łu p o ty .“  C h w ila 
m i b y ł sk łonny  przestać się w  ogóle 
in teresow ać socja lizm em .

W ia rę  w  rac jona lną  m yś l postępo
w ą  w ró c ił H e inem u dop ie ro  m łody  
K a ro l M a rx , k tó ry  z ja w ił się w  Pa
ry ż u  w  r. 1843 i jako  je d y n y  w  pe ł
n i aprobow a ł książkę p rzec iw ko  
L u d w ik o w i B orne. M iędzy  poetą a 
tw ó rcą  naukow ego soc ja lizm u  w y 
w iąza ła  się n iebaw em  b lis ka  p rz y 
jaźń. M a rx  m ia ł p rzy  ty m  zrozu
m ien ie  d la  p o lityczn ych  w ahań i 
b ra ku  naukow e j podbudow y m yś li 
Heinego, zdaw ał sobie sprawę, że 
poeci są szczególnym ga tunk iem  lu 
dzi, pod lega jącym  in n y m  praw em . 
M ożna je d n a k  pow iedzieć, że m im o 
różnego z n a tu ry  rzeczy sposobu 
podchodzenia do zagadnień, M a rx  
i  H e ine sp o tyka li się c iągle na w yż 
szej ideo log iczne j p łaszczyźnie. U w i
doczniło  się to  szczególnie w  r. 1844, 
k ie d y  M a rx  pisze „K ry ty k ę  heg low 
sk ie j f i lo z o f ii p ra w a “  i  „K ry ty c z n e  
m arg in a lia “ , k ładąc zasadnicze pod
w a lin y  pod gmach sw o je j te o rii, a 
H e ine  rzuca „p ie rw sze  p rze jm u jące  
oskarżenie społeczne w  nowoczesnej 
poez ji“ , tw o rząc „T ka czy “ . Na. ten 
sam ro k  przypada rów n ież  poznanie 
się H einego z F ry d e ry k ie m  E nge l
sem, k tó ry  go s ła w ił potem  w  a r
ty k u le  um ieszczonym  w  londyńsk im  
p iśm ie  „N e w  M o ra l W o r ld “  (13. X I I .  
1844), ja ko  „na jw iększego  ze w szyst
k ic h  ży jących  poetów  n ie m ieck ich “  
i  dzielnego „g łos ic ie la  soc ja lizm u“ . 
Engels p rze łoży ł poza ty m  jeden z 
w ie rszy  Heinego na ję z y k  ang ie lski.

Komuniści, słowiki i róże
Niezaradność i rozb ic ie  tzw . u to 

p ijn y c h  soc ja lis tów  z je d n e j s trony 
a rozw ó j w ypadków  w  la tach  t rz y 
dziestych i czte rdz iestych  z d ru g ie j 
s tron y  p rzekona ły  Heinego, że prze
prow adzenia  is to tn ych  re fo rm  spo
łecznych n ie  można oczekiwać ani 
od um ia rko w a n e j le w icy , an i tym  
ba rdz ie j od libe ra lnego  m ieszczań
stwa, te j „a r is to c ra tie  bourgoise“ , 
ja k  ją  nazyw a ł. D la tego zaczynał 
u p a tryw ać je d yn ą  rea lną  siłę , mogą
cą usunąć k rzyw d ę  społeczną i oba
lić  feuda lizm  w  bezkom prom iso
w y m  i  naw skroś trzeźw ym  kom u- 
n iźm ie. „M n ie j lu b  w ięce j ta jn i 
p rzyw ódcy  n iem ieck ich  kom un is tów  
— p isa ł w  „W yznan iach “  — są w ie l
k im i lo g ik a m i. . .  posiadają  bez- 
w ą tp ien ia  na jzdo ln ie jsze  g łow y i  
na jenerg iczn ie jsze  ch a ra k te ry  w  
N iemczech. C i dok to rzy  re w o lu c ji 
(M arx , Łasa lle , Engels) i  ich  zdecy
dow an i na w szystko aposto łow ie  są 
je d y n y m i ż y w o tn y m i lu d źm i w  
N iem czech i  do n ich  na leży p rz y 
szłość. W szystk ie  inne  p a rtie  i  ich  
n iepo radn i p rzedstaw ic ie le  są m a rt
w i, ko m p le tn ie  m a r tw i i  pogrzeba
n i pod kopu łą  kościo ła św. Paw ła 
w  F ra n k fu rc ie . N ie daję tu  w yrazu  
an i p ragn ien iom , an i obawom, lecz 
s tw ie rdzam  fa k ty , m ów ię  p raw dę .“

To osta tn ie  zdanie je s t znam ien
ne. N ie  można bow iem  zaprzeczyć, 
że stosunek Heinego do nowego ru 
chu b y ł w y ra źn ie  am b iw a len tn y  (co 
debrze ukaza ł J. S tern , Neue W e lt 
n r  23 — 1947). O ile  n ie w ą tp liw ie  
pb łożenie  kresu  u c isko w i k lasow e
m u leżało H e inem u na sercu i o ile, 
ja k  pow iedz ie liśm y, w id z ia ł jasno, 
że je d yn ie  kom un izm  może sprawę 
rad y k a ln ie  rozw iązać, o ty le  jednak 
z d ru g ie j s tro n y  ba ł się szeregu 
konsekw enc ji, k tó re  by jego zdaniem  
z koniecznooci w y p ły w a ły  z rządów  
p ro le ta r ia tu . O baw y te  do tyczy ły  
przede w szys tk im  dziedziny n a jb a r
dzie j m u b lis k ie j, bo sztuk i, w  szcze
gólności poezji. „S p racow anym i rę 
kom a — skarży sie we fran cu sk ie j 
p rzedm ow ie  do „L u te c ji“  — ro zb iją  
oini (tzn. p ro le ta riusze) bezlitośn ie  
m arm u ro w e  rzeźby, po łam ią  p iękno, 
ta k  d rog ie  m em u sercu . . ., w y k a r-  
czują w aw rzynow e  gaje i  zasadzą 
w  ich  m ie jsce  k a rto fle . L il ie ,  k tó re  
n ie  p racu ją , a jednak  są ta k  piękne, 
ja k  k ró l Salom on w  całej swej o- 
kazałości, zostaną w yrw a n e  z g ru n 
tu  społeczeństwa, o i le  n ie  zechcą 
w ziąć się do ko ło w ro tka . Róże, le 
n iw e  ko ch a nk i s łow ików , dosięgnie 
ten  sam los, s ło w ik i, śp iew ak i bez
użyteczne w ypędz i się precz, a m o
ja  „K s ięga  P ieśn i“  posłuży k ra m a 
rz o w i do rob ie n ia  torebek, w  k tó re  
nasyp ie  ka w y  lu b  ta b ak i d la  sta
ry c h  bab p rzyszłości. A ch ! P rz e w i
d u ję  to  w szystko i ogarn ia  m nie  
n ie w ym ow ny  sm utek, gdy pom yślę 
o zagładzie, k tó rą  zw yc ięsk i p ro le 
ta r ia t zagrozi m oim  w ierszom . Z e j
dą one do g robu  w raz z ca łym  sta
rym , rom an tycznym  św ia tem .“

Jeże li p rzyp o m n im y  choćby owe 
500.000 egz. nak ładu  osiągnięte przez 
zb io row e w yd a n ie  dz ie ł poety w  
ZSRR podczas w o jn y , to  n ie  trud n o  
się przekonać, ja k  g ru n to w n ie  się 
H eine w  ty m  w yp adku  p o m y lił. 
Rzeczyw iste niebezpieczeństwo za

g ro z iło  na tom iast „K s iędze  P ieśn i“  
ze s tron y  „teu to m an ó w “ . H it le ro w 
cy n ie  z a w ija li w  n ią  naw et śledzi, 
a le odda li ją  po p ros tu  na pastwę 
p łom ien iom  i  pop ió ł rozsyp a li w e 
w szystk ie  s tro n y  św ia ta , by  w sze l
k i  ślad po n ie j zaginął.

Niech się wali stary świat!
A le  H eine, m im o  zastrzeżeń i  m i

mo życ iow e j, m n ie j ideow e j p rz y 
należności do m ieszczańskiego św ia 
ta  u m ia ł się je d n a k  wznieść ponad 
sferę sw ych na jd roższych  um iłow ań . 
D rżąc o róże i  s ło w ik i, o in te g ra l
ność poez ji w  epoce zw ycięskiego 
p ro le ta r ia tu , zdobył się w  końcu na 
następujące zdan ia : „S ta re  społe
czeństwo zostało cddaw na osądzone 
i  skazane. N iech  dosięgnie go spra 
w ied liw ość ! N iech  się w a li s ta ry  
św ia t, w  k tó ry m  n iew inność g inęła, 
egoizm prosperow a ł, gdzie cz łow ie 
ka g ło d z ili ludz ie . N iech  zostaną zn i
szczone od fundam en tów  owe pob ie 
lane  groby, w  k tó ry c h  rodło się 
k łam stw o  i  n iesp raw ied liw ość  . . . “  
(Przedm owa do „L u te c ji“ ).

K ró tk o  zaś przed śm ie rc ią  H eine 
ta k  jeszcze raz ko n k lu d u je  pisząc
0 potom kach teu tom anów  z r . 1815: 
„P rzez cale życie napaw a li m n ie  
w strę tem , przez cale życie  ich  zw a l
czałem i  teraz, gdy m iecz w ypada 
z rę k i um iera jącego pociesza m nie  
przekonanie, że kom un izm  . . .  ich  
dob ije , I  na pewno n ie  będzie to 
uderzen ie  maczugą, lecz p ro s tym  
stąpnięciem  o lb rzym  ich  rozdepcze, 
ta k  ja k  się rozdep tu je  nędzne ro 
bactw o.“

„Dieu me pardonnera, 
car c‘est son métier“

H e ine  życzy ł sobie, b y  położyć m u 
na g rob ie  n ie  lirę , lecz m iecz, bo 
b y ł „d o b ry m  żo łn ie rzem  ludzkości 
w  w alce o w olność“ . C hcia ł, b y  n ie 
m ieccy poeci tra k to w a li odtąd swe 
dzie ło  ja k  służbę, ja k  fa n fa rę  b u 
dzącą naród, ja k  grom  uderza jący 
w e w szystk ich  gnęb ic ie li (w iersz pt. 
„T endenc ja “ ). „N ie  p ro w a d z ili oni 
— p isa ł o w ie lk ic h  tw ó rcach  p rze 
szłości, p rzec iw s taw ia jąc  ich  ro 
m an tykom  (cyt. z a rt. T. R i l l i ,  B e r- 
l in e r  Z e itung  12. X I I .  1947) — ego
is tyczn ie  izolowanego życ ia  w  sztu
ce, zam yka jąc he rm etyczn ie  swą 
poetycką duszę przed w ie lk ą  nędzą
1 w ie lk im i, radościam i sw oich cza
sów. P rzec iw n ie , ich  dzie ła b y ły  t y l 
ko  m arzyc ie lsk im  odb ic iem  czasów, 
w  k tó ry c h  ż y li, a on i sam i b y li  p e ł
n y m i lu d ź m i. . .  N ie  o ddz ie la li sztu
k i  od p o lity k i dn ia  . . . A jschy los  
s tw o rzy ł „P e rsó w “  z tym  samym 
poczuciem p raw dy, z k tó ry m  prze
c iw  n im  w a lczy ł pod M aratonem , 
a D ante  p isa ł swą „K o m e d ię “  n ie  
ja ko  poeta ry m u ją c y  na zam ów ienie, 
lecz ja k o  zb ieg ły  gw e lf. Na zesłaniu 
i zagrożony przez w o jnę  n ie  b iada ł 
nad zm ierzchem  swego ta le n tu , ale 
nad zm ierzchem  w o lnośc i.“

P rzy jrza w szy  się dok ładn ie  w szyst
k im  dzie łom  Heinego i całemu jego 
życiu, tru d n o  oczyw iście n ie  p rz y 
znać ra c j i W iszow i („C o  rob ią  
N iem cy“  O dra  n r  3 — 1948), że b y ł 
on „ is tn ą  m ozaiką uczuć i tenden
c j i “ . W ym yka  się zaszufladkow aniu , 
ta k  pod względem  osobistym , ja k  i  
lite ra c k im , społecznym i p o lity c z 
nym . H einem u, cz ło w ie ko w i szla
chetnem u i  bezin teresow nem u m oż
na bez tru d u  p rzec iw s taw ić  Heinego 
egoistę, oddającego się osobistej 
zemście i  pożeranego przez w y b u 
ja łą  am bicję, obok Heinego poety, 
sięgającego na jw yższych  szczytów 
artyzm u, w ypada um ieścić Heinego, 
goniącego n iek ie d y  za ta n im  e fek
tem, a na p ię kn ym  obrazie jego spo
łecznej i  po lityczn e j postępowości 
zn a jd u ją  się tam ę p lam y, ja k  np. 
na d m ie rn y  k u lt  Napoleona I  i  co 
gorsze Napoleona I I I ,  n ie  m ów iąc 
ju ż  o lis tach  do różnych  w ładz, p i
sanych w  s ty lu  A re tin a , gdy chcia ł 
osiągnąć jakąś doraźną korzyść.

D latego też n ie  podobna zgodzić 
się z ty m i w  Niem czech, k tó rz y  ze 
skw ap liw ośo ią  n e o fitó w  i z pode j
rzanych  często pobudek w ys ta w ia ją  
m u dziś leg itym ac ję , k tó rz y  ta 
n im i i  p ła sk im i panegirykam d opie
w a ją  go ja k o  rycerza  sans peur 
et sans reproche. A le  w iadom o. 
N iem cy muszą zawsze kogoś bezgra
n iczn ie  i  un iżen ie  u w ie lb ia ć . W  tym  
w ypadku  — b y  użyć dowcipnego 
zw ro tu  H. G. C w o jd ra ka  (D ie W elt, 
n r  84/1946) — „sp łaca ją  duchow e re
paracje  na n ie a ry js k ie  kon to “ .

N ie  m n ie j — i to  w yd a je  m i się 
is to tne  — należy i można, co s ta ra 
łem  się uczyn ić, w y k ry ć  w  życ iu  i 
dzie le Heinego dom inantę , pozw ala
jącą go zaliczyć n ie  ty lk o  do w ie l
k ich  poetów  li te ra tu ry  św ia tow e j, 
lecz także do dobrych , g łęb ie j pa- 
trząć, synów  sw ej o jczyzny i  przede 
w szystk im  do śm ia łych  szerm ierzy 
p ió ra  w  w alce o lepsze ju t ro  d la  u - 
pośledzonych w a rs tw  społecznych i 
narodów . „N ie s fo rn e m u  kochankow i 
m uz“  — ja k  go ktoś nazw ał — k tó 
r y  p rzem yś la ł i  zobrazował w ie le  
p rob lem ów , będących rów n ież na
szym i p rob lem am i, należy się słusz
n ie  pam ięć ze s trony  w szystk ich  
p ra w d z iw ych  dem okratów .

U m a rł 17. I I .  1856 r. ze s łow am i: 
„D ie u  m a pardonnera , car c‘est son 
m é tie r.“

Egon Naganowski.

W ła śc iw ie  są t rz y  S zk la rsk ie  
Poręby, D olna, Ś rodkow a i  
Górna. C iągną się w yd łu żo 

n ym  pasem, poprzez w zgórza p rz y 
odziane sm rekam i, od k tó rych  na 
całą oko licę  k ładz ie  się c ień b łę k it 
naw y. C ień ten jednak  n ie  t łu m i b y 
n a jm n ie j b lasków  słońca rozsianych  
po zboczach. R ozrzuconych po da
chach w i l l  szczodrą d łon ią  sp rzy
ja ją c e j pogody.

Cóż w ła śc iw ie  można pow iedzieć  
o dzis ie jsze j S zk la rsk ie j Porębie. 
Bardzo w ie le  i  bardzo m ało. Bardzo  
w ie le , bo m alow niczość je j  położenia  
w śród  gór p rzyc iąga ła  przez ła t  
dz ies ią tk i łu d z i w ra ż liw y c h  na u ro 
k i p rzy ro d y . I  ta k  samo przyciąga  
ich  dz is ia j. Szklarska je s t ra jem  
wczasowiczów, u rlopow iczów , m ło 
dzieży n a rc ia rs k ie j i  szkolnej. Z im ą  
barw ne  g ru p k i n a rc ia rzy  ciągną ku  
Śnieżce  i  Śnieżnym  Jamom , w zd łuż  
po lsko -czesk ie j g ran icy , la tem  zbo
cza sm rekow e rozb rzm ie w a ją  m ło 
d y m i g łosam i opalonych, radosnych  
ludz i. I  tu  rów n ież  ja k  w  in n ych  
m iejscowościach ku ra cy jn o -u zd ro -  
w isko w ych  można się przekonać raz 
jeszcze, ja k  w span ia łym  osiągnię
ciem  soc ja lnym  jes t A k c ja  Wczasów.

W  cien iach tryska ją cych  pod  
niebo sm reków , por nasłoneczn iony
m i w zgórzam i, w  cieniach dom ków  
przeb iega jących w zd łuż pagórków

I rv in g  Stone: Pasja życia.
S pó łdz ie ln ia  W ydaw n. „W iedza“  —
W arszawa — 1948.

G dyb yśm y ch c ie li Po zapoznaniu się 
z książką I r v in g  Stoine’a o V an  Goghu 
przy toczyć  na ty m  m ie jscu  choć je
dną dosłow ną w ypow iedź w ie lk ie g o  
a r ty s ty , b y lib y ś m y  w  nie lada k łopo
cie. Bo oto na b lisko  500 s tronach 
a u to r p rzem aw ia do nas s łow am i 
Gogha, n ie  da jąc nam  równocześnie 
w ia ry  w  ic h  p raw dziw ość. — ..D ia- 
] "g i są f ik c y jn e ; k ilk a  ustępów  ks iąż
k i  je s t czys tym  w ym ys łe m “  — czyta 
m y  we w stęp ie . To uczciw e s tw ie r
dzenie fa k tu  i  uczciw e ró w n ież  o k re 
ślenie ks iążk i ja ko  . p o w e śc i na tle  
życia V an G ogha“  n ie  może nas po
cieszyć, W o le libyśm y b io g ra fię  m n ie j 
może zręcznie napisaną ale b a rd z ie j 
p raw dz iw ą , bez nadm to ru  ..rob ione
go“  au ten tyzm u. Przez n iekończące się 
d ia lo g i a u to r ła tw ie j być  może n a w ią 
zu je  k o n ta k t z szerok im  ogółem  czy
te ln ik ó w  lecz c z y te ln ik o w i b a rdz ie j 
w y ro b io n e m u  odbiera sm ak i  n ie  po
zwala ocenić ks ią żk i naw et tak , ja k  
ona na to zasługuje. N ie  ulega bo
w iem  w ą tp liw o śc i, że a-utór zadał so
b ie  og rom ny tru d  aby postać jednego 
z na jw span ia lszych  m a la rzy  św iata 
p rzedstaw ić  w e w ła śc iw ym  św ie tle . 
(G ló nym  ź ró d łem  z k tó rego  au to r 
czerpał, b y ły  „ L is ty  V ince-nta van  
Gogha do jego  b ra ta  Thea“ ). I  szko
da zatem  że zebrane m a te r ia ły  b io 
g ra f'czne  w yko rzys tane  zosta ły w  te j, 
a n ie  In n e j fo rm ie . Same w  sobie 
są one je dn ak  ta k  in te resu jące , że 
m im o  to  po rw ać .muszą 1 po ruszyć do 
g łęb i każdego.

D zie je  V incen tego  van Gogha, s ław 
nego ńeo im pres ijon is ty  ho lenderskiego, 
żyjącego w  la tach  1853—IWO — to w y 
m o w n y  obraz w a lk i ducha tw órczego
0 ja k  n a jis to tn ie jsze  spe łn ien ie  swe
go przeznaczenia. Pasja daw an ia  ze 
siebie tego co najlepsze, o b ja w iła  się 
w  V an G oghu jeszcze wówczas, gdy 
n ie  o d k ry ł on w  sobie a r ty s ty  i  w ie 
d z io n y  ideą służenia b iednym , cho
ry m  i  zdeptanym  przez życie oddaw ał 
się w  b e lg ijs k im  okręgu gó rn iczym  
Borinatge p ra w d z iw ie  chrześc:iańsk ie - 
m u  kaznodz ie js tw u , m a jącem u swe 
pe łne poparc ie  w  a k c ji h u m a n ita rn e j. 
Jedna to  z n a jp ię kn ie jszych  k a r t  ży 
w ota  ludzk iego  k tó ra  w  p e łn i ob ja 
w ia  szlachetność serca a r ty s ty , bez
n a dz ie jn ie  walczącego o w ia rę  w  spra
w ied liw ość  społeczną. Owa szlachet
ność b iją ca  z ca łe j tw órczości Gogha, 
pośw ięconej g łów n ie  p racy  i  n ie d o li 
cz łow ieka  prostego, n ie  oceniona zo
stała po zy tyw n ie  w  jego epoce. Szkice 
górn icze z B orinage  czy obrazy m a
lu ją c e  k o ło w ró t dn ia  powszedniego 
na w s i b y ły  za m a ło  g ład k ie  i w y 
tw o rn e  dlla ówczesnych , znaw ców “  
ry=u.nku i m a la rs tw a . W  ciągu całego 
swego życia Gogh, m im o pe łne j o f ia r
ności op ie k i swego b ra ta  Thea — han
d la rza  obrazów  w  sław ne j f irm ie  Gou- 
p i l  sprzedał ty lk o  jedn o  sw oje dzie ło . 
T ak  w ię c  n ie  mogąc zarob ić ani g ro 
sza na sw oje życie, zysk iw a ł m iano 
da rm ozjada, p różn iaka  i  człow ieka 
bez a m b ic ji, w yzysku jącego  dobroć 
Thea, k tó ry  go u trz y m y w a ł. I rv in g  
Stone w  książce sw e j u w y d a tn ił ro z 
da rc ie  w ew nę trzne  Gogha, w y p ły w a 
jące z n iem ożności usam odzie ln ien ia  
się w  ż y c :u. Ża łow ać ty lk o  należy, 
że S łone licząc się je d yn ie  z czy te l
n ik a m i ca łkow ic ie  uśw iadom ionym i, 
co do w ie lkośc i V an Gogha. nie sko
m e n tow a ł w y ra źn ie j (chociażby w  ja 
k im ś  ep ilogu) n iedocen ionej za życia 
Gogha w a rto śc i jego  dz ie ła . Bo p rz e 
cież z ra c ji  sw o je j p rzystępności i 
z uw ag i na swe za le ty  p o p u la ryza 
to rsk ie  książka I rv in g  S tone’a tra f i 
z pewnością do rą k  na jszerszych rzesz 
czy te ln ikó w . Ze z,nakom!tą p lastycz
nością a u to r p rzeds ta w ił nam, zato 
rzecz na jw ażn ie jszą  — pasję tw órczą 
a r tys ty , d la  k tó rego  proces tw ó rczy  
b y t ko n ’ ecznością życ iow ą — jego 
sam okszta łcen ie  zmaganie się z p ro 
b lem am i tech n icznym i, z opornością 
tw o rzyw a  i  n ieustanne poszukiw an ie  
now ych  środków  aryts.tycz.nych. ce
lem  ja k  na jpe łn ie jszego w ypow ie dze 
n ia  się w  sztuce. — ; UsRował nie od- 
'- . „ a ć  w ie rn ie  tego, co w 'd z ia ly  oczy; 

u żyw a ł racze j fa rb  do w o ln ie , aby 
z w iększą s iłą  w y ra z ić  siebie i to 
co czu ł. O b ja w iła  m u  się p raw da  te- 
goi co m ó w ił P issarro  w  P aryżu : M a
la rz  m usi prze=adz’ć śm ia ło  e fe k ty ,

w o łane ba rw ą , bądź to  w  ha rm o
n ii.  bądź w  dysonansie". W  orzed- 
m o w ie  Maupassa.nte’a do .P ie rre  et 
Jean“  zna laz ł podobną m yś l: „ A r t y 
sta m a praw o przesadzić, ma praw o 
s tw o rzyć  św ia t p ię kn ie jszy  prostszy
1 b a rd z ie j k o ją c y  n iż  nasz“ .

Spośród 9-c iu  ksiąg , na k tó re  au to r
p o d z ie lił swą powieść, op isu jąc ko 
le in o  pobyt Van Gogha w  L o ndyn ie , 
B o rina ge  E tten  Hadze, N uenen, Pa
ryżu , A rles , St. R em y i A uvers, 
8 ks iąg  to  znaczy w szystk ie  z w y ją t 
k ie m  jed n e j (p ie rw szej) m ó w ią  o m ę
ce tw ó rcze j a r ty s ty  genia lnego a prze
cież ca łkow ic ie  w  sw o je j epoce n ie - 
uznanego. na k tó rego  w ie lko śc i n ie  
poznał się naw et jego  . p rz y ja c ie l, sła
w n y  m a la rz  Ga-ugu n a r ty s ty , k tó ry  
n -ze ka ł się za życ ia  ty lk o  1 pozy
ty w n e j recenz ji. To. że V an Gogha 
r re  za łam ały ami nędza — nieodłączna 
tow arzyszką jego życia , a,ni bra ik od
p o w ie dn ie j a tm os fe ry  tw ó rcze j, to, że 
m im o  w sze lk ich  p rze c iw ie ń s tw  p ra 
cow ał tw órczo  od rana do zm ierzchu, 
św iadczy n a jw y m o w n ie j, ja k  w ie le  
m ia ł on do pow iedzen ia  i  ja k  m ró w 
czo dążył on do doskonałości. — „B y ł 
n iezadow o lony ze siebie i  w szystk ie 
go co tw o rz y ł, ale t l i ła  w  n im  Is k ie r
ka nadzie i, każąca w ie rzyć , że w  ko ń 
cu da je d n a k  rzeczy dobre. N ie k ie d y  
ta w ia ra  na w e t zdawała się złudną 
fa tam organą. P ra w d z iw ie  szczęśliwy 
b y t je d yn ie  podczas pracy. Osobiste
go życ ia  n ie  m ia ł. B y ł ty lk o  m echa
n izm em  b y ł ślepo p racu jącym  robo
tem , k tó re m u  dostarczano codziennie 
żyw ności, p łó tna  i  fa rb y  i  k tó r y  w ie 
czorem  zw raca ł za to  go tow y obraz . . . 
N ie  m ia ł ju ż  a m b ic ji n ie  szuka ł po 
w odzenia . P racow ał, bo m us ia ł. M óg ł 
żyć bez żony, dziecka i  do m u  bez 
m iło śc i, p rz y ja ź n i i  zd row ia  obcho
dz ić  się bez s ta łych  dochodów , bez 
w yg o d y  i pożyw ien ia  . . .  Lecz n ie  
m ó g ł żyć  bez czegoś co b y ło  potęż
n ie jsze od niego samego, co b y ło  jego 
w ła śc iw ym  życ iem  — bez s iły  i zdo l
ności tw o rze n ia ."  — T u  w a rto  w spom 
nieć, że Vain Gogh dozna ł w ie le  b o 
lesnych przeżyć n ie  zdoby ł bow iem  
żadnej z kochanych przez siebie ko
b ie t i  na w e t u liczn ica , k tó re j w  k ry -

i  w zd łuż do lin e k  jakżeż tru d n o  d z i
s ia j odnaleźć ś lady h is to r ii i  baśni. 
Baśń to  ty lk o  ten „L iczy rze p a “ , 
zgerm anizow any do cna, obcy, n ie 
om al w ro g i, którego rom antyczną  
h is to rię  w  c y k lu  s łabych a rtys tycz 
n ie  obrazów opow iedzia ł m ieszka
jący tu  na początku naszego s tu le 
cia  . H erm ann  H e id r ich , m a la rz  n ie 
m ieck i. Z w ie dz iłe m  tę  ponurą  w illę  
H e id r ich a  w  końcu ro k u  1946 i  pa
m ię tam  ja k  m n ie  p o ra z ił swą s ta ro - 
germ ańską obcością je j  s ty l. Je j 
sute p rzyozdob ien ia  p ra w d z iw y m i 
czaszkami ko ń sk im i ja k  w  ja k ie jś  
ge rm ańsk ie j gontyn ie .

H is to r ia  zaś opow iada o Joan i- 
tach, k tó rz y  w  końcu X I I I  stu lec ia  
o b ję li w  posiadanie C iep lice  i  100 
w łó k  g ru n tu  należących  do d z is ie j
szej S zk la rsk ie j Poręby. W śród  
osadników  p o ja w ili się wówczas 
h u tn ic y  szkła i  p o tw o rz y li w  p o b lis 
k ich  lasach w yspy  sw ych rzem ieś l
n iczych  osad. F a k t ten  zadecydował 
o p rzyszłości S zk la rsk ie j P o ręby i  
jego ostatecznym  następstwem  są 
kryszta łow e  cacka, w y tw a rzane  
dziś przez polskiego h u tn ika , tak ie  
na p rz y k ła d  ja k  te, k tó re  m ie liśm y  
możność oglądać na W ystaw ie  Z iem  
O dzyskanych w  lipcu , s ie rpn iu , 
w rześn iu  i  p aźdz ie rn iku  1948 roku .

Ś redn iow ieczne osiedla h u tn ikó w  
c iągnę ły  się od D o ln e j Poręby aż 
po p o łu d n iow y  w ie rzcho łek ponad

ty czn ym  m om encie  d a ł u  siebie schro
n ie n ie  w ra z  z dz iećm i i  k tó rą  tra k to 
w a ł ja k  żonę, n ie p o tra f i ła  odp łacić 
m u szczęściem gdyż n ie  chc ia ła  dz ie
lić  z n im  nędzy, z je d yn ą  zaś k o 
b ie tą . k tó ra  go kochała n ie  uda ło  m u  
się ró w n ie ż  po łączyć. Pełne w y ra zu  
są końcow e k a r ty  ks iążk i, w  k tó ry c h  
a u to r op isu je  trag iczne  dz ie je  cho
ro b y  w y trą c a ją c e j a rtyśc ie  pędzel 
z rę k i i  gaszącej ża r liw e  pragn ien ie  
w yp e łn ie n ia  pracą tw órczą  każdej 
c h w ili — jego p o b y t w  zakładzie d la  
ob łąkanych , w y ja z d  do A uvers pod 
optokę d r. Gacheta, na jw ie rn ie jszego  
późn ie j p iew cy  jego  geniuszu i próbę 
nowego w z lo tu  zakończoną sam obój
stw em  — sam obójstw em  dokonanym  
w  g o rzk im  poczuciu  w łasne j ju ż  n ie - 
użytecaności 1 c iążen ia  b ra tu  Theo. 
P ię kn ym  ako rdem  koń cow ym  jes t 
śm ierć Thea, k tó r y  n ie  mogąc prze
nieść b ó lu  po u tra c ie  ukochanego V in -  
centa, odszedł w  p ó ł ro k u  po n im . 
O grom n ie  c iekaw e są fra g m e n ty  
ks iążk i poświęcone p rz y ja ź n i Van 
Gogha ze s ła w n ym i ów czesnym i m a
la rza m i, ja k :  Cezanne P a u l G auguin, 
M auve. Tou louse -Lau trec , Seurat, 
Rousseau i  in n y m i. P rzedstaw iony 
sposób ich  życia  (w iedzionego przew aż
n ie  w  biedzie) i  d y s p u ty  na tem at 
sz tu k i sugestyw nie oddają  a tm osferę 
ówczesnego św iata a rtys tycznego. Oto 
słowa, ja k ie  au to r w ło ż y ł w  usta Van 
Gogha. a r ty s ty , k tó r y  u n ie ś m ie r te ln ił 
ch łopa brabanckiego. ukaza ł jego k o r 
ną uległość, poddanie się w iecznem u, 
n ieodm iennem u po rządko w i rzeczy, 
a r ty s ty , k tó ry  n ie  m ia ł in n e j tę skn o ty  
i  życzenia , Jak tet, aby przeżyć do -

Na czo ło  zagadn ień , ja k ie  obec
n ie  n u r tu ją  lu d zko ść  w y s u 
w a  s ię  p ro b le m  u trz y m a n ia  

ró w n o w a g i p o m ię d zy  pa tosem  p ro -  
d u k c jo n iz m u , k u lte m  s iły  i  w y i  
trz y m a ło ś c ią  fiz y c z n ą , a os ią g n ię 
c ie m  m o ż liw o ś c i do ro z w o ju  d u 
chow ego, in te le k tu a ln e g o , u c z u 
c iow ego  —  do u ś w ia d o m ie n ia , że 
poza ce low ośc ią  m a te r ia ln ą  is t
n ie je  ce l w yższy  —  ro z w ó j d u c h o 
w y , u ję ty  w  p ra w a , k tó re  k ie ru ją  
postępem  cz ło w ie cze ń s tw a  i  de
c y d u ją  o je g o  is tn ie n iu .

N a js iln ie js z y m  o p a rc ie m  p ro 
b le m u  ró w n o w a g i —  p o m ię d zy  
p o te n c jo n a ln o ś c ią  n a u k i i  te c h n ik i 
a ro z w o je m  d u c h o w y m , p o m ię d zy  
k u l tu rą  in te le k tu a ln ą ,  a k u l tu rą  
p ra k ty c z n ą  m as lu d o w y c h  —  je s t 
w p ły w  s z tu k i.

S z tu ka  p rzez  p o lo t p ię k n a  tw ó r 
czego w  ca łe j s w e j ro zp ię to śc i p o 
w o ła n ą  je s t do zw a lc z a n ia  bez
dusznego a u to m a ty z m u  w  syste 
m ie  i  ż y c iu  lu d z i p ra c y . I  n ie  
ty lk o  to . —  S z tu k a  m a  jeszcze 
in n e  p o w o ła n ie . Je s t ona ty m  
pod łożem  d u c h o w y m , na  k tó ry m  
u s ta la ją  się na jszczersze  s to s u n k i 
p o m ię d zy  lu d ź m i i n a ro d a m i.

J a k  w e d łu g  W y s p ia ń s k ie g o  ta k  
i  w e d łu g  T o łs to ja  —  „S z tu k a  n ie  
je s t p rz y je m n o ś c ią , pociechą, lu b  
zabaw ą  . —  Je s t ona  k w ia te m  c y 
w i l iz a c j i “ . N a  ty m  s ta n o w is k u  
s to ją  ' n a jw y ż s i s o c jo lo g o w ie  S ło 
w ia ń szczyzn y . .W ed ług  n ic h  n a 
s tą p iło  pom ie sza n ie  p o ję ć  s z tu k i. 
„N a  m ie js c u  d z ia ła ln o ś c i s z tu k i, 
k tó ra  m ia ła  na  ce lu  o d d a w a n ie  
uczuć szczy tn ych  —  s ta n ę ła  d z ia 
ła ln o ść , dążąca do z a p e w n ie n ia  
ja k  n a jw ię k s z e j rozkoszy  p e w n e j 
g ru p ie  spo łeczne j. I  z ca łe j o g ro m 
n e j d z ie d z in y  s z tu k i w y d z ie lo n o  i 
zaczęto n a zyw a ć  sz tu k ą  to , co d o 
s ta rcza  p rz y je m n o ś c i lu d z io m  da
n e j s fe ry . N ie  m ó w ią c  ju ż  o n a 
s tę p s tw ach  m o ra ln y c h , ja k ie  d la  
spo łeczeńs tw a  e u ro p e js k ie g o  m ia 
ło  p o d o b n e  w y d z ie le n ie  te j dz ie 
d z in y  s z tu k i i  u z n a n ie  za sz tukę  
tego, co n a  ta k ą  ocenę n ie  za s łu 
g iw a ło , s tw ie rd z ić  m u s im y , że to  
z n ie ksz ta łce n ie  s z tu k i o s ła b iło  i  
d o p ro w a d z iło  n ie m a l do z a tra c e 
n ia  sz tu kę  samą. P ie rw s z y m  n a 
s tę p s tw e m  b y ło  to , że sz tu k a  p o 
z b a w io n a  zos ta ła  n ie sko ń czen ie  
ró ż n o lite j i  g łę b o k ie j tre śc i. D r u 
g im , że m a ją c  na  w z g lę d z ie  m a łe  
t y lk o  g ro n o  l u d z i .—  sz tu k a  u t ra 
c iła  p ię kn o ść  fo rm y , s ta ła  się d z i
w aczną , n ie ja sn ą , p rz e s ta ła  b yć  
szczerą, n a to m ia s t s ta ła  s ię  z m y 
ś loną , m ę d rk u ją c ą  s k o m p lik o w a 
n ą : W  o s ta tn ic h  czasach n ie  ty lk o  
m g lis tość , zagadkow ość, c iem ność 
i  n iedostępność, lecz także  n ie d o 
k ła d n o ść , n ie o k re ś lo n o ść , i  b ra k  
w y m o w n o ś c i cechu je , tę  sz tu kę .“

S z tu ka  je s t.o rg a n e m  życ ia  lu d z 
kośc i. P rze n o s i ona ro z u m n ą  ś w ia 
dom ość lu d z k ą  w  d z ie d z in ę  u c z u 
cia. W  naszych  czasach ogó lną  
lu d z k ą  św ia d o m o śc ią  je s t św ia d o 
m ość b ra te rs tw a  lu d z i.  .S z tu ka  m a  
o b o w ią z e k  p rze n o s ić  tę  ś w ia d o 
m ość w  d z ie d z in ę  uczuc ia .

W. c h w il i  obecne j id e a  z b ra ta n ia  
tw o rz y , n ie  t y lk o  s iłę  sca la ją cą  p e 
w n e  o d ła m y  społeczne, a le  je s t 
ona  n a jre a ln ie js z y m  p o s tu la te m ,

Izerą . G łów na  hu ta  S zk la rsk ie j Po
ręb y  założona została w  dobie b u rz 
liw ego ro z w o ju  kap ita lis tycznego  
p rzem ys łu  i  doczekała się uspołecz
n ie n ia  dop ie ro  dziś. H is to r ia  S zk la r
s k ie j P o ręby je s t w  sw ych g łó w 
nych  zarysach częścią ogó lne j h i
s to r ii ro z w o ju  gospodarczego D o l
nego Śląska. W  spraw ach p o lity c z 
nych, w  przeszłości n ie  zaszedł tu  
żaden fa k t  o pow ażn ie jszym  zna
czeniu. M ożem y je d yn ie  zanotować  
na m arg inesie , że po b itw ie  pod Je- 
ną za ję ły  ją  w o jska  napoleońskie.

B y ła  Szklarska Poręba na tom iast 
w id o w n ią  d ług ich  zacię tych sporów  
ka to licyzm u  z p ro testan tyzm em . W 
w ie ku  X V I  zw yc ię ży ł le n  p ro te s ta n 
tyzm . W ie lka  hu ta  w  S zk la rsk ie j 
Poręb ie  obdarzona została w  ro ku  
1644 — ty m  p rz y w ile je m  cesarskim . 
P rzedtem  jeszcze Szaffgocze spro
w a d z ili tu  now ycn  h u tn ikó w . A le  
czas ro z k w itu  gospodarczego zakoń
czył się jednak  v> czasie, k ie d y  po 
W ojnach Ś ląskich Szklarska p rze
szła pod panow anie  P rusaków . Po
now n ie  zaczęła ro zkw ita ć  dopiero  
na początku X IX  stu lecia . R ozkw it 
ten  jednak  odbyw a ł się bardzo po
w o li.

0

Obrzeżone lasam i osiedle w sp ina  
się pod górę, w zduż rzek i, kędy w  
p o ry w is te j g łęb in ie  trzepocą się i  
śm igają  ps trąg i, tanecznice górsk ich

g łęb n ie  na jp raw d z iw szą  treść swego 
k ra ju  i  od tw o rzyć  na p łó tn ie  k rą g  
ch łopskiego is tn ie n ia . — ..Patrz na 
ten wąwóz, P au l! C hc ia łbym , aby od
czuto, ja k i  bezm ia r w ody  sp łyną ł po 
jego stokach! A  gdy p o rtre tu ję  cz ło 
w ieka' ch c ia łb ym , aby w yczu to  u ta 
jo n y  n u r t  jego życ ia  — w szystko, co 
k ie d y k o lw ie k  w ’d z ia l. c z y n ił i c ie r
p ia ł. Do tego, P au l: po la  z k tó ry c h  
w yras ta  zboże, woda, rw ąca w ąw o
zem sok w inog ron a  — są w  g runc ie  
rzeczy je d n ym  i  ty m  sam ym . Jedyną 
jed n ią  i łącznością życ ia  je s t r y tm  — 
ry tm , w  k tó ry m  w szyscy tańczym y: 
dom y, ludz ie , k ło sy  kon to, w ozy na 
po lach, jab łka i woda i  słońce. M a te
r ia . z k tó -e j jesfeś u tka n y , będzie 
ju t r o  k rą ż y ła  w  ow ocu poniew aż ty  
i  owoc jesteście je d n ym . G dy m a lu ję  
chłopa, ha ru jącego w  po lu , chcę, aby 
czu to  ja k  ch łop w rasta  w  ziem ię, po 
dobn ie  ja k  z ia rno  i  ja k  ziem ia w ra 
sta w  niego, chcę. aby czuto ja k  
słońce p rzep ływ a  chłopa, po le  zboże, 
p łu g  i  komie, i  ja k  te w szystk ie  przed- 
m to ty  p rze p ływ a ją  w  słońce. D op ie ro  
gdy odczuwa się ów  w szechogarnia
ją c y  ry tm , rozum ie  się coś niecoś 
z życia . To bow iem  je s t B og iem .“  — 
W  autentyczność ty c h  s łów  przyp isa 
nych  V an Goghowii, szczerze p ra g n ę li
b yśm y w ie rzyć .

K s iążkę  I r v in g  Stoine’a p rze tłu m a 
czyła W anda K ragen . W  przekładzie  
ty m  — na ogól po p ra w n ym  — rażą 
ta k ie  w yrażen ia , ja k :  „D o m y  b ra m u 
jące u lice  b y ły  w  s ty lu  f la m a n d z k im “ , 
„izd e b ka  poddaszna“ . albo „m asyw ny  
nos wysklepiony krzyWo . . . «

Wanda Bacewiczówna.

has łem , czy p ro g ra m e m  w  im ię  
ce ló w  ta k  p o z y ty w n y c h , ja k  dąż
ność do p o k o ju . T a  idea  z b ra ta n ia  
je s t n a js iln ie js z ą  w ś ró d  S ło w ia n . 
W obec doznanego o k ru c ie ń s tw a  
podczas w o jn y  —  idea  ta  s ta n o w i
0 is tn ie n iu  S ło w ia n .

W  im ię  ty c h  d w ó ch  p ro b le m ó w
—  c z y li z a ch o w a n ia  ró w n o w a g i 
p o m ię d zy  c y w iliz a c ją  m a te r ia ln ą  
a ro z w o je m  d u c h o w y m  — i w  im ię  
id e i z b ra ta n ia  S ło w ia ń szczyzn y  —  
n a leża ło  b y  w s p ó ln y m i s iła m i ze 
s z tu k i n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h  
u tw o rz y ć  c e n tra ln y  o g ó ln o s ło - 
w ia ń s k i oś ro d e k  a r ty s ty c z n y . 
O b o k  z je d n o czen ia  P a r t i i  R o b o t
n iczych , idea  p ro p a g a n d y  s z tu k i
1 z jedno iczen ia  S ło w ia n  na  polu. 
s z tu k i! W  dąże n iu  do tego celu 
n a le ż a ło b y  się z w ró c ić  do p rz e d 
s ta w ic ie li n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h  
a b y  w s p ó ln y m i s iła m i z o rg a n izo 
w a li  i  z b u d o w a li C e n tru m  S z tu 
k i  S ło w ia ń s k ie j rep re ze n to w a n e  
p rzez :

1. S łow iańską A kadem ię  S ztuki
—  in s ty tu c ję  w y k ła d o w ą , u jm u 
ją c ą  w  o rb itę  sw ych  d z ia ła ń  
w s z y s tk ie  o d ła m y  s z tu k i —  a w ię c  
lite ra tu rę ,  m u z y k ę , m a la rs tw o ,

M óg łb ym  w ed ług  powszechnie 
p rzy ję tego  szablonu scharakte ryzo
wać p iękną  książkę Tam asi A rena  
„A b e l w  puszczy“  ja ko  powieść o 
w yzysku  n ie le tn iego  w  gospodarce 
ka p ita lis tyczn e j, o tru d n e j drodze 
do uśw iadom ien ia  sobie p rzyna leż
ności k lasow e j, w reszcie o j.awnym  
p o d ję c iu  w a lk i pod sztandarem  p ro 
le ta ria tu . M óg łbym , ale n ie  zrobię 
tego. . . Uderza m nie  moda, bo in a 
czej tego nazwać n ie  można, na 
pewne słowa, czy całe zw ro ty  po
w ta rzane  m echanicznie, k tó re  po
tra f ią  narzuc ić  czy te ln iko w i w raże 
n ie  m on o to n ii i  nudy, na bezm yślne 
e tyk ie tow an ie  spraw , k tó ry m  nie 
ty lk o  p o w in n iśm y  pośw ięcić chw ilę  
uw agi, a le i  parę  żywszych d rgn ień  
Serca.

K s ią żka  osta tn io  w ydana przez 
Spółdz ie ln ię  „W iedza “  je s t na p ra w 
dę W arta przeczytan ia , a co w a żn ie j
sze, je s t dostępna każdemu, bo i 
dziecko zna jdz ie  w  n ie j in te resu jące  
p rzygody i rozkoszną le k tu rę . A be l, 
bohate r, pow ieści, m ło dy  chłopiec, 
syn w ęgiersk iego pastucha, ży je  
szczęśliw ym  dziecięcym  życiem  p rzy  
boku  m a tk i. Aż pewnego dnia o jciec 
oddaje  go na służbę, w yprow adza  i 
pozostaw ia samotnego w  puszczy. 
Jest ona dw o jaka  — bór, w  k tó ry m  
m a ły  A b e l ma liczyć  sągi i  sprzeda
w ać drzewo opałowe, dw a — to 
puszcza ludzka , p ierw sze zetkn ięc ie  
się z życiem  pe łn ym  w a lk i i  podstę
pów.

M a ły  ch łopiec zostaje sam w  le -  
sie, tw a rd e  dziec iństw o nauczyło  go 
w ie le , a przede w szys tk im  go rzk ie 
go, sceptycznego hum oru . G dy życie, 
n a b ije  m u  guza, skoro  n ie  ma na 
czy ich ko lanach bó lu  w yp łakać, roz 
ciera  ty lk o  czoło i d rw i przez łzy, że

potoków . W  te j wodzie  przegląda  
się las, sięgając z ie lo n ym i ścianam i 
b lisk iego , ja sm go  dna. Jakżeż l i 
chym  a rtys tą  b y ł H erm ann H e id 
r ic h , skoro ży jąc  w  ta k  p ięknym  
zaką tku  n ie  zauw ażył ty ch  c iem 
nych, aksam itnych  z ie len i, tych  s ło
necznych p lam  i b łysków  na w o 
dzie i  tych  ch łodnych  c ien i w śród  
skał, a g łó w n y  sw ó j a rtys tyczny  
w y s iłe k  pośw ięc ił up las tyczn ien iu  
legendy o „ lic z y rz e p ie “ , któ rego  ca ł
kow ic ie  za top ił to tępych, p raw ie  
m onach ijsk ich  w a lo rach , bez św ia 
tła , bez b lasków , bez słońca. H e r
m ann H e id r ich , H auptm annow ie  
H e n ry k  i  G e rh a it, w reszcie zaś 
W ilh e lm  Boelsche, to  b y li  c i w ie l
cy N iem cy S zk la rsk ie j Poręby. Z  
n ich  osta tn i, zn akom ity  p rz y ro d n ik  
b io log  i  f ilo z o f p rzy ro d y , b y ł posta
c ią  zaiste pociągającą. Ż yc ie  tego 
rzadkiego w  p le m ien iu  zaborców  i  
n iszczyc ie li m iło śn ika  n a tu ry  u p ły 
nęło w  ciszy p racow n i, gdzie p isa ł 
swe liczne dzieła, p repa row a ł z n ie 
słychaną p recyz ją  okazy d robnych  
zw ie rzą t i  roś lin . Sądzę, że ta praca  
um iłow ana  daw ała  m u  w ie lk ą  ra 
dość.

D z is ia j w  S zk la rsk ie j Poręb ie  m ie 
szka W la s tim il H o ffm an . Z n a ko m ity  
a rtys ta  p o lsk i z d ług ich  w ędrów ek  
po św iecie, w  k tó re  rzuc iła  go w o j
na* p rz y w ió z ł swą n ies tłum ioną  no
sta lg ię  i  gorące p ragn ien ie  w y trw a 
łe j p racy d la  P o lsk i i  d la  człow ie 
czeństwa.

Po w o jn ie , k tó ra  jednak  zaoszczę
dziła  Szklarską, nastąp iła  epoka 
przem ian. T ak  ¡ak  wszędzie na Z ie 
m iach Zachodnich i  tu  zaszły g łę
bokie  zm iany. Bogate, lecz n iegu- 
stowne w il le  p lu to k ra tó w  n iem iec- 
kioh  poza jm ow a li Polacy. P ow sta ły  
dom y w ypoczynkow e i  zak łady  
uzdrow iskow e  d la  św ia ta  p racy. 
A k c ja  wczasów i tu  ja k  wszędzie  
zatoczyła szerokie ko ła . Chodzi je d 
nak o coś n ies łychan ie  ważnego. 
Repolon izacja  n ie  może ograniczyć  
się do m echaniczne j zm iany nazw  
u lic  czy napisów  na ścianach. Może  
to, co tu  piszę, jes t oparte w y łącz
n ie  na ja k im ś  su b ie k tyw n ym  w ra 
żeniu, ale ty m  n ie m n ie j odczucie 
owe m usi być wszak oparte  na ja 
kichś, może ty lk o  in s tyn k to w n ych  
przesłankach. T ru d n o  m i oprzeć się 
m yś li, że duch w ko rzen io n e j głębo
ko w  to górsk ie  podgleb ie  n ie m 
czyzny n ie  u lo tn ił się ze S zk la rsk ie j 
Poręby. Może je s t to  sprawa ow e j 
a rc h ite k tu ry  w illo w e j,  odb iega jące j 
daleko od po lsk ich  w zorów , może 
doznanie to  sp łynę ło  z w id o k u  ow e j 
w i l l i  H e id richa , p rz y s tro jo n e j koń 
s k im i czaszkami. T ru d n o  m i dz is ia j 
okreś lić  ja k ic h  środków  należy użyć  
celem przezw yciężen ia  te j germ ań
s k ie j au ry . Spraw a pozostaje o tw a r
ta  i  ak tua lna . >

Tadeusz Zelenay

rzeźbę, a rc h ite k tu rę ,  te a t r  itd . i  
re p re z e n to w a n ą  p rzez  n a jw y b i t 
n ie js z y c h  tw ó rc ó w  S z tu k i S ło 
w ia ń s k ie j ;

2. P a ła c  S z tu k i S ło w ia ń s k ie j z 
sa la m i w y s ta w o w y m i,  p a w ilo n a 
m i s z tu k i poszczegó lnych  n a ro 
dów , te a tre m , o p e rą ;

3. In ic ja ty w ę  fu n d a c ji ,  na g ró d , 
fe s t iw a li,  b ib lio te k ,  p rz e k ła d ó w  
k s ią że k  na  ję z y k i obce;

4. O p ie kę  na d  tw ó rczo śc ią  p rzez  
d a n ie  m ożnośc i re a liz o w a n ia  n a j
tru d n ie js z y c h  p o m ys łó w .

Łącząc  różne  fo rm y , o b ja w ia ją 
ce się w  k u ltu rz e  a r ty s ty c z n e j 
każdego  n a ro d u  s ło w ia ń s k ie g o  —  
Federac ja  D la  S p raw  S ztuki m ia 
ła b y  na  ce lu  ro z p a lić  życ ie  a r ty 
s tyczne  n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h  i 
u c z y n ić  ze s z tu k i po m o s t z b liż e n ia  
n ie  t y lk o  w ś ró d  S ło w ia n  —  ale  
i  w  stosunku do sztuki św iatow ej 
—  w zb o g a ca jąc  ją  p rz y p ły w e m  
n o w y c h  w a rto ś c i.

C e n tru m  S z tu k i S ło w ia ń s k ie j, 
ja k o  n ie zn iszcza ln y  s y m b o l s iły  
ogó lno  s ło w ia ń s k ie j,  w in n o  b y  p o 
w s ta ć  w  W a rsza w ie , w  m ieśc ie  
n a jb a rd z ie j zn iszczo n ym  p rzez  
N ie m có w . L u d o m ir R óżycki

dal się ta k  oszukać i podejść. K ażdy 
dzień n iesie nowe doświadczenia, 
uczy c ie rp liw o śc i i sw o iste j f ilo z o f ii.  
A b e l zaczyna ciekaw ą robinsonadę, 
sam otnie gospodaruje w  lesie, roz 
p ra w ia  sam ze sobą, zysku je  p ie rw 
szych p rz y ja c ió ł w  zw ierzętach. Jest 
w ra ż liw y  na u ro k i p rzy ro d y , um ie  
podpatrzyć zarów no p ło ch liw e  ży
cie lasu, ja k  i w zruszyć się p ięknem  
zachodu. W reszcie o fia ro w u je  sw oje 
serce ta k im  ja k  on b iedakom . P rze
konu je  się, że oszuści, k rz y w d z ic ie 
le, opryszkow ie  leśni, k tó ry c h  pada 
o fia rą , zosta li w epchn ięc i w  życie 
przestępcze s iłam i, k tó ry m  n ie  mo
g li się oprzeć. Dośw iadcza na sobie 
sku tkó w  w yzysku  zorganizawanego 
przez te  same s iły , a je d n a k  p o tra fi 
z hum orem  w yw a lczyć  sobie p raw o 
n ie  ty lk o  do życia, ale do śp iew u i 
śm iechu. Opowieść an i na ch w ilę  
n ie  przygnęb ia , raczej ba w i i  w z ru 
sza. Solidarność., b iedo ty , poczucie 
zjednoczenia tych  w szystk ich , k tó 
ry m  p o rtfe l n ie  p rz y s ło n ił serca, 
um acnia  w  A b lu  nadzie ję  w  lepszy 
św ia t.

M a ły  A b e l p rzyrzeka  sobie na g ro 
b ie  m a tk i ruszyć szeroką drogą, po 
k tó re j kroczą wszyscy b iedacy i  cie
m iężeni, nieść z n im i sztandar w a l
k i.

P rzek ład  K a z im ie ry  I lła k c w ic z ó w - 
ny  czytam y bez oporów . M nóstw o 
dow cipnych  d ia logów , c ię tych  s fo r
m ułow ań, często opa rtych  na samej 
grze styrwnej, m usia ło  d la  tłu m a czk i 
s tanow ić poważną trudność. K o re k 
ta pęzy następnym  w y d a n iu  w ym a - 
gałat*y re w iz ji.

W O JC IE C H  Ż U K R O W S K I

Tam asi A ro n : A be l w  puszczy, w yd . 
..W IE D Z A “ , p rze łoży ła  z w ęg ie rsk ie 
go K a z im ie ra  Iłła ko w iczó w n a . 1948, 
s tr. 247.
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Laureatka
Zjazdu Historyków 

ws Wrocławiu

U zupe łn ia jąc  podaną w  nrze 45 
„O d ry “  w iadom ość o nagrodach  
naukow ych  za prace h is to ryczne  o 
tem atyce Z iem  O dzyskanych, re 
p ro d u ku je m y  zd jęc ie  jeszcze je d n e j 
la u re a tk i m ia no w ic ie  H anny M a tu 
szewskie j-Z ió łk o w s k  ie j.

Równocześnie p ro s tu je m y  im ię  
innego laureata , au to ra  nagrodzone j 
ks iążk i „D z ie je  z iem i k ło d z k ie j“ . 
Jest n im  d r  K A Z IM IE R Z  Ś ląski, a 
n ie  B o les ław  Ś ląski, n ie  ży ją cy  ju ż  
badacz spraw  m orsk ich .

P O P ŁO C H  W ŚRÓD
R E A K C J I B E R L IŃ S K IE J

Józef H egenbarth : P an ika  w  m ie 
ście. („N ie ch  m n ie  pan puści na l i 
tość boską, przecież w id z i pan, że 
w  sektorze am erykańsk im  p o ja w ił 

się ju ż  p ie rw szy  R os jan in “ )

Józef H egenbarth : A k c ja  oczyszcza
n ia  („C a ła  robo ta  na n ic , ja k  długo  

n ie  m am y że lazne j m io tły “ )

K a ro l Rössing: K ry ty k

Józef Lada: K r y ty k

«  _ _

M P W ir t h

D aw no n ie  p rzyp o m in a liśm y  na 
ty m  m ie jscu  Tw órczości. O sta tn ie  
dw a n u m e ry  tego p ism a (10 i  11) 
p rzypom n ieć je d n a k  trzeba, je ś li 
u m k n ę ły  czy je jś  uwadze.

Zeszyt p a źd z ie rn iko w y  w iąże  się 
z dwom a aktua lnośc iam i osta tn ich  
m iesięcy: ze św ia to w ym  kongresem  
in te le k tu a lis tó w  w e  W ro c ła w iu  oraz 
z m iesiącem  w y m ia n y  k u ltu ra ln e j 
po lsko -ra d z ie ck ie j. K ong resow i po
św ięcone jes t obszerne spraw ozdanie 
K az im ie rza  W y k i „K o lu m n a , globus 
i  O dra “ , poza ty m  n um er o tw ie ra  
teks t uchw a lone j w e  W ro c ła w iu  re 
z o lu c ji. Ze spraw ą drugą łączy się 
a r ty k u ł Józefa S ieradzkiego „L e n in  
w  Polsce“ , gdzie a u to r na podstaw ie  
egzemplarza ks ią żk i zn a jd u ją ce j się 
w  B ib lio te ce  J a g ie llo ń sk ie j i  zaw ie 
ra ją ce j m arg inesow e zakreś len ia  i 
skąpe uw ag i Le n in a  śledzi b ieg jego 
s tud iów  nad L u d w ik ie m  Feuerba
chem. N a jobszern ie jsza  je d n a k  część 
tego zeszytu Tw órczośc i nosi zb io 
ro w y  ty tu ł  „G e o g ra fia  k u ltu ra ln a  
ro k u  1947/48“ . R edakcja  zapragnęła 
dać tu  obraz a k tu a lne j p rob lem a
ty k i  k u ltu ra ln e j w  poszczególnych 
środow iskach  k ra ju , a raczej u jrzeć  
ram y, w  k tó ry c h  p ro b le m a tyka  ta 
się zam yka, scharakte ryzow ać lin ie , 
po k tó ry c h  przebiega. W  rezu ltac ie  
p róba  ta  p rzyn ios ła  prócz cha rakte 
ry s ty k i ś rodow isk  k u ltu ra ln y c h  w y 
raźne usta len ie  m ie jsc , gdzie praca 
k u ltu ra ln a  tę tn i pe łn ym  życiem  i  
w yka zu je  tendencje  rozw ojow e, 
oraz tych , gdzie praca ta  w y raźn ie  
k u le je  c ie rp iąc  na zdecydowaną ane
m ię  bez w iększych  w id o k ó w  na 
szybką popraw ę tego stanu rzeczy. 
W  om ów ien iach  ty c h  W arszawa 
p rezen tu je  ty lk o  życie  te a tra ln e  o p i
sane przez Ju lia n a  W ołoszynow skie - 
go. Z resztą  słusznie, gdyż je j  p ro 
b lem a tyka  k u ltu ra ln a  ry s u je  się ja 
sno ze szpa lt naszych czo łow ych t y 
g o d n ików  lite ra c k ic h . Ze sp raw  k ra 
ko w sk ich  om ów iono te a tr  (J. A . 
Szczepański), p las tykę  (Miecz. Po
rębsk i) i  m uzykę  lilh a rm o n ic z n ą  (R. 
H aubenstock). Z podobnie obszer
n ym  om ów ien iem  spo tka ł się jesz
cze Poznań. Inne  środow iska  o trz y 
m a ły  ju ż  om ów ien ia  sumaryczne, 
n ie  zawsze kom p le tne , gdyż zasięg 
spraw ozdania  uza leżn iony b y ł także 
od za in teresow ań spraw ozdaw cy. Po 
k o le i id ą  w ię c  spraw ozdania  z w o 
jew ó d z tw a  ś ląsko-dąbrow skiego, z 
W ro c ła w ia  i  D olnego Śląska, z Po
m orza lądowego, z W ybrzeża, z re 
g ionu  św ię tokrzysk iego  i  L u b lin a . 
S praw ozdania  te  poprzedza k ró tk i 
w stęp K az im ie rza  W y k i, sum ujący 
zaw arte  w  n ich  spostrzeżenia, uogó l
n ia ją c y  je  i  w yp row adza jący  z n ich  
n ie k tó re  w n iosk i.

K w e s tia  w  ten  sposób poruszona 
na łam ach Tw órczości jes t kw estią  
ogn iskow ania  się życ ia  ku ltu ra ln e g o  
w  k ra ju , je s t kw estią  dy lem a tu : 
cen tra liza c ja  czy decentra lizac ja  ży 
cia ku ltu ra ln e g o . M yślę , że w y n ik  
tego dy le m a tu  może być ty lk o  je 
den: cen tra lizac ja  p lanow ania , de
cen tra liza c ja  w ykonań. Z ro b io n y  
przez Twórczość  p rzeg ląd  zdaje się 
je d n a k  wskazyw ać, że proces ogól
ne j c e n tra liz a c ji poczynań k u ltu ra l
n ych  ro b i szybkie  postępy, że w  
szybk im  tem pie  posuwa się ogała- 
canie „ te re n u “ , naw e t n a js iln ie j
szych dotychczas w  ty m  „ te re n ie "  
ośrodków  k u ltu ra ln y c h , z lu d z i a 
częściowo i  z in s ty tu c ji.  W  parze z 
entuzjazm em  w  o itu d o w ie  W arsza
w y  idz ie  en tuz jazm  ściągania do n ie j 
z k ra ju  w szystkiego, co k u ltu ra ln ie  
tw órcze , bogate, frapu jące , a k ty w 
ne. O d czasu, na k tó ry m  zam yka ją  
się spraw ozdania  la w a rte  w  T w ó r
czości, proces le n  poczyn ił dalsze 
postępy. D la  p rz y k ła d u  w ym ie n ię  
choćby fa k t, że z now ym  sezonem 
te a tra ln y m  W arszaw a w ch łonę ła  
now ą p o rc ję  doskonałych s ił a k to r
sk ich, k tó re  poszły tam  z w ie lk ic h  
i  dob rych  te a tró w  p ro w in c jo n a l-

nych  na m niejsze, ca łk iem  p ro b le 
m atyczne sceny stołeczne. P ie l
g rzym ka  przesiedleńcza lite ra tó w  z 
kursem  na W arszswę, je s t w  p e ł
nym , n iep rze rw a n ym  biegu. Spo
strzeżenia te  m a ją  zw róc ić  uwagę 
na is to tne  n iebezpieczeństwo w y s y 
sania z tzw . p ro w in c ji s ił k u ltu ra l
n ie  tw ó rczych  i  a k tyw n ych  o rgan i
zacyjn ie . N iebezpieczeństwo dlatego, 
że mogą się w y ło n ić  trud n o śc i i  to  
poważne, gdy p rz y jd z ie  do rea lizo 
w an ia  nab ie ra jących  coraz w iększe
go rozm achu p la n ó w  k u ltu ra ln y c h .

B ilans  życia  ku ltu ra ln e g o  w  k ra ju  
dokonany przez Twórczość  m ia ł w  
in tenc jach  redak to ra  na celu także 
uśw iadom ien ie  p u n k tu , w  ja k im  
zn a jd u je m y  się u  p rogu  nowego 
okresu ku ltu ra ln e g o  1948/49, usta le 
n ie  s tron  u je m n ych  i  pozytyw nych . 
Cel ten  w  dużej m ie rze  osiągnął. 
N iec iekaw y i  n iepo trzebny może się 
on w ydaw ać ty lk o  tym , k tó rz y  czu
jąc, że siedząc na „p ę p ku “ , uw aża
ją , że n ic  nam  ju ż  n ie  pozostaje 
ty lk o  z podziw em  zadzierać g łow y 
w  ic h  k ie ru n ku . W  każdym  raz ie  
tzw . „p ro w in c ja  ‘ ty lk o  w  ty m  celu 
is tn ie je . Poza ty m  dostarczać jesz
cze może m a te r ia łu  do w yn io ś le  fe 
row ane j k ry ty k i.

Zeszyt 11 Tw órczości je s t ho łdem  
złożonym  X aw erem u  D u n iko w sk ie 
m u  z o ka z ji w ie lK ie j w ys ta w y  k ra 
ko w sk ie j i  jub ileuszu . N ie  p rzeko 
n u je  m n ie  w p ra w d z ie  i  zb y tn io  n ie  
zachwyca pa te tyczny poem at S te fa
na F lukow sk iego  c D u n iko w sk im , 
ale k to  w id z ia ł w ystaw ę  D u n ik o w 
skiego w  K ra k o w ie  i  wszedł w  ten 
las w span ia łych  rzeźb, ten  jed n ym  
tchem  i  z na jżyw szą satysfakcją  
przeczyta  essay W y k i w łaśn ie  pod 
ty tu łe m  „W  lesie  rzeźb“ . Po d ru ko 
w anym  w  O drodzen iu  essayu o ge
n ia ln y m  fa łszerzu  van  M eergenie, 
ten chyba będzie w  dotychczaso
w y m  dorobku  essay is tycznym  W y k i 
na jlepszy. Może fachow cy od p la 
s ty k i będą się k rz y w il i ,  że za dużo 
w  ty m  lite ra tu ry ,  a le za rzu t ten  w y 
n ik a  z tego, że oni sam i w  swoje 
oceny „ l i te ra tu r y “  w prow adzać n ie  
u m ie ją  i  rob ią  z n ich  abrakadabrę 
na u ż y te k  w ta jem n iczonych  wyższe
go stopnia. W  essayu W y k i o D u n i
ko w sk im  ogląda się i przeżyw a w y 
stawę jub ileuszow ą, na jw iększego 
naszego rzeźb iarza po raz d rug i, 
p rzeżyw a się może naw et in te n s y w 
n ie j n iż  dane to jest la ik o w i o n ie 
w yksz ta łconym  oku w  ze tkn ięc iu  z 
sam ym  dzie łem . W yka  ty m  razem  
znów  za im ponow ał. Ten essay po
w in ie n  w y jść  osobno opa trzony bo
gato re p ro d u k c ja m i rzeźb D u n ik o w 
skiego. To b y ło b y  dobre i  pożytecz
ne uczczenie m is trza .

Z tego num eru  Tw órczości n ie  
w o ln o  pom inąć zakończenia. S tano
w ią  je  trz y  recenzje. Są to  recenzje 
lau rea tów . M ia n o w ic ie  z okaz ji n ie
dawnego z jazdu  k ó ł po lon is tycz- 
ku rsu  d la  s tudentów  p o lo n is ty k i na 
recenzję  lite ra cką . P ierw szą nagro
dę na ko n ku rs ie  zdoby ł Lech  B u d - 
re c k i za recenzję  „Pożegnania z 
M a r ią “  Tadeusza B orow skiego, d ru 
gą A n to n i W as ilew sk i za recenzję 
ks ią żk i K az im ie rza  B randysa  „S am 
son“  a d rugą  rów norzędną Z yg 
m u n t L ic h n ia k  za om ów ien ie  dzia
ła lnośc i p isa rsk ie j . . .  W iecha. W y
n ik  ko n ku rsu  w iększe j n iespodzian
k i n ie  p rzynosi, gdyż nazw iska  m ło 
dych la u re a tó w  są ju ż  m n ie j w ięce j 
znane. B u d re ck i zdobyw a sobie po
zyc ję  ju ż  od przeszło ro ku  zacząw
szy od „W s i“  i  „K u ź n ic y “ . W ysoki 
poziom  nagrodzonych recenz ji, ich  
fo rm a  lite ra c k a  w skazu ją , że rośn ie  
m łode poko len ie  t  o b rych  k ry ty k ó w - 
A  to  je s t w ażny pow ód do o p tym iz 
m u. A  czy te ln ikom  W iecha gorąco 
polecam  recenzję L ich n ia ka , bardzo 
poważną, bardzo rzeczową i  w  zasa
dzie. . .  pozytyw ną. (K i)

Premiera Opery Robotniczej
8 g ru d n ia  odby ła  się w  P aństw o

w y m  Teatrze  D o lnoś ląsk im  p rem ie ra  
op e ry  S tan is ław a M o n iu szk i „F lis - ' 
w  w y k o n a n iu  O pery R o b o trrcze j zo r
gan izow ane j p rz y  w ro c ła w s k ie j O. K . 
Z .  z .

Pisząc o operze R obo tn icze j tru d n o  
jes t recenzen tow i za jąć od pow ied n i 
p u n k t w idzen ia . M u s im y  zdać sobie 
spraw ę z tego, że b y liś m y  św iadka m i 
spe k ta k lu  bez precedensu. N a jle p ie j 
u św ia d o m iliśm y  to  sobie p rzeczy
taw szy proigram  O pe ry  R obo tn icze j. 
P rzy  każd ym  na zw isku  w yko n a w cy  
z n a jd u je m y  okreś len ie  jego zawodu 
i  zak ładu p racy. P ra c -w n ic y  P afaw a- 
gu. P K P , F a b ry k i W odom ie rzy , W ie l
k ic h  M aszyn E le k try c z n y c h  i  S uper- 
fo s fa tu  C e n tra lne j K ra ja ln i i  Po
w szechnej S pó łdz ie ln i, ślusarze, k ra w 
cy. szk larze u rzędn icy , studenci, 
m łyn a rze  i  nauczycie le  w e w spó ln ym  
w y s iłk u  a r ty s tyczn ym  po św ię c ili przez 
d ług ie  m iesiące Po k i lk a  g o d z n  dz ien 
n ie  ze swego odpoczynku , b y  oddać 
się sztuce. N ie  k ie ro w a ła  n im i chęć 
ro z ry w k i, czy zabaw y (bo p ró b y  ope
ro w e  czy ba le tow e to n ie je d n o k ro t
nie c iężka praca), ale ped do sz tuk i, 
o lb rzym ia  pasja czynnego w sp ó ł
uczestn iczenia w  tw o rze n iu  k u ltu ry .

N ie  m ożna o „F lis ie "  O pery R obc :- 
n icze j pisać ja k  o tea trze ś w ie tlic o 
w y m  gdyż dz ię k i d łu g im  m ies iącom  
p racy  pod dośw iadczoną ręką d y r . 
S tan is ław a D ra b ika  zespół na b ra ł 
w ie lu  cech te a tru  zawodowego, co 
u m o ż liw iło  z jed n e j s tro n y  postaw ić 
w id o w isko  na d o b ry m  poziom ie a r ty 
s tycznym . z d ru g ie j s tro n y  od b iło  się 
u je m n ie  — zwłaszcza u so lis tów  — na 
bezpośredniości i  szczerości w  uzew 
n ę trz n ia n iu  uczuć. Ta w ystępu jąca  
u n ie k tó ry c h  w yko n a w có w  .s z ta m p a ' 
ak to rska  by ła  n ie  do u n ikn ię c ia  w o
bec k ró tk ie g o  okresu czasu w  ja k im  
d y r . D ra b ik  m u s ia ł zupe łn ie  su row ych  
o ch o tn ikó w  p rzem ien ić  w  śp iew aków  
operow ych . N ie  m ó w ią c  ju ż  o p rze
kaza n iu  u m ie ję tn o śc i śp iew ack ich , 
k tó ry c h  nabycie  w  przeciągu pa ru  
m ies ięcy je s t n iem oż liw e  to i p rze 
kazyw an ie  u m ie ję tn o śc i a k to rsk ich  
m u s ia ło  się odbyw ać p rz y  pom ocy go
to w y c h  ju ż  ch w y tó w , k tó ry c h  w y 
ko n aw cy  m u s ie li po p rostu  k ro k  za 
k ro k ie m , ta k t  za ta k te m  uczyć się na 
pam ięć, począwszy od chodzenia po 
scenie.

N ie  można ró w n ież  osiągnięć O pe
r y  R obo tn icze j m ie rzyć  m ia rą  stoso
w aną dla a rty s tó w  zaw odow ych, dla 
k tó ry c h  te a tr  je s t codzienną i  w y 
łączną pracą, do w yko n yw a n ia  k tó re j 
(a bs tra hu jąc  od w rodzonego ta le n tu ) 
dosz li przez d ługą naukę i dośw iad
c z e n i  gdyż p o p e łn ilib yśm y  masę 
o m y łe k  i  w y w o ła li m oc n ieporozu
m ień . Opera R obotn icza stan ie s.ę 
n iezaw odn ie  w span ia łym  czyn n ik ie m  
upow szechn ien ia  k u ltu r y  operow e j. 
B io rą c y  czynn y  ud z ia ł będą n a jż y w 
szym i p ropaga to ram i m u z y k i opero
w e j — poza ty m  Opera R obo tn ’cza 
p rz y b liż y  do m u z y k i ope row e j szero

k ie  m asy w idzów , k tó rz y  og lądając 
na scenie sw ych tow a rzyszy  p racy  
n iezaw odn ie  p rzyb io rą  ja k  na jszcze r
sze uczuciow e stanow isko .

D la tego też „F lis a "  O pery R o b o tn i
czej p o w in ie n  zobaczyć n ie  ty lk o  
W rocław) czy D o ln y  Śląsk, ale cała 
Polska, a naw e t p o w in no  się go po 
kazać poza g ran icam i k ra ju , gdyż 
stan ie się on le g ity m a c ją  naszej k u l
tu ry : ro b o tn icze j. I  to  le g itym a c ją  ja k  
na jlepszą gdyż pa trząc na „F lis a "  
z odpow edniego p u n k tu  w idzen ia , m u 
s im y  uznać ten sp e k ta k l za n ie zw y 
k le  udane w idow isko .

Na p ie rw szy  p lan  w  re a liz a c ji „ F l i 
sa“  w y b ija ją  się sceny zb io row e pe ł
ne rozm achu i życ ia  pu lsu jące  szcze
rością . Są one bezw ą tp ien ia  czyn n i
k ie m  na jce nn ie jszym  w  tea trach  
ocho tn iczych , ja k o  środek masowego 
uczestn iczenia . D y r. D ra b ik  p rz y k ła 
da jąc  odpow iedn ią  w agę do s tro n y  
zespołow ej, n ie  ty lk o  w  k o n ce p c ji 
sw e j sceny zb io row e doskonale u w y 
p u k li ł  ale dokom ponow a t jeszcze n ie 
mą scenę tłu m ó w  na osta tn ich  ta k 
tach u w e r tu ry , oraz sceny ba le tow e 
na zakończenie op e ry  (do zgrabnie  
do ro b io n e j m u z y k i przez Z yg m un ta  
W ie rd a k a  ju n io ra ) . W prow adzony 
w  ten  sposób tan iec  ja k o  d ru g i (obok 
chó ru ) c z yn n ik  zespołowego uczestn i
czenia u b a rw ił poza ty m  spe k tak l 
i zam kną ł operę m o cnym  akordem  
w id o w is k o w y m  (n ie  w chodzę p rz y  ty m  
w  zagadnienie: czy  m ożna do rab iać 
do M on iuszk i fra g m e n ty  obcej m u zy
k i czy też nie).

W śród so lis tów , a zapewne też 1 
w  chórze, oraz w  ba lec ie  zn a jd u ją  się 
bez w ą tp ie n ia  je d n o s tk i, k tó re  ze
tknąw szy się raz ze sceną, ob io rą  za
w odow ą d rogę a rtys tyczn a . M a ja  d ro 
gę o tw a rtą  życz liw ych  do radców  — 
decydow ać o ty m  p o w in ie n  je d yn ie  
szczery ta le n t. A le  droga do pe łno
praw nego a r ty s ty  je s t ciężka i d ’u - 
ga. a na leża łoby się ja k  n a jb a rd z ie j 
w ystrzegać tw o rzen ia  pó l-zaw odow ych  
gw iazdorów . Bez w ą tp ie n ia  o rgan iza
to rz y  zw raca ją  na to uw agę że Opera 
R obo tn 'cza  n ’e jes t s ta tvm  zakładem  
p racy  w ykona w ców . K ażdy  z n ich  
je s t p ra co w n ik ie m  P K P . Pafaw agu 
czy F -k i W odo m ie rzy  i z ty m i zak ła 
dam i w iąże sw oją przyszłość, a w  Ope
rze R obo tn icze j w yżyw a  sw oją tęs
kno tę  do sz tuk i.

N a zakończenie należą się specja lne 
słowa uznania  d lą  zaw odow ców  k tó 
rz y  praca swoia p r7 v e z v n 'll się do 
sukcesu O pery R obo tn icze j. D y r . S ta
n is ła w  D ra b ik  (g łó w n y  m o to r i se-ce 
O oe rv  R obo tn 'cze j) k o re p e ty to r M a r
c in  F u rm a n o w icz  i d y ry g e n t O ld r ic h  
Łapka  (dz ięk i k tó ry m  strona m uzycz
na stała na ba rdzo  w yso k im  pozio
m ie). b a le tm is trz  X en ia  Bodeńska, 
tw órca  o p ra w y  scen icznej p ro f. St. 
Ja ro ck i, o rk ie s tra  Państw ow ego Tea
t ru  D olnośląskiego — w ło ż y li o lb rz y 
m i ładu nek  p racy  i uczucia w  s tw o
rze n iu  tego jedynego  w  sw o im  rodza
ju  w idow iska .

Wojciech Dzieduszyckl

Encyklopedia Odry

CUDA INTARSJI
P A W Ł O W I JA S IE N IC Y .

' \ X T  czasie dz ia łań  w o je n n ych  na 
w v  D o ln y m  Ś ląsku zburzono 

w ie le  h is to ryczn ych  zab y tków  a r 
ch ite k to n iczn ych . o w yso k ie j w a r
tośc i a rty s tyczn e j. Tocząca się fa la  
zniszczeń zn iw eczy ła  w ie le  budo
w l i  m a ją cych  p a tyną  w ie ko w e j 
k u ltu ry ,  w  k tó ry c h  bardzo często 
zn a jd o w a ły  się w y ją tk o w e  dzie ła

In ta rs ja  z  bo aze rii ra tusza w ro 
c ław sk iego w  ro k u  1563

rą k  rzem ieś ln iczych , o n iep rzec ię t
n e j w a rtośc i, za jm u jące  n iepośle
dn ie  m ie jsce  w  h is to r ii sz tuk i.

A le  n ie  ty lk o  bezpośrednie dz ia
łan ie  s tra tegiczne, czy napór A rm ii  
C zerw onej na n iem ieck ie  s iły  
zb ro jn e  b y ły  w yłączną tego p rz y 
czyną.

W  os ta tn ich  dniach, gdy obręcz 
sp rzym ie rzo nych  w o jsk  coraz ja r -  
d z ie j się zaciskała, h it le r ju g e n d  
podpa la ła  gm achy i  w  ten  sposób 
d o konyw a ła  reszty zniszczenia te 
go. czego dotąd nie z ro b iły  bom by, 
p o c isk i a rm a tn ie , m in y , czy g ra 
n a ty .

N ie  w  o s ta tn ie j też p raw dopodo
bn ie  c h w ili zaczęli ..zabezpieczać“  
dz ie 'a  a r ty s tó w , na p ra s ta rych  na
szych z iem iach p iastow skich .

Z  ta k ic h  czy in n ych  pow odów  
zabrano sie do w yw ożen ia  cennych 
dz ie ł sz tu k i i chowano je  w  dobre 
m ie jsca , skoro w  3 la ta  po skoń
czeniu w o in v  w ie le  rzeczy jeszcze 
n ie  zna leziono. B r aku je  dotąd ró w 
n ież bardzo cennych p rac a rtv - 
s tów -s to la rzy . o k tó ry c h  piszą n ie 
m ieccy h is to ry c y  sz tuk i że nale- 
ża>-- do na jw a rtośc iow szych  pod 
każd ym  w zględem  w  ca łych  zb io 
rach.

Do ta k ic h  na leży za liczyć  p rzed 
in n y m i bardzo p iękn a  boazerię 
w  s ta rym  ra tuszu w ro c ła w sk im , 
gdzie obecnie m ieści sic M uzeum  
H is to ryczn e  m iasta W roc ław ia . 
Z n a ió o w a ł sie tam  ró w n ież  bardzo 
kosz to w ny  renesansowy s tó ł roz
suw any.

B oazeria  m ia ła  datę 1563 (w ie lka  
rzadkość na te ro  ro dza iu  pracach), 
a w ykonana  b v ła  z różnych m a te 
r ia łó w  d rzew nych  i ozdobiona 
avsnania łvm i in ta rs jn m i z różno
k o lo ro w y c h  drzew  zagran icznych. 
Jedną z n ich  w id z im y  na zd iec iu  
N r. ). R yc in y  tu ta j  zamieszczane, 
n ie  oddaia  n ies te ty  tv c h  ta k  b a rw 
nych  e fe k tó w  ia k im i w  rze czyw i
stości ich  p o litu ro w a n e  płaszczy
zny sie odznaczały. In ta rs je  z boa
z e r ii. up iększa jące j ongiś ra tusz 
w ro c ła w sk i, b y ły  datow ane o 10 la t 
w cześn ie j od tych . k tó re  zn a jd o 
w a ły  się w  koście le  św. M agdaleny 
we W ro c ła w iu  dziś nie is tn ie jące , 
bo św ią tyn ia  ta  leży  w  gruzach. 
M ożna je  oglądać ju ż  ty lk o  na fo 
to g ra fia ch  z k tó ry c h  tu  re p ro d u 
k u je m y  jedną. B yć  może. iż  po
chodzą one z re k i jednego m is trza  
lu b  tego samego w arsz ta tu .

Boazeria zdobiąca salę ra dy  m ie j
s k ie j m ia ła  oko ło  2 m . wysokości, 
a zakończona by ła  gzym sow iną i 
rze źb ionym i konso lam i (podpór
ka m i). Całe to  po k ryc ie  ścian u ję 
te w  ra m y  w  k tó ry c h  w y p e łn ie 
n ia  (w nęk i) m ia ły  dekorac je  in - 
ta rs jo w e  z różnych  ga tunkó w  
drzew , posiada jących  odm ienne 
b a rw y  i  us łodow an ie . B y ły  tam  też 
bardzo rzadko spotykane In ta rs je  
re lie fo w e  (p łaskorzeźbione), z k tó 
ry c h  jedna przedstaw ia ła  o fia rę  
Izaaka Jest sztuką n i» lada w y k o 
nyw an ie  z w y k ły c h  in ta rs ji.  k tó re  
w  zależności od tego, ile  m a ją  m ieć 
k o lo ró w , ty le  na raz składa się 
o k le ln  (fo rn iró w ) i  nak le iw szy  od
p o w ie d n i rysu n e k , w y rz y n a  się

w e d łu g  niego w zó r, ja k i  tenże 
p rzedstaw ia . P odobnie m a się 
rzecz z re lie fo w ą  in ta rs ją . z tą  t y l 
ko  różn icą, że do n ie j muszą być 
uży te  dużo grubsze o k le in y  lu b  na
w e t deseczki z ró żnoko lo row ych  
d rew ien , aby po tem  można b y ło  
w ykona ć  p łaskorzeźb ioną in ta rs ję .

R e lie fow ą  in ta rs ję  stosowano n a j
częściej do p łaskorzeźb f ig u ra l
nych .

Tego ro d za ju  in ta rs je  bardzo 
rza dko  są w ykonyw a ne  i  n iew ie le  
ju ż  dz is ia j ich  spo tkać można. Po
chodz i to  stąd, że są bardzo kosz
tow n e . Do ich  w y ro b u  n ie w y s ta r
cza sama znajom ość rysu n ku , k o n 
s t ru k c ji  św ia tłoc ie n ia , ale i  ana to
m ii.  K a w a łk i d rew na  ró żnych  k o 
lo ró w  ta k  muszą być dobrane co 
di o g rubości i  w ie lkośc i, ażeby po 
s k le je n iu  i  w yrze źb ie n iu  g ra ły  na 
tu ra ln y m i ba rw a m i drzew  w  odpo
w ie d n ich  m ie jscach, ja k  gdyby 
rzeźby te b y ły  po lich rom ow ane . 
T e chn ika  ta  w ym aga prócz ta le n 
tu ,  w yszko len ia  a rtys tycznego  d u 
żej zręczności i  w p ra w y  w  k i lk u  
zawodach rzem ieś ln iczych : s to la r
s tw ie , rzeźb ia rs tw ie , m a la rs tw ie . 
Jest to  w ięc  praca bardzo m ozolna 
i  podobną nieco do m a low an ia  „a l 
fre sco “ , gdzie a rtys ta  n ie je s t zu
pe łn ie  pew ien, ja k ie  o trzym a  ko 
lo ry , nak łada jąc  fa rb y  na m o k ry  
ty n k . P ow raca jąc do om aw iane j 
bo azerii, została ona p raw dopodo
bn ie  rozebrana i  w yw iez iona . 
"W c h w ili bow iem  ob jęc ia  W roc ła 
w ia  przez w ładze po lsk ie , ra tusz 
b y ł zupe łn ie  pusty .

Ten sam los spo tka ł duży stó ł 
uchodzący za jedno  z n a jw a ż n ie j
szych. n a jp ię kn ie jszych  i  n a jce n 
n ie jszych  a rcyd z ie ł w iekow ego ra 
tusza w roc ław sk iego . Jest to ty p o 
w y  zab y tek  schyłkow ego renesan
su. w yko n a n y  z p ły ta m i do roz
suw an ia C okół w  ksz ta łc ie  k w a 
d ra tu . w ie lko śc i 1.25 m „  p rz y b ra 
n y  lic z n y m i gzym sow inam l w ła 
śc iw y m i tem u s ty lo w i. Ś rodkow a 
cześć m iędzy coko łem  a p ły tą , 
k tó ra  do n ie j je s t p rzym ocow ana, 
m a ob ram ow an ie  noszące w szelk ie  
cechy bogatych  ozdób a rc h ite k tu 
ry  b u dow lan e j, ta k  ty p o w ych  d la 
m eb la rs tw a  renesansowego. P ły ta  
o w ym ia rze  1.40 m . do k w a d ra tu  
je s t p ra w d z iw ym  arcydz ie łem  sztu
k i  s to la rsk ie j. B ogato in k ru s to 
wana sym e trycznym  ornam entem , 
w  k tó ry m  w  na rożn ikach  są um lesz-

In ta rs ja  z kośc io ła  św. M agda leny 
z datą i  in ic ja ła m i W. R., bardzo 
rzadko sp o tyka n ym i na tego ro 

dza ju  pracach.

czone postacie czterech ew ange li
s tów . Ten to  zabytek (w ed ług  n ie 
m ie ck ich  h is to ry k ó w  sz tuk i) podo
bno z napisem : „M e is te rs tü ck  des 
C h ris tia n  B aer von  1736“ , ja k  w y 
żej pow iedziano , zosta ł w edług 
w szelkiego p raw dopodob ieństw a 
także gdzieś w  N iem czech „zabez
p ieczony“ .

W  ty m  k ró tk im  szk icu są po ka 
zane i opisane ty lk o  dw a tak ie  
cenne z a b y tk i, a b y ło  podobnych 
z pewnością o w ie le , w ie le  w ięce j, 
na ro z le g łych  Z ie m iach  Odzyska
nych .

P rzed m io ty , o k tó ry c h  m owa, 
muszą być odnalezione i  p o w in n y  
być Polsce zw rócone.

M a ria n  Padechow icz.

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Korespondencja
Dwa listy do redaktora „Odry“ w sprawie 

zasługi i zbrodni Niejakiego X
B ardzo tra fn e  u w ag i, k tó re  N ie ja k i 

X . u m ie śc ił os ta tn io  na łam ach , O d -y “  
pod ty tu łe m  .Spraw a po spo lita “ , w y 
m agają  specja lnego om ów ien ia .

F a k t, że m y. P olacy, n ie  u m ie m y  
śpiew ać w  m asie że F e lix  N o w o w ie j
s k i na pewno przew raca się w  g ro 
b ie. ile  raizy śp iew am y — p rz y  ró ż 
n ych  uroczystośc iach „R o tę “ , m usi 
zastanow ić każdego obserw ato ra. A le  
to m a ło .

Trzeba zastanow ić się nad tym - 
gdzie tk w ią  p rzyczyn y  tego p rzykrego  
z jaw iska  i  czy są jak ie ś  p rak tyczne  
ś ro d k i zaradcze w  te j dz iedz in ie .

Postaram  się odpow iedzieć na oba 
powyższe py ta n ia  — w  e lem en ta rnym  
skróc ie , zapraszając równocześnie 
w szys tk ich  p iln y c h  C zy te ln ikó w  b a r
dzo c iekaw e j r u b ry k i „K ró tk ie  spię
c ia “  d o  w ypow iedzen ia  się w  te j m a 
te r i i.

Trzeba s tw ie rd z ić  że je ś li n ie  śp ie 
w a m y  ta k  ja k  nip. R osjan ie  lu b  Czesi, 
to  dlategoi że obca nam  je s t w ro 
dzona śpiewność. Inn a  ju ż  sprawa, 
je ś li chodzi o po rów na n ie  nip. z F ra n 
cuzam i. W łocham i, a zwłaszcza z . . 
N iem cam i.

N ie  zapom nę ro zm o w y  z fa ch o w 
cem te j m ia ry  co p ro feso r B ro n is ła w  
R u tko w sk i na tem at po rów nan ia  na
szych u zd oh re ń  m u zyka ln ych  i na
szych n a tu ra ln y c h  danych  w  te j dz ie
dz in ie  — z W łocham i. Na podstaw ie 
d łu g ich  obserw acy l s tw ie rd ź1! on że 
lu d  nasz je s t znacznie w ięce j m u zy 
k a ln y  n iż  lu d  w ło sk i.

Jeś li zaś chodzi o N iem ców , to  m ia 
łe m  tę  średnią „p rzy je m n o ść “ ., że 
w  czasie o k u p a c ji m usia łem  sąsiado
w ać z koszaram i, k tó re  urządzono d la  
żo łn ie rzy  n ie m ie ck ich  w  jed n e j z n a j
p iękn ie jszych  szkół k ra k o w s k ic h  (p rzy  
a le i M ick iew icza ). Na dz iedz ińcu  szko
ły  o d b yw a ły  sie p ró b y  śp iew u zbio
row ego. O czyw iście  chodz iło  tu  o ba r. 
dizo p ros te  m e lod ie  m arszowe. N ie  
p rzypuszcza łem  żeby n ie m ie ck i ch łop 
b y ł aż ta k  m aio m u z y k a ln y  i tak  
tęp y . Ile ż  to  ra zy  m u s ia ł po do fice r 
„ t łu c “  z żo łn ie rzam i proste  ta k ty  m e
lo d ii m arszow ej . . .

A le  — przyznać to  trzeba, że idąc 
u lic a m i K ra ko w a , śp iew a li bardzo oo- 
p raw m e bardzo sk ładn ie . A le  — ten 
e fe k t hs-ł w y tło c z o n y “  d łu g im i i  b a r
dzo c ię ż k im i p róbam i.

M v  P o lacy  śp iew am y — w  m asie — 
bardzo m a rn ie  poniew aż la ta m i ca- 
'V 7 ' b v ł u  nas zan iedbany śp iew  
zb io ro w y .

A le  — tam . gdzie  zna laz ł się e n tu 
zjasta śp iew u  tam  b y ło  w ręcz wspa
n ia le  n ie  ty lko- popraw n ie , czy do-

sze w arszaw scy chadza li na . . . n ie 
szpo ry  do kościo ła  paraf-alnegc 
w  Szczaw nicy. N ieszpo ry  śp iew a ł 
m łodz i i  s ta rzy  g rom ad k i dz'ec 
szko lnych  s k ru p u la tn ie  śledzących 
słow a psa lm ów  w  ks iążeczka ch " dc 
nabożeństwa i s ta rzy  gazdow ie, m ru 
czący pod nosem D aw idow e m o d l'- 
tw v  B y ła  po-ter-a w  ty m  śp iew ie eó- 
ra ls k ie .1 g/romady i  n iep ow ta rza lny  
czar k tó r y  o -z y k u w a l in te iigen-tnvcl- 
Słmchaczy. N ie  s łysze li czegoś podob
nego- w  żadnej sa li ko n ce rto w e j w ie !- 
k iego m iasta .

Gdzie b y ł sekre t tak iego w y n ik u ?
B y ł proboszcz, k tó r y  ć w iczy ł z g ro

m ada (po nabożeństwach) p ieśn i ° ko - 
śc-elne i  b y ł chę tny  organista  K tó ry  
dobrze akom pan iow a ł. A le  na ta  trz e 
ba b y ło : kon se kw e n c ji i n lanu . M e
ta l w  ga rd łach  b y ł p ie rw szorzędny . .  
G dyh y  s 'a ry  H u rk a la  w y s ła ł swą có r
kę, H a lkę  na stud ia  śpiewacze naz
w isko  je j  w 'd n ;a łoby obok A d y  Sari 
B androw sfc ie j. 'H u rka łów na  ze Szcza
w n ic y  n ie  b v ła  zresztą u n ika te m .

T rzep - w v d “ bvć  z naszego lu d u  te 
sp-ewne m ożliw ośc i, k tó re  w  n im  
drzem ią.

N ie  p o w s tyd z im y  się po rów na n ia  
z N iem ca m i!

K to  ma budz'ć?
K to  ma organ'zować?
K to  ma uczvć ta k  b y  w  n ied ług im  

czasie zm yć hańbę zaniedbania?
L . I .  M .
Co to  za m agiczne lite ry ?
LudlOiwy In s ty tu t  M uzyczny. T ak  sią 

zow’e ta in s ty tu c ja . Jest. Ma zw ale 
p la có w k i po w o jew ództw ach , chce m y  
ty lk o  aby in s ty tu t  w spom n iany do - 
h -ze zabra ł się do ro b o ty  żeby w c 'a - 
gn-d do p lanow an ia  i  o rgan izow an ia  
na jlepszych  fachow ców .

W y n ik i — m urow ane !

Ks. H e n ry k  W eryń sk i 
K ra kó w .

*

P racu ją c  nad współczesną lite ra tu rą  
czeską i p rze łożyw szy w ie le  w ie rszy  
1 jeden z d ram a tów  W olkera  za in
teresow ałem  się jego  prozą. W śród 
n ie lic zn ych  zresztą now e l tego au tora  
uchodzi za na jlepszą (op in ia  znanej 
tłu m a c z k i czeskie j i  naszej serdecz-

ne j p rz y ja c ió łk i)  — „S łużąca“ . P rze
ło ży łe m  ją  i w cale się tego nie w s ty 
dzę. Posła łem  tę now elę w raz z d w ie 
ma — innego pisarza. D yka  do C 
T. P .“ . zaznaczając, że , Służąca“  w y 
da je  m i się n a jm n ie j od-powiedma dla 
n ie k tó ry c h  n 'ep rzygo tow an ych  czy te l- 
n kó w  tego w yd a w n ic tw a  k tó rz y  "mo
gą u tw ó r opacznie zrozum ieć. Tę no
w elę  je d n a k  re dakc ja  w yb ra ła , a że 
m o je  obaw y b y ły  słuszne, dowodem  
w yip-iwm dź p. N ie ja k ie g o  X . w  n-rze 
49 , O d ry “ .

N ie  po rusza łbym  te j sp raw y, k tó ra  
m n !e ty lk o  pośrednio. ia<o tłum acza, 
d o tyka  gd yb y  n ie chodziło  o rzeczy 
is to tn ie jsze  n iż  nowe w c 'e ien ie  ks ię 
dza P irożyńsk iego . A le  uzve 'e  w  sto 
sunku  do jednego z n a iw ’ekszvch (oez 
p v ta tn 'k a ) poetów  czeskich 20 w ie ku , 
pisarza o w yso k ie j bez-ni-zec/n-p w s i-  
tnśei e tyczne j — Jerzego W olkera , 
użyc ie  w  dob 'e  p rzy ja źn i po lsko -c-e - 
sk ie t pod adresem leszcze dz is 'a j 
z śe-decznością i w ie lk im  uznaniem  
w w m rn a n e g o  m-ses ko legów  (m ole 
ro zm o w y  o W olkerze  z Nezvalem ) 
au to ra  p-eknveh, szlachef nvch  w 'e r-  
szy d ra m a tó w  i nacechow anych 
chrześcijańska m iłośc ią  b liźn iego  no
w e l — użyc ’ e ta k ic h  zw ro tów , ja k  
.pa rszyw a  lite ra tu ra  od s tro n y  k u 
chennych  schodów “ , „p o rn o g ra fia  n a j
gorszego g a tu n k u “ , ..h is toria  sip"d 
c iem n e j gw ia zd y “ . . pm-nagi-afia ęji3 
ta n d e c 'a rzy “ . „bezecnie bzdurs tw a dia 
na ig tubszych “  — w y d a je  m i sie zw ła 
szcza na łam ach , O d ry “ , pośw ięca
ją ce j ty le  uw ag i sp raw ie  zb liżen ia  
po lsko-czeskiego .O d ry “ , k tó ra  w ie r
sze tego ..tandec ia rzą " n ie je d n o k ro t
n ie  zam ieszczała. — rzeczą w o-o s t 
rvs-oojeta. Dlaczegóż tego steku w vz - 
W isk, uw łacza jących  pam ięci zm a rłe 
go poe ty  przed o d d a n ym  ich do d r u 
k u  r re  p rzeczy ta ł Z. H ie ro w sk i. k tó r y  
w y tłu m a c z y łb y  N ie ja k ie m u  X . k irr, 
iee t w  lite ra tu rz e  cze=kiej m ie iak ł 
W o lke r. N 'e  bede tu  odsy ła ł do ź ró 
d e ł czeskich (K unc. N o vo tn y  j In ) ,  
a le  m oże w ysta rczą  słowa d r Jana 
M a g ie ry  z jego „L ite ra tu ry  czeskiej
i  s ło w a ck ie j“ : ........ Je rzy  W ’d k e r —
m i  w ię kszy  e tyczn y  poeta nowoczes
ne j poez ji czeskie j . . . sercem p rz y 
lg n ą ł do ty c h  co c ie rp ią  i sa n ie 
szczęśliw i. Spostrzegł, że szczęście 
je -in y c h  rośp ip  z nieszczęścia d ru 
g ich  . . . E tyczną siła duszy zh! :ż „ go 
do N e ru d y  i tu  wtaSn'e naw 'azn ie  do 
rn 'in '-n ych  i poezja jego state sie arką 
m ię d zy  d a w n ym i a m łodszym i la ty ."

W ys ta rczy  uw ażn ie  p rzeczytać n o 
welę. aby się p rzekonać je ś li się nie 
m a n iezd row o  rozbudzone j fa n ta z ji, 
ja ik słuszne sa słowa M a g ie ry : że 
p u n k t c iężkości ..S łużące j“  n ie  spo
czyw a b y n a jm n ie j na n ie  ty le  po rno - 
g ra ticzn ych . i le  m a kab ryczn ych  szcze
gó łach *) ale n.a n ieszczęśliw ym  losie 
obojga boha te rów  u tw o ru . W vryw a - 
m e i  grom adzenie c y ta t bez k o n 'o * -  
s tu  po zw ob łoby z ła tw ością  p. X  za
liczyć  w  poczet p o rn o g ra fó w -e n cvv ]o - 
pedystów  n a tu ra iis tó w  fra ncusk ich  
z nasza Zaoolsiką, ba naw et Ż e ro m 
skiego i b ib lijn e g o  au tora  „P ie śn i nad 
p ie śn ia m i".

W ypow edzią  sw oją p. N ie ja k i X . 
s k rz y w d z ił w yb itn e g o  poete ob raz '! 
uczucia naszych czeskich p rzy ja c ió ł, 
d o  k tó ry c h  „O d ra "  docie ra, ro zbu
d z i  w śród m ’ odocianvch cz y te ln i
kó w , o lb rz y m ie j w iększości konsu
m e n tó w  C. T. P .“ . n iezd row e za in- 
te rsow an ie  i doo ia ł tego. że num er 
ze . S łużącą" będzie z pewnością w y 
czerpany.

Kazim iera; A n d rz e j Jaw orsk i 
(C hełm  lube lsk i).

*) U  nas przed w o in a  podobna sy
tua c ję  p rzeds ta w ił w  iedn vm  ze swych 
opow iadań M ic h a ł C horom ański.

NOWOŚĆ
W . DEEPING

Małżeńsko z przeznaczenia
s tr . 244 z ł 600,—

p o l e c a

K S I Ę G A R N I A
ZDZISŁAW
GUSTOWSKI
Poznań, Wielka 10
D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  

k s ię g a rn ia c h . (80)

Dobijanie się do drzini
N ie  ś m ie jm y  s ię  z tego  l is tu .’ 

P is a ł go c z ło w ie k  p ro s ty  i  n ie -  
ue zo ny , a p is a ł go ja k  u m ia ł.  1 
c h c ia ł w  n im  s ię  w y p o w ie d z ie ć  
n a  te m a t d rę czą cych  go za g a d 
n ie ń . J a k ic h  zagadn ień?  C zy  m oże  
ty c h  co d z ie n nych , o b ra c a ją c y c h  
się w o k ó ł t ro s k  i  k ło p o tó w  p ro 
s ty c h  i  n ie u c z o n y c h  łu d z i?  N ie . 
A u to r  l is tu  c h c ia ł s ię  w y p o w ie 
dzieć n a  te m a t d rę czą cych  go z a 
g a d n ie ń  —  n a u k o w y c h . T a k  je s t, 
n a u k o w y c h , a ś c iś le j b io rą c  a s tro -  
n o m ic z n o - f iz y k a ln y c h .

P isze on m . in . ta k :

„Bo panow ie astronom ow ie za 
m aio  m yślą a za w ie le  m ó w ią  bez 
nam ysłu! Bo na 100 słów  raz po
m yślą, a gadanina zab iera  im  ty le

czasu, że n ic  n ie  zostanie n a  w y 
konanie trzy le tn iego  p lanu. O p i
suje się o wszechświecie, o g w iaz
dach o o lb rzym ich  w ielkościach, 
sięgam y o m ilio n y  la t  wstecz, 
w szystko się w ie  i m ów i, a le  to 
jest ta k a  fan taz ja , a  n ie  rzeczy
wistość.“

O co a u to ro w i chodz i?  O p e w 
ne  zasadnicze  p ra w d y , k tó re  jego  
zd a n ie m  w y g lą d a ją  n a s tę p u ją c o :

„M o je m  zdan iem  jes t że św iat 
czy li z iem ia  jest podstawą, a W o 
da jes t tem  życiem , k tó ry  ten  
p ie rw ias tek  jest n iko m u  n iezna
ny, a le  bez w ody n ie  byioby ż y 
cia. Pisze się, że Słońce jest z ga
zu itd ., ale m o jem  zdaniem  jest, 
że Słońce jest k u lą  tw a rd ą  palącą  
się ja k  by b y ła  z jakiegoś m ate 
r ia łu  atom owego, a  otoczona ga

zam i czy li p ro m ien iam i rodzaju  
ra d a ru  i rzu ca ją  te p rom ienie  na  
ziem ię a ziem ia  jest otoczona ró ż
nego rodzaju  cząsteczkam i o ta - 
m o w ym i, k tó re  się od tych p ro 
m ien i i  o db ija ją  i świecą, bo samo 
Słońce n ie  św ieci! —  lecz a tom ki 
(te  a to m k i m ożna w idzieć  przez 
lupę zegarm istrzow ską, lub  inną  
lupę o te j sam ej sile, n a jb a rd z ie j 
na liściach na drzew ach, n ie  p a 
trzeć ty lk o  pod słońce, lecz z bo
ku . L a te m  było  le k ko  w idzieć  na  
drzew ach, a p rzy  zachodzie słońca 
po ludziach).

Jednym  słow em  Słońce jest 
e lektrow n ią , otoczoną p ro m ien ia 
m i rodzaju  drucików , k tó re  zapa
la ją  na ziem i te a to m k i czyli m a 
lu tk ie  ża ró w k i, k tó rych  jest m i
lia rd y . Z aczyn ają  one świecić, gdy 
w id n ie je , a gasną, gdy się ściem 
n ia . M o je m  zdaniem  ta  w ars tw a  
atom ow a sięga od z iem i do s tra to - 
sfery .“

N o i  jeszcze je d n a  s p ra w a :

„P anow ie  A stronom ow ie  po
w in n i w iedzieć, że szkła m y lą  na  
odległość i z tego powodu rob i się 
tysiące pom yłek, ale że tych po
m y łek  m y  n ie  m ożem y stw ierdzić, 
w ięc m usim y w ierzyć  w  te po
m y łk i. Z ie m ia  n ie  ty lk o  sie kręci, 
ale i unosi oraz spada. G dy się 
unosi, jest jesień, gdy idzie w y 
że j jest zim a, gdv spada jes t w io 
sna, a gdy ze jdzie  n a  dół jest 
la to .“

O cz y w iś c ie  —  p o g lą d y  a u to ra  
l is tu  n ie  b a rd zo  s ię  zg a d za ją  z 
n a u k ą  i  są za p ew ne  śm ieszne. A le  
n ie  ś m ie jm y  s ię  z n ic h !  N ie  za 
p o m in a jm y  b o w ie m  o je d n e j rz e 
czy. T e n  c z ło w ie k  p ro s ty  i  n ie w y 
k s z ta łc o n y  p a s j o n u j e  s ię  n a u 
k ą  i  c o k o lw ie k  b y  m ożn a  p o w ie 
dz ieć  o je g o  w y n u rz e n ia c h  n a  te 
m a t w s z e c h ś w ia ta  i  m a te r i i ,  to  
je d n a k  on  n a u k o w o  —  m y ś li.  
B łę d n ie , bo b łę d n ie , a le  m im o  
w s z y s tk o  szuka  o n  ro z w ią z a n ia  
sam , s w o ją  m y ś lą , s w o ją  sp e ku -  
la ty w n ą  f i lo z o f ią !

Czegóż to  w s z y s tk o  d o w odz i?  
O tó ż  d o w o d z i, iż  N a u k a  w o ła  
w ie lk im  g łosem : „P o z w ó lc ie  m a 
lu c z k im  p rz y jś ć  do m n ie  . . . “  M i 

n ę ły  b o w ie m  ju ż  czasy, k ie d y  ta  
n a u k a  b y ła  u d z ia łe m  ty lk o  ja 
k ie jś  g ru p y  w y b ra n y c h . D z iś  m y  
w szyscy  p ra g n ie m y  —  w i e d z ą c ,  
a n a jb a rd z ie j p ra g n ą  w ła ś n ie  w ie 
dz ieć  m a lu c z c y . N ie p ra w d ą  je s t  
—  zresz tą  ju ż  w ie lo k ro tn ie  s tw ie r 
dzoną  —  że o n i z a d o w a la ją  się  
tz w . p rzy z ie m n o ś c ią , c z y li  s y m b o 
lic z n ą  k ie łb a s ą  z k a p u s tą  i  s z k la n 
k ą  p iw a . N ie , m a lu c z c y  p ra g n ą  
poznać p ra w d ę  n a u k o w ą  z ró w n ą  
pas ją , ja k  E in s te in  czy P icca rd .

T y lk o  że —  n ie  m a ją  do tego  
m o ż liw o ś c i.

Is to tą  w ię c  naszych  czasów , 
czasów  n o w y c h , m a  b yć  i  będzie  
s tw o rz e n ie  ty m  w s z y s tk im , p a s jo 
n u ją c y m  s ię  P ra tc d ą  o w y c h  m o ż 
liw o ś c i, a b y  c i, co chcą  w ie d z ie ć , 
czym  rze c z y w iś c ie  je s t s łońce  i  co 
to  je s t a to m , d o w ie d z ie li się tego.

B o  ta k ic h  p ro s ty c h  i  n ie u c z o 
n y c h  p o s z u k iw a c z y  p ra w d y  n a u 
k o w e j,  ty c h  d o b ija ją c y c h  się p ię ś 
c ia m i do d rz w i n a u k i,  ja k  a u to r  
w y ż e j za cy to w a ne g o  l is tu  —  są 
le g io n y .

P a m ię ta jm y  o ty m !

N IE J A K I  X .
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R prlnktnr nacze lny W IL H E I.M  
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nie zam ów ionych Redakcja nie 
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num erata  mieś. 60 zł, k w a r
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3 M a ja  12. Tel. 309-78 w ew n. 08 

________________ R 60533___________

Teair jeleniogórski

P aństw ow y T ea tr w  J e le n ie j Górze w y s ta w ił A . O strow skiego „G rzesz
n ikó w  bez w in y " .  R eżyserow ał R yszard W asilew sk i. Na zd jęc iu  od le 

w e j Zuzanna Łoz ińska  i  B ro n is ła w  O rlic z

„ODRA“ NUMER 52/53 (161/162)


